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Z A B
POSŁA FRANCUZKJEGO KSIĘDZA DE POLIGNAC

P O  ŚMIERCI JANA III. 

by na tron polski wynieść księcia de Conti.

(D a lszy  c iąg .)

Na drugi dzień  po odejściu depeszy  niniejszćj Ludwik X1Y. o d eb ra ł  
list od ks. Polignaka z dnia 7. s ie rpnia : . . .  . .  . . .

„Nie zdaje mi się a b y  cesa rz  mógł czynić wielkie wydatki. Nie wie" 
r z ę  p rzechw ałkom  posła aus tryackiego , k tóry mówi ja k o b y  dostał od  
sw ego  dw oru  100,000 dukatów  w złocie, o p ró cz  50,000 tal. k tó re  przy­
wiózł poprzednio .  Jednakow oż jeżeli po łączy  to co posiada z p ieniędzmi 
księcia Jakoba, sum m a zaokrągli się i znaczyć więcej będz ie  niżeli nic, 
lem bardz ie j ,  że jeżeli cesarsk ie  p ien iądze nie p o p rą  Jakoba, to go tow ka 
tegoż niezawodnie p o p rze  cesarza ,  gdyż  to jest jedno  stronnictwo, a g d y b y  
naw et sum m a ich razem  wzięta by ła  m a ła ,  to i w tedy  będz ie  miała 
p rze w a g ę  nad su m m ą  choćby  w iększą  przezem nie ob iecyw aną , bo  tam ta 
będ z ie  w idoczna i w ypłacalna,  a moja zaś idealna a przynajm nie j ucho ­
dzić będz ie  za taką.  ; r . .

„W. kr. m ość raczy  sob ie  p rz y p o m n ie ć ,  że  dawniej je szc ze  p rzed  
w ysłaniem  mnie do Polski czyniono podobne  obietn ice i to  na piśmie, 
k tó re  j e d n a k  nie spraw iły  żadnego  skutku. Widziałem p o d obne  zobo­
wiązania w ręku  kilku osób. To psuje k red y t  le m b ard z ie j ,  że n ieoo- 
szczyk  król także  nie do trzym ał n iek tórych  p rzy rze cze ń  uczynionych 
tak  p ryw atnym  jako  i na rodow i,  chociaż miał w kraju do b ra  dziedzi­
czne, na k tó rych  łatwo było  poszukiwać d ługu ,  co właśnie czynią. Ja­
kąż  więc p ew ność  dać  Polakom , że książę  cudzoziemski nie posiadający  
żadnvch  d ó b r  w Polsce, do trzym a święcie danego  s łow a?  _

,,Powiedzieć m ożna z a p ew n e ,  że książę  krwi królewskiej P eIea  za" 
cności i honoru ,  k tó rego  sami w ysoce  cenią, nie je s t  zdolny n iedo trzy -  
m ać  swoich p rz y rz e c z e ń ,  ale w szystko to uważają tutaj za p iękne słó­
w k a ,  a w  tak  ważnej sp raw ie  p o trze b a  czegoś w ięcej ,  to je s t  p o kazać
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t r z e b a ,  g dz ie  s ą  z ło żo ne  p ie n ią d z e  dla n ich  p r z e z n a c z o n e ,  a ż e b y  j e  z a ­
r a z  po  e lekcy i o d eb ra l i .

„ W y m ien i łem  W. kr .  m o śc i  w m o ic h  p o p r z e d n ic h  l i s tach  o so b y ,  k tó ­
r y m  t r z e b a  b ę d z ie  c o ś  za l iczyć  z g ó ry ,  b o  je że l i  t eg o  nie uczy n ię ,  b ę d ę  
im  m u s ia ł  n ie c h y b n ie  p o k a z a ć  w orki z p ie n i ę d z m i ,  a n ad to  w y g o to w a ć  
w e k s le  jak ie  się d a je  ro b o tn ik o m  lub k u p c o m .  W  taki to s p o s ó b  t rak ­
tu ją  P o iacy  n ie ty lko  z c u d zo z ie m c a m i ,  a le  sam i  p o m ię d z y  s o b ą .  Jeże l i  
k to  c h c e  ż e b y  j e g o  p r o j e k t  p o s z e d ł  na  se jm iku ,  lu b  ż e b y  w y g ra ł  s p r a w ę  
w  t ry b u n a le ,  musi z ap łac ić  s z la c h tę  i sę d z ió w .

„T ym  to s p o s o b e m  S a p ie h y  o pa n o w a li  L itwę. —  T a jem n ica  ich  p o ­
tę g i  leży  w tem , że  p r z e k u p u ją  se n a to ró w ,  u rz ę d n ik ó w  i k o g o  im p o ­
t r z e b a .  A żeb y  m ie ć  po  so b ie  k a rd y n a ła  R a d z ie jo w s k ie g o  p ła c ą  mu 5,000 
ta l a ró w  roczn ie ,  o d  czasu  j a k  t rw a  s p r a w a  p rz e c iw  b iskupow i w i leń sk ie ­
m u  3 ł ). Ich  to p ie n ią d z e  sp raw iły ,  ż e  stali s ię p la g ą  ko ro n ia rzy  p o d  o s ta -  
tn iem  p a n o w a n ie m  a z a r a z e m  i na jm o żn ie jszy m i p a n a m i rz e c z y p o s p o l i le j .

„N aw za je m  g d y b y  k a rd y n a ł  R ad z ie jo w sk i  p o t r z e h o w a ł  ic h  ob ecn ie ,  
m us i  im płacić  z e  sw ej s t rony .

„ N a w e t  n ie b o s z c z y k  k ró l  k a z a ł  so b ie  p łac ić  za  k a ż d e  p rz y z w o len ie ,  
ż e  z a ś  s a m  nic nie  d a w a ł  m iał s ł a b e  s t ro n n ic tw o  do  te g o  s t o p n ia ,  ż e  
zam ia s t  pow alić  sw y c h  w ro g ó w  za le d w ie  im się o p r z e ć  zdoła ł .

„Nie m o ż n a  się sp o d z ie w a ć  ż e b y  n a r ó d  polsk i  zmien ił  sw o je  z w y ­
c z a j e ,  zw łaszcza  ile r a zy  c h o d z i  o p ien iąd ze .  W . kr.  m o ść  wie o te m  
lep ie j  o d e m n ie ,  p r a g n ę  ty lko  d o w ie ść  p o t r z e b y  co  n a j r y c h le j s z e g o  w y ­
s łan ia  z p o ło w y  fu n d u szó w  d la  z a p e w n ie n ia  so b ie  e lek c y i ;  d r u g ą  zaś  
p o w in ie n e m  o d e b r a ć  w  cz a s ie  o b io r u ;  g d y ż  nie u le g a  k w e s ty i ,  ż e  c a la  
s z la c h ta  b ę d z ie  z g ro m a d z o n a  na  se jm ie .

„ Ja k k o lw ie k  w  d e p e s z y  z 13. m a ja  p r z e d  ś m ie rc ią  k ró la  p o lsk ieg o  
p isane j m ia łe m  z a szcz y t  o św iad cz y ć  W . kr. m ośc i,  iż jeże li  ca ła  sz la ­
c h ta  o b ie r a ć  b ę d z i e  k ró la ,  m u s im y  p o p rz e s ta ć  n a  p rzek u p ie n iu  t r z e c h  
lub  c z te r e c h  zn ac z n ie jsz y c h  pan ó w , a ż e b y  m ó d z  u c z y n ić  w ięk sz y  d a te k  
rz e c z y p o s p o l i le j ,  ż e  n a w e t  b y ło b y  n ie b e z p ie c z n ie  t r a k to w a ć  z w ie lo m a  
p ry w a tn y m i,  z o b a w y  ż e b y  się s z la c h ta  nie s p o s t r z e g ł a ;  j e d n a k o w o ż  p o ­
znaw szy"  lep ie j  tę  s p r a w ę  s tosow nie  d o  oko licznośc i  i za sz ły c h  w y p a ­
d k ó w  p o d c z a s  b e z k r ó l e w ia ,  m u s z ę  w y z n a ć  W. kr. m o śc i  iż zm ien i łe m  
d a w n y  p o g lą d  w ty m  w zg lęd z ie ,  p o n ie w a ż  k ró lo w a ,  o d  k tó re j  s p o d z i e ­
w a łe m  się w ięk sz e j  p o m o c y  w n ad z ie i  ż e  o n a  m a  po  so b ie  c h o ć  kilku

**) Przyczyna tego spo ru  j e s t  nas tępująca  : J. K. Sapieha he tm an  W. li tewski czy 
dla b ra k u  funduszu  na w y p ła tę  żołdu, czy tćż z pob u d ek  osobistćj niechęci,  w y z n a ­
czył  wojsku l i tewskiem u hyberny  w d o b ra c h  duch o w n y ch  i n iektórćj  sz lachty  li te­
wskie j bez w zględu że to było konsty tucyami zakazane.  Powstał k rzyk  na S a p ie h ę ;  
z g łosem Litwinów połączyli  się k o ron ia rze .  K onstanty  Brzos tow ski  b iskup  wileński,  
uw aża ł  się o b ro ń c ą ,  jako p ie rw szy  se n a to r  i p ie rw szy  pas te rz  Litwy, w olnośc i  szla­
checkich  i d uchow nych ,  tą a rb i t ra lnośc ią  Sapiehy zgwałconych. Upominał,  groził , 
a kiedy to nie pom ogło  wyklął he tm ana  Wgo. Nuncyusz  papiezki San ta -C ro ce  
potw ierdzi ł  k lą tw ę biskupią —  i w te d y  udali się Sapiehowie  do Radziejowskiego, 
k tó r y  jako L eg a tu s  N a tu s  Stolicy apostolskiój pow ag ą  sw oją  zawiesił klątwę. To 
ośmieli ło  Sapiehę tak iż p r z e b ra ł  m i a r ę , w szystk ie  d o b ra  b iskupie  wileńskie  osadził  
żo łn iers tw em , kazał  naw et  wyciągać h y b e rn y  od sz lachty  świeckiej przyjaciół b iskupa. 
Brzostowski pojechał  do Rzymu dla pop ieran ia  sp raw y. Chcąc ją  załagodzić nas tępca  
n u n cy u sza  Santa-Croce,  nuncyusz  Davia, of iarował sw o je  pośred n ic tw o ,  lecz b iskup 
wileński tyle w Rzymie dokazal ,  iż Stolica apos to lska  po koniec  r. 1696 skasowała to 
pośred n ic tw o  nie wydając jednakże  osta tecznój decyzyi.  Rzecz p rzeciąg ła  się w Rzy­
mie, a tym czasem  wojsko pustoszy ło  d o b ra  b iskupie .  Udano się w ięc do szybszego  
ratunku i skonfede row ano  arm ią  l i tewską, o c z ś m  późnićj m ow a będzie.
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m o żn y ch  i w iernych  przyjac ió ł,  nie ma ani jed n ego ,  a ci c o  jej p ° z °7 
stali są  tak bezsiln i,  ż e  co  największa m ogą  tylko łagodzić  nienawiść  
partyi przeciwnej,  b e z  okazyw ania dla niej publicznie  sw ej p rzych y ln o ­
ści. Z c z e g o  w noszę ,  iż musim y kupić stronników, k iedy  królowa nam  
ich dać nie m oże. P on iew aż  zaś szlachta zam ieszkała  w b h ższych  w o­
jew ó d z tw a ch  stolicy, taniej op ęd za  koszta sejmu e lek cyjnego  niż inna 
p rzyb yw ająca  z ostatnich krańców rzeczyp ospo lite j ,  panowie zatem ma­
ją c y  w pływ  w od leg le jszy c h  okolicach muszą w ięk sze  czyn ić  na tę osta­
tnią wvdatki.

„IJtak Sapieha jakkolwiek  je s t  p o tę ż n y ,  nie miałby znaczenia w r a ­
zić p ow szech n ej  e lekcyi ,  w ted y  b o w iem  musiałby sprow adzić  w sz y s t ­
kich Litwinów na sejm elekcyjn y  i ży w ić  10 do 20,000  szlachty  z końmi  
i ludźmi sw oim  kosztem . Jakże w ięc  przyp uśc ić  ażeb y  oni tak wielkie  
koszta dobrow oln ie  ponosili nie w ied ząc  najwyraźniej że  im b ę d ą  zw ró ­
c o n e ?  . . .

„W  tym celu zażądali 100,000 talarów, któremi obaj bracia mich się  
podzielić . ,l **)

D ep esza  am basadora  z dnia 14. sierpnia zawierała nadto, ż e  kró­
lew sk a  rodzina poniosła św ieżo  c ios  s tan o w czy  w Lublinie. Na sejmiku  
tego  w ojew ód ztw a  uchw alono w y k lu c z y ć  w szystk ich  Piastów, l icząc  p o ­
m ięd zy  nimi dzieci z m a r łeg o  króla w ed le  1‘a c to w  C onicentów  Kiedy  
na tym że  zjeźd z ie  w  Lublinie, w ojew o da  , kasztelan i referendarz o p rzeć  
się  chcieli d e c y z y i  lej, dwa ty s iące  sz lachty  zostawiło ich sam ych  w ko­
śc ie le ,  i poszło  do innego, ośw iad czając ,  ż e  jeżeli nie p odpiszą  co  zo ­
stało u ch w a lo n e ,  rozsiekają  ich na kawałki, —  a tak trzej dygnitarze
ulegli p rzem ocy. . . i m

Ksiądz Polignac dodaje  w d e p e s z y  z dnia 17. sierpnia, ż e  krolowa  
polska nie zna j e s z c z e  g r o ż ą c e g o  so b ie  n ieb ezp ieczeń stw a  i bawi s ię  
drażnieniem przec iw n ych  partyi. Że pisał do niej przedstawiając iż tu 
nie idzie o zem stę  ale o zachow an ie  korony, a poniew aż  e le k ey a  za­
le ż y  jed y n ie  od republiki, lepiej b y ło b y  jed n ać  serca  niż oburzać p rze ­
ciw  sob ie ;  w reszcie ,  że  nienawiść p ryn cyp a lnych  panów  królestwa m o że  
tylko doprow ad zić  do e lek cy i  księcia n eubursk iego .  Królowa o d p o w ie ­
działa mu iż o b aczy  czyli L ubom irscy są  w szechw ładni *4), oraz że  p o ­
trafi sama k ierow ać sw o ją  spraw ą, a jeżeli żaden  z jej sy n ów  nie z o ­
stanie obrany, natenczas w szystko  jej jed n o  c z y N e u b u r g ,  czy  kto inny 
zostanie  królem polskim.

W końcu am b a sa d or  powtarza, ż e  Po lacy  nie przestają na obietni­
c a c h ,  ale ch cą  rzeczyw istośc i  i w  tym p rzed m ioc ie  wyraża s ię  jak niżej:

„Jeżeli W. kr. m o ś ć  uw ażasz, iż w ym agają  w tym kraju za w iele  
ab y  zrob ić  rz eczy  jak się  należy, b łagam  aby W. kr. m ość  raczył w ziąść  
pod rozw ag ę ,  ż e  przy elekcyi Henryka III. op rócz  paktów  konw entów ,  
do których książę  len zo b o w ią za ł  s ię  p r z y s ię g ą ,  ofiarowali p o s łow ie  
Karola IX. traktat zaczep n y  i odporny na w ieczn e  c z a sy  m iędzy  P o lską  
i Francyą, flotę na morzu baltyckiem na usługi rzeczypospolitej,  zapła­
cen ie  wszystkich d ługów  rzeczypospolitej  które przenosiły  trzy miliony,  
nie rachując le g o  co  b y ło  dane i p rzyrzeczo n e  ó w czesn y m  magnatom.  
P okazuje się z tąd ,  ż e  dzisiaj żądają  daleko mniej, jakkolwiek p otęga  
W. kr. m ości je s t  n iesk o ń czen ie  w iększa  od potęgi tych d w óch  m onar­
ch ó w , k iedy wojna d om o w a  targała n a ó w cza s  Francyą .“

» 3) Ci d w a j  b r a c i a  byl i to  p o d s k a r b i  W .  k o r o n n y  i m a r s z a ł e k  W . li tewski .  

»*j J e d e n  z L u b o m i r s k i c h  b y l  m a r s z a łk i e m  d r u g i  p o d s k a r b i m  W . k o r o n n y m .
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D e p e s z a  ks.  P o l i g n a k a  z dnia  2 ł .  s i e rpn ia  b r z m i  j ak  n a s t ę p u j e :
„ G d y b y  p e n s y e  i ob ie tn i ce  w y s t a r c za ł y ,  m i a łb y m  tylko tę k o rz y ś ć  

n ad  innymi ,  i ż b y m  p r o p o n o w a ł  g od n i e j s z e g o  k a n d y d a t a ,  na co  s p u s zc z ać  
s ię n ie  możn a ,  g d y ż  n ic  ł a tw ie j s zego  k a ż d e m u  z nich j ak  o b i e c a ć  także  
p e n s y ą  i p i en i ą dze .  J eże l i  więc  chodz i  w tak ważne j  sp r aw i e  nietylko 
a b y  ich  zac hw ia ć  a l e  ż e b y  z w y c i ę ż y ć ,  i j eże l i  j a k  W a sz a  kr. m o ś ć  s ł u ­
szni e  s ądz i  nie zg a d z a  się to z g o d n o ś c i ą  k s i ążą t  k rwi  k ró l ewsk i e j  a b y  
u b i e g a ć  s ię z  i nnymi  nie b ę d ą c  p e w n y m  zw y c i ęz tw a ,  zda j e  mi się iż 
nie  m o ż n a  uży ć  za  wie le  ś r o d k ó w  dla  os iągnieni a t ego  celu.  Tylko  te 
k tó r e  p r o p o n o w a ł e m  są  n i e m y l n e ,  w szy s t k i e  inne s ł a be  i n i epe wn e .  
O śm i e l a m  się p r z e ł oż yć  W.  kr.  mośc i ,  że  s k o r o  tylko p o z n a ł e m  d r o g ę  
k tó r a  m ię  d o p r o w a d z i  do  ce lu ,  nie s zu k a ł em  innej ,  u g ru n t o w a w s z y  m o ją  
n e g o c y a c y ą  na do k ł a dn e j  z n a j o m o śc i  d u c h a  n a r o d o w e g o ,  p o t r z e b  r ze -  
c zypospo l i t e j ,  w ł a dz y  m o ż n y c h ,  o r a z  na  ws zys tk i ch  oko l i c znośc i ach  k tó r e  
w p ł y w a j ą  p r z e w a żn i e  na w y b o r y . 1'

Dnia 24.  s i e rpn i a  a m b a s a d o r  z a w iad am ia  L u d w i k a  XIV. o n a s t ę p n y c h  
w y p a d k a c h :

„N u nc y us z  pap i ezk i  n a m a w ia  mn i e  czę s t o  a b y m  pop i e r a ł  k ró l e wic za  
J a k o b a ,  a  j akko lw ie k  p e w n y  j e s t e m  że  nie m a  w ty m  wzg lędz i e  ż a d n e g o  
r o z k a z u  (poni eważ  pap i eż  o św ia d cz y ł  wy ra źn i e  k a rd yn a ł ow i  d e  J anson ,  
ż e  j e s t  zupe łn i e  o bo j ę t n y  w  e lekcy i  polskiej  b y l e b y  p ad ł a  na katol ika) 
j e d n a k o w o ż  n u n cy us z  pop i e r a  o tw a rc i e  J a ko ba ,  bo  go  o to c e sa r z  i c e ­
s a r z o w a  prosil i  w czas i e  k i e dy  p r z e j eż dż a ł  p r z e z  Wi edeń ,  o b i ec u j ąc  m u  
sowic i e  w yn a g ro d z i ć  p r a c ę  pod j ę t ą .

„P ow ied z i a ł  mi  temi  dniami ,  iż w  ce lu  d o g o dz en i a  c a ł e m u  c h r z e -  
ś c i a ń s t w u , F r a n c y a  powinna  p o p i e r a ć  e l e k c y ą  J a k o b a ,  p o d  w a r u n k i e m  
a b y  d w ó r  w ie d e ń sk i  z aw ar ł  pokó j  z W.  kr .  mośc i ą .

„O d p o w i e d z i a ł e m  m u  iż w t akim r az i e  c e s a r z  mus i a łby  o p uś c i ć  k s i ę ­
c ia  Or an i i ,  b o  sk o r o  c h c e  o t r z y m a ć  k o r o n ę  po l ską  d la  s w e g o  szw' agra,  
sp r aw ie d l iw o ść  w y m a g a  i żby  zos t awi ł  królowi  ang i e l sk i emu  tę,  k tó r a  j e s t  
j e g o  w ła s noś c i ą ;  nie w iem czy  n u n cy u sz  po s ł a ł  do  R z ym u  lub Wiedni a  
p o w y ż s z ą  p r o p o z y c y a ,  w iem tylko iż w yd a l a  m u  się r ów n ie  ro z s ą d n a  
j a k  t r u dn a  d o  wykonan ia .

, ,K ró lową  wc zo ra j  p r z y b y ł a  z Rusi  s t a t k i em ;  u d a ł e m  się n a p rz e c i w  
nićj  i op ow ie dz i a ł e m w  k ró tk i ch  s ł ow a ch  w szys tko ,  co zasz ło  na j e j  
n ieko rz yść .  Wys i ad ł s zy  na  ląd o d e b ra ł a  list 3S) nap is any  p r z e z  s e n a t o ­
r ó w  d o  k a r d y n a ł a  R ad z i e jo ws k i eg o ,  k tó r e g o  t r e ś ć  z am ie śc i ł em  w os t a ­
tniej  d ep es zy .  Mimo to k r ó l o w a  uda ł a  s ię do  z a m k u  z d w o m a  synam i  
A le k s a n d r e m  i Ko ns t an t ym  i nikt  s ię t emu  nie sp rzec iwi ł .

„K ró lo w a  w k r ó t c e  b ę d z i e  p o t r z e b o w a ł a  p o m o cy ,  bo  n ieprzy j ac i e l e  
j e j  c o r a z  to z a j ad l e j s i ;  nic j e d n a k  d o ty c h c z a s  nie p r z eds i ęwz ię l i  s t a n o w ­
czego .  Wyna leź l i  p r a w o  w y d a n e  p o d c z a s  b e zk ró l e w i a  po śmie r c i  Z y ­
g m u n t a  III. gdz i e  j e s t  pow iedz i ano  „że  r ep ub l i ka  ch o ć  nie z a po m in a  w d z i ę ­
cznośc i  k tó r ą  w inna z m a r ł e m u  m on a r sze ,  o r az  s zacunk u  k tó r y  miała  dla  
k r ó l e w i c z ó w :  W ład ys ł aw a ,  Kaz imie r za  i Karola ,  sy n ó w  j ego ,  a zw ła s zcz a  
d l a  na j s t a r s zego ,  a le  też nie c h c ą c  ś c i eśn i ać  swo je j  wolności ,  og ł a s za  
wszy s tk i e  d o b r a  na b y t e  p r ze z  Z yg m u n t a  III. za  sko n f i skowane  na k o ­
r z y ś ć  sk a r b u  pub l i c znego ,  w y ją w s z y  ru ch om oś c i ,  a  z ac h ow u je  sob i e  
i nne  s p o s o b y  o ka zan i a  s w e g o  s za cu nk u  dla r od z i ny  z m a r ł e g o  m o n a r c h y . “ 
Nie u l ega  wątpl iwości ,  że  t ym  s p o s o b e m  mog l iby  p r z ec i wn i cy  k ró lowe j  
o d j ą ć  je j  i k r ó l e w i c z o m  ok o ł o  50,000 tal. d o ch o du .

3 i ) W liście tym  se n a to ro w ie  źądaja od kardyna ła  Radziejowskiego, aby  wydalił  
k ró lo w ę  z  W arsz aw y  na czas se jmu konw okaeyjnego.
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„Wynaleźli także praw o  objęte  dw om a artykułami Padów Conwentów, 

d o tyczące  książąt polskich. Artykuł drugi powiada wprawdzie iż synowie 
zm arłego  króla winni używać po jego śmierci tak jak  za życia przywi­
le jów jakich  używ ają inni książęta  krwi królewskiej, ale pierwszy w ska­
zuje, że po śmierci króla dzieci jego  powinny stać na równi z inną 
szlachtą. Wiele osób  p rzew idyw uje  słusznie, iż kłótnie te m ogą zawi- 
ch rzyć  sejm konwokacyjny. Królowa je s t  bardzo  ku temu skłonna, i nie­
zawodnie raczej zerwie se jm , niż zgodzi się ponieść tak ciężki cios na 
majątku i honorze  domu. Jeżeli jej się to uda, czego nie dokaże bez  
wielkich kosztów i wysileń, to obawiam się żeby  nie śc iągnęła na sie­
b ie  now ych nieprzyjem ności i nowego zmartwienia. P ar tya  przeciwna 
dla tego" właśnie dom aga  się wydalenia królowej, żeby  się nie mogła 
bronić.1'

Ksiądz Polignac miał posłuchanie u królowej o godzinie trzeciej 
nazajutrz  po jej pow rocie  do W arszawy i um yślną d e p e sz ą  z dnia 27. 
sierpnia zawiadam ia Ludwika XIV. o usposobieniu Maryi Kazimiry. Oto 
są  jego  s łow a:

„Zasta łem  kró low ę zaję tą  wyłącznie sprawam i prywatnemi. O świad­
czyła mi z góry  że trudno je j będzie  pogodzić własne interesa z inte­
resem  Francyi, i że gotowa jest z łączyć  się z każdym, kto zechce  swoje 
zam iary  zgodnie z jej widokami pop ie rać ,  oraz że  nie będzie  zważać 
na to co wdzięczność i przy jaźń  może się po niój dom agać.

„O dpow iedziaw szy  jej słowami, które zdawały  mi się zdolne natchnąć 
j ą  wyższemi i spraw iedliw szem i uczuciami, w yłożyłem  jej ja sno  i wy­
raźnie rozkazy  W. kr. mości najprzychylnie jsze  dla niej. Zwróciłem 
p rzy tóm  jej uwagę, że W. kr. m ość wymieniając kandydatów , k tórych 
obrania pragnie, zawsze godzi je d n o  z drugiem, to je s t  zachow uje  niena­
ru szo n ą  jej chw ałę  i p o w ag ę ;  że W. kr. m ość zamieściłeś na  liście 
kan d y d a tó w  nietylko królew iczów  Aleksandra i Konstantego, ale nadto 
księcia bawarskiego, jakkolw iek  do tąd  nieprzyjaciela F rancy i,  i każdego  
z panów polskich przez nią w ybranego . W końcu przedstawiłem  jej 
jaki honor sp łyną łby  na d w ó r  jej z pow odu małżeństwa jed n eg o  z jej 
synów  z księżniczką krwi W. kr. mości, jak  wielkie korzyści odniosłaby 
z po łączenia sum m y 100,000 tal. z swemi własnemi pieniędzmi użytemi 
razem  dla wspólnego dobra.

„W reszcie przedstawiałem  je j ,  żeby  nie traciła czasu na próżnych 
m arzeniach, którem i wedle m ego  zdania nadto się zajmuje, co mogłem  
wnosić z listów k tó re  do mnie pisała z Rusi, że chwile są  policzone i że 
po trzeba  się zgodzić na jed n o  aby  m ódz działać wspólnie.

„O dpow iedzia ła  mi, że  je s t  b a rd z o  wdzięczna W. kr. mości za jego  
d o b re  zam iary  i jego  wspaniałomyślność, oraz że zaw arcie  p roponow a­
nego m ałżeństw a byłoby  dla niej b a rdzo  zaszczy tne ,  ale że wykonanie 
innych zam iarów W. kr. mości zdaje jej się niepodobne.

„Ze co do księcia Aleksandra, ten nie p ragnie wcale korony, gdyż 
naw et zrzek ł jej się praw nie  na ko rzyść  b ra ta ,  obiecując mu, że się nie 
będz ie  o nię z nim ubiegał;  że nie widzi podobieństwa elekcyi syna 
choc iażby  popierała  go z największem wysileniem, czego przyjacie le  nie 
ra d z ą  jej czynić.

„Co zaś  do Konstantego, zam łody  je s t  na k r ó la ; koniec końców, że 
nie myśli o elekcyi żadnego  z królewiczów.

„Ze e lek tor  baw arsk i 38) kazał je j  oświadczyć kilkakrotnie, iż także 
nie ma zam iaru  s ta ra ć  się o tron polski ,  gdyż  woli panow ać sam ow ła-

* 6) E l e k to r  b a w a r s k i  M ak s y m il ian  E m a n u e l  m ia ł  za  p i e r w s z ą  ż o n ę  a r c y k s i ę ż n ic z k ę  
M ar y ą  A n n ę  c ó r k ę  c e s a r z a  L e o p o ld a  i in fan tk i  M a łg o rz a ty  T e r e s y ,  m lo d s zó j  s io s t r y
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dn ie  nad p o d d a n y m i  k tó rych  s ię p a n e m  u r o d z i ł , aniżel i  w a l czyć  p r z e z  
r e s z t ę  życ ia  z n a r o d e m  p r z e k ł a d a j ą c y m  wo lność  nad  w sz ys tk o ;  że  nad to  
j e ż e l i b y  zos t a ł  o b r a n y  k r ó l em  polskim,  mus i a łb y  po rz uc i ć  nadz i e je  sw o je  
w Hiszpani i ,  k t ó r e  mu  s ą  da l eko  mi lsze.

, ,Czy to o świadczen i e  e l ek t o r a  jes t  s z c z e r e  c zy  nie,  to p ew n a  że  
k r ó lo w a  z r z ek a  -się nadzie i  po p i e r an i a  go  n a t r o n  Ćo się zaś  t yc zy  w y ­
b o r u  j e d n e g o  z pa n ów  polskich,  pow ied z i a ł a  mi iż nie tylko nie p os z ł ab y  
za  ż a dn eg o ,  ale u w a ża ł a by  za sw eg o  w r o g a  t ego,  k tó r y b y  o t e m  m y ­
ślał  37); że  w y b ó r  jej  m ó g ł by  s ię tylko w a h a ć  p o m i ę d z y  d w o m a  wie l ­
kimi  h e tm a n a m i ,  o k tó r yc h  s z l ach ta  o r zek ł a  już na s e j m ik ac h  o ś w i a d ­
cza j ąc ,  ż e  r a d a b y  w yk lu c z y ć  wszys tk i ch  Pias tów,  a p r zyna jmn ie j  nie p o ­
m a g a ć  do ich obioru.  Ta k  w ięc  w ed łu g  s ł ów  k ró lowej  po zos t a j e  je j  
t y lko  u ż y w ać  w e  w d ow i eń sk im  s t ani e  o ile m o ż n a  na j spokojni e j  i n a j ­
ciszej  do s t a t k ów  p rz ez  m ę ż a  po zo s t aw io n yc h .

,,Za py t a ł em  po t e m ,  na c z e m  op i e r a  sw o je  nadz i e j e  sko ro  tak l e k k o ­
myś ln i e  o d rz u c a  wszystk i e  d o w o d y  p rzyj aźni ,  k tó r emi  j ą  W. kr.  m o ś ć  
za s z c z y c a  w  celu wynies i en ia  jej na t ron.  O dp ow ie d z i a ł a  mi,  że  tylko 
k ró l ewicz  J akob ,  syn,  k tóry jej  ty le  d ok u c z a ł  i do k uc za ,  m óg ł by  p r ze z  
s w y c h  p rzy j ac ió ł  i p r z y j ę t e  w P o l s c e  zw ycz a j e ,  j a ko  też  p r ze z  w p ł y w y  
d o m u  au s t ry ack i e go  do j ś ć  do t r on u ;  że  g d y b y  w y b ó r  od  niej z a l eża ł  
p e w n o b y  go  nie p rze łoży ł a  nad  innych ,  ale w o b e c n y m  st anie  r z e c z y  
p r z y j e m n i e j b y  jej  by ło  widzieć  go  na t ronie  niż o b c e g o  k si ęc ia ,  a g d y b y  
n a w e t  miał  się d la  niej o ka z ać  n i e w d z i ę cz n i e j s zy m  i w y ro d n i e j s z y m  o d  
N e ro na ,  to p r z ec i eż  d la  s ł awy  i p o d p o r y  s w e g o  d o m u  jako i dla d o b r a  
d w ó c h  m ł o d s z y c h  synów,  będz i e  m u  p o m a g a ć  wsze lk i emi  si łami.  Ze  
uc zuc i e  to w niej j e s t  z an ad to  m ac i e r z yń s k i e  a b y  się mog ło  w y d a w a ć  
r t agannem W. kr.  mośc i ,  o r a z  że b a r d z o  jej  p r z y k r o  iż J a k o b  t ak  ma ło  
z w a ż a ł  na F r a n c y ą  i po ł ąc zy ł  się j aw n ie  ze  w szys lk i emi  i n t rygami  d w o r u  
au s t ry ack i e go ,  g d y ż  idąc  tą  d r o g ą  po zba wi ł  się p ro t e kc y i  W.  kr.  mośc i .  
Z r e sz t ą  ma tk a  tylko m o ż e  w y b a c z y ć  tylu b ł ę d o m ;  c h c e  ona  p o k az ać  
św ia tu ,  ż e  choc i a ż  J a k o b  p oz b aw io ny  j e s t  wsze lk i ch  u cz u ć  syn ow sk i ch ,  
ona  inaczej  w z g l ę d e m  niego p o s t ę p o w a ć  będz i e .

„Z apy t a ł em  k ró lowe j  j ak i c h  us ług  w y m a g a  o d e m n i e  w tym względz ie .  
Od powiedz i a ł a ,  ż e  nie m o g ą c  ż ą d a ć  od  W.  kr .  mośc i  p o m o c y  sku t eczne j  
dla  sy n a  (poni eważ  nie śm ie  r ę c z y ć  czy  późn ie j  J a k o b  w y w d z i ę c z y łb y  
s i ę  z a  nię) ,  o  nic W. kr.  mośc i  dla n iego  nie prosi .

„ O d p o w i e d z i a ł e m  jej,  że  n i es łuszna  j e s t  a ż e b y m  j a ,  k tóry  j e j  s ł użę  
od  lat  t r z ec h  tak wiernie  i gor l iwie  38 i, miał  po zo s t ać  be zc z y n n y  w chwil i  
g d y  s i ę  w aż ą  je j  losy.  O dp ow ie d z i a ł a ,  ż e  j e d y n a  r z ec z  k tó r a  poz os t a j e

k r ó l a  h i s z p a ń s k i e go  Ka r o l a  U. E l e k t o r o w a  b a w a r s k a  zos t a wi ł a  s y n a ,  a  t e n  byt  u w a ­
ż a n y  zn s u k c e s o r a  t r o n u  h i s z p a ń s k i e g o  p o  m a t c e ,  w r az i e  ś m i e r c i  Ka r o l a  II. j e g o  
wu j a ,  k t ó r e g o  z d r o w i e  b y ł o  z a w s z e  wą t ł e .

* ’ ) Mał o  b y ł o  p r a w d y  w tej  o d p o w i e d z i  Mar y i  Ka z i mi r y .  Za r a z  po  ś mi e r c i  k r ó l a  
p o w z i ę ł a  myś l  z aś l u b i ć  J a b ł o n o w s k i e g o  h e t m a n a  W.  k o r o n n e g o ,  w y n i ó s ł s z y  go p o ­
p r z e d n i o  n a  t ron .  G wa ł t o w n a  i n i e r o z w a ż n a  nie  w a h a ł a  s i ę  p i e r w s z a  u cz y n i ć  tę  p r o -  
p o z y e y ą  h e t m a n o w i .  , ,Masz ws z ys t k i e ,  m ó w i ł a  d o  J a b ł o n o w s k i e g o ,  p r z y m i o t y ,  a b y  
s o b : e  z j e d n a ć  s z l a c h t ę ,  a r m i a  t a kż e  j e s t  n a  t wo j e  r o z k a z y .  Of i a ruj ę  ci r ę k ę  i m a j ą t e k ,  
j eż l i  c h c e s z  a b y m  by ł a  t w ą  m a ł ż o n k ą  i dzie l i ł a  ś w i e t n e  t w o j e  l osy. “  J a b ł o n o w s k i  c z y  
n i e  mi a ł  s k ło nn oś c i  d o  k o b i e t y ,  k tó r a  j u ż  od  t r z y d z i e s t u  l a t  p r z e s z ło  b y ł a  z a m ę ż n a ,  
c z y  t e ż  że  zna)  n i e n a w i ś ć  s z l a c h t y  d o  k r ó l o w ć j ,  o d r z u c i ł  t ę  p r o p o z y c y ą .  Oba cz  l isty 
Z a łu s k i e go  Ul. 187 i J o n s a c a  III. 105.  Nie i n n e j  o d p o w i e d z i  m o g ł a  s ię  b y ł a  s p o d z i e ­
w a ć  k r ó l o w a  o d  h e t m a n a  l i t ews k i ego .

3 *) Ksi ądz  Po l i gnak  był  a m b a s a d o r e m  w  Po l s ce  o d  r o k u  1693.
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w moje j  m o c y  j e s t  n i e sp r zec iw iać  s ię e lekcy i  sy n a  i n i ep r zeds l awiać  in­
ne go  k a n d y d a t a  c o b y  b y ł  w a r t  więce j  o d  niego.

„ O d p o w i e d z i a ł e m  że za  wiele  ż ąda ,  a b y m  się nie opi er a ł  zwyc i ęz lwu  
N ie m c ów ,  a b y m  zezwol i ł  na ob ran i e  k ró l em  ich go r l iwego  s t ronnika.

„ W re s zc i e  p ro s i ł e m  a b y  r o z w a ż y ł a  czy to ż ądan i e  j e s t  r oz sądne ,  
i c zy  j e s t  w moje j  m o cy  uczyn i ć  m u  za d oś ć ;  d o d a ł e m  nadto ,  że e l ek c ya  
k ró l e wi cza  J a k ó b a  k t ó r ą  s ię łudzi ,  nie j e s t  b a r d z o  pew na  ch oc i aż by  n a ­
w e t  F r a n c y a  nie s t awiała  jej  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d ,  bo  w  tym  r az ie  o b a ­
wiać  s ię t r z eb a  iżby N iemcy  m a j ą c  s t r onn ic two tak  po t ęż n e  nie osadzi l i  
n a  t ronie  ks ięcia  r i eubu rsk i ego  a lbo  księcia  i o t a ryngski ego  zamia s t  k r ó ­
l ew icza  J ak ob a ,  do  cz eg o  p r z y ł oż y l i by śm y  się obo j e :  ona  p r z ez  zbytn i ą  
d ob ro ć ,  j a  p r z e z  zb y t e k  gr zecznośc i .

„ W t e d y  p o w tó rz y ł a  co  powiedz i a ł a  po p rz edn io ,  ż e  jeże l i  wszys tk ie  
j e j  dziec i  zo s t a ną  od sun i ę t e  od  t ronu,  k o ro na  w ca l e  j ą  ob ch o d z i ć  nie 
będz i e ,  i ż e  c zy  N iem ie c  cz y  F ra n c u z  j ą  pos i ędz ie  to d la  niej zupełni e 
obo j ę tne .  J ak to  N. pani ,  z awo ła ł em,  b yć że  to m o ż e ,  k i edy  F ra n cy a  tak 
wiele  czyni  d la  ciebie,  W.  kr.  m o ś ć  m as z  tak ma ło  w z g l ę d ó w  dla  n ie j?  
—  Cały  m a j ą t e k  p o św ię c ę  d la  z a c ho w a n i a  mojej  r odz iny  na t ronie,  o d ­
rzek ł a  k ró lowa ,  a jeżel i  p r z e g r a m ,  niecl i  sob i e  pa nu j e  kto  ch c e !  39)

„ N a p ró ż n o  p r z e d s t a w ia ł e m ,  że  po s t ępo wa n i e  je j  j e s t  n i ewd z i ę czn e ;  
o b s t a w a ł a  p r zy  sw o je m .  W id z ą c  to jej  u spos ob i en i e ,  nie w spo mn ia ł em  
nic  o k a n d y d a t u r z e  k s i ążą t  f rancuzkich ,  a n a w e t  w y s t r z e g a ł e m  się ż e b y  
c z ego  w  tym wzg lędz i e  nie odgad ł a .  P o p r ze s t a ł e m  na nagan ie  p o w z i ę ­
t y ch  decyzy i ,  nie d a j ąc  jej  pozn ać  ż e m  z gó ry  p r zewidz i a ł  to wszystko ,  
a  p r z e c h o d z ą c  na r a z  do  i nnego  p r zedmiotu ,  p ow ied z i a ł em  nawia sem,  że 
W.  kr.  m o ś ć  b a r d z o  s ię zdziwi  tak nagłej  zmiani e ;  s p o d z i e w a j ą c  się 
dz ia ł ać  z g od n i e  z nią,  to j e s t  pop i e r ać  j ą ,  nie m oż e  dać  innej p o m o c y  
n a d  tę o k tór e j  m ów i ł e m ,  wymien i a j ąc  jej  t r e ść  mo i ch  i ns t rukcyi  i p e ł ­
nomocn ic twa .

„ P r o p o n o w a ł e m  k ró lowej  a b y  mi pożyc zy ł a  20,000 tal. na  kosz t a  s e jmu  
ko nw o k a c y jn e g o ,  o r az  na o d w ró ce n i e  in t ryg  k tó r e  d w ó r  w iedeńsk i  t am że  
p r ze c i w  mnie '  s nuć  będz i e ,  t ak  d la  w yd a l e n i a  m i ę  z War s zaw y ,  j a ko  
też  pop i e r an i a  w  inny s p o s ó b  s p r a w y  cesar sk ie j .  O dp ow ie dz i a ł a  mi że  
w  każde j  innej  okol i cznośc i  p i en i ądze  jej  s ą  na m o j e  u s ługi ,  a le  k i edy  
chodz i  o los j e j  syna ,  nie m o że  uż y w ać  ich na  w zm ocn ie n i e  p r zec iwne j  
pa r t y i  i od m ów i ł a  mi  w p ro s t  40). Nie b y ł e m  zado wo ln ion y  z tej o d m o w y

a ») Bolesno wspomnieć,  że takie słowa wyjść mogły z ust kró lowćj polskićj, ale 
s łow a te  lepiej niż coko lw iek b ąd ź  malują cha rak te r  Maryi Kazimiry.

*“) Co innego czy tam  we wszystk ich  dziełach w spółczesnych.  La Bizardiere (s. 70) 
mówi w s łow ach  ogólnych, że kró lowa przez synów sw oich  posiała  pieniądze k r ó ­
lowi francuzkiemu, k tó r y  ich  u ż y ł  na  popieran ie  księc ia  de Conti.

To osta tnie  tw ie rdzen ie  jest m y lne ;  większa część sum m  francuzkich  na tę elekcyą 
uży tych  pochodziła  ze sp rzedaży  d ó b r  księcia de Conti. Massuet w tym  względzie 
podaje  wiele szczegółów (Ił 78 e t  seqq.). Królowa pogodziwszy się z Jakobem , chciała 
oddalić  z kraju m łodszych  sy nów , aby s ta rszem u  nie  przeszkadzali . „Książę Ale­
k sa n d e r  i Konstanty  wyjechali  do  Gdań-ka 5 paźdz.  1698 a z tąd  p rzez  Berlin do 
Francyi dnia 25 listopada.  Powitali in  coynito  w W ersa lu  J. k. mość, książę Aleksander 
pod  nazwiskiem m arg rab iego  de Ja ros ław , książę Konstanty pod  nazwiskiem hrabiego 
Pom orza .  W d ro d ze  do króla  tow arzyszy ł  im margr.  de T orey  i m argrab ina  Be thune 
ich  ciotka. Król p rzy ją ł  ich w swoim gabinecie, a po audyencyi m arg r .  de T o rey  dal 
dla nich bardzo w sp an ia ły  obiad. Powiadają że dali do  m ennicy  około d w óch  mili­
onów  l iw rów  w cekinach i innój gotówce.  Umieścili 1,800,000 l iw rów  na dochodach  
p o cz to w y ch ,  zas t rzegając  sob ie  150,000 liwrów rocznego d o ch o d u .1* Być m oże  że to 
byt  dział dwóch młodszych braci, których przyszłość na wszelki przypadek królowa
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i nie taiłem tego, nie zmieniwszy je d n ak  w niczem mego zw ykłego z nią 
obejścia. Powiedziałem że Niem cy ujęli j ą  ośw iadczając  się za k ró le­
wiczem Jakobem , jakże się więc stało że stronnicy Aleksandra w tak wi­
d oczną  popadli n ie łaskę? że jeżeli żąda  od W. kr. mości pew nych  kon- 
cessyi dla Ja k o b a ,  po trzeba  koniecznie s ta rać  się więcej na nie zasłużyć.

„Następnie mówiła mi o nowej p ropozycyi rentów  z tą różnicą że  je  
odda  dopiero  po elekcyi, m ogłaby ich bowiem  po trzebow ać na ob ior  syna.

„Na to odpowiedzia łem , że niech robi jak  jej się podoba, zw ażając  
je d n ak  że jeżeli pokój włoski pociągnie za so b ą  pokój pow szechny , n a ­
tenczas nie ulega wątpliwości że  W. kr. mość nie weźmie jej p ieniędzy pod  
temiż co dawniej w a r u n k a m i11).

„Z tego pow odu dowiedzia łem  się zupełnie nowej rzeczy ,  to je s t  że 
książę A leksander i Konstanty namówieni zapew ne przez p rzy b o c zn ą  
sz lachtę,  żądali aby  ich pieniądze by ły  złożone osobno, gdyż  p ragną  
sami niemi rozrządzać ,  co im królowa p rzy rze c  musiała obaw ia jąc  się 
utracić ich posłuszeństwa, tern bardziej iż dali się s łyszeć (zwłaszcza 
młodszy) że je s t  w dzięczny najstarszem u b ratu  gdy  z je g o  łaski dosta ł 
każdy  z nich część  całkowitą działu, g d y b y  zaś kró low a ska rb  ojcowski 
o d eb ra ła  w swoje ręce,  dałaby  każdem u z nich tylko tyle, ileby jej się 
podobało  4S).

„Następnie żaliła się że tak mało znalazła gotówki w sk a rb cu  nie­
boszczyka króla, k tóry  uchodził za bardzo  bogatego , a i tej od robiny  
tak  jej zazd roszczą  nieprzyjaciele. Powiedziałem  je j iż w każdym  razie 
po trzeba  zachow ać w tajemnicy rzeczywisty stan kasy ś. p. króla, bo  
gdy b y  sum m a była rzeczyw iście  znaczną obudziłaby  je szc ze  większą 
zawiść; jeżeli się zaś pokaże  m ała ,  rzeczpospolita  nie zechce  u b o ­
giego króla.

„Potem badała  mnie o wieści k rążące  po  mieście jakoby  cale chrze- 
ściaństwo p ragnęło  o d d ać  koronę  polską królowi angielskiemu dla p rzy ­
w rócenia  pokoju pow szechnego , i że zapew ne F ra n cy a  grać w tem b ę ­
dzie główną rolę.

„Pow yższa w iadom ość nie wyszła ani od podskarb iego  litewskiego, 
ani od  m arszałka W., gdyż  ci chow ają  wiernie tajemnicę tak co do  tego 
ja k o  i co do księcia de Conti. Wiele osób  na raz  mówić poczęło 
o kandyda tu rze  króla angielskiego, nawet d robna  szlachta na se jm ikach  
rozpraw ia ła  ó nim i z wielkim przyjm owała ten p ro jek t aplauzem, z czego  
królewicz Jakob  nie kontent,  gdyż tożsam ość ich imion da je  pole do  
n ieskończonych dwuznaczników i częs tych  omyłek.

„Odpow iedzia łem królowej jak  wszystkim, k tórzy nie są wtajemni­
czeni do tej spraw y, że wolałbym aby  w ybór  padł na je d n eg o  z k r ó ­
lewiczów niż na  k ró la  angielskiego i że ją m ogę  zapewnić , nawet pod  
s łow em  honoru, iż W. k. m ość ani osobiście, ani p rzez  ministrów swo-

chcia la  u b e z p ie c z y ć ;  j e s t  b o w ie m  r zecz ą  n iezaw od n ą ,  że  z jćj w ła s n y ch  p ien ięd zy ,  
a tem  mniej z dzia łu  ks. Jakoba am b asador  fraucuzki n ic  nie o trzym ał.  Dalsze  d e p e s z e  
przek onają  o tćm  czytelnika.

* ' )  Książę Sabaudyi  W iktor  A m ad e u sz  II o d e r w a ł  s ię  o d  ligi p r z e c iw  L u d w i­
kow i  XIV i z aw arł  z nim  pokój,  przyrzekając  aż do  zaw arc ia  pok oju  p o w s z e c h n e g o  
n e u tra ln o ść  Włoch.

i J ) Czyte ln ik  z e c h c e  p o r ó w n a ć  n o t ę  p o w y ż s z ą .  G d yb y  L udwik  XIV (jak to  myln ie  
tw ie r d z ą  h is toryc y )  u ż y ł  by ł  oddanćj mu przez  m ło d y c h  S o b ies k ich  s u m m y  na p o ­
p ieran ie  e lekcy i  ks ięcia  Conti,  ob ior  j e g o  b y łb y  n iez aw od n y ,  b o b y  n a w e t  do p o d w ó j -  
nćj e le k c y i  n ie  b y ło  prz ysz ło .  Ale s ta ło  s ię  inaczój,  p ie n ią d z e  od d an e  p r zez  S o b ie ­
s k ich  r o z e s z ł y  s ię  na p o t r z e b y  w ojny ,  am b asador  zaś  francuzki w  u s taw iczn ym  b y t  
niedostatku.
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ich nie pisałeś do mnie o tern ani s łow a ;  że  g d y b y  tak było, zachow ał­
bym  rzecz w tajemnicy; że  z resz tą  powinna widzieć z układów W. k. m o ­
ści z księciem sabaudzkim  iż król angielski ma nadzieję odzyskania wła­
snej korony z pom o c ą  W. k. mości. W końcu trak towałem  z kró low ą 
podobn ie  ja k  z królewiczem  Ja k o b em  w czasie naszej ostatniej konfe- 
rencyi, co zapew ne dziwnem w yda się W. k. mości.  Powiedziałem  jej 
że z całej rozm ow y zdam  sp raw ę  m em u królowi, ab y  się dowiedzieć, 
czy wolno mi będz ie  pop ie rać  e lekcyą  najstarszego jej syna, i czy  
F rancya w Polsce ze ch c e  działać zgodnie z d w orem  austryackim , p o ­
dobnie jak to uczyniła w Rzymie w> czasie obioru papieża. Może w len 
sposób  zyskam y praw o do pewnej z jej strony wdzięczności.  —  P ra w d ę  
mówiąc, "nie b a rdzo  zbudow any  w yszed łem  z gabinetu królowej.

„Posły i senatorow ie z jeżdżają się tłumnie z prowincyi na otw arc ie  
sejmu konw okacy jnego  w przysz łą  ś ro d ę  to je s t  29 b. na. — Źle że  n a  
to zg rom adzenie ,  na którem  rzucone b ę d ą  pierwsze podstaw y elekcyi, nie 
m am  mc p rzygo tow anego  p rócz  dob re j  chęci znaczniejszych panów. 
Nie mam nawet na w łasne wydatki, w czasie  k iedy koniecznie p o trze b a  
p o kazać  się wspaniale. P rz e p ra sz a m  W aszą k ró lew ską  mość że m ów iąc  
o jego  sp ra w a c h  śm iem  w spom inać o w łasnych ,  ale sposób  w jak i  
p rzeds taw ię  się sz lachcie na sejmie nie je s t  rz e c z ą  małej wagi w ne-  
gocyacyi Waszej królewskiej mości. Znane są  W. k. mości zw yczaje  
tego narodu, k tóry  w szędzie w ym aga p rze p y ch u  i bankietów, i k tó ry  
n igdy nie zaufałby moim obietnicom, w idząc niezaspokojone moje w ła­
sne p o trze b y ;  nie z rozum iałby  róWnież jakim  sp o so b e m  potężny  m o ­
n arc h a  grom iący  nieprzyjaciół 400tysięczną armią, może zostawiać w n ie­
dostatku sw ego am basado ra .  . . . . . .

„Dla ukończenia układów u p rasz am  pokorn ie  W. k. m ośc i ,  jeżeli 
jeszcze owe 200,000 tal, albo 800,000 liwrów nie zostały wysłane, aż e ­
byś  W. K. m ość kazał to uczynić niezwłocznie, tak iżby mój k u ry e r  
mógł p rzyw ieźć weksle albo rozkazy  do bankierów ; albowiem je s t  n ie ­
zbędn ie  potrzebna,  ż e b y  pow yższa sum m a została mi p rzys łaną  na jpó­
źniej p rzed  ukończeniem  konw okacy i,  która trw ać  b ęd z ie  krócej niż 
inne se jmy. W edle przep isu  powinna się ukończyć w dni p ię tnaście ; 
są d z ę  je d n ak  że potrwa dłużej z pow odu  wielości sp raw  k tóre  trak to ­
w ane będą ,  o raz  burzliwości posiedzeń. . . .

„Co do sum m y trzech  milionów przeznaczonej na zapłacenie wojska, 
sum m y lak ważnej i s tanowczej,  na te raz  dosyć będz ie  przysłać  za p e ­
wnienie, ale ja sn e  i w yraźne ,  że pow yższa  kwota zostanie n iezawodnie 
nadesłaną do G dańska w czasie w yznaczonego  mi posłuchania w kole 
p raw odaw czem . Cala rzeczpospolita  zb ierze  śię tam konno; jeżeli w tedy  
wystąpię z obietnicą, sto tysięcy głosów zapy ta  m ię :  gdzie są  pie­
n ią d z e ?  jeżeli odpow iem  że nade jdą ,  roześm ie ją  mi się w o c z y ;  jezeh  
zaś rzeknę :  „są w G dańsku” sp raw a stanie się łatwą. Po lacy  pów ttk  
rza ją  codziennie, że im Bóg wie co ob iecyw ano za e lekcyą  Heni yka III, 
a nie do trzym ano  prawie nic. T rzeba  się wiec zabezp ieczyć  w tym  
względzie. Zdaje mi się żem  już raz  wspominał W. k. mości o ho jnych  
p rzy rzeczen iach  czynionych  szlachcie p rzed  w yborem  króla Henryka. 
Dla lepszego porównania tego co żądali dawniej a co żąda ją  teraz, 
up raszam  W. k. mości,  abyś  kazał odczy tać  sobie m ow ę Jana Montluca 
biskupa W alencyi i inne akta do tyczące  tamtej elekcyi, k tó re  się znaj­
dują w zb iorze  trakta tów  w tomie drugim  od str. 599 aż do karty  610 i 3 )-

*») Mówi P o l ig n a c  o r ę k o p i ś m i e n n y m  z b i o r z e  t r a k t a t ó w ,  k t ó r y  w r a z  z in n e m i  d z i e ­
ła m i  p o  ś m ie r c i  L u d w ik a  XIV p r z e s z e d ł  d o  b ib l io te k i  k ró l e w s k ió j  w  P a r y ż u .  Z b o g a -  
c ila  s ię  o n a  p o d ó w c z a s  d z ie s ię c io m a  ty s i ą c a m i  m a n u s k r y p t ó w .

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i .  XV11I. 68
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„Załączam tutaj kop ią  obietnicy 100,000 ta larów  i innych gratyfikacyi, 
k tó re  len a m b a s a d o r  i jego  kolega L ansac  czynili Chodkiewiczowi, p r a ­
dziadowi Sapiehów, przep isa łem  je  sam  z oryginału opatrzonego  ich 
podp isam i i ich h e rb o w em i pieczęciami, k tó re  podskarb i  wielki litewski 
m a  w sw em  ręku. Nielylko je m u  ob iecyw ał pan Lansac, nie szczędził 
on  p rzy rze cze ń  nikomu. Pojm uje  W. k. m ość  ja k  niemile wrażenia 
sp raw u ją  w potężnym  ale chc iw ym  dom u p o d obne  dokum enta .

„Kończę tę d ługą dep e sz ę ,  zapew nia jąc  W. k. m ość że  jeżeli w szy­
stko  czego  śmiem się dom agać  dla dop row adzen ia  do  skutku p r z e d s ię ­
wzięcia, nie będzie  dokonane , nietylko t rze b a  zan iechać powziętych 
zam iarów  ale i ow szem  trzeba  pa t rzeć  spokojnie na ob ior  księcia neu- 
burgskiego, albo królewicza Jakoba.”

Zanim Ludwik XIV zawiadom iony został o pow yższych  'ok o liczn o ­
ściach, m arg rab ia  de  Crassv  w ręczy ł mu 12go w rześnia n as tęp u jącą  
d ep e sz ę  i

„D obre  usposobien ie  Polaków dla księcia Conti nie je s t  w yp ływ em  
ocenienia jego zalet o sob is tych ; odgłos wojennej sławy, k tó rą  książę  
zd o b y ł  sobie w sze reg a ch  W. k. mości, z jednał mu s e rc a  i sy m p a ty ą  
tego  narodu.

„Jakkolwiek panow anie W. k. m ości  było  zaw sze pe łne  chw ały , 
do jdz ie  ono te raz  do najwyższej potęgi. D o tychczas  W. k. m ość wal­
czy łeś  z po tow ą E uropy  i ‘zw yciężałeś ,  po trzeba  pokoju mniej daje  się 
uczuć  W. k. mości niż Jego  nieprzyjaciołom , pokój k tó rego  pragną , 
dajesz  im W. k. m ość pod lak łaskaw em i warunkam i 41).

„Do tej sławy wojennej,  k tó ra  zaw sze najpotężnie jszym  m onarchom  
w ysta rcza ,  Polska dorzuca  jeszcze je dnę ,  n ieznaną Polska chce  mieć 
n a  swym  tronie k rew nego  W. k. mości i pragnie go o trzym ać z rąk  
Jego , tw ie rdząc  iż k s iążę  w służbie i pod  rozkazam i takiego króla, naj­
zdolniejszy będz ie  rządzić i b ron ić  ich. Jeżeli ta elekcya nastąpi po za­
w arciu  pow szechnego  pokoju, jakie świetne będz ie  zakończenie wojny 1

„Dołączam do  pow yższej uwagi, k tóra  do tyczy  bezpośredn io  W. k. 
m ość ,  d rugą  zw iązaną z in te resem  państwa.

„Francya od  początku  ostatniego stulecia nieustannie rywalizowała 
z Austryą. Szala na je d n ę  lub d ru g ą  chy ląc  się stronę,  p rzew ażać  po ­
częła  na s tronę  Francyi pod  panow aniem  ś. p. króla, a p rzew aży ła  zu ­
pełnie pod  rzą d em  W. k. mości.

„Ale żeby  ją  utwierdzić w tym stanie, po trzeba  zw ażać więcej niż 
k iedykolw iek ‘na wszystkie okoliczności,  m o g ą ce  wpłynąć na zmianę.

„Cesarz po łączony  z całemi Niemcami, nigdy nie okazał się p o tę ­
żniejszy jak  w tej wojnie. P row adził  ją  jednocześn ie  z F ra n cy ą  i T u rc y ą ;  
w ed le  p raw dopodob ieńs tw a  zaw rze z P orlą  pokój korzystny, przez  po­
zyskanie  znacznej części W ęgier.  W tedy  to zdoby te  królestwo używ ać 
b ę d z ie  tych sam ych  praw  co kra je  dziedz iczne c e sa rz a ;  przywile je  W ę- 
gier, k tó re  zaw sze ścieśniały je g o  w ładzę, zos taną zniesione. G d y b y  mu 
je szc ze  odstąp iono  S iedm iogrodu , zos ta łby  sam ow ładnym  panem  najpię­
kniejszego i najbogatszego  kraju w Europie.

„Nadto, jeżeli Hiszpania w skutek śm ierci te raźnie jszego króla  z łączy 
się z m łodszą  linią niemiecką, dom  austryacki stanie się potężniejszy 
niż był pod  Karolem  V.

„Skutkiem niedołężności rząd u  hiszpańskiego, zaledwie zważano  do­
tą d  na ten kraj w sp ra w a c h  europejskich .  Od czasu  z d o b y c zy  odn ie -

**) Ludwik XIV kazał  ośw iadczyć  k ró low i szw ed zk iem u  a p rzez  niego s tanom  
fcollenderskim, że Jego  k. m ość  poprzes tan ie  na zaw a rc iu  pokoju ,  p o d  w arunkam i  
p rz y w ró c e n ia  t r a k ta tu  westfalskiego i n im w egsk iegó .
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sionvch na n im przez  W. k. mość, nie postąpi! on ani n a  krok. W ale­
czny i z ręczny  m onarcha  potrafiłby go jedynie  wydżwignąć.

„Na p rz y p a d e k  g d y b y  d w ór  austryacki znalazł w swojem  łonie po­
t rzeb n e  zdolności do" w skrzeszenia potęgi dw óch  połączonych linii, F ran-  
cya naw et na lej b ę d ą c  wysokości, na jakiej j ą  W. k. m ość postawiłeś, 
nie m og łaby  w alczyć z nią przy  tak n ierównych siłach.

„Jeżeli zaś ce sa rz  zdoła  wynieść na tron polski przy jaznego  sobie 
księcia, o ileż p rzez  to stanie się s i l n ie j s z y ? . . .

„Królowie nasi tylko łą cz ąc  się z książętami niemieckimi i t ronem  
szwedzkim, w strzym yw ali po wszystkie czasy zam iary  cesa rzów ; i teraz 
je s t  to je szcze  najpewniejszy  środek , k tórego  się chw ycić  powinniśmy 
w razie po trzeby , a tej korzyści pozbawiłby nas właśnie król polski 
zw iązany z dom em  auslryackim .

„G dyby  S zw ee y a  chciała ośw iadczyć się za F rancyą ,  obaw a wojny 
w Inflanciech, w strzym ałaby  j ą  n iezawodnie 4S).

„Książę b randebursk i ,  najpotężnie jszy z książą t w cesarstwie, za trzy ­
m ałby  się także, lękając  się o Prusy książęce. P rzew aga  Polski m o­
g łaby się dać  uczuć naw et Saksonii p rzez  sąsiednią  L uzacyą .  S łow em  
Polska pod panow aniem  króla zw iązanego z dom em  austryackim , p o d ­
p ar łaby  dzielnie jego  po tęgę ,  za razem  pozbaw iłaby F ra n c y ą  wszelkićj 
pom ocy, na k tó rą  w innym razie moglibyśm y rachować.

„Też sam e pow ody , które skłaniają cesa rza  do zajęcia tronu polskiego 
dla sw ego  sp rzym ierzeńca ,  winny okazać królowi francuzkiem u ja k  wiele 
na  tern zależy, aby  na tym że  tronie posadził sw ego  krew nego.

„Jeżeliby w takim razie ce sa rz  aus tryacki chciał w ydać w ojnę Francyi,  
musiałby o b ra c h o w a ć  się dobrze ,  nie m ając  Polski po sobie.

„Polska m a natura lne  p raw a  do  Szląska i Morawii; Inflanty zostały 
je j  za b ran e  p rze z  osta tniego króla szw edzkiego, a za ledwo temu lat 
trzydzieści jak  jej w ydar to  Prusy książęce. Oto pow ody, dla k tó rych  
król polski spokrew niony  z W. k. mością, by łby  mu potrzebny , i m ógłby  
m u o d d a ć  ważne usługi. ' -

„G dyby  naw e t  rzeczpospolita  nie dozwoliła sw em u krołowi p ro w a­
d z i ć ’zag ran icznych  wojen, ani ośw iadczyć  się otw arcie przeciw  c e s a ­
rzowi, m ógłby  on chociaż  nie w pros t  pom agać Francyi skutecznie.

„P otrzeba p rzem aw iać do  Polaków w imię ich w łasnego interesu, to 
p o d żeg a jąc  ich przeciw  cesarzowi,  ob iecu jąc  im odzyskanie  za b ranych  
p rz e z  niego prowincyi,  to p o d b u rza jąc  przeciw  elektorowi b ra n d e b u r-  
skiemu, k tóry ich odarł z tak  p ięknych  posiadłości,  to w reszc ie  p rz e ­
ciw Szwecyi, jeźliby  ta  chciała ze rw a ć  p rzy jazne  z F ra n cy ą  stosunki.

Z te«o  wynika, że  e lekcya  polska jest d la nas  b a rdzo  ważna. P o ­
m iędzy  p re tenden tam i nie m asz ani jednego ,  k tó ryby  był niezawisły o d  
c e s a r z a ; w y b ó r  w ięc  nie je s t  oboję tny , bo  a lbo  o d d a  w r ę c e  ce sa rz a  
korzyści’ z k tó rych  na p rzysz łość  m oże wielki zrob ić  u ży tek ,  a lbo  leż 
postawi F ra n c y ą  w m ożności stawienia mu opo ru  p rzez  Polskę w razie 
gdyby  ce sa rz  chcia ł p row adzić  wojnę w prow incyach  nadreńsk ich .  Tę 
ko rzyść  o trzym ałaby  F ra n c y a  z elekcyi księcia krwi swojej,  ko rzyść  tem  
większą, że on ab y  się stała w ieczys tą  tam ą dla dw oru  w iedeńskiego.

Dnia 23 tegoż  m ies iąca  J. k. m o ść  odpow iedzia ł  co  nas tępuje ,  na  
d e p e sz ę  k s iędza  Polignaka: . .

„Chciałem niezwłocznie o des łać  W. panu lego k u ry e ra  i zawiadom ić 
cię p rz e z  tegoż  o wszystkióm co się da  z rob ić  d la uiszczenia sw ego

“ ) S z w e e y a  pos iad a ła  n a ó w c z a s  Inflanty,  Estonią  i Karelią;  p r o w in e y e  t e  dosta ły  

s ię  R osy i  d o p ie r o  po  b i tw ie  p o d  Pół taw ą  (1709).
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pro jek tu ,  oraz o w y d an yc h  rozkazach wzg lędem summy mającej  być  zło­
żonej  w Gdańsku,  o której  mi wspominasz.

„Ale że  po t rzeba dłuższego czasu na wypełnienie rozkazów moich 
w  tym względzie,  j akkolwiek k rewny  mój,  k siążę Conti, nie zan iedbał  
n iczego a by  rzecz  przyspieszyć,  mimo to nie może  j e szcze  oznaczyć  
z pewnośc ią  kiedy zostanie złożona w Gdańsku  powyższa summa.  Stara  
się usilnie sp rze dać  na ten cel d o b r a  swoje,  i już znalazł  n a by w c ó w  
za  200,000 talarów, interes  zaś  opóźniony z tego powodu,  że  jeden 
z kupujących chciał  obacz yć  ziemię którą ma  nabyć.  Os ta teczna d e -  
cyzya  wiadoma będz ie  dop ie ro  za jego powrotem.  Z mojej  st rony,  
da ję  zapewnienie  księciu Conti, iż w raz ie  nieobrania go królem,  st rata 
p ien iędzy  wy d an yc h  na sp raw y  polskie nie będz ie  ciążyła na nim.

„Na t e ra z ,  co najwięcej  jeżeli  zdoła zgromadzić  s u m m ę 200,000 lal. 
Ufam że  W. pan  będziesz jej  o szczędzał  ile możności ,  p l ą cąc  z niej 
tylko tyle ile koniecznie p o t r ze b a ,  aby  pokazać s t ronnikom Franćyi  że 
ich się łudzić nie chce.  — Pojmujesz W. pan,  że nie ł a two  jest,  w d a ­
nych okol icznościach,  znaleźć owe trzy miliony po t rze bne  do  u ko ń cz e ­
nia sprawy .

„Będę  się j edn ak  stara ł  usilnie o zg roma dze n ie  tej  su m m y  na czas 
elekcyi,  jeżeli  ona j e s t  koniecznie pot rzebna,  i jeżeli nie pop rze s ta ną  na 
500,000 talarach,  czyli na  dwóch  mil ionach liwrów. Jes t  wiele p r a w d o ­
podob ieńs twa  że  w y b o r y  nie nas tąp ią  p rzed wiosną ,  a zaś ze s p r a w o ­
zdania pańskiego,  w k tórem wykazujesz  s t ronnic twa powstałe  z p o r ó ­
żnień królewskiej  rodziny i z nienawiści  na rodu  do  królowej ,  wnoszę ,  
że  zanim każd a  pa r ty a  obmyś l i  środki  szkodzenia  drugiej ,  e l ekcya może  
się dłużej p rzeciągnąć .

„Elekcya meg o  k rewnego  księcia Conti byłaby  ba rdz o  p r aw d o p o d o ­
bną ,  w skutek p rzeds ięw z ię t ych  przez W. pana ś rodków,  gdy b y  królowa 
po s tę po wał a  tak j ak l ego jej interesa wy maga ją  i jak miałem prawo od 
niej d om a g a ć  się. Nie wiele moż e  się spodz iewać  po elekcyi królewi­
cza  J a k o b a ,  wnosząc  z projektu j ego wydalenia królowej z Warszawy 
na czas  se jm u ,  o raz  z j ego dob ro wol neg o  odstąpienia od t ronu by leby  
tylko nie obrano  j ego  braci .

„Bac zą c  na r o zw agę  i s t a teczność  z j a ką  W pan przystępu jesz do 
wszelkich zob ow iązań ,  powinniby Polacy do b r ze  tuszyć o rzetelności  
twoich obietnic;  co do  mnie b y łb ym  od razu przys ta ł  na p r op ozy cy e  
uczynione W. panu,  ale pop rze dn io  chc ia łem się upewnić,  czy mo gę  
do t r zy m ać  do czego  się zobowiążę .

„Przykłady,  tak częs to W. panu  w y t y k a n e , l icznych p rzy rze cze ń  czy­
nionych p r zed  e l ekcyą  Henry ka  III. są mi p r z e s t r o g ą ,  że jeżeli  p ragniemy 
a b y  warunki  układów zos tały do t r zy m an e ,  nie t r zeba zezwalać  za wiele.  
P o d  r zą de m os łabionym wojną d o m o w ą  łatwiej było p r zyr zek ać  n ie p o­
do bn e  do wykonania r zeczy,  niż płacić go tó w ką ;  lecz Polacy  powinni 
d o b r z e  rozróżnić obietnice "dzisiejsze, k tó re b ę d ą  do t r zy m an e ,  od t am­
tych,  k tó rych  dot rzymania  nie po d o b n a  s ię  było spodz iewać

„Donieś mi W. pan,  czy nie by łob y  dobrze ,  żeby  książę Conti p r z y ­
słał kogo  do Wa rs za wy ,  k tó r yby  publicznie w j ego  imieniu działał  pod  
twemi  rozk az am i ,  skoro p ieniądze już zos taną  złożone w Gdańsku. "

Tegoż sameg o  dnia Ludwik XIV. o deb ra ł  od ks iędza Pol ignaka na ­
s t ępu jącą  d epe sz ę  z dnia 31. s i erpnia:

„Se jm  rozpoczą ł  się w ś r o d ę  29 tegoż mies iąca ,  a  za raz  też po­
ws ta ły  kłótnie.  Kardynał  Radziejowski  kazał  sobie  zrobić  ba ldach im 
w kościele św. Jana,  gdzie miał  ce leb rowa ć  pontyfikalnie 4 6). L ub om ir -

*6) Na sojmie konwokacyjnyra służyło prawo beskrdlow i jako zastępcy króla 
wynieść  krzesło o stopień jeden  wyżćj nad inne se n a to rsk ie ; jeżeli zaś był prymasem



Z A B I E G I  K S I Ę D Z A  D E  P O L I G N A C .

s c y  c h c ą c  się na n im z e m ś c i ć  z a  lo iż do  s t r on n i c tw a  k ró lowej  na leży ,  
po d b u rz y l i  ki lku s z l ach ty ,  k tó r z y  s z e m r a ć  poczę l i  na nadużyc i e ,  m ó w i ą c  
iż laki h o n o r  t ylko  k ró lowi  s ię na leży  i wyszl i  z kościoła  p ro t e s tu j ąc .  
W t e d y  m a r s z a ł e k  n a d w o r n y  p r z e s t r z e g ł  c e l e b r u j ą c e g o  k a r d y n a ł a ,  iż 
r z eczpo sp o l i t a  o b r a ż o n a  j e s t  tern n a d u ż y c i e m .  R oz ru c h  t rwa ł  a ż  do 
u ko ń c z e n i a  o b r z ę d u ,  p o c z e m  s e n a t o r o w i e  udal i  się na  sw o je  a pos łowie  
na  swo jo  pokoj e .

. ,Tam r o z p o c z ę ł y  s i ę  n a r a d y  n ad  o b io r e m  m ar sza łk a ,  a pon i ew aż  j ak  
w i a d o m o  W.  kr .  moś c i  Mała i Wi e lkopo l ska  o r az  L i twa  m u s z ą  ko le jno  
w y b i e r a ć  z p o m i ę d z y  s i eb ie  m a r s z a ł k a  s e jmu,  by ły  w ięc  wielkie s p r z e ­
czki  na k t ó r ą  z t ych  p row inc y i  p r z y p a d a  kolej .

„P y t an i e  na  k t ó r e  b a r d z o  ł a two  o d p o w ie d z i e ć ;  jeże l i  b o w ie m  ostatni  
s e j m  w ar sza w sk i  r o zw ią z an y  w sze ś ć  t yg o dn i ,  m a  b y c  r a c h o w a n y ,  n a ­
t e n c z a s  Wie lko po l s ka  m a  s ł uszność ,  j eże l i  z aś  nie, p r a w o  zos t a j e  p r z y  
Małejpol sce .

„Litwini  p o p i e r a j ą  W ie l k o p o l a n ó w  i n ie  c h c ą  u st ąpić ,  n aw e t  g d y b y  
t amc i  us t ąp i l i ;  c h c ą  b o w i e m  w t ak im r az i e  w y b r a ć  m a r s z a ł k a  z p o m i ę ­
d z y  s i eb ie  na s e jm  e l ekc y jn y ,  co  j e s t  tak wie lką  i w a ż n ą  w n a s t ę p s tw a c h  
ko rzyśc i ą ,  iż nie t r z e b a  s i ę  dz iwić  ich uporowi .

"(Posiedzeni e p o s ł ó w  p r z e c i ą g n ę ł o  się a ż  do  dz ies ią t e j  w  w ieczó r ,  
m i m o  to nie p o g o d z o n o  się.  S z l a c h t a  Wyśmia ła  b i sk up a  poznańsk i ego ,  
k tó ry  p o d c z a s  r o z p r a w  p r z y s z e d ł  d o  sali u b r a n y  pontyf ikalnie ,  w  o r ­
s z aku  s ześciu  czy  o śmiu  d u c h o w n y c h  ze  św ie c a m i  i św ię c o n ą  w o d ą  
w r ęku ,  w ce lu  pob ło go s ł aw ie n i a  z g r o m a d z o n e j  szl achty.

„S z l a ch t a  z p o c z ą t k u  z z adz iw ien i a  uc ichł a,  a le  p o t e m  zap y t a ł a  go, 
c z y  p r z y s z e d ł  e x o r c y z m o w a c  r z e c z p o s p o l i t ą ?  Z t ąd  g ło śne  śm iec h y ,  co 
w id z ąc  b iskup w y sz ed ł  po m i ę s z a n y .

„P o s i e d z e n i e " se n a tu  b y ło  k r ó t s z e ,  bo  nie m o g ą c  o b r a d o w a ć  p r z e d  
o b i o r e m  mar sza łk a ,  znudzi l i  się c z e k a n i e m  i rozeszl i .

„Dla  d ok uc zen i a  k a rd yn a ł o w i ,  k a z a n o  z d j ą ć  ba l d ac h im  oci en i a j ący  
j e g o  tron,  z o b a w y  ż e b y  p o d  n im  nie usiadł .  Ka rdy na ł  nie zatai ł  L u b o ­
m i r s k i em u  s w e g o  n i eukon l en lowan ia .  W ie c z o r e m  L u b o m i r s c y  o ś w ia d ­
czyl i  m u :  1) ż e  nie na leżel i  do  lego  c o  zaszło,  a le  jeże l i  t aka  by ł a  wola  
sz l ach ty ,  p o t r z e b a  jej  by ło  uczyn i ć  z a d o ś ć ;  2 )  ż e  go  p r o s z ą  a b y  o p u ­
ści ł  s t r on n i c tw o  k ró lo we j  i p r z y ł ą c z y ł  się do  nich jeże l i  chce  z a c h o w a ć  
zna cz en i e  i przy j ac ió ł ,  g d y ż  im więce j  k ró lo wa  up i e r a  się ż e b y  nie  o p u ­
s z c z a ć  s t ol i cy w cza s i e  s e jmu ,  tern w ię k sz e  budz i  na  s i ebie  p o d e j r z e n i a ;  
w s z y s c y  w ię c  k tó r z y  z n i ą  t r z y m a j ą ,  uc ho dz i ć  b ę d ą  w  oc z a c h  r z e c z y -  
pospol i t ej  za  wspó ln ik ów  j e j  z ł ych  za m i a r ó w .

„K ar d y n a ł  od po w ie dz i a ł  że  b a ld a c h i m  w  kośc i e le  nal eżał  mu  się j ako  
ka r d y n a ł o w i  c e l e b r u j ą c e m u ,  n ie  z aś  j a ko  p r y m a s o w i  lub bezkró lowi ,  bo 
wie d o b r z e  ż e  p o p r z e d n i c y  j e g o  a r c yb i sk up i  n i e ka rd y n a ło w ie  n i gdy  go 
nie  mieli .  Z r e sz t ą  ż e  m i m o  tych  n i ep r zy j e m n o śc i  nielylko nie ods t ąp i  
o d  k ró lowe j ,  a le  p r z ec i wn i e  ściślej  s i ę  z nią p o ł ą c z y ;  ż e  z a w sz e  b ęd z i e  
ob s t a w a ł  z a  wo lno śc i ą  r z e c zy p os p o l i t e j  w ca ł e j  r ozc i ą g ło śc i ,  p r z e t o  nie 
bo i  się n iczego,  b o  c ho c i a ż  mia ł  b a l d a c h i m  nad  g ł o w ą ,  nie  b y ło  n ad  
nim ko ro ny .  To pow ied z i a ł  s t o su j ąc  s ł owa  s w e  do  m ar sz a ł ka  W . ,  któ-

w y s u w a n o  j e  n a  ś r o d e k  i z b y  s en a t o r s k i e j .  Ra d z i e j o ws k i  j a k o  k a r d y n a ł  m n i e m a ł  iż 
m o ż e  na  t ć m  n i o p o p r z e s t a ć ,  i w  koś c i e l e  k a t e d r a l n y m ,  gdz i e  ob i e  i zby  b y ł y  o b e c n e ?  
k a za ł  w z n i e ś ć  n a d  k r z e s ł e m  s w o j e m  b a l d a c h i m .  Z t ąd  o b u r z e n i e  na  p r y m a s a .  Pi sze  
o t ć m  o b s z e r n i e  B i z a r d i ć r e ,  Za łuski ,  a  w e d l e  n i ch  inni ,  B i z a r d i e r e  u t r z y m u j e ,  ż e  b i ­
s k u p  k u j a w s k i  S t a n .  Dąbsk i ,  p o d n i e c a ł  s z l a c h t ę  p r z e c i s v  k a r d y n a ł o w i ,  a b y  w m i e j s c u  

j e g o  p r z e w o d n i c z y ć  s e j m o wi .
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re g o  obwiniają słusznie iż myśli o koronie. Kilku wspólnych przyjaciół 
chciało ich pogodzić, lecz Lubom irscy opierali się do  końca aby  w y d a ­
lić k ró low ą,  na co kardyna ł p rzys tać  nie chciał.

„K rólowa bardzo  z tego poróżnienia u radow ana, drażni ich co raz  
więcej z pom ocą  kaszte lanowej łęczyckie j 47). Z lego pow odu n iep rzy­
jacie le  jej mówią, że  w Polsce kobiety  w ichrzą  i po d b u rza ją  m ężów , że  
g d y b y  nie one, by łaby  zgoda.

„Drugi dzień sejmu zszedł znowu na niczem, posiedzenia trwały d ługo 
ale zgody  nie było na ob io r  marszałka.

,'.Trzeciego dnia to je s t  dzisiaj, szlachta małopolska, w ielkópolska i li­
tewska, zgrom adziła  się każda w innym kościele dla powzięcia decyzyi,  
poczerń  ud a ła  się do  sw ych  izb, gdzie, jak  mi donoszono, dyskutu je  
ciągle o tym że sam ym  przedmiocie.

„Jeżeli wszystkie spraw y pójdą  tym try b em  o czem  nie m ożna w ąt­
pić zw łaszcza skoro  nade jdą  sp raw y  królowej i je j  synów (na które się 
już tak daw no zmawiają), nie p o d obna  żeby  się sejm w piętnaście dni 
zakończył,  c h y b a  że nie z e c h c ą  aby  potrwał dłużej.  Być b a rdzo  m oże 
iż taki go los spotka, jeżeli Bóg cudu nie ześle. —  Na p rz y p a d e k  ze­
rw an ia  se jm u będz iem y  mieli niezawodnie pospolite ruszenie p rzed  zimą, 
k tó re  nie czeka jąc  na form alności,  m oże ogłosić sejm elekcyjny i kon- 
w okacyjny  razem , z wielkiem zm artw ien iem  tych, k tó rzyby  nie mieli 
w szystk iego w gotowości.

* ’ ) T o w ia ń s k ie j  z d o m u  R a d z ie jo w s k ie j ,  o k t ó r e j  w y ż e j  b y ła  m o w a .

(D a ls z y  c ią g  n a s t ą p i . )
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TERAŹNIEJSZE POWSTANIE W  CHINACH.

„W ielka ep o k a  poli tyczna i religijna” (pisze je d e n  s inolog z Makao 
2 2 .  kw ietn ia  1 8 5 3 .  do  sw oich  zna jom ych  w P aryżu)  „zaczę ła  się dla n ie­
bieskiego cesarstw a , rze k łb y ś  isk ierka zapaliła og rom ny  płomień. P o ł  tu ­
zina go łop ię tych  o b szarpańców , b e z  w y ższego  p o ch o p u  w duszy , z o czym a 
sk ie row anem i na d o c z e s n e  korzyśc i  i o sob is te  w idoki,  u tw orzyli  ligę na 
k tó r ą  z ra z u  m ie jscow y rz ą d  p a t rz a ł  ze  w zg a rd ą .  Ich liczba ro s ła  c o ­
d z ie n n ie ,  n ag rom adz i ło  się s tronników , coś n iby  n aksz ta ł t  szajki w spo ł-  
rab u s ió w  rzym sk iego  Romula. P ow oli  owi na  p o z o r  u trac iusze  stali 
s ię  n ap rz ó d  pow stańcam i,  p o te m  palryo lam i,  nakoniec bohateram i,  za ło ­
życielami nowej dynas ty i.  ,

„Ich  wojska p rze sz ły  od po łudn ia  do  p ó łnocy  o lb rzy m ią  p rz e s t rz e ń  
cesa rs tw a  chińskiego. W s tęp n y m  bo jem  w y trzeb iły  sob ie  d ro g ę ,  w y ­
miotły  s to jące  na  w stręc ie  p rz e sz k o d y ,  i dzisiaj s ie d zą  już aż  w Nanki- 
nie, r z ą d z ą  się  tam po sw o je m u  i ch c ą  temu miastu w róc ić  d aw ne  je g o  
imię stolicy Chin, dla tego  że  n ią  b y ła  za dni c e sa rz o w  dynasty i Ming, 
k tó ry ch  n o w y  ce sa rz  j e s t ,  j a k  sam  po w iad a ,  p ra w y m  n a s tę p c ą  i d z ie ­
dzicem .

„Nic nie zd o ła  o p r z e ć  s ię  gw ałtow i tego za b ie rczego  p o to k u ;  w y sy ­
ła n e  p rze c iw  nim w ojska cesa rsk ie  d o tą d  n iew ygra ły  ani jednej  walnój 
b itw y. W szy s tk o  p ie rz ch a  albo się korzy.

„Z am ia rem  po w sta ń có w  je s t  zd o b y ć  te ra źn ie jsz ą  stolicę, Pekin, i k to  
wie, m o ż e  w chwili gdy  to p iszę  ju ż  zdobyli go. W ich o d ez w ac h  u iz ę -  
d o w y c h  w o d zo w ie  p o w stan ia  u p e w n ia ją ,  że  niczego nie p ra g n ą  je n o  
d w ó c h  r z e c z y  t  w y p ę d z ić  z Chin Tatarów  i na  g ru za ch  pagod , zn iszc zo ­
n y ch  w ra z  z b o nzam i i bonzicam i,  w zn ie ść  św ią tyn ie  p raw d z iw e m u  Bogu 
z k a p ła n a m i  co  m u  b ę d ą  s łu ż y ć  p r a w d ą  i wiarą. Obietn ice te  n ie koń-
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czą się na pogróżkach. Wszystkie pagody miast po drodze zdoby­
tych już zniszczone do szczętu, a tłumy bonzów i bonzie wyrżnięte bez 
litości.

„Wypadki te czynią tu wrażenie głębokie. W ogólności lud się cie­
szy i wierzy iż ostateczny tryumf zwycięzkiego Tien-te zapewni i utrwali 
wpływ chrześciaństwa.

„U was, w Europie mędrkującej, samolubnej, wątpiącej Europie, 
dzieła wiary i zapału jawią się tylko w epokach powstań, gdy rozigrana 
wyobraźnia buja w dziedzinie urojenia i dziwu. U nas w Chinach właśnie 
toż samo. Teraz tu każdy chce odgadnąć przyszłość; radzą się czaro­
wników; pytają księgi kabalistyczne; wykładają, tłómaczą proroctwa 
i przepowiednie gminne; wszystkie sposoby godziwe, byleby tylko zasię­
gnąć wiedzy o lóm co przeznaczenie dla nich zgotowało. Trzeba abym 
ci opowiedział o jednym wypadku co mnie samego uderzył nielada, 
a który ci opiszę ze wszystkiemi szczegółami.

„Wczoraj tu, wraz po odebraniu wieści o wzięciu Nankinu, posze­
dłem sobie na przechadzkę po Praga Manduco, głęboko zamyślony o tym 
arcyważnym wypadku. Byłem na brzegu morza , pozierając jak fale szły  
po falach, aż nagle widzę przy mnie Chińczyka doktora Lo-Se, pamiętasz, 
znajomego tobie. Twarz miał smutną i tak był pogrążony w medylacyi, 
że nawet zapomniał zakryć się swoim wachlerzem. Zapytałem więc, utkwi­
wszy oczy w jego długą kosę, majestatycznie zwieszoną na plecach : 

„No i cóż, przyjacielu Lo-Se, czy jeszcze nie ostrzygłeś tej staromo­
dnej a dzisiaj już niewczesnej ozdoby twojej?”

„Z wielkiem zdziwieniem mojem, na żart ten, co w innej chwili obra­
ziłby doktora bardzo, otrzymałem w odpowiedzi milczące, poważne spoj­
rzenie.. i . . .  ; : ' „ t  .. j ; . , :  rnnoatij eta ołisbBmóiśąn „ałnąóisb

„Co tobie je s t? “ pytałem znowu.
„Nic“ odpowiedział lakonicznie; pomilczał chwilę i dodał:
„Czy nic pilnego nie masz do roboty?"

. „Nic, a nic zgoła.“ . , { (0<J h 0. w tsaosW  ftileiow jtfobt- ’
„Więc zajdź do mnie, pomówimy z sobą.“
„W milczeniu szliśmy do handlowego domu ojca doktora. Stawamy 

na progu, Lo-Se jako człowiek dobrze wychowany, Czyn-e&yna J) „ude­
rzył pokłon '1 przed posążkiem stojącym na lewo u wejścia, i po wscho­
dach weszliśmy na pierwsze piętro. Tam mój przewodnik, rzekłbyś żo 
obwąchiwał do koła izbę: przeszedł ją wzdłuż i w poprzek, obejrzał 
wszystkie kąty i zamknął drzwi na rygiel. Po takim wstępie, schylił się

■) C zyn-czyna, po rosyjsku, tlómaczy się dosłownie czyn czyna  poczy ta je t, 
znajome przysłowie „urząd szanuje urząd.“ Po chińsku czyn  znaczy pokłon, e ty­
kieta, a etykiety nauka zawiera wszystkie prawidła  i kategoryczny wykład obowiązków 
ludzi, wedle ich urzędu i stanowiska na hierarchicznój drabinie. Nauka ta zrodzona 
t posunięta do najdojrzalszego rozwoju w Chinach, przeszła ztamtąd do Indyi, Pęrsyi
i Egiptu, późniój do Cezarskiego tłzymu, zkąd następnie do wszystkich dworów euro­
pejskich, gdzie trwa do naszych czasów, mniójwięcej stosowana do narodu co ją 
przyjął. Bzeczy to nieraz głębokie i stare jak świat,  dzisiaj zużyte,
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w małej alkowie, doby ł z p o d ; łóżka jakąś starą nadłamaną skrzynkę 
i wyjął z niej książkę żółtą  już  od starości i w wielu miejscach przeto­
czoną zębem robaków.

„Co to takiego? 11 zapytałem niecierpliwie.
„ T o ? “ odpowiedział tonem uroczystym „To, przyszłość."
„Co u l icha!” zawołałem „drogożeś ten skarb zap łac ił?"
Chińczyk serio jes t  wielką rzadkością, ale Chińczyk smutny jes t  zja­

wiskiem dotąd niewidzianem jeszcze . Sądź więc o mojem zdumieniu gdy 
doktor bez uśmiechu, owszem głosem grobowym i szczerze zasmucony 
odezwał się:

„Dotychczas nic jeszcze nie zapłaciłem, ale mogłem przypłacić ży­
ciem. Bodajby lepiej, gdyby go białe mrówki stoczyły do reszty, gdyby 
pożarły  ten złowieszczy sz p a rg a ł ! Jest to książka wróżb. Autorem jej 
pewien pobożny Chińczyk, żyjący za panowania mogolskiej dynastyi 
Juen. Pod karą  śmierci rząd  nam zabronił miec ją, zawiera bowiem, pod 
allegorycznemi formami, p rzyszłe  dzieje cesarstwa naszego.” Lo-Se 
p rzerzucił kilka kartek, a później znalazłszy czego szukał rzekł mi.

„Widzisz te trzy stronnice? Przypatrz  się, mowa tu o następstwie 
tronu."

W patrywałem się. Widziałem tara kilka rysunków niekolorowanych, 
skreślonych niezgrabnie, nawet na chińskiego artystę. Oddałem więc 
książkę doktorowi Lo-Se, nie mówiąc ani słowa.

„No i cóż? jak  ci się w idz i?"
„Nie widzę tu niczego i nie mam nic do mówienia o lej bazgra­

ninie.”
„Jakto, więc nie zrozumiałeś? a przecież to tak jasno?"
„Być to może, tylko że nie dla mnie, chyba ty mi wyjaśnisz co 

znaczą te rysunki?"
„Niech i tak będzie; ale t o  prawie zbrodnia stanu, kryminał śmier­

telny, mówić o tych zakazanych tajemnicach. To pachnie śnniercią.1 ^
„Nie bój się, zaczynaj od pierwszej stronnicy i tłómacz mi co widzisz.”
„Co do mnie widzę niegodziwy sztych, wyobrażający jeźdźca na ko­

niu, pod b ram ą w iodącą do jakiegoś miasta.1
„D obrze ,  a co da le j?"   ̂ a
„Na drugiej stronnicy, widzę starą  diónkę  (łódź) pełną ludzi.1
„Tak jest, a dalej, da le j? "
„Widzę bardzo szpetnego bonzę, leżącego twarzą na wychudłym 

bawole."
„Toż to i rzecz. No, a te raz  rozumiesz?
„Ani słówka, ani joty," krzyknąłem  zniecierpliwiony.
„Więcże słuchaj mię" rzekł doktor mówiąc z cicha, a raczej szep­

cąc mi do ucha. Powiedziałem już  tobie że te trzy stronnice mówią 
o upadku dynastyi i o następstwie na tron. Jeździec pod bram ą w yraża 
monograf Czen,  z łożony z „drzwi" men i „koń" ma. Otoż imieniem Czen 
nazywał się właśnie powstaniec, który wypędziwszy Mogołów dał po­
czątek  dynastyi Mingów. Gdyby Mogołowie czytali tę książkę i kazali

Przegląd Poznański. XVIII. 59
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pozab ijać  w szystk ich  C hińczyków naz y w ają cy c h  się  Czen, ich poko len ie  
p a n o w a ło b y  d o tą d  bez  n ie b ez p iec ze ń s tw a .11

i>DaJ 8°  k a tu “ zauw ażałem  „taki sp o só b  coś za n ad to  okru tny .1*
„C zem użeś  w złym  hum orze .  T rocha cierpliwości, a  rozw ese lisz  

się. S łucha j:  s ta ra  łódź  nape łn iona  ludźmi, n azyw a się po chińsku M an- 
c-zeu, to je s t  „M anczou ,11 imię plemienia ta tarsk iego  co w ygnaw szy  Min- 
gów, podziśdz ień  s iedzi na ich tronie. A te raz ,  ostatnia aliegorya j e s t  
p rz e z ro czy s to  ja sna  ja k  w ody  B łękitnej rzek i je s ien ią .11

„Szkoda tylko że  w je j p rze z ro czu  j a  nie w idzę  je n o  b o n z ę  (popa) 
b rz u c h e m  leżącego ,  jak  długi,  na bawole .

„Toż to i jes t!  W łaśnie tem się w y ra ża  imię tych, co w y p ę d z ą  S u d -  
d y s tó w  Tatarów  Manczu. Uważaj tylko, bonza je s t  r e p re z e n ta n te m  bożka  
Fo; „ leżeć  na b rzuchu ,11 nazyw a się po chińsku la n , a , b a w ó ł11 si. Co 
w szy s tk o  robi raz em  F o-lan -si;  tak ,  ta k ,  oni to w y p ę d z ą  z Chin Ta* 
ta ró w .11

„Co, Europe jczycy , F r a n c u z i? 112) p a rsk n ą łe m  od śmiechu.
„N ajniezawodniej,  tak j e s t 11 odpow iedz ia ł  L o -S e  „ tak  a nie inaczej,  

F o -lan -s i  w y p ę d z ą .11
„Jak ci się  podobają,  p rzy jacie lu ,  te  r e b u s  ch ińsk ie? .. .  daj o nich 

znać  w aszym  rodakom  w P a r y ż u ,  m oże  to  ich zachęci do zw yc ięz tw  
i zabo rów . Co do m n ie ,  s ą d z ę  że  duch  chrześc iański w yw róci S zien-  
F unga.  D uchem  tym s ą  ci sami Fo-lan -s i ,  k tó rzy  go sprow adzi l i  ju ż  n a  
Chiny, i te raz  jak  do tąd ,  w yroczn ia  się nie pomyli.11

Ż arty  te m oże za dow cipne  au to ra  listu lepiej się nam  p o d o b a ją  i b o ­
daj że b liższe  istotnej p raw dy , niż w szys tko  co do tąd  o Chińczykach p i ­
s z ą  dz ienn ika rze  eu ro p e jscy  o obecnem  u sposob ien iu  ich umysłu. U nas 
w  P olsce  tyleż je s z c z e  w iem y o Chinach, ile Chiny o nas. Dla lego, z a ­
czn iem y od skreślen ia  ogólnego rysu  jeografii i history i tego na js ta roży -  
tn ie jszego z narodów , co dzisiaj zda je  się, za c z y n a  ju ż  należeć  do  ruchu  
wielkiej chrześciańskiej rodziny .

M ocarstwo chińskie p rzes tronn ie jsze  od całej E u ropy  i o 1 0 0  milio­
nów  ludnie jsze  od niej,  za jmuje o b sz a r  najżyzn ie jszy  w świecie  ziemi, 
le ż y w A z y i  wschodniej i średnie j,  pom iędzy  0 9  — 141 0 dług. w., i 1 8 — 51 
szer .  pó łnoc . ,  g ran icząc  ku p ó łnocy  z T urkes tanem  i Azyą ro sy jsk ą ;  na  
w sc h ó d  z m orzam i O cho lsk iem , Japońsk iem  i Chińskiern; na po łudnie  
z m orzem  Chińskiern, pańs tw em  An-nam, k ró le s tw e m  Sijam , ce sa rs tw e m  
B irm ańsk iem , posiadłościam i indy jsko-angie lsk iem i i k ró les tw em  N epal;  
n a  za ch ó d  z sp rzym ierzonem i stanam i S ychow  i Turkestanem . Ten o g ro ­
m n y  p rz e s tw ó r  mieści w sobie  do 3 5 0  milionów m ięszkańców, na 3 ,5 0 0  
ch i lom e trach  od p ó łn o c y  na p o łu d n ie  i 8 ,0 0 0  chilom. od  w schodu  n a  
zachód .

Chiny dz ie lą  się na  18 krain ,  ja k o  to :

’} Chińczycy nie mają litery Zt, którój odpow iada L .  Zatem wyraz fo /a n s i  jes t 
hom onymem  franęais, albo raczej ferengi, imię, którćm  wschód cały nazywa Euro­
pejczyków.
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i. Krainy północne.

Pe-Czi-Li, zc stolicą Pekin (czyli Czun-Tian).
Czan-Si —  Taj-Juan.
Czen-Si —  Si-An.
Kan-Su —  Lan-Czeu.

2. Krainy zachodnie.

Su-Czuan ze stolicą Czing-Tu.
Jun-Nan —  Jun-Nan.

3. Krainy południowe:

K u a n g -S i ,  ze stolicą Kuej-Lin.
Kuang-Tung —  Kuang-Czu, (Kanton).

4 .  Krainy wschodnie, to jest Pomorze.

F u -K ia n  ze stolicą Fu-Czeu.
Cze-Kiang —  Hang-Czeu.
Kiang-Su —  Kiang-Ning, (Nankin).
Czang-Tung —  Ci-Nan.

6. Krainy środkowe.

Honan ze stolicą Cban-Fung.
An Hoei —  An-King.
Hu-Pe —  Won-Czang.
Kiang-Si —  Nan-Czang.
Hon-Nan —  Czang-Cza.
Kuej-Czeu —  Kuej-Jang.

Każda z tych krain ma swoje powiaty ( fu ) ,  okręgi ( c z e u )  i slobody 
(M an). Prawdziwych Chińczyków iiczy się 170 milionów, reszta inno- 
plemienne ludy w hołdujących dworowi Pekińskiemu ziemiach: Mand- 
żuryi, Dzungaryi, Kirgizyi, Małej Bucharyi, Tybecie, (Sizang) Butanie (Deb- 
Radża), królestwie Korei i wyspach. Chiny właściwe krajowcy zowią Tien- 
B in  „ to  co pod n i e b e m a l b o  Czony-Kue „mocarstwo środkowe11 albo 
Czong-Boa „kwiat środkowy,“ odróżniając je  tem imieniem od Tat-Czing- 
Kun „Państwo Niebieskie,“ czyli wszystkie posiadłości cesarza chińskiego 
zbiorowie. Z wysokich gór, szczególniej od zachodu i południa, p ły­
nące  wody zlewają się w wielkie i liczne rzeki z których dwie główne 
Bung-Bo „ rzeka  ż ó ł ta “ i Jtitik-C e-K iang  „rzeka błękitna,11 a ztąd  ży­
zność nadzwyczajna roli i łatwość spławnej komunikacyi. Klimat różny  
wedle stopni szerokości je s t  najpowszechniej gorący, zimy suche, lata 
dżdżyste. Wszystkie rośliny tropikowe krzewią się bujnie: herbata, ryż, 
bambu, bawełna, trzcina cukrowa, cynamon, pieprz, tytoń, betel etc. Rol­
nicy południowi sadzą  palmy, morwy, kokosy, cedry, klony, cynamon etc. 
Tuziemne zwierzęta: słoń, nosorożec, tapir, bawół, niedźwiedź, tygrys, 
lampart, pantera, gazelle dające ulubione pachnidło na wschodzie, m y­
szkę. Ptastwo ubarwione piórami najjaskrawszych kolorów: bażanty,
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ptak rajski; w górach rudy kruszcowe, złoto, srebro, miedź, żelazo, ołów, 
żywe srebro , kamienny węgiel, sól, etc.

Chińczyk, dziedzic i mięszkaniec tak bogatych ziem, je s t  małego 
w zrostu ; ma skórę żółtą, głowę kończącą  się ostrokrężnie, twarz trój­
k ą tną ;  brwi skreślone bardzo wysoko na czole i prawie w linią prostą ;  
nos płaski i jak rozgnieciony, warga wyższa, wystająca nad niższą; oczy 
osadzone po kałmucku, za wązkie i za długie, ale bystre i przenikliwe. 
Usposobienie Chińczyka nadewszystko kontemplacyjne i cierpliwe, lubi 
szczegóły  i dokładne ich naśladowanie; spokojny, łagodny, bojaźliwy, 
niedowierza a rad kłamać, pochlebiać i oszukiwać. Skutki to wiekowego 
despotyzmu, a innej formy rządu  Chińczycy nie znają ani rozumieją. 
Pod  nim przeżyli pod berłem  22ch dynastyi już przeszło 50 wieków, 
gdyż pierwsza z nich zaczęła się niezaprzeczenie na 3 ,000  z górą  lat 
p rz e d  Chrystusem. Tylowieczny byt wyowocował w bardzo rozwiniętą 
i rzetelnie narodową cywilizacyą. Zdobyte skarby mądrości i doświad­
czenia. Rolnictwo doszło do wysokiego stopnia doskonałości i uświę­
cone szacunkiem i opieką władzy. Rzemiosła i mechanika upowszech­
nione. Nierównie wcześniej niż w Europie znano w Chinach jedwab, igłę 
m agnesową, druk, proch armatni, nawet zastosowanie parowej siły do 
rękodzieł. Wszakże wszystko to przeszło  w ru tinę  stojącą upornie przy 
raz  przyjętych wyobrażeniach, broniącą się wprowadzenia wszelakich 
ulepszeń, azatem bez postępu. Ich budownictwo dziwaczne, chociaż lek­
kie i odpowiadające potrzebom klimatu. Ich rysunek dokładnie ale nie­
wolniczo naśladuje przyrodę, bez perspektywy i rzeczywistej sztuki. Ich 
umiejętności, nawet te które doszły wyżej, jak matematyka, astronomia, 
historya naturalna, nie mogą już dorównać europejskim. Piśmienni­
ctwo chińskie je s t  bogate, wielostronne, szczególnie historya, powieści, 
dramata, lecz ukształcone pod wpływem zbyt wyłącznej narodowości, 
nie znajdą zdaje się nigdy ani wielbicieli ani naśladowców po zagranicą 
Chin. Nigdzie więcej i tańszych książek jak  w Chinach. Język narodowy 
uprawiany starannie, a klasa literatów przeszło 2 0 0 ,0 0 0  głów licząca, 
ma wyłączny przywilej dostarczania krajowi urzędników cywilnych, któ­
ry m  równi tylko urzędnicy wojskowi. Sam cesarz i książęta krwi m uszą 
b y ć  literatami. Nikt nie ma prawa nosić imię literata, aż po zdaniu egza­
minów i wzięciu dyplomatu. Po literatach pierwsze miejsce trzymają 
rolnicy, za nimi idą rzemieślnicy, a nakoniec kupcy. Wojska liczą 750  
tysięcy źle uzbrojonego i z arcy n iedobrą artyleryą.

Religia w Chinach, oprócz sekt bardzo licznych, trojaka: I) religia 
wedle Konfuciusza ^K ung Fu-CeJ. Wyznawcami jej są  cesarz i wszyscy 
literaci. Czczą najwyższą istotę, mającą świątynie, ale bez kapłanów. 
Cesarz jes t  jedynym  kapłanem, on służy bóstwu zbiorowie, za siebie i za 
resz tę  jednowierców swoich: posłuszeństwo ślepe rodzicom, szacunek 
dla starości i cześć umarłym, są  cnotami kardynalnemi i posadą  lej całej 
budow y religijno-moralnej. 2) Wiara wedle Tao-Ce (,,rozum pierwoby- 
tny“), to je s t  podług nauki Lao-Ceu filozofa, żyjącego 6 0 0  lat p rzed  Chry­
stusem. Jest to cześć najwyższa rozumu i ubóstwienie władz umysło-
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wych, zfąd polyteizm. Kapłani trudnią się astrologią i czarnoksięstwem. 
3) Buddyzm,  czyli cześć Buddy (po chińsku F o-To). Obrządki  i do­
gmata mają wiele spolnictwa z bramanizmem; liczące do 20 0  milionów 
zwolenników w Azyi średniej ,  a osobliwie w Tybecie i w Japonii. W e ­
dle tej nauki,  nasz byt na ziemi niedoskonały i nierzeczywisty; świat 
widomy jest  niczem iąnem jeno złudzeniem zmysłów naszych. Ztąd ko­
nieczność obowiązku olrząśnienią duszy z powłoki cielesnej czyli mate- 
ryi Csansuru), aby wyzwolona przeszła ztąd w świat niecielcsny i r z e ­
czywisty, gdzie przebywa Buddo, czyli „rozum doskonały," w świat świa­
tła i wiekuistego trwania,  wyżej ponad wszelkiemi wysokościami świata 
cielesnego. Każdy człowiek może i powinien wyzwolić tak duszę swoję. 
W pomoc tak pracującym schodzi z tych stref blasku i wieczności na 
ziemię Budda, wciela się i żyje z ludźmi czas jakiś, poczerń umiera, a na 
jego miejsce przybywa inne wcielenie Buddy. Dzisiaj takiem wcieleniem 
jest  dla Tatarów osoba Dałaj Lamy, to jest  wielki kapłan Kałmuków prze­
bywający w Tybecie. Ostatni Budda przyjdzie w 5 ,000 lat, licząc od 
pierwszego wcielenia, to jes t  za naszych czasów, obejdzie wszystką  zie­
mię i nawróci na swoją wiarę rozsypane  dzisiaj po świecie narody.

W dziejach przeszłości Chin, powtarza się wielokrotnie jednakowy 
wypadek.  Pastercze pokolenia Azyi średniej, Mogołowie, Tatarzy i inne 
plemiona żyjące w stepach pod namiotami, co kilka wieków budzą  się 
niby z letargu, kupią się w hordy pod wodzą  przedsiębierczego czło­
wieka jak Czengiz,  jak Tamerlan, wrywają się do Chin, wywracają mia­
sta i wojska niezdolne oprzeć się napaści i panują tam. Władza założo­
nej p rzez  nich dynastyi mniej więcej doczesna.  Każda z nich, przyjąw-  
szy język i wiarę Chińczyków, straciwszy bart  serca i ręki synów pu­
styni, nikczemnieje w rozkoszach stolicy chińskiej,  nakoniec niknie albo 
ustępuje tronu nowemu zdobywcy. Ostatnim z takich zaborców jes t  pa­
nująca dzisiaj w Pekinie dynastya Taj-Gifig'% tatarskiego pokolenia M anczu.

Dorwała się ona tronu na gruzach dynastyi Ming, w roku 1644.  
Mamy dokładny opis pierwszych zaborów pasterzy Manczu, zostawiony 
nam przez naocznego świadka,  w dziełku zadedykowanem jednemu 
z królów Polski 3). Uprzednio jeszcze ,  w r. 1514.,  Portugalczykowie,

s ) D e D elio  T artarico  H istoria  etc .  a u c t o r e  M a rtin o  M artin io  Tridentino , 
c u  p r o v in c i a  S in e n s i  Soc ie ta ti s .  J e s u  in u r b e m  m isso  P r o c u r a t o r e .  Ed i t io  a l t e r a  r e c o g n i t a  

e t  a u c t a ,  A n t w e r p i a e  M. DC. LIV. Z n a j o m o ś ć  d z ie łk a  tego ,  dzis iaj j u ż  b a r d z o  r z a d k ie g o  
•winniśmy p rz y ja c ie l s k ió j  d o b r o c i  t ak  z a s z c z y tn i e  z n a jo m e g o  w h i s to r y i  b ib l iograf i i  
n a r o d o w ć j ,  p.  K a ro la  S ie n k ie w ic z a  z K a l inów ki .  Oto  d o s ł o w n a  k o p ia  d e d y k a c y i : 
„ A u g u s t i s s im o ,  p o t e n t i s s i m o q u e  J o a n n i  C as im iro  P o lo n i a e  a c  S v e c ia e  Regii.  C og i tan t i  
m ih i  t o t  t a n t a q u e  A u g u s t a e  F a m il ia e  V e s t r a e  in S o c i e t a t e m  n o s t r a m ,  m a x io i e q u e  P o l o -  
n i c a m ,  c o l i a ta  b e n e f ic io ,  n e m o  a l iu s  p r a e t e r  ip s am  o c c u r i t ,  qu i h a n c c e  m e a m  de  Bello 
T a r t a r i c o  s c r i p t u n c u l a m  p o t io r i  j u r e  s ib i  v m d i c a r e  p o s s i t .  M ajes ta t i  v e s t r a e  c u m  
C o ss a c i s  a c  T a r t a r j s  E u r o p a e  v i c in io r ib u s  b e l lu m  est ,  n o n  u n a  iam  n u n c  d e  iis r e p o r ta tA  
vic to r iA  in c ly tu m .  P r o d u c e  a lios ,  n o n  m u l t u m  e t  m o r i b u s  e t  c o r p o r i s  a t q u e  a n im i  
h a b i t u  a b h o r r e n t e s ,  u t i  n e c  f in ibus  a d m o d u m  d is s i l o s  a b  iis, q u i  a d  S e p t e m t r i o n e m  
m a g i s  v e r g u n t  ( u t  m ih i  e x  m u l t i s  s i t  v e r o s im i l e ) ;  t a m e t s i  in g e n t i  t e r r a r u m  s p a t i o  
distent, qu£ ad Austrum spectant, m oribusque ac totd regim inis formA, Borealibus
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p ie rw si z ku p có w  eu rope jsk ich ,  p rzyby li  do  Makao i od ce sa rz a  chiń­
skiego wyrobili sob ie  pozw olen ie  i p raw o  hand low an ia  z Chinami. C zy ­
telnicy Przeglądu p r z y p o m n ą  sobie  że  n ierów nie  wcześniej j e s z c z e ,  bo  
z a raz  w począ tkow ych  w iekach  ch rześc iańs tw a ,  n es to ry a n ie  4 ) d la 
św ię tszy c h  i sz lachetn ie jszych  celów niż zyski handlowe, o tw orzyli d ro g ę  
s to sunków  w Chinach i rzucili tam nas iona  Ewangelii.  P o  n e s to ry a n a c h  
p ro p a g a n d a  katolicko-rzym ska k rw ią  i p o te m  swoich m ęczenn ików  i mi- 
syona rzy ,  p ie lęgnow ała  boski zasiew, co pom im o wszelkich p rz e sz k ó d  
i p rześ ladow ań  krzew ił  się i d o tą d  k rzew i się na owej n iew dz ięcznej  ni­
wie. Za dni naszych  pas to row ie  p ro te s tan c i ,  na go tow ych  ju ż  p ra c a c h  
katolickich  o p a r łs z y  sw oje  w ła s n e ,  p rzyczynili  się wielce do osw ojen ia  
Chińczyków  z E uropą .  N ajs ław nie jszym  z g rona tych niekatolickich mi- 
sy o n a rz y  je s t  K aszub  czy, co podobnie j  do p raw dy ,  Polak, ro d e m  z n a ­
sz eg o  n iegdyś P o m o rz a  (Pomerania),  na  imię Gutzlaff, d o k to r  teologii. .  
„Był to cz łow iek” (pisze j e d e n  z je g o  znajom ych, 5 ) „ o b d a rzo n y  b y ­
s trym  rozum em  i n a d z w y c z a jn ą  zdolnością  do ję zy k ó w .  Niedługi p o b y t  
w  jakim kolw iek b ą d ź  k raju  w y s ta rc za ł  mu do  w yuczen ia  się m owy k r a ­
jo w có w .  P o d ró ż e  sw oje  zaczą ł  w la tach  p ie rw szej  m łodości swojej.  Z lu- 
te rańsk iego  m isyonarza ,  z rob iony  czynnym  cz łonkiem  to w a rz y s tw  biblij­
n y c h ,a  nakoniec  p rz y ję ty  za p ie rw szego  t łó m ac za  p rz y  p o se ls tw ie  angiel-  
sk iem  w Chinach, z b a rd z o  sow itą  płacą . Jeże li  w ie rzyć  powieści o sób  
n ie p rzy jaznych  mu czy m oże  zazd rosnych ,  d o k to r  Gutzlaff d ługo  w ę d r o ­
w a ł  po Chinach z Ew angelią  w  jedne j  ręce  a w drugiej z łok c iem ,  r o z ­
rz u c a ją c  darm o  biblie i p rz e d a ją c  k o rzy s tn ie  sukno. Tak z w ie d za ł  Ja ­
wę, Siam, w y sp y  arch ipelagu  Czu-San , K o re ę  i Japon ią .  B ądź  co bąd z ,  
zos taw ił  nam  opis  swoich p o d ró ży ,  gdzie na jp rzy jem n ie jsze  k łam stw a 
p rzep lec ione  tu i ow dzie  o d ro b in ą  w ątku  p raw dy .  Gutzlaff  miał tw arz  
okrąg łą ,  nieco z ta ta r sk a  ogo rza łą ,  i w u b io rz e  chińskim tak  by ł p o d o ­
b n y  do Chińczyka że g d y  się p rz e c h a d z a ł  po  ulicach Kantonu, Chińczycy 
n aw e t  go nie mogli od różn ić  od tuziemca. P am ię tam  że  rozm a w ia ją c  raz

jllis nonnihil  c u l l io re s ;  u t  p luscu lum  raitioris ingenii ex  coelo ac  solo mitiore  liausisse 
v ideao tur .  I!li h Majestate v e s t ra  v i c t i ; hi a pud  Sinas v ic lo res  sunt .  Sisto hos,  ut e t  
ipsos  v incat  v ic lores,  non armis, sed  benet ici is a c m u n e r i b u s :  qu ibus  devincti  primCim, 
m ox et iam victi i l lorum animi, suave  jugum  Fidei ac  Religionis Christianae, a l iquando 
tandem  e Cimmeriis illis t en eb r is  eru ti ,  agnoscan t  a tque  am p lex en tu r .  Hoc Majestat is  
V e s t ra e  auxilio, h o c  ope expedit io  sacra ,  quam  ex  Sinó in  T ar ta r iam  in s t i tu e re  c o g i -  
tamus. p ro m o v e b i tu r  sua v i te r  e t  nomini e jus  tanto m ajo r  accresc i t  gloria,  quan to  n o -  
bi lius es t  an im arum  sa lu tem  p ro c u ra re ,  q u a m  Regna e t  Im peria  su b iu g a re .  Regium 
en im  hoc  i te r  est,  hoc  i tu r  ad  coe lum  viA, beneficentió in m ise ros  m orta les ,  oc do 
o m nibus  op t im e  m erendi,  q uoad  facultas suppe tit ,  p rom plis s im a  vo lunta te .  Dcus Opt. 
Max. Majestatem V es tram  cum  tola AuguslA Familia Sua qu am  diu tiss ime Ecclesiao e t  
Regno inco lum en  se rve t .  Ita demiss imis vo t is  cum  to ta  Socie ta te  n o s t ra  p re c a tu r ,

Maiestati V es trae
a e te rn u m  d evo tus

M artinus M artinius.'1
*) Zob. w Przeglądzie Vozti. (poszyt  III. i IV. pó ł ro cze  2gie z r .  1833) a r ty k u ł  

o p racach  katolickich m issyonarzy  na wschodzie.
*) L’in su r re c t io n  e n  Chine par MM. Callery et Yvan. Par is  1851.
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i

e  m a n d a ry n e m  P an -Se-C zen ,  o E u rope jczykach  um ie jących  najlepiej po 
chińsku, zacy towaliśm y Gutzlaffa. „C zem u się tu dziw ić?” odpow iedzia ł  
m a n d a r y n :  „p a s to r  G u tz la f f jes t  p rze ch rz ta  zb ieg  Chińczyk, m ięszkający  
w N iem czech .” Kto w ie ,  m o ż e  to i w y m y sł  sa m e g o  doktora  teologii?  
W s z y s tk o  w sza k że  dow odzi ła tw ości z ja k ą  Gutzlaff umiał za s to so w a ć  
s ię  do  o b ycza jów  i w y o b ra że ń  zm y słow o-m ystycznych  m ięszkańców ce ­
sa rs tw a  niebieskiego. Założy ł on  tam zw iązek  Ligi chińskiej (Chinese 
Union), to w arz y s tw o  se k re tn e  k tó rego  celem  by ło  n aw racać  do c h rz e -  
śc iaństwa Chińczyków za p o m o c ą  Chińczyków przygo tow anych  do tego  
uprzedn io .  Kiedy dow iedziano  się że t ien teńscy  pow stańce zaczęli palić 
ogniem p o są g i  B uddy  i w yw raw ać  pagody, m niem ano zrazu  że to s p r a ­
w a katolików pom a g a ją cy c h  pow stańcom . Później w szakże  dzienniki 
angielsko-chińskie ogłosiły, że  g łów nym  bu rzyc ie lem  b y ł  pew ien Chiń­
czyk, uczeń  i zw olennik  dok to ra  Gutzlaffa.”

Ale nic tyle n iep rzysp ie szy ło  bliższego zetknięcia się Chin z E uropą ,  ile 
os ta tn ia  z niemi wojna Anglii, wojna j a k  w iadom o niecna i hańb iąca  imię 
eu rope jsk ie ,  jakkolw iek  u trw ala jąca  tam od tąd  nazaw sze  p rze w a g ę  w p ły ­
w u europe jsk iego!  —  W iadom o że  przywilej w y łąc zn e g o  handlu  z Chi­
nam i kom panii indo-w schodnie j sk o ń c zy ł  się by ł  w  roku  1 8 3 4 .  R z ą d  
angielski n isz cz ąc  to m onopolium  dozw olił  wszystk im b ez  różn icy  ta r ­
gow ać  w Chinach i dla opieki ku p có w  swoich posła ł na w ody  chińskie 
flotyllę pod  dow ódz tw em  kapitana Elliot. G łów nym  i na jkorzystn ie jszym  
to w are m  handlu  angielskiego tam  by ło  opium, k tó re  C hińczycy je d z ą ,  
m ię sz a ją  do napo ju  i ku rzą  z ty toniem  ab y  się upijać, z wielką s z k o d ą  
dla obycza jów  i zd row ia  swojego. Ich cesa rz ,  Tao-Kuang, z dynasty iM an- 
czu, postanowił p o ło ż y ć  koniec temu zg u b n e m u  nadużyciu. W  tym celu  
w y sy ła  do Kantonu, głów nej handlowej p rzystan i  ok rę tów  angielskich, j e ­
dn eg o  z p ie rw szych  u rzędn ików  d w oru  swojego, m a ndaryna  Lin. P o s ła ­
niec ten ozdob iony  ty tu łem  nam ies tn ika cesa rsk iego  i up rzedn io  zna jom y  
z  energii, ro zu m u  i uczciwości n ieposz lakow ane j,  p rzybyw a tam w a rc y  
s tanow czą  chwilę. W m agazynach  angielsk ich  i am erykańskich  leża ło  
p rze sz ło  dw adzieścia  ty s ięcy  sk rzyń  z op ium , w artu jących  więcej 50  
milionów franków. P ew nej nocy  fak to rye  kupców  właścicieli truc izny  
o toczy ło  wojsko uzbrojone,  a naza ju trz  rano  Lin ośw iadczył że z r o z k a ­
zu ce sa rza  ku p cy  s ą  więźniami i n iew y jdą  z więzienia aż  mu o d d a d z ą  
w szystko  opium swoje. K upcy wiedzieli dobrze ,  iż p rz e d a ż  opium b y ła  
oddaw na  z a b ro n io n ą  w Chinach , i opłaca li  hojnie u rzędn ikom  kantoń- 
skim  za ta jem ne p rzem ycan ie  n iepozw olonego  towaru. Lin odrzucił  ze  
w z g a rd ą  p ro p o n o w a n e  p ien iądze .  P rz e r a ż e n i  k u p cy  p iszą  do Makao, 
gdzie  sta ła  op iekuńcza flotylla. N iebaw em  p rzy p ły n ą ł  kapitan Elliot i ka­
z a ł  opub likow ać że  w imieniu k ró low ej angielskiej kupu je  i j e s t  w łaści­
cielem w szystk iego  opium, z łożonego  w e wszystkich  m agazynach  i o k r ę ­
ta ch  europe jsk ich  s to jących  na  kotw icy p rz y  Kantonie, g ro żą c  namiestni­
kowi że  jeźli natychm iast  nie uw oln i E urope jczyków , cesa rz  je g o  b ęd z ie  
m ia ł  do  czynienia nie ja k  p rz e d te m  z kom pan ią  kup iecką  ale ze  w szech ­
m ocnym  r z ą d e m  kró low ej Anglii. Lin opow iedz ia ł  spokojnie że  Euro-
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pejczycy b ęd ą  dopóty w więzienia dopóki nie oddadzą  mu aż do osta­
tniego iadunka opium. Flotylla nie mogła walczyć z siłami nierównie 
liczniejszemi Chińczyków. Elliot oddał truciznę. Lin kazał wykopać 
ogromne jamy i w obecności swojej na wrzucone do nich opium nasy­
pać  grubą warstwę niegaszonego wapna. Miliony znikły z dymem sm ro­
dliwym a więźniowie uwolnieni z więzienia zaraz po dokonaniu operacyi.

Taki był powód wojny Anglii z Chinami, jej floty przybyły  z woj­
skiem do Kantonu z potężną artylleryą. Ztamtąd posuwając się rzeką  
i k rusząc  twierdze po obu brzegach przybyły  aż do Nankinu, gdzie za­
warto traktat pokoju 15. sierpnia 1842, którym Chińczycy ustąpili An­
glii Honkong na własność, pozwolili im handlować nietylko w Kantonie, 
lecz i w czterech innych portowych miastach północnych cesarstwa nie­
bieskiego i otrzymali pieniężne wynagrodzenie 150 milionów franków 
za szkody przyczynione wyprawą* Cesarz Tao-Kuang 6), przebywający 
przez cały czas boju i negocyacyi w odległym Pekinie, umarł niedowie- 
dziawszy się o prawdzie, bo tej nikt mu nie śmiał szczerze powiedzieć. 
Owszem wierzył że za daną barbarzyńcom europejskim jałm użnę kupił 
sobie ich poddaństwo i że wybłagali u niego dobrodziejstwo liczenia się 
w poczcie jego sług i poddanych. Lin złożony z urzędu i skazany na 
wygnanie.

Wspominamy o tern sławnem przymierzu jedynie dla tego, że ono 
spółczesne rokoszowi podniesionemu przeciw Chinom przez jeszcze  nie­
bezpieczniejszego ich wroga niż Anglicy i że wywarło wielki wpływ mo­
ralny na tę zamorską część świata, co po tylu wiekach samoistnego bytu 
uległa nareszoie konieczności zetknięcia się z nowymi ludźmi i nowemi 
wyobrażeniami. Urzędnicy chińscy i ktokolwiek brał czynny udział w kie­
runku sprawy narodowej, rozdzielili się na dwie przeciwne sobie partye. 
Konserwatorowie Stojący upornie przy dawnym porządku rzeczy, pra­
gnęli iść starą  koleją, zamknąć się w przeszłości i stawić opor działaniu 
cudzoziemców. Partya postępu radziła przeciwnie: trwać w stosunkach 
przyjaznych z Europejczykami, zastosować ich wynalazki do potrzeb 
krajowych, poprawić żeglugę i wojsko, u rządzić  handel opium na w zór 
tego jak Anglicy w Indyach a Portugalczykowie w Malaju urządzili od­
kupy i cła na wódkę, wino i tytuń. Partya postępu była liczniejszą, 
ale konserwatorowie mieli za sobą opinią młodego Szien-Fuńga, co po 
śmierci ojca swojego cesarza Tao-Kuanga siadł na dziedzicznym tronie 
Chin 26. lutego 1850 roku 7). Na czele trzeciej, a ledwie się jeszcze 
pokazującój partyi stał Tien-te („cnota niebieska”), wódz i główny sp ra­
wca powstania.

Któżto taki ów Tien-te? z pewnością niewiadomo. W przód nim się 
dowiemy co On sam o sobie i co o nim wojsko jego mówi, posłuchajmy 
powieści urzędników dworu cesarza S z ien -F u n g :

Tien-te urodził się w Hang-Czeu r. 1820. Nie riia już ojca ani ma­
tki, ani b rata  ani siostry i do tąd  bezdzietny. Od pierwszej młodości

*) Co po chińsku znaczy rozum  b łyszc zą c y .
' )  J e s t to  z p o r z ą d k u  s ió d m y  c e s a rz  d y n a s ty i  T a ta ró w  M an czu .
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polubił nauki i czytał wiele. W szakże gdy przyszło zdać egzamin dla 
otrzymania patentu na stopnie uczone, urzędowi egzaminatorowie o d ­
mówili mu tego zaszczytu, znajdując że styl jego nie klasyczny. Więc 
w szedł w służbę przy jakiejś pagodzie i był bonzą (popem). Potem 
znowu zdawał egzamina na literata, które podobnie pierwszym nie uda­
ły się. Bonzą dłużej być nie chciał, literatem nie mógł, rzucił się tedy do 
czytania książek o sztuce wojennej i do uczenia się jeografii, a dla tem 
dokładniejszego obeznania się z fortyfikacyą krajową i topografią, podró­
żował po Chinach. Przechodząc  przez Kanton poznał się i zaprzyja­
źnił z dwoma sławnymi literatami Hung-Siu-Cieun i Fung-Jun-Czan, źle 
widzianymi u dworu, i jak  on sam, nieszczęśliwymi przy zdawaniu egza­
minów. Razem zwiedzili południowe Chiny i założyli tam związek taje­
mny pod imieniem związku Trójki. 8) Liczba związkowych przyjmowa­
nych pod przysięgą żyć i umierać wspólnie, rosła szybko. Wówczas to 
Hung-Siu-Cieun zaczął się uczyć sztuki wojennej od przyjaciela swojego 
i nazwał go Tien- Te „cnotą n iebieską,” a Fung-Jun-Czan ją ł  się do cza­
rów i rozmawiał z djabłami; opowiadał przysiężnym niesłychane rzeczy 
„o ojcu który jes t  w niebiosach, o bracie niebieskim, o Chrystusie. Do 
„zgromadzonych przysiężnych miewał kazania, ucząc że  bra t niebieski 
„zstąpił do nich z nieba na ziemię, że powołuje sług wiernych do słu-  
„żby ojcu i sowicie ich za to nagrodzi, że i syn z początku przed laty 
„miał tylko jeden  niewielki pałac na niebie, ale później gdy się zasłużył 
»°jcu> gdy dla niego dał się um ęczyć i zabić ludziom, wrócił do niebios 
„i siedzi tam w pałacu wielkim i roskosznym.” „Takiemi to i tym po- 
„dobnemi słowy,” dodają dworzanie cesarza Szien-Feunga „czm ucą lud 
ciemny i wiodą go za sobą.”

Cożkolwiekbądź, chińskie dzienniki Pekinu zaczęły w  sierpniu 4 850. 
mowie o ruchach powstańców: zrazu lekceważono je. Mniemano że to 
szajka rozbójników i korsarzy, która pierzchnie przed pierwszym napa­
dem cesarskiego wojska. Wiedziano że odkąd  Kublai, wnuk Czengiz- 
Chana, w XIV. wieku założył w Chinach państwo mogolskie, a za  jego 
przykładem inni nomadowie Azyi średniej siadali na tronie cesarstwa 
niebieskiego, ci cudzoziemscy mocarze wywoływali nieraz rokosze i opor. 
Mnostwo klubów i tajemnych stowarzyszeń pod imionami różnemi jak 
n. p. Biała lilia ,  Odnowienie, Rozum niebieski, Czerwoność' górna, Her­
bata czysta, Biały obłok, i Trójka 9)> do której jak  widzieliśmy należeli 
T ien - te  i jego dwaj przyjaciele, zawsze trwało rozrzuconych po całem

*) Zdarzyło się to w pierw szych m iesiącach roku 1848, spólcześnie z odkryciem  
rud  złotych w Kalifornii i rew olucyą lutow ą w Paryżu. Dziwny zbieg trzech tyło 
ważnych wypadków.

•) Tow arzystw o to  nazwane tró jk ą  dla tego że na potrójnśj zasadzie, Bogu, niebie 
i człowieku, op iera  cały system at widomego i niewidomego wszechświata. Zobacz 
o tćm  ciekawe artykuły w paryzkim  M onileur Universel, miesiące Juillet i Novembra 
przez  Mickelberg. Tym pseudonym em  nazywa się , nie wiadomo dla czego, nasz pan 
Kleczkowski, tlóm acz do języka chińskiego przy m inisteryum  spraw  zagranicznych 
Francyi.
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cesa rs tw ie ,  a szczególnie j w je g o  p o łudn iow ych  prow incyach . Z darza ło  
s ię  naw e t  n ie raz  że  spiskowi w yw racali  t rony  ce sa rz ó w  cudzoziem ców. 
Ostatni tego  p rz y k ła d  dał za łożycie l 10 ) dynasty i narodow ej Mingów, n a  
k tó rych  upadku  wznieśli s ię  p an u jąc y  dzisiaj Tatarowie Manczu. W szy ­
stko to, mówię, wiedziano na d w o rz e  ce sa rz a  Sz ien-F unga ,  nie w iedziano 
tylko że  w ódz  powstania, Tien-te, nietylko że  rościł p raw o do pokrew ień­
s tw a z linią' dynas ty i Min, nietylko że  w osob ie  swojej ob iecyw ał w sk rze­
sić  n a ro d o w ą  dyrtastyą i z e rw a ć  raz  na zaw sze  z w pływ em  tatarskim, 
lecz  też  zam ie rza ł  re fo rm ę  m o ra ln ą  i relig ijną na w z ó r  europejski.  On 
p ie rw sz y  o d w aż y ł  się  nazw ać  b ra tem  swoim C hrys tu sa ,  Boga o k tó ry m  
m is sy o n a rze  chrześc iańscy  mówili Chińczykom od  tylu ju ż  wieków, a k tó­
re g o  angielscy  w yznaw cy  z taką  p rz e w a g ą  dzisiaj dowiedli że  w a lczą  
i r a d z ą  lepiej od  m andarynów  cesa rza .

P o w s tań c e  Tien-tena zaczęli n ap rzód  od je d n e j  z na jpo łudn iow szych  
ce sa rs tw a  p row incy i,  K uang-Si, k ra iny górzyste j  i b e z p ło d n e j ,  zam ię-  
szkałe j  głównie p rz e z  dzikie i n iepod leg łe  pokolenie górali Miao-ce. Mó­
w ią  że  ko p ią c  fundam enta  na p ie rw sz ą  świątynię dla Boga, k tórego  
Ti'en-te b y ł  p o s ła ń c e m , znaleźli bogate  ru d y  s re b ra  i że  te  po m o g ły  
im do u trzym ania  co raz  grom adniej ku p ią cy c h  się zwolenników . Gó­
ra le  Miao-ce stanęli p o d  ich cho rągw ią .  P ie rw sze  dw a miasta z d o b y te  
p r z e z  nich b y ły :  Ho, jed n o  zna jhand low n ie jszych  w prow incy i,  i stolica 
pow iatu  Kiau-Men, gdzie t rze ch  m an d ary n ó w  cesa rsk ich  po leg ło  na polu  
b itwy. R ząd z ca  prowincyi w y sze d ł  na ich spo tkanie ,  ale podobn ież  p o ­
ra ż o n y  uciek ł do  Pekinu  p ro s z ą c  o posiłki. P o w s tań c e  posuwali się 
zw yc ięzko  z po łudnia  ku pó łnocy  i o p an o w a w szy  w szys tk ie  w ażniejsze  
m iasta  Kuang-Si, w kroczy li  do prowincyi Kuang-Tung. W y s łan y  w o d ­
s iecz  oddzia ł  wojsk  c e sa rsk ic h ,  u d e rz y ł  na powstańców. Ci zaczęl i  
uc iekać  i w p ro w a d z iw sz y  goniących  w zasadzkę ,  wycięli ich do  szczętu .  
P o d o b n a  taktyka ud aw a ła  się  im w szędzie .  D w ór pekiński z a trw o ży ł  
się. C esarz  p rzypom nia ł  o zdolnościach, w iernośc i  cnotliwego Lin, p r z y ­
zw ał go z wygnania i pow ierzy ł  mu dow ódz tw o  armii p rzeznaczone j na 
odzyskan ie  dw óch  Kuangów. P om im o  podesz łych  lat i n iespraw ied li­
wości ja k ą  mu zap łacono  zacny  i ene rg iczny  po s tę p ek  je g o  z Elliotem, 
s ta ry  m a n d a ry n  p rz y ją ł  w ezw anie .  Imię je g o  ożywiło  s ła b n ąc e  nadzie je  
m a n d a ry ń ó w  krain  południowych. D ow iedz iaw szy  się o tem  pow stańce  
ro zes ła l i  n as tęp n ą  p rok la inacyą :

„Tatarowie M anczu, s ie d zą cy  od dw óch  ju ż  w ieków  na tron ie  chiń­
s k i m ,  w iodą  ró d  swój z m ałego  pokolenia cudzoziem ców . Z p o m o c ą  
„bitnego w ojska zajęli i p rzyw łaszczy l i  sob ie  nasze  skarby ,  n a sz e  zie- 
„mie i r z ą d  nad nami. D ow odzi to że  ab y  zd o b y ć  cesa rs tw o ,  d o sy ć  j e s t  
„ b y ć  m ocniejszym  od  tych  co niezdolni go bronić. Nie m asz  więc ża -  
„dnej różn icy  pom iędzy  nami, k tó rzy  w k ład am y  ha ra cz  na zd o b y te  p rzez  
„nas wioski, a u rzędnikam i p rzysy łanym i z Pekinu, k tó rzy  p o b ie ra ją  c ła

*•) Byt to pop (bonza) buddyjski na imię Szu , który wypędziwszy tatarskich 
wladzców zacząi dynastyą M in, panującą lat 276 w Chinach.
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„i podatki. Bierze kto może. Dla czegóż więc, bez żadnego powodu, 
„te wojska wysłane zbliżają przeciw nam? Czyż słuszna, ,czy sprawie­
d l iw a ,  ażeby Manczu, cudzoziemcy, mieli prawo panoszenia się poda­
rk a m i  ośmnastu prowincyi cesarstwa chińskiego i mianowania tam urzę­
d n i k ó w  ciemiężących lud, a nam, Chińczykom rodowitym, nie wolno 
„było użyć dóbr publicznego majątku? W szechwładza nie należy się 
„jednemu, i nie było dotąd na świecie dynastyi liczącej sto pokoleń cesa- 
„rzów. Kto posiadł ten rządzi.”

Jestto pierwsza odezwa powstańców T ien - len a ,  ich pierwszy akt 
polityczny. Dotąd rozmaite, sprzeczne z sobą wjeści o idei za ja k ą  wal­
czyli krążyły. Zamilczeli tu jeszcze  o religij, ale cel swój patryotyczny 
wskazali jasno: wygnać najezdników tatarskich i na ich miejscu postawić 
w ładzę narodową, wrócić Chiny Chińczykom. Lin pie dojechawszy na 
miejsce powstania umarł w drodze. Wszystko to działo się przy końcu 
r. \ 850. Drugi czyn, również przestępny w oczach cesarza, była zmiana 
odzieży chińskiej. Wiadomo że Manczu wprowadzili zwyczaj noszenia 
długiej kosy na ogolonej gładko głowie i odziewania się w płaszcz ta­
tarski zakrywający pierś całą. Powslańce przybrali krój sukni noszonej 
za czasów panowania Mingów z odkrytą piersią, i po dawnemu zapuścili 
włosy na całej głowie, nie nosząc kos. Drobna ta okoliczność na pozor, 
zrobiła Tien- tenowi wiele stronników w massie ludu. Następną okoli­
czność dowodzi tego: w marcu r. 1851, miasto Lo-Ngan przeszło w ręce 
jednego oddziału powstańców. Opierający się ich wejściu urzędnik i 
arendarz  dochodów cesarskich z banku pożyczkowego, skazany by ł  na 
zapłacenie sztrafu 1000  taelów (około 80 0 0  fr.). Okoliczni mandaryno- 
wie zebrawszy wojsko wypędzili z miasta powstańców, a nieszczęśliwemu 
arendarzowi, pod pretekstem, że się nie oparł skutecznie, naznaczyli 
szlraf 3 ,0 0 0  taelów I Obu rzeni mieszczanie taką niesprawiedliwością 
wszyscy poucinali sobie kosy, przebrali się w czamarę powstańców i 
wpadłszy w nocy na wojsko mandarynów wyrżnęli cesarskich.

W tychże samych czasach zaczęły krążyć dziwne wieści, że wódz 
powstania był istotnie potomkiem i dziedzicem dynastyi Mingów, lecz że 
się ochrzcił i stał się katolikiem. Inni dowodzili przeciwnie, że jeżeli 
wywracał pagody i łamał posągi, to właśnie dla tego że był protestan­
tem. Dwór pekiński zatrwożył się serio i na miejsce zmarłego Din na­
znaczył dowódzcą wojsk cesarskich mandaryna Siu, a rządzcą  dwóch 
prowincyi zajętych przez powstańców, mandąryna Li, sławnego uprze­
dnio z okrucieństw swoich. Wiedziano, że ten urzędnik w H u-N an , nie 
mogąc oprzeć się nałogowi mięszkańców kurzenia opium, kazał im urzy- 
,nać wargę niższą, jak tylko którego z ,p,ićh złowiono albo na gorącym  
uczynku albo pijanego. Sta ludzi tak pokaleczonych świadczyły o losie 
czekającym powstańców. Li przybrał sobie za pomocnika również jak  on 
sam srogiego C zang-T ien-C io . Zaczęli oni od ścięcia głów 36qiu Chiń­
czykom podejrzanym o należenie do tajemnych towarzystw w Kanionie. 
Konfiskacye i kary szerzyły się w okolicach Kantonu i krajach bliższych 
t e a t ru  wojny. Kupcom kantońskim kazano zapłacić większą część pie-
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niędzy potrzebnych na utrzymanie wojsk. Tatarski jenera ł  Ulantaj, wy­
słany z Kantonu na spotkanie powstańców, po krwawej walce pobity na 
głowę i sam niebezpiecznie raniony. Lud burzy ł się i walka coraz wy­
raźniej przybierała postać wojny domowej. T ien-te ogłosił się cesarzem 
i wdział szaty królewskie, jak je  nosili władzcy z rodu Mingów.

Siu długo ociągający się, zdecydował się nareszcie wyruszyć z Kan­
tonu na czele 3 ,000  wojska i iść do Kuangu połączyć się z uprzednio 
posłanymi tam komisarzami cesarza. W chwili kiedy miał opuścić miasto, 
na  północnej jego bramie zjawił się afisz n a s tę p n y :

„Czu, książę dziedzic dynastyi Mingów, otrzymawszy z nieba rozkaz 
aby  litościwie obchodzić się z ludem, lecz srogo karać zbrodnie niniej­
szych rządzców ludu, czyni wiadomo wszystkim, że:

„Jego cesarska mość Tien-te, dowiedziawszy się iż Siu, złośnik i nie­
cnota oszukuje swego monarchę, oszukuje lud swój i pochlebia cudzo­
z iemcom; przekonawszy się, że w tej chwili nadużywa swojej władzy 
w  Kantonie i tyrańsko męczy literatów i broi a zażega płomień gniewu 
niebieskiego; —  Jego cesarska mość postanowiła zgromadzić wielką 
liczbę wojsk dla wzięcia pomsty nad temi zbrodniami. Tymczasem nie 
chcąc naruszać spokojności ludu, ogranicza się do wykazania nadużyć, 
i ogłasza ten edykt, abyście wy, żołnierze i lud, wiedzieli jasno, iż ktoby- 
kolwiek z was pojmał owego łotra i zbrodniarza Siu, a przyprowadził 
go do cesarskiego obozu, wraz ze świadkami udowodniającymi że to on 
a  nie kto inny, otrzyma niezawodnie w nagrodę 10,000 piastrów. P ie­
niądze  golowe zaliczą się natychmiast po dostawieniu rozbójnika. Zau­
ważajcie dobrze jak się nazywa ten złoczyńca. Jego pełne imię j e s t : 
S iu-K uang-Cin, znajdziecie go teraz w urzędowym domu, przy ulicy 
M aj-Na, w mieście Kanton.

„Dan 25  szóstego księżyca, drugiego roku T ien-Te (13 lipca 1850).”
Przebiegły mandaryn spłonął od gniewu przeczytawszy ten afisz. 

Lękając się wszakże aby go nie wzięto jak na dobre, powiedział że to 
paszkwil własnej roboty Kantończyków, że powstańce nigdyby się na coś 
podobnego nie odważyli i poprzysiągł że znajdzie autora oszusta. Skoń­
czyło się na pogróżkach, bo Siu miał tylu nieprzyjaznych sobie literatów, 
iż  policya nie wiedziała do którego z nich przyczepić się.

Siu, ozdobiony tytułem namiestnika cesarskiego, wychodził z Kan­
tonu otoczony wszystkiemi znakami tak wysokiego urzędu. Dwa brzę- 
k ad ła  [gong] wrzaskliwie oznajrnowały chód jego. Chorągiew z napi­
sem  : stójcie w  porządku i milczcie, oto namiestnik cesarski, poprzedzała  
lektykę jego. Nikt nie śmiał p rzeczyć rozkazowi. Na głos tam -tam ów , 
kupcy  chowali się do kramek swoich, noszący lektyki zatrzymywali się 
na  drodze, a piechurowie szykowali się wzdłuż murów przyulicznych, 
z  oczyma w dół i z rękami opuszczonemi. Siu widocznie obrażony tre ­
ścią afiszu, siedział w głębi lektyki swojej, patrząc z podełba w prawo 
i w lewo, niby czegoś szukając. Wszystko milczało. Już mijali p rzed ­
mieście, gdy nagle Siu zbladł, uderzył gwałtownie wachlerzem swoim 
w  lektykę i kazał niosącym stanąć. Cóż takiego? —  Oto Drzed kramem
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ja k ieg o ś  m alarza  wisiało kilka o b raz ó w  dla sp rzedaży .  P ośród  bo żk ó w  
uśm iechających  się. duchów  dąsa ją cy c h  się gn iew nie ,  kob ie t  bez  nóg  
u la tu jących  ja k  ptaki na lekkich, niby sk rzyd ła ,  d rap e ry a ch  je d w a b n y c h  
sukien ,  leżał m an d a ry n  z uc ię tą  g łow ą! Na je g o  piersi w ym alowane 
w szys tk ie  znaki u rz ę d u  cesa rsk iego . „P rzyp row adzić  mi tu malarza 1” 
za w o ła ł  namiestnik. Artysta w ybiegł i uk ląk ł p rzed  lek ty k ą  Siu. „Dla 
cz eg o ś  wywiesił ten ry su n ek  na d ro d ze  m o je j?” k rzy k n ą ł  „Jasny panie, 
d la tego  a ż eb y  w y se c h ł!” — N apróżno  się t łóm aczy ł i usprawiedliwiał.  
O pra w ce  m andarynow i odliczyli mu dw adzieścia  kijów bam b u so w y ch  i 
o rsza k  po jecha ł  na  wojnę p rzec iw  pow stańcom .

W  d ro d z e  dano mu z n a ć ,  że  wojsko pow stańców  leża ło  obo ze m  
w  U - c z e u - f u ,  je d n e m  z na jw schodn ie jszych  miast prowincyi Kuang-SL 
W ie rn y  zasadom  ro zsą d n e j  o s trożnośc i ,  Siu zam iast uderzen ia  na w ro ­
gów, za m k n ą ł  się w mieście S z a o - k in g ,  ab y  z tam tąd  u w aż ać  na ich 
ruchy . Jakoż istotnie b a rd z o  mu było  tru d n o  napaść  z n ienacka, albo się  
zb l iżyć  n iepos trzeżen ie  z b r z ę c z ą c y m  orszak iem  sw oim : o p ró cz  3 ,0 0 0  
żo łn ierza ,  t łum  niższych m andarynów , sług, katów, m uzyków, kob ie t  d la  
ro zw ese len ia  nu d y  u rzędow e j,  w szys tko  to n iesione w lektykach na ręk u  
p iechu rów  (kuli). R ozum ny  Siu, w y jeżdża jąc  z Kantonu, za o p a t rz y ł  się  
w  g łó w n y  n e rw  wojny, pieniądze. W Chinach, k ra ju  a rcy  p roza icznym , 
gdzie  każdy  p rzyzw oity  cz łow iek  o to jedyn ie  się  troszczy  aby  ży ć  ja k  
najd łuże j  i w ja k  na j lepszem  zdrowiu, p ien iądz  lepiej pop łaca  niż odwaga. 
W y o b ra ź m y ż  sobie  ro z p a c z  m a ndaryna  Siu. O to n iedo jeżdża jąc  do  
S z ao -K in g ,  t r ze b a  by ło  p rze p ra w ić  się p rz e z  rzekę,  po rzuconej na n ią  
k ła d c e  z bam busów. Już  część  o rszaku  s tanę ła  pom yślnie  na  drugim  
brzegu . Siu k a z a ł  lek tyce  swojej s ta n ą ć ;  a kulim niosącym  skrzyn ię  
z  pieniędzm i iść po k ładce. Na sam ym  środku  ro z e rw a ły  się b a m b u sy :  
ku low ie  w raz  z ładunk iem  zniknęli w głębi.  W Chinach, gdzie tyle rzek, 
k a ż d y  p ływ a ja k  kaczka. Żaden  z kulich nie u to n ą ł ,  ow szem  s ta n ąw sz y  
na b rze g u  i och ło n ąw sz y  z p ierw szej trwogi, wrócili na g łą b  i w ydobyli  
sk rzyn ię  c a łą ,  pom im o g łęb i i bystrości potoku . Siu p rz y b y w sz y  do 
m ias ta  o tw o rzy ł  sk rzyn ię  i zna lazł tam w iadom ą m u liczbę  kruszcu ,  
w  kaw ałkach  s ta rann ie  obw in ię tych  je d w a b n y m  p a p ie re m ;  tylko że  za ­
m ias t  ceg ie łek  (lingots) zło ta  i s r e b r a ,  b y ły  kaw a ły  ołowiu! — D otąd  
nie  w iadom o gdzie i k iedy  dopuszczono  się tego oszustostw a. Kuli w szy ­
scy  uciekli, m ów ią  że  do pow stańców . Siu s trac iw szy  osta tn ią  nadz ie ję  
zw ycięz tw a, siedzia ł bezczynn ie  w Szao - Kingu. Raz tylko w y s ła ł  n a  
zw iady  5 0 0  piechoty, k tó rą  pow stańcy  wycięli do  ostatniego.

Li, na k tórego  d w ó r  pekiński liczył n ie rów nie  więcej niż na Siu, 
um arł .  C esarz  dow iedz iaw szy  się  o tak  n iespodzianej  śm ierci,  p łaka ł  
s t ra ty  sługi swojego i hojnie o b d a rz y ł  m atkę  n ieboszczyka . K iedy m y ­
ślano o naznaczen iu  innego wodza, w P ekin ie  z d a rz y ł  się ok ropny  p rz y ­
padek. W  godzinie  g d y  ce sa rz  p rzech ad za  się  ja k  zwykle w ro sk o szn y c h  
sw oich  ogrodach , k toś  u zb ro jo n y  rzuc i ł  się nań  i chciał go zam ordow ać.  
Szczęśc iem  je d e n  z d w o rz an  zasłon i ł  p an a  i s trac ił  r ę k ę .  Zabójca 
sc h w y tan y  i ścięty, a le  s ię  n ie chciał p rzy z n ać ,  kto go  d o  zb rodn i  n a -
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mówił. Może powstańcy, może intryga dworska, dotąd  niewiadomo. 
Podejrzywano stryjów cesarza. Ośmnastu mandarynom ucięto szyje, 
zakazano wspominać o tem nadal. Tymczasem Gazeta cesarska pekiń­
ska drukowała kłamliwe bulletyny zwyćięztw awangardy wojsk pod do­
wództwem Siu. Gdyby nie śmierć Li, wojska powstańców zniszczonoby 
do szczętu. W jednej bitwie kula działowa położyła trupem cały sze­
reg  uszykowanego nieprzyjaciela. Była i data i imię kanoniera i nagroda 
za  strzał celny. W innej potyczce 800  powstańców padło od jednego 
kartaczowego naboju. Jeżeli Siu s iedzi w Szao-K ing , to tylko przeto 
że  czeka nowego wodza wojsk zwycięzkich niebieskiego cesarstw a etc. etc. 
Stara cywilizacya chińska ma wszystkie wady naszej europejskiej: kłam­
stwa dziennikarzy, intrygi dworne i towarzystwa tajemne i obłudę dy­
plomatów.

Echo wieści o targnięciu się na osobę cesarską gruchnęło po całych 
Chinach. Powstańce widzieli w tym zamachu złożenie z tronu panującej 
dynastyi. T ien -T e  rozrzucał wszędzie sapeki ze swojem imieniem 1 *). 
Sapeki, po chińsku cien, są jedyną  monetą k rążącą  w Chinach. Są to pie­
niążki wielkości naszej grzywny, mięszanina cynku z niklem, z kw adra­
tow ą dziurką po środku. W artość ich odpowiada rosyjskiej miedzianej 
kopiejce. Nanizane po kilkadziesiąt i kilkaset na sznurku służą do dro­
bniejszych rachunków. Innych pieniędzy Chiny nie mają. Złoto i srebro 
w cegiełkach (lingots) ceni się na wagę. Wspominamy tu o sapekach 
% imieniem Tien-Tena dla tego że lud chiński wprowadzając je  do han­
dlu, uznał niejako prawa pretendenta do tronu, a cesarz jeszcze  więcej 
się zatrwożył niż dotąd.

Powstańce wszakże, pomimo powodzeń, nie mogli zdobyć Kuej-Lin, 
stolicznego miasta kraju Kuang-Si. Nie wiadomo dla czego Siu tam się 
nie zamknął, może dla tego że skromniejsza mieścina Szao-K ing  nie 
tyle nęciła nieprzyjaciół, a więc bezpieczniejsza. Straszniejszym dla nich 
by ł inny dowódzca wojsk cesarskich, tatarski jenera ł Ulaniaj. Ten na­
padł był na nich i gonił aż w góry. Było to w nocy. Walka uporna 
trw ała  aż do poranku. Dzień odświecił prawdę. Ucieczka była zmy­
śloną. W prowadzeni w zasadzkę cesarscy stracili najbitniejszych żo ł­
nierzy, a w liczbie trupów znaleziono rządzcę miasta zkąd Ulantaj zrobił 
wycieczkę.

Ku końcowi roku 1851 zwycięztwa powstańców tak były  liczne, że 
naw et gazeta pekińska przestała mówić o korzyściach odnoszonych przez 
wojska cesarskie, czyli przez tygrysów , tak bowiem nazywają cesarskich 
dla tego że na tarczy noszą malowanego tygrysa. Dnia 29  września 
w  powiecie Jung-G an, po długiej upartej walce, tygrysy porażone na 
głowę, a powstańcy korzystając z popłochu zajęli obronne cztery miasta.

n )  Wyraz rosyjski deńga  „pieniądz" jest  pochodzenia tatarsko-perskiego. W Persyi 
za panowania Mogolów tenga, nazywai się pieniążek srebrny,  od teneke  „cięka blaszka." 
Podobneż nazwanie k o p e jka  odpowiada chińskiej sapek , przyniesionej do Chin przez 
Tatarów i Mogolów.
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W  ostatniem z nich, P ing-L o , zwycięzcy nie mogąc zmusić mandarynów 
do uznania cesarzem Tien-tena, skarali ich śmiercią; tym zaś którzy 
nie będąc urzędnikami, nie chcieli uledz nowemu panu, pozwolono z ro­
dzicami i ruchomością wyjść z miasta. Wielu spokojnych i bogatych 
mieszczan odważyło się dać ten dowód wierności cesarzowi. Powstańce 
puścili ich wolno. Któż mógł spodziewać się, że w drodze odarci b ęd ą  
ze  wszystkiego nie przez nieprzyjaciół, ale przez żołnierzy cesarskich! 
Podobne bezprawia odstręczały  serca reszty Chińczyków dobrze uspo­
sobionych dla dynastyi Manczu.

Siu, nie wychodząc z kryjówki, otrzymał tam od jednego z dowódz- 
ców powstańskich piśmienne wyzwanie na pojedynek. „Po co przelewać 
krew  lu d u ? ” pisał mu dowódzca, „rozprawmy się szabla na szablę, 
w obec wszystkich, a niech lud sądzi czy mój czy twój cesarz silniejszy.” 
Wyzwanie nieprzyjęte, tylko w odpowiedź rozesłano po kraju okólniki, 
że Siu ofiaruje 9 0 ,000  taelów za głowę Tien-tena, to jes t  dwa razy  tyle 
ile afisz kantoński obiecywał za głowę Siu. Dręczony sumieniem czy 
strachem, szle listy po listach prosząc  cesarza aby mu pozwolił wrócić 
do kantonu, donosi że wszyscy poprzysięgli jego zgubę; że nawet Euro­
pejczycy pomagają powstańcom. Tak coraz wyraźniej odświecała się 
p raw da: olbrzymie cesarstwo chińskie, zdradzane przez kłamliwych i 
nikczemnych urzędników, bronione przez tchórzliwe wojsko, nie może 
stać dłużej na tak spróchniałych podporach.

Siedzący na drugim końcu rozległych państw swoich, w Pekinie, naj- 
północniejszem z miast chińskich, cesarz Szien-Fung, na każdą porażkę 
wojska swego odpowiadał coraz sroższemi karami winnych i niewinnych. 
Wszyscy urzędnicy ziem podbitych skarani śmiercią albo złożeniem 
z urzędu. Sam nawet Ulantaj skazany na szubienicę. Szczęściem udało 
mu się schwytać kilku powstańców i napisać szumny bulletyn zwycięztwa- 
Uradowany cesarz odwołał karę i sam napisał poemat, którego bohate­
rem  jes t  Ulantaj. Takim sposobem , otoczony haremem, eunuchami i 
zgrają pochlebców, niedołężny Szien - Fung, patrzy na chylący się do 
upadku gmach potęgi przodków swoich. Wierzy on je szcze , iż płatni 
zbójcę sprzątną  głównych dowódzców powstania, lub że w razie prze­
ciwnym, przytykające do ziem pekińskich pustynie Tartaryi niepodle­
głej, oddzielone od Chin północnych tylko szerokością rzeki Leao, otwo­
rz ą  mu pole do ucieczki na koczowiska ziomków Tatarów Manczu.

Kiedy tak cesarz pisze wiersze, bawi się i karze nieszczęśliwych man­
darynów, Tien-te prowadzi wojska powstańcze coraz dalej i dalej ku pół­
nocy. W zabranych miastach długo się nie zatrzymuje. Po wsiach wła­
ścicieli ziemskich zwołuje, każe im przynosić kupcze kontrakty i inne 
papiery udowodniające prawość posiadania majątków ich, daje im nowe 
dokumenta z pieczęciami swojemi, stare pali i idzie dalej. Miasta które 
się nie poddały zostawuje za so b ą ,  pewien że się prędzej czy później 
poddadzą i skutek spraw dza przezorność tej taktyki. Oto wyciąg z  je- 
dnój proklamacyi jego:
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„ . . . N i e  m y  ty lko w as  gonimy, wiatr, po w ie t rz e  za rażo n e  oddechem  
ta ta rsk im  pchn ie  w as  do u c i e c z k i ! Gdy moja cnota  n ieb ieska zwycięży , 
Chiny b ę d ą  szczęśliwe, a ich u rzę d n icy  cnotliwi jak  za  dni Mingów. W i­
d z ę  ju ż  znak zatknię ty  r ę k ą  d o rad c ó w  b o ż y c h ;  p rzy jąw szy  ho łd  p rz y ­
sięgi na  w ie rność  z ust w ielkiego wodza, postanowiłem  go nad  wojskiem  
moim. Mąż to se rc a  litościwego a silnej ręki. Oto fale w zn o sz ą  się i z a ­
lew a ją  w szys tko  p rze d  so b ą ,  w dz ie ram y  się na ściany tw ierdz o b ro n ­
nych  i w s tępnym  bo jem  toru jem y d ro g ę  naszą .  Jakże  zachow acie  stolicę, 
j a k  zapew nic ie  spokój pałacu  Jego  cesa rsk ie j  mości?.,..*

W  innych odez w ac h  do ludu  chińskiego, w yk łada  mu z a sa d y  na j a ­
k ich  p ragn ie  b u d o w a ć  w ładzę  swoją . O dezw y  te  p rze t łó m a cz o n e  i z r o z ­
k az u  k ró low ej angielskiej z łożone  w par lam encie  w a rch iw ach  s tanu  i a ), 
d a d z ą  lepsze  pojęcie o zam iarach  pow stańców , niż w szys tk ie  p o d ró ż e  
i dz ienn ikow e a r tyku ły  Europe jczyków . Dla tego u m ie sz cza m y  tu  wa­
żniejsze.

Oda do młodości.
„Niech Ducha p raw dy ,  wielkiego Boga, czczą  wszystkie narody! N iech 

w szyscy  m ięszkańce świata spo lą  się w modlitwie, co poranku co wie­
czora  — wyżej i niżej, patrz gdzie wzrok sięgnie, wszystkie rzeczy  p rze ­
siąkło łaską Bożą. — Na początku, p rzez  sześć  dni, wszystkie Fzeczy 
b y ły  stworzone, doskonałe i zupełne. — Obrzezani i n ie o b rz e z a n i , k tóż 
nie wywiedziony z nicestwa r ę k ą  B o ż ą?  — Uczciwie módlcie się a wy­
chwalajcie dobrodzie js tw a Boże, a o trzy m ac ie  w ieczną  chwałę.

O czci Chrystusa.
„Jezus, Jego p ie rw orodny  syn, p rzysłany  był za dni daw nych  przez  

Boga. —  On chętnie dał życie swoje dla odkupienia nas o d  g rzechu . 
Z ap raw dę  zasługi je g o  przenajceln iejsze —  Jego  krzyż ciężki b y ł  do  
dźwigania, posępne  chm ury  zaćmiły s łońce;  —  najukochańszy S yn  
w  niebie uczczony, um arł za was, dzieci ludzkie. — Po sw ojem  zm ar­
twychwstaniu wstąpił na niebiosa p rom ien ie jący  chw ałą, piastuje w ładzę 
najwyższą. —  W iem y że w ierząc w niego, zapew nim y sobie zbawienie 
i w stąpim y do nieba.

O uszanow aniu  dla rodziców.
„Jak zboże chow ają  na dzień  głodu, tak ludzie hodu ją  dzieci dla 

pom ocy sobie  na starość. —  Syn dzietnego ojca ma potom stwo dzietne, 
n ag rodę  zaiste cudow ną ,  —  chceszli wiedzieć jak  pom odz twem u ciału 
do  dojścia kresu lat długich ? — Zachowuj czwarte  p rzykazanie ,  powia­
dam y ci, a szacunek  i dosta tek ze jdą  na ciebie.

O cesarskim dworze.
„Cesarski d w ó r  je s t  m iejscem budzą ce m  w nas uczucie trwogi i sza­

cunku; n iechże więc ci co s ą  tam lękają się niebieskiego majestatu. — 
Zycie i śm ierć wynikają z Syna  n ieb ios,  n iechże więc każdy  urzędn ik  
strzeże się nieposłuszeństwa.

O powinnościach panującego.
„G dy je d e n  tylko człowiek kieruje rządam i,  w szystk ie  n a ro d y  uży­

w ają  wczasu i spokojności. —  G dy w ładzca chw yta  ber ło  potęgi, potw arz  
i zepsucie toną i nikną.

**) Zob. State papers; China, złożone na stole izb parlamentowych 16 6ierpnia 
185S w Londynie.
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O powinnościach urzędników.

„Gdy książę  sprawiedliwy, u rzędnicy  jego  rze te ln i ; gdy  książę r o ­
zumny, u rzędn icy  je g o  uczciwi. —  E i Czou są  wzorami godnym i n a -  
śladowania, czynili prawie i pomagali rządowi.

O powinnościach rodzin.
„Ponieważ członkowie jednej  rodziny są  ściśle spowinowaceni,  w ięcże 

niech żyją w radośc i  i w zgodzie. —  Gdy uczucie związku łączy  je d n ę  
całość, b łogosław ieństwa zleją się na z jednoczonych  zwyż.

O obowiązkach ojca.
„Gdy oś koła je s t  m o c n ą ,  prom ienie trzym ają  się prosto, g d y  ojciec 

d o z ie ra ,  każdy  pełni sw oję  powinność; —  niechaj dzieci sw y ch  nie 
w yzyw a do gniewu, a roskoszna zgoda  uszczęśliwi d o m  jego.

O obowiązkach matki.
„W y matki s trzeżc ie  się niesprawiedliwości, lecz wszystkie dzieci 

zarówno w cnocie z miłością hodujcie. —  Gdy będziecie  d o b ry m  p rz y ­
k ładem  dla có re k  waszych, uczucie szczęśc ia  dosięgnie aż do  obłoków.

O obowiązkach synów.
„Synowie, bąd ź c ie  w zo rem  dla żon waszych, niech posłuszeństwo 

będzie  p ie rw szą  powinnością w aszą ,  —  nie słuchajcie  plotek kobiecych , 
a ciało w asze nie ucierpi.

O obowiązkach synowej.
„W y  k tóreśc ie  p rzesz ły  za m ężem  do rodziny  jego ,  bądźcie  łago ­

dne i posłuszne,  a spełnicie powinność w aszą, — nie św arzc ie  się z sio­
strami m ęża, ani tym sw arem  m ęczc ie  s tarych, o jca i matkę.

O powinnościach starszego brata.
„Bracia starsi!  nauczajc ie  swoich m łodszych, pomnijcie na w asze 

bliskie pokrew ieństw o —  Jeżeli się dopuszczą  nieważnego przes tęps tw a,  
p rzebaczc ie  i obchodźc ie  się  z nimi łaskawie.

O powinnościach brata młodszego.
„N ierówność w latach je s t  z rządzen iem  n ie b a ;  szacunek  należy się 

sta rszem u. —  Młodsi bracia, jeżeli s łuchają rozkazów  niebieskich, o trzy ­
mują  w dział sob ie  szacunek  i szczęście.

O powinnościach starszej siostry.
„Siostry starsze, nauczajcie m łodsze  siostry swoje, s tara jc ie się p o ­

stępow ać  w d o b re m  i tak gotujc ie  się do  nieba. —  O ile razy  p rzy c h o ­
dzicie odwiedzić daw ny  dom  wasz, zb ierzc ie  do  koła siebie m ałe  d z ia ­
tki, m ówcie im co d o b re  a co złe.

O powinnościach m łodszej siostry.
„Dziew częta, bądźc ie  posłuszne waszym s ta rszym  brac iom  i siostrom , 

b ąd ź c ie  powolne a unikajcie zarozumiałości. —  Starannie oddajcie się 
własnemu udoskonaleniu, pam ięta jąc  i pełniąc dziesięcioro przykazań.

O powinnościach męża.
„Niezgięta m oc jest  p rzy rodzoną  cechą  m ężczyzny ; niech je g o  mi­

łością dla żony  kieruje roztropność .  — Kiedy lwica ryczy  n iech  trw oga 
nie chwieje se rcem .

O powinnościach żony.
„Niewiasty bądźc ie  posłuszne w aszym  trzem  krew nym  płci m ęzk ić j;  

nie op iera jc ie  się woli w aszych  panów. — Kiedy zrana k u ra  zapieje jak 
kogut,  można się spodz iew ać  że  p rzygoda  ja k a ś  nawiedzi rodzinę.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XVIII.  6
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O powinnościach żon  starszego brata.
„Jakież są obowiązki żony b ra ta  s ta r s z e g o ?  —  Jak najwłaściwiej 

m a  się sp raw o w ać ?  —  Niech się ochoczo  przyjaźni z żonami b ra ta  
m łodszego ,  a nigdy nie zbłądzi z drogi swojej.

O powinnościach żon m łodszego brata.
„M łodszego bra ta  żony powinny szanow ać żony  bra ta  starszego, 

i w pokorze czcić braci s tarszych. —  Ustępując we wszystkiem swoim 
s ta rszym  bra tow om , p rzy jdą  do  zgody  milszej nad muzykę.

O powinnościach p ic i m ęzkiej.
„Niech każdy  m ężczyzna  ma sw oją tow arzyszkę ,  a wypełnia o b o ­

wiązki stosunków tow arzystwa ludzkiego. — Tw ardy  i nieugięty stróż po­
rz ą d k u  dom ow ego, unikać będz ie  rzeczy  w zbudza jących  podejrzenie .

O powinnościach p ic i żeńskiej.
„Powinnością kobie ty  je s t  niepokalana czystość. Niech unika zbli­

żenia się z płcią nieżeńską. —  Niech każda z was skrom na i przyzwoita  
pilnuje domu, tym sp o so b e m  zapew ni sob ie  szczęśc ie  i d o b rą  dolę.

O m ałżeństw ie.
„M ałżeństwa są  skutkiem związków  u p r z e d n ic h , a temi sam e roz­

r z ą d z a  niebo. —  Po ślubie miłość ma p łynąć n ieustannym  potokiem, 
a niech nic nie ro z ry w a  zawiązanej spółki.

Poskramianie serca.
„Dla panowania nad wszystkiem ciałem, Bóg dał człowiekowi po ­

ję tn y  rozum. —  S erce  porządne,  s ta je  się istną skazowką, za k tórej 
skinieniem idą posłusznie i zm ysły  i członki.

Poskromienie uszu .
„W szelaki dźwięk co u d erz a  uszy moje, przysłuchuje, się mu w mil­

czeniu. —  Głuchy na poszepty  złego, przy jm uję  d o b ro  ażeby  zaostrzyć 
rozum  mój.

Poskromienie oczu.
„Rozliczne zepsucia zrazu łudzą  nam oczy, ale oczy czyste unikną 

zła wszelakiego. — Niech źren ica  oka u d erz a  śmiało w przedm ioty ,  ani 
s ię chwieje, a światło ciała zapromieni się ku niebu.

Poskromienie gęby.
„Język  je s t  p łodowitem  ź ród łem  niezgody, a wielość w yrazów  p ro ­

wadzi do  złego. —  Niech mię nie kala k łam stwo, ani rozpustna  rozm owa, 
n iech  starannie i ostrożnie kieruje m ną rozum.

O poskromieniu ryk.
„U ciąć r ę k ę  która nas pociągnęła do  złego, je s t  zdaje się czynem  

godnym  wysokiej chwały. —  Obow iązkiem  ręki je s t  w skazać szacunek, 
—  ale ku n iewłaściwym- przedm io tom  nie ruszaj nawet palca.

O poskrom ieniu nóg.
„Niech nogi chodzą  po d ro d ze  prawości,  idź nią zawsze, ani w stronę 

naw racaj.  —  Gdyż niezliczone ścieżki życia, w iodą tylko do złego na- 
koniec.

Jak zn a le ź ć  drogę do nieba.
„Dola i niedola idą  z ciebie sam ego, lecz ludzie powinni usiłować 

wypełnić dziesięcioro przykazań, a uży ją  szczęśc ia  w niebie.“

W idzim y tu, że  w y jąw sz y  wielożeńslw a, w szys tk ie  pojęcia człow ieka,  
k tó ry  to pisał, zgodne  s ą  z Ewangelią.  Tien-Te, j a k  p rzed  nim Mahomet, 
w yraźn ie  cz e rp a ją  z p ism a świętego, i b u d u ją c  na nióm w łasn ą  budow ę,  
s z u k a ją  sp o so b u  pogodzen ia  m ie jscow ych n a łogów  z czys tszem i przepi-
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sam i  c h rz e ś c ia n .  P r z e j d ź m y  te r a z  d o  inn e j  o d e z w y  p o w s ta ń c ó w  p i s a ­
nej  w ie r s z e m ,  j a k  O d a  d o  m ło d o śc i ,  a le  w ie r s z e m  m a ją c y m  k a ż d y  po 
c z t e r y  c z ę ś c i ,  s k ł a d a j ą c e  s ię  z t r z e c h  s łó w  ty lko ,  i d la  te g o  n a z w a n y m :

Klasyk trzytniarowy.
„ B ó g  wielki uczyn ił  z iem ię  i n iebo ,  ląd  i m o rz e ,  i w szy s tk ie  r z e ­

czy  co  tam  są .  —  P r z e z  s z e ś ć  dni uczyn ił  w s z y s tk o ;  c z ło w ie k ,  p an  
w sz y s tk ie g o ,  o b d a r z o n y  b y ł  czc ią  i c h w a łą .  —  Ś w ięć  k a ż d y  dzień  s ió ­
d m y ,  z a w d z ię c z a j ą c  za  ł a s k ę  n ie b ie sk ą .  N iech w sz y sc y  p o d  n ie b e m  
c h o w a ją  s e r c a  sw o je  w b o ja ź n i  Bożej.

„ Je s t  w ieść  że  za d a w n y c h  c z a s ó w  p e w ie n  lud c u d z o z ie m c z y  o t r z y ­
m a ł  r o z k a z  ch w a len ia  B oga .  —  Im ię  teg o  lud u  Iz rae l .  —  D w a n a śc ie  p o ­
k o le ń  o dd a l i ły  s ię  d o  E g ip tu ,  g d z ie  B óg  im s z c z ę ś c i ł  i ich p o to m s tw o  
ro z m n o ż y ło  się. —  Aż olo  p o w s ta ł  k ró l ,  w k to r e g o  s e r c e  w sz e d ł  d ja -  
beł.  O n  im za jrz a ł  p o m y ś ln o śc i ,  i o b c ią ż y ł  ich t r u d e m  i b i e d ą ; k a ż ą c  
z a c h o w a ć  có rk i ,  a le  nie p o z w a la ją c  ż y ć  s y n o m .  —  Ich  n iew ola  b y ła  s r o g ą  
i a r c y  t r u d n ą  do  znies ienia .

„B ó g  wielki p a t r z y ł  na n ich  z li tością ,  i k a za ł  M ojżeszow i w ró c ić  do  
sw o je j  rodz iny .  —  Kazał A a ro no w i p ó jść  i s p o tk a ć  M ojżesza. —  O tóż  
oba j mówili d o  k ró la  i robili  ró ż n e  c u d a .  Król z a tw a rd z i ł  s e r c e  s w o je  
i n ie ch c ia ł  ich p u śc ić  z E gip tu .

„ T e d y  Bóg s ię  ro z g n ie w a ł  i z e s ła ł  w szy  i s z a r a ń c z e  i t ak ż e  m u c h y  
r a z e m  z ż a b a m i.  T e  w e sz ły  d o  p a ła c ó w  i laz ły  do  p iecó w . K ról w sz a k ż e  
nie z g a d z a ł  się. W ię c  r z e k a  p rz e m ie n i ła  s ię  w k rew ,  i w o d a  zg o rz k n ia ła  
p o  c a ły m  Egipcie .  B óg  ze s ła ł  w rz o d y  i ran y ,  z z a r a z ą  i m o re m .  T ak że  
z e s ła ł  g r a d , " c o  s z k o d z i ł  b a rd z o .  G dy  k ró l  j e s z c z e  s ię  nie z g a d z a ł ,  Bóg 
p oza b i ja ł  ich p i e r w o r o d n e  w szystk ie .

W te d y  król eg ip sk i  n ie  u m ia ł  co  p o c z ą ć ,  a le  im d ozw oli ł  w y jść  ze  
sw o je j  ziemi. Wielki Bóg  w s p ie r a ł  ich i u t r z y m y w a ł :  w e  dn ie  w ob łoku ,  
a  n o c ą  w s łu p ie  ognia .  Wielki B ó g  sa m  ich  w yb aw ił .

K ról z a tw a rd z i ł  s e r c e  s w o je  i p ro w a d z i ł  w o jska  w po goń . Ale Bóg 
się  ro z g n ie w a ł  i o k aza ł  s ię  w  m a je s ta c ie  s w o im ;  p r z y b y ł  n a d  m o r z e  
c z e rw o n e .  W o d y  p r e c z  w ym ió t ł .  L u d  Iz ra e la  z a t r w o ż y ł  się b a r d z o .  
G o ń c e  d o śc ig n ę l i ,  a le  B óg  w s t r z y m a ł  b ie g  ich. On sam  w alczy ł za  n ich  
a  lud  b y n a jm n ie j  s ię  m e  trudził .  On w o d y  m o r z a  c z e rw o n e g o  r o z d z ie ­
lił na d w o je ,  k aza ł  im s ta ć  m u r e m ,  a b y  m ogli p rz e j ś ć  p o m ię d zy .  L ud  
I z r a e la  s z e d ł  p e w n y m  k ro k ie m ,  j a k b y  p o  such e j  ziemi. I tak  zac h o w a l i  
ż y c ie  s w o je .  P o g o ń  s p r ó b o w a ł a  p rz e j ś ć .  Ich  k o ła  p o s p a d a ł y ,  aż  w o d y  
z a m k n ę ły  s ię  nad  nią, i w s z y s c y  s ię  potopili .

„B ó g  wielki jaw ił  p o tę g ę  sw o ję ,  a  lud Iz ra e la  z a c h o w a n y  w szy s te k .  
G d y  p rzysz l i  na  p u szcz ę ,  nie mieli c z e g o  je ś ć .  Ale Bóg wielki k a za ł  im 
n ie t rw o ż y ć  się. Z esła ł  m a n n ę ,  d la  k a ż d e g o  w ia d ro  je.), a  b y ła  s ło d k ą  
j a k  m iód  i n a sy c i ła  g łó d  ich. L u d  r o s k o s z o w a ł  się b a rd z o  i z a ż ą d a ł  j e ś ć  
m ięso .  W tedy" z e s łan o  p rz e p ió rk i  w  m il ion ow e  naczyn ia .

„N a  g ó rz e  S y na i  o k a z a ły  s ię  c u d a .  K azan o  M ojżeszow i u c z y n ić  
z k am ien ia  tab l ice .  W ielki B óg  d a ł  s w o je  n ieb iesk ie  p r z y k a z a n i a ,  z a ­
w a r te  w  dz ie s ię c iu  p rz e p i s a c h ,  a k to  ich  nie w y pe łn i  p r z e b a c z e n i a  m ieć  
n ie b ę d z ie .  O n s a m  je  nap isa ł ,  a  d a ł  j e  M ojżeszow i.  P r a w a  n ie b ie sk ieg o  
p rz e m ie n ić  nie m ożn a .

„ W  p ó ź n ie j s z y c h  w ie k a c h  b y ły  p r z y k ła d y  n iep o s łu szeń s tw a  p rz e z  
d ja b e l s k ie  p o k u s y .  W ię c  lu d z ie  u p a d li  w  k lę sk ę .  Ale B óg  w ielk i ,  uli­
to w a w s z y  s ię  n ad  cz ło w ie k ie m , ze s ła ł  p ie r w o r o d n e g o  s y n a  s w o je g o .

„ J e g o  im ię  C h ry s tu s .  P a n  i Z baw ic ie l  lu d z i ,  k tó ry  ich  o d k u p i ł  o d  
g r z e c h u  p r z e z  w y c ie r p i a n e  w ie lk ie  m ęk i .  N a  k rz y ż u  p rzyb i l i  je g o  c ia ło ;  
g d z ie  w y la ł  d r o g o c e n n ą  k r e w  s w o j ę ,  a ż e b y  z b a w ić  c a ł ą  lud zko ść .  T rz e -
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ciego dnia po śmierci wstał zmartwych i przez czterdzieści dni rozma­
wiał o niebieskich rzeczach. A kiedy miał wstąpić w niebo, rozkazał 
swoim uczniom opowiadać jego Ewangelią i rozgłosić wolę objawioną 
przezeń.

„Ci co uwierzą, będą zbawieni i wstąpią wzwyż do nieba. Ale któ­
rzy  nie uwierzą, będą  najpierwej potępieni.

„Na całym wszechświecie, jest jeden tylko Bóg (Szang-Te); wielki 
Pan i Rządzca, bez drugiego.

„Na Chińczyków w wiekach zeszłych Bóg spojrzał był. — Wspólnie 
z państwami cudzoziemskiemi szli oni jedną drogą. Od czasów P u a n -  
K u 13), aż do trzech dynastyi 14j, szanowali Boga, jak świadczą o tern 
dzieje nasze. T any  z dynastyi S z a n y o w 13) i W a n  rodem z C z o u 16) 
chwalili Boga z najwytężeńszem uczuciem. Napis na wannie w łaźni 
Tanga rozkazywał każdemu odnawiać codziennie swój umysł. A Bóg 
kazał mu przyjąć rząd cesarstwa. Wan szanował bardzo Boga i mą­
drze mu służy ł, tak iż lud jemu podległy tworzył dwie trzecie części 
całej ludności świata. Kiedy Cin posiadł c e sa rs tw o 17) opętały go złe 
duchy 1S). Jego lud uwiedziony pokusami djabelskiemi. W ostatnich^ 2,000 
łatach Sewen 19) i  U u 30) z dynastyi Han, obaj poszli za tym złym przy­
kładem. Ztąd powstały szalone rokosze, naśladując bezprawia Cina. 
Kiedy Uu dożył późnej starości, żałował młodszych głupstw swoich i na­
rzekał wyznając, że od dzieciństwa zawsze stąpał po niedobrych dro­
g a c h * 1). M in y 32) z dynastyi Han, przyjął ochoczo nauki Buddy i stawiał 
kościoły, osiedlał missyonarzy z wielką szkodą dla kraju.

,.Ale Hwaj, z dynastyi Sung, brnął jeszcze dalej w grzechy, gdyż 
przemienił imię Szang-Te („Bóg'1) na imię Juii-chwang23) („cesarz perłowy“). 
Wszakże Bóg wielki jes t  najwyższym Panem nad całym światem, wielki

i*) P ie rw szy  człowiek,  czyli  Adam Chin.
**) T en  p e ry o d  skończył się na  220 lat p rzed  C hrystusem .
»•) P rz ed  C hrys tusem  1465
>•) Przed  C h ry s tu sem  1121.
»») P rz e d  Chr . 220.
»•) Dzieje mówią, że  za  dni C in -C ze -H w a n g  (cesarza, k tó ry  palił książki) niejakiś 

C e n -S ze  p ros i ł  go o pozw o len ie  p ó jść  w tow arzys tw ie  wielu dz iew cz ą t  i c h łopców  
n a  d n o  m orza ,  dla znalezienia  wzgórka  t rzech  duchów  i przyn ies ien ia  z tam tąd  elixiru  
n ieśm ier te lnośc i .  Król zezwoli ł , a le w y p ra w a  nie udała  się. Widziel i  w zgórek,  nie 
m ogąc  się zbliżyć d o  niego.

n j  P rzed  Chr. 72.
*») Roku Pańskiego 25.
>i) Dzieje mówią że  Uu panował lat 31 i że  na dw a łata p r z e d  śm ierc ią  r z e k ł :  

„ P o s tę p k i  moje, o dkąd  s iad łem  na t ron ie ,  były  z łe  i n iecne,  z w ie lką  szkodą  dla  
ludu,  ale ju ż  zapóźno  sp o s t rz eg łem  się, ża! po szkodzie. Postanowiłem  o d tąd  k r z y w d y  
czyn ione p o d d a n y m  c h o ć  w części n ag ro d z ić ."  J e d e n  z jego m in is t rów  o d p o w ie ­
dział : „S łysza łem  o d  c za ro w n ik ó w  że  wiele jest z łych  duchów, a że  n igdy nic d o ­
b re g o  nie robią ,  w ięc  w yn isz czm y  ich ."  Cesarz posłucha ł  r a d y  i z łożył  z u r z ę d u  
wszystk ich  m an d ary n ó w , k tó ry m  pom agały  złe d u c h y  albo  czarownicy.

»») R. P. 58.
*») Dziejopisowie ow ych  czasów  h is to ry i  chińskić j m ów ią ,  że  cesarz  Hwaj (r. p. 

1107) d ostaw szy  książkę p e r ło w ą  i ta lizman z a w a r ty  w klejnocie, w szed ł  do pa łacu  
napo w ie t rzn eg o ,  gdzie „P e r ło w y  ce s a rz "  powitał  go, m ów iąc :  „ jes tem  na jw yższą  is to tą ,  
p o czą tk iem  niebios,  d z ie rżaw cą  cudów , p anem  c z te r e c h  p o r  roku, w ładzcą  wszystkiego 
co  boskie , w cie len iem  wszystk iego  co p raw d z iw e ,  s ło w e m  „ Perłowym, cesarzem,“ 
S zan g -T e  (Bóg) n a jśw ię tszych  n iebios."  Poczóm rozkazał aby w szędz ie  budowano ko­
ścioły, klasztory i malowano obrazy.
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Ojci ec  na n ieb io sach ,  k tó r eg o  Imię  na j s zacown ie j s ze  t r z e ba  p o d a w a ć  od 
wieku do  wieku.

„ C z e m ż e  b \ ł  ó w  [ Iwaj ,  co  s ię od w a ż y ł  zmieni ć  j e ?  —  Otóż  t en  
s a m  Hwaj  by ł  s c h w y t a n y m  p rz e z  Ta t a r ów  i wspóln i e  ze  sw o im  s y n e m  
zg iną ł  ś m i e r c i ą  w  pó łn o cn yc h  pus tyn i ach.  Od  Hwaja,  z dynasty i  Śang ,  
a ż  do  dni n a s z y c h ,  p r z e z  os t atn i e  lat s i e d m s e t ,  ludzie  gr zęź l i  g łębi ej  
i g ł ęb i e j  w b ł ędz i e .  Nauki  Bo ga  nie umiel i  by na jmn ie j ,  a  k ró l  p iekieł  
o szuk iwa ł  ich i ł udzi ł  ba rdz o .

„Wie lki  B ó g  j awi  s z c z o d r o b l i w o ść  g ł ę b o k ą  j a k  może ,  a le  d j ab e ł  p o ­
n i ew ie r a  c z łowiek i em s p o s o b a m i  na j han i ebn i e j s zemu  B óg  tego  nie lubi 
i p r z e t o  zes ł a ł  sy na  sw o je g o  2 -*), k a za ł  m u  z s t ąp i ć  na  świat  i n a uc z yć  
s i ę  k l a s y kó w  p i śmienni c twa  chiński ego.

„ W  rok u  Ting-Ju (1837.) sy n  wróc i ł  do  n ieba .  T a m  wy ja śn i ano  m u  
dok ł ad n i e  wszy s tk i e  s p r a w y  ni eb ie sk i e .  Wielki  Bóg o sob i ś c i e  d a w a ł  m u  
lekcy e. Da ł  mu  ody  i do ku m e n l a .  Udziel i ł  j e m u  p ra w d z iw ą  m ą d r o ś ć .  
O z do b i ł  go  p i ec z ęc i ą  i m i e c z e m ,  d a w c ą  p r z e w a g i  i ma j e s t a tu  p r z e d  k tó ­
r y m  wsz ys t ko  p ie r zcha .

„Kaza ł  m u  wspó ln i e  z e  s t a r s z ym  b r a t e m ,  J e zu s  na  im ię ,  w y p ę d z i ć  
p r e c z  n i ec ny ch  cza r t ów ,  za  p o m o c ą  i p r z y c z y n ą  aniołów.

„ W t e d y  znalaz ł  s ię k to ś  co  pa t r za ł  z z a z d r o ś c i ą ;  był  to  k ró l  piekła.  
T e n  użył  zd r ad l iw e j  p r zeb i e g ło śc i  i dz iałał  j a k o  w ą ż  djabel ski .

„Ale  B ó g  wielki ,  w y s o k ą  r ę k ą  2 5) k i e r o w a ł  s w e g o  syna  d la  z w y c i ę ­
żen i a  cza rt a .  Kazał  m u  po  zw yc i ęz t w i e  n i e o k a z y w a ć  z w y c i ę ż o n e m u  p o ­
b ł ażan i a .  Tak  na  p r z e k o r  z a z d r o s n e m u  oku z d e p t a n e  zuchwal s two .  P o ­
k o n a w s z y  cza r t a ,  wróc i ł  do  n i eb ios ,  gdz i e  wielki  Bóg  d a ł  j e m u  wie lką  
w ład zę .  N ieb i e s ka  m a t k a 26) w ita ł a  go u p r ze j m i e  i b a r d z o  mile,  p i ękna  
i s z l a c h e tn a  do  n i e w y p o w ie d z e n i a ,  ani do  po ró w n a n i a  z n i c ze m  na jd o -  
skona l s zem.

„Nieb i e sk i ego  s t a r s z e g o  b r a t a  żona  2 7), cnot l iwa i a r cy  m ą d r a ,  u s t a ­
w icznie  p r z yp om in a ł a  s t a r s z e m u  b ra t u  a b y  działał  r ozważn ie .  Wielki Bóg,  
d l a  miłości  z  j a k ą  uk o ch a ł  l udz i ,  znowu  n az n ac z y ł  s w e m u  synowi  2*), 
z e j ś ć  na św ia t  A g d y  g o  t am  posy ł a ł ,  z a p e w n ia j ą c  że  nie m a  cz e g o  
s ię  t r w oż yć ,  r z ek ł  m u :  „ J a  z t o b ą  j e s t e m  a by  c z uw ać  nad  k a ż d ą  rzeczą.*4 
W  r oku  Mou-Sz in  (1848), s y n 29) b y ł  b a r d z o  n i e spokojny  i s t ro skany .  —  
W t e d y  Wielki  Bóg  j aw i ł  s i ę  w  p o m o c  j em u ,  w io dą c  z s o b ą  Jezusa .

„ O b a j  t e dy  zstąpil i  n a  świat ,  gdz i e  on naucz a ł  syna  so ), j ak  nos i ć  
b r z e m i ę  r z ą d ó w .  B óg  pos t a now i ł  s w e g o  sy n a  na  c i ąg łe  c ie rp i en i a ,  na  
ł a m an ie  s i de ł  zd r a d l iw y ch ,  na  roz w ó j  w ładzy  i maj e s t a tu  i na  s ą d  świata,  
na  rozdz i a ł  cno t l iwych  o d  z ł o cz y ńc ów  i posy ł ani e  j e d n y c h  na  n ę d z e  p ie ­
kielne,  a  d rug i ch  na  r ad ośc i  niebieskie.

„N iebo  sp r a wi a  wszel ak i e  r z e czy ,  n i ebo  u t r z y m u j e  wszys tko .  N iechże  
w sz y s t k o  co  p o d  n i eb em ,  p rzy jdz i e  i u zna  no w eg o  m o n a r c h ę .  Male dz ia -  
t eczki ,  c hw a lc i e  Boga ,  pełni jc ie  j e g o  p r z yk az a n i a  i m e  b ą d ź c i e  n i epo s ł u ­
s z n e m u  N ie c h  wa sz  um y s ł  k sz t ałc i  się a unikaj cie  b ez p ra w ia .  Wielki

’ *) Zdaje się że  od tąd  zaczyna się opow iadan ie  dziejów posłannic tw a samego 
T len-tena .

*•) Mowa tu o zw yc ięz tw ach  o t rzy m an y ch  p rzez  wodza powstania , H ung-S iu-C ieun  
nad  Tatarami.

*•) Matką niebieską  na z y w a  Najświętszą Pannę,  m atkę  Chrystusa.
17) Znaczy to że Jezus  mial żonę w niebie.
*•) T len- te .
2 >) Także T ie n - łe .  Mówi tu  o p ie rw szym  roku  posłannic tw a swojego,
•*) Także  T ie n - te .
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Bóg uslawnie patrzy  na was. Macież tedy się doskonalić  d o b rz e  i nie- 
być n ieprawemi. W ada dobrow oln ie  czyniona je s t  p ie rw szym  krokiem 
do biady. Aby zapewnić sobie dob ry  koniec, musicie zrobić d o b ry  p o ­
czątek. Jeden  b łąd ,  nie g rubszy  od włosa, może zaprow adzić  o tysiąc 
mil w bok  z drogi prawej. Baczcież więc na najmniejsze rzeczy  i pil­
nujcie d ro b n y ch  źróde ł działania w aszego. Wielkiego Boga nie zdoła 
nikt oszukać.

„D ziateczki,  k rzepcie  siły wasze, p raw a wzniosłego nieba bronią  
b y  najdrobnie jszego  przestęps tw a. Na d o b ry ch  b łogosławieństwo spływa, 
a na złośników biada. Posłuszni niebu zachowani są, a nieposłuszni giną.

„Wielki Bóg je s t  Duchowym O jcem ; wszystkie rzeczy jak iebądżko l-  
wiek zależą odeń. Wielki Bóg je s t  ojcem naszych duchów. Ci co n a ­
bożnie mu służą, za p ra w d ę  doży ją  późnej s ta rośc i;  ci co posłuszni oj­
com  swojego ciała b ę d ą  żyć d ługo; ci co szanują swoich rodziców  o trzy ­
m ają  niezawodnie n ag rodę  szczęścia. Nie czyń sprosności ani nic nie­
czystego, nie mów kłam stw a , nie zabijaj ani r a ń ,  nie kradnij, nie p o ż ą ­
daj. Wielki Bóg ściśle dopilnuje wykonania p ra w  swoich 31).

„Posłuszni przykazaniom  niebieskim, uży ją  szczęścia niebieskiego. 
W dzięczni za dobrodzie js tw a Boże, o trzym ają  wsparcie Boże. Niebo b ło­
gosławi d o b rem u  i przeklina złośnika.

„Dziatki, trwajcie w p o p raw n y m  postępie . Poprawieni są  ludźmi, 
zepsuci są czartami. Dziatki, unikajcie s ta rannie  niełaski. Bóg lubi p ra ­
wość, a nienawidzi p rzyw ary .  Dziatki,  ostrożnie s trońcie od b łędu. 
Wielki Bóg widzi rzecz każdą. Jeżeli życzycie  użyć szczęśc ia ,  d o sk o ­
nalcie się i popraw ia jcie .“

Na lem  skończym y te raz  wyciągi z nauk  T ie n -T e n a  ab y  w róc ić  do  
nich i dopełn ić  je  później.  Zauw ażajm y tylko, że  w ostatniej odezw ie  
chiński p ra w o d aw c a  daje Chrystusowi żo n ę  i że gani ce sa rz a  Minga za 
to że  b u d o w a ł  kościoły, zda je  się chrześciańskie,  i osiedla ł m issyonarzy .  
To zdaje  się dow odzić  że  Ti'en-Te p rzy jm u je  tylko część  Ewangelii i ch c e  
j ą  d ope łn ić  doda tkam i w łasnego  u tw oru .  Ale czas ju ż  za jrze ć  do  je g o  
pow stańców , na te a tr  wojny.

O krucieństw a m a n d ary n ó w  ro s ły  w  m ia rę  p o s tę p u  w ojsk  p o w s ta ń ­
czych . C odziennie p rz y p ro w a d z a n o  do Kantonu więźniów, to je s t  Chiń­
czyków  pode jrzanych  o stosunki z T ięn -T en em , zam knię tych  w  klatki 
b a m b u so w e  i pow iązanych  ja k  b y d ło  na  r z e ź ,  sc h w y tanych  b e z  s ą d u  
w e  w siach  i miastach prowincyi za b u rzo n y ch  K u a n g -S i  i K u an g -T u n g ,  
czyli ja k  j e  powszechniej nazyw ają ,  dw óch  K uangów, o b e jm u ją cy c h  ca łe  
Chiny po łudn iow e .  W  p rz e c ią g u  r. 1851  w  sam ym  Kantonie ścięto ich 
p rz e s z ło  siedmiuset.

P ow stańce  zajęli ju ż  byli w szys tk ie  miasta o b u  Kuangów, op rócz  
stolicy K u e j-L in ,  liczącej p r z e s z ło  4 0 0 ,0 0 0  m ięszkańców . W odzom  ce ­
sa rsk im  zbyw ało  na p ieniędzach. Siu p ro p o n o w a ł  p o w stańcom  trz y k ro ć

*1) Oto T ie n - te n a  d zie sięc io ro  p rzyk a za n ia -.  1) Chwal wielkiego Boga. 2) Nie 
chw al  duchów  ska żonych .  3) Nie b ie rz  imienia Boga n a d a r e m n o ;  jego imię Jehow a.  
4) Siódmego dnia je s t  Sabat, gdzie pow inn iśc ie  chwalić  Boga dla do b ro c i  jego.  (Sabat 
pow s tańców  p rzy p ad a  w  naszą  n iedzie lę) .  5) Czcij ojca i matkę. 6) Nie zabijaj ani 
k rzy w d ź  ludu .  7) Nie c u d zo łó ż  ani rób żadnć j  n ieczystośc i  (opium i tytoń  należą do  
rzeczy  nieczystych). 8) Nie kradnij. 9) Nie kłam. 10) Nie pożądaj.
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s to  tysięcy  tae lów  za dozw o len ie  mu prze jścia  p rze z  ich oboz  do Pekinu, 
a le  się  nie zgodzili. Nie by ło  ani jednó j s tanow czej bitwy, ale c iąg łe  u ta r­
czki i po każdej p o su w an ie  się  wojsk pow stańczych  ku Nankinowi na  p ó ł­
noc. Na p r o ś b y  o p o m o c  i p ism a O lantaja  i innych w odzów  do  Pekinu, 
p r z y s z ła  o d p ow iedź  że  je że l i  nie o d b io rą  miasta  Jung-G an-Czeu, w szy ­
sc y  b ę d ą  pościnani ja k o  zd ra jcy  tronu. W ięc zgromadzil i się pod  to  mia­
sto, z k ą d  pow stańce  wyszli na  ich spo tkan ie  i odsłon iwszy  kilka batery i  
rozbili w d rzazg i m andarynów . P o c z e m  dobyli sz tu rm em  U - C z e u - F u ,  
m iasto na leż ąc e  do  prow incyi kantońskiej,  i rozesłali  okólnik n as tęp n y :

„ W ie d z  ludu, że  Chiny s ą  w łasnośc ią  n as tęp c ó w  dawnej dynasty i.  
Nie t rw óżc ie  się  bynajm niej w y  uczniow ie ,  gosp o d a rz e ,  rolnicy, r ze m ie ­
ślnicy i kupcy, zajm ujcie się spokojn ie  k a ż d y  swojem. P rz ew ag a  dyna-  
styi Han (Mingów) zakwita zn o w u , a  cudzoz iem cze  plem ię Manczu k o ń ­
czy  b y t  swój. Tak z rz ą d z i ł  w y ro k  Boży, po  co się  dalej łudzić. P o  dłu­
gim zw iązku  m u s z ą  ro zw ią zać  się. A by u tw ierdz ić  p o r z ą d e k  sp ra w  pu ­
b licznych og łoszen iem  p ra w  i ustaw , nasi w ładzce  dali wam liczne d o ­
w o d y  miłości swojej i naw e t  w p rz ó d y  nim bili czołem  p rze d  N a jw yższą  
Is to tą ,  nieśli ju ż  po m o c  i w sparc ie  n ieszczęśliw ym  p o d d an y m  swoim. 
N au c zy w sz y  się  później czci Boga, sp ieszy li  w ybaw ić  lud z n iedoli: 
w spar l i  s łabego , skarcili napastn ika  i zasłonili wsie od  złodzie jów  i zbój­
ców. Nasi k s ią żę ta  z d o b y w sz y  z woli Bożej Jung-Gan-Czeu, obsypali  
dob rodzie js tw am i w szystkich , obeszli  s ię  z ludem  j a k  z w łasnem i dziećmi 
i kazali wojsku w s trzy m a ć  się od  rzez i  i n ieb rać  niczego bez  pozwolenia. 
Bezstronni i sprawiedliw i jak  szalki, k a r z ą  oni tylko opo rn y ch ,  odd a jąc  
ich na łu p  oficerów  wojska. Nasi k s ią żę ta  w zyw ają  m ięszkańców  w sz y ­
stkich pow iatów  do  p o d d an ia  s ię ,  ab y  ich nagrodzić  za  d o b ro w o ln e  
p rze jśc ie  do  nas. C zeka ją  te ra z  na  p rzy b y c ie  naczelników innych p r o ­
wincyi, w celu z łąc ze n ia  wojsk  ich i wzięcia stolicy Pekinu, po cz em  p r z y ­
s tą p ią  do podzia łu  ce sa rs tw a ."

O d ezw a ta o d k ry ła  w a ż n ą  część  zam iarów  T ien -T ena ,  to j e s t  u tw o­
rzen ie  w Chinach s tanów  z jednoczonych ,  czyli narodow ej konfederacy i 
królów, z k tó ry ch  każ d y  ma pan o w a ć  nad w ydzie loną  sobie  częśc ią  c e ­
sarstwa, a w szy scy  spoinie tw orzyć  je d n o ść  chińskiego po litycznego ciała. 
Książę tam i tymi, z ram ienia  Tien-Te, są :

1) Znajomy ju ż  nam  literat kantoński Hung-Siu-Cieun, n o sz ą c y  ty tu ł  
g łów nego  d o w ó d zc y  wojsk i także  ty tu ł  Taj-Ping-Wang „król wielki po- 
ko jodaw ca .“ Ma około lat 40 ,  w ysok iego  w z ro s tu ,  tw arzy  ogo rza łe j  od 
słońca, oczu  b ły szczący ch ,  p a t rz ą c y c h  śmiało i ostro. Zaczyna ju ż  si­
wieć. Mówią że  b a rd z o  m ężny .  Chociaż m a w ym ow ę m ięszkańców  Kan­
tonu, nikt nie wie z k ą d  r o d e m  i jak  istotnie nazyw a się.

2) Hiang-Siu-Cing, to j e s t  „król w schodu ,"  m o ż e  mieć lat 35 .  Mały, 
suchy, z twrnrzą o sp o w atą  i rzadk iem i wąsami. Mówi z w ielką p ły n n o ­
śc ią  i ła tw o  p r z y s tę p n y  dla swoich podw ładnych .  Z kąd  ro d e m  niewia­
dom o, tylko w ied z ą  że  się  oże n i ł  ze  s ta r s z ą  s io s trą  wielkiego p o ko joda -  
w cy , k ró la  Taj-Ping-W anga.
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3) S iao-Cza-Kuej,  albo  Si-W ang  „kró l  zachodu ,"  je s t  A chil lesem  czy 
M uratem p le jady  królewskiej.  Zaw sze  w p ie rw szych  szykach  w ojska n a ­
ra ż a  się  i w alczy  chę tn ie  do  upad łego .  Kieruje wojskiem z w ielką d o ­
k ła d n o śc ią ,  co pozw ala  w nosić  że  ma p ew n e  znajom ości w ojenne .  P i ę ­
k n ie  zb udow any ,  z tw a rz ą  w yrażen ia  żyw ego  i dow cipnego . S k ó rę  m a 
b a r w y  żó łto -szafranow ej.  Owal p o d łu ż n y  je g o  tw arz y  nie ma nic m o -  
go lsk iego  w  so b ie ,  tylko że  n o z d rz a  zan ad to  o d da lone  i oczy  o sa d z o n e  
krzyw o, po  chińsku. W ą só w  nie nosi. P o d o b n o  żo n a ty  z n a jm ło d sz ą  sio­
s t r ą  daw c y  pokoju. Jes l to  na jzdoln ie jszy  z e  w szys tk ich  w o d zó w  w ojska 
pow stańczego  i m a niewięcej 3 0  lat.

i) Znajomy ju ż  nam  także kanloński l i tera t F ung-Jun-C zan , z ty tu łem  
Nan-W ang  „kró l po łudnia ."  U przednio  o d b y ł  egzam ina pub liczne  i o t r z y ­
m a ł  s top ień  uczony. Ma 3 2  lata. Mówią że  b a rd z o  lub iony  od w szystk ich  
sp ó łu c zn ió w  swoich. W ą só w  n ie  nosi i w y g ląd a  b a rd z o  młodo. P o ś ró d  
cz y n n e g o  życia  w obozie  r a d  się  za m y k a  i w sam otnośc i  o d d a je  się n a ­
ukom  i czytaniu.

8) W ej-Czing, z ty tu łem  Pe-W ang  „kró l p ó łn o c y ,"  j e s t  Ajaxem woj­
sk a  pow stańczego . B a rd z o  w ysok iego  w zrostu ,  z c e rą  c iem n ą  ja k  u Ma- 
la jczyków . Na je g o  sk ó rze  bistrowej, m ię d zy  nosem  i w ierzchn ią  w argą ,  
rz a d k o  za ras ta  cz a rn y  m łodz ieńczy  wąsik. L iczy za ledw ie  2 5  la t wieku. 
N adzw ycza jna  siła w  ręku  i n ie u s tra sz o n e  m ęztw o  jego  s ły n ą  p o w s z e ­
chnie. Upewniają  że  j e s t  r o d e m  z p row incyi Kuang-Si.

W sz y sc y  ci w odzow ie  o ddz ia łów  wojska pow stańczego ,  ludz ie  w kw ie­
cie w ieku, gotowi zw yc iężyć  a lbo  d rogo  p r z e d a ć  życ ie  swoje. S ą  i mini­
s trow ie .  P ie rw sz y  m in is te r  F u n g -Ż e-C z an g  ma lat 3 7 .  Nizki, w y ch u d ły ,  
dow cipu  chy trego  i p ło d n e g o  w  wynalazki. R odem  z Kantonu. Drugi 
m in is te r  Cze-Ta-Kaj, s ław nie  s z p e tn y :  n a  długie j w ychud łe j  szyi kości­
sta  g łow a  z c z a s z k ą  o s t ro k ręż n ą .  W y b o rn ie  p isze .  Mówią że  p raw ie  
w szys tk ie  o d e z w y  s ą  je g o  p ió ra  (pędzla), co zda je  się  b y ć  d o w o d em  ż e  
j e s t  z liczby uczn iów  dokto ra  Gutzlaffa. W szystko  to są  ludz ie  czynni,  
energiczni,  zuchwali i p raw dziw i żo łn ie rze .  D ługoby  w yliczać w szys tk ich  
innych  u rzędn ików . D zie lą  się oni na  t r z y  klasy, to je s t  na  a) u rz ę d n i­
k ó w  n o sz ąc y ch  szarfy  i pasy  żółte,  b) u rzę d n ik ó w  z pasam i cze rw o n em i 
lub  zielonemi z c h u s tą  na  g łowie tegoż  k o lo ru ,  i na  c) aposto łów , z p a ­
sami różow em i i czarnem i.  Ci ostatni c h o d z ą  po  wsiach i m ias tach  o p o ­
w iada jąc  now y zakon  i w e rb u ją c  lud do  wojny świętej.

O Tien-Te ju ż  w spom nie liśm y wyżej.  Oto co  o nim p isze  pew ien  
Chińczyk, naoczny  św iadek  p o ch o d u  p o w stańców :

„ O rsz a k  now ego  cesa rza  p rzy p o m n ia ł  mi n a s z e  tea tra lne  p r z e d s ta ­
w ienia w d ram a tach  b ran y c h  z czasów , gdzie  p rzo d k o w ie  nasi liczyli tylu 
b o h a te ró w  p rzed  n iew olą  ta ta rską .  O soby  o tacza jące  Tien-Tena nie m ia ły  
kos,  ale w łosy  d ługo  za puszczone .  Zam iast  ta tarskie j sukni Czang, z a -  
szpilonej z boku, nosili ż u p a n y  o tw ar te  na  piersi . Żaden  z oficerów  nie 
miał na  p raw ym  palcu  p ierśc ien ia  £pan -cze~) do  nac iągania  s t ru n y  łuko­
wej, k tó ry m  tak  się ch e łp ią  m andarynow ie  ta ta rscy .  C esarz  b y ł  w e  w spa­
n ia łym  palankinie, z firankami z żó ł tego  at łasu , n iesionym  p rz e z  1 6 ofi-
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cerów . W ra z  za nim sześc iu  kuli niosło  lektykę Tajnego-Radzcy to je s t  n a ­
u czycie la  cesa rsk iego .  P o tem  je g o  3 0  żon w k rzes łach  i nosiłkach  o z d o ­
bn ie  m alow anych  i z łoconych. Mnóstwo s łu ż b y  i żo łn ie rs tw a  sz ło  za  o r ­
szakiem , a w szy s tk o  w ślicznym p o rządku ."

O w Tajny-ltadzca j e s t  p ie rw sz ą  po c e sa rz u  a naw e t  i p rz e d  c e s a rz e m  
osobą .  Z aw sze  s ta rann ie  sk ry ty  p rze d  oczym a n iepośw ięconych , nie p o ­
k az u je  się n igdy  publiczności.  J e d e n  tylko c e sa rz  u żyw a w y łą c z n e g o  
przyw ile ju  m ów ien ia  z nim. W  na j trudn ie jszych  razach  gdzie  ani m ę -  
z two dow ódzców , ani rozum  m inis trów  nie n a d a ,  T ien-Ten za m y k a  się 
n a  ro z m o w ę  z tym n iew idom ym  nauczyc ie lem  i w ynosi z tam tąd  z a w sze  
n a jm ęd rsz ą ,  na jsk u te czn ie js zą  radę .  Jedn i tw ie rd z ą  że  to p raw dziw y  
T ien -T en  i że  ce sa rz  j e s t  ty lko jego  w idom ym  re p r e z e n ta n te m ;  d ru d z y  
że  to  b ra t  s ta rs zy  Je z u s  C h ry s tu s ;  inni nakoniec  że  to osta tn ie wcielenie 
B uddy .  Chińczycy  z p o b o żn y m  p rz e s t ra c h e m  u k a z u ją  sob ie  zdała je g o  
lek tykę  n iby  a rk ę  p rzym ierza ,  św ię tość  świętości.

R o z p a t rz y w s z y  s ię  bliżej we w szys tk iem  co się  d o tą d  w spom nia ło  
o Tien-Ten, n ie p o d o b n a  nie w idzieć  że  ce sa rz  ta tarsko-ch ińsk i  m a w p rz e ­
ciwniku wielk iego m ęża ,  i ż e  działania sp iskow ych  o p a r te  na p o sa d a c h  
p raw dziw ie  n a ro d o w y c h ,  a re fo rm y  ob ie ca n e  p rz e z  nich ludowi nielylko 
że  poch leb ia ją  uczuciom  d u m y  narodow ej ,  n ie tylko że  silnie p o ry w a ją  
z a b o b o n n ą  w y o b r a ź n i ę  azya tyck iego  ludu ,  lecz  co le p s z a ,  odpow iada ją  
na j is to tn ie jszym  je g o  p o tr z e b o m  m ora lnym , po li tycznym  i dom ow ym . 
Idea  k o n fede racy i  w  k ra ju  tak  ro z leg łym  i tak rozdz ie lonym  na ró ż n e  
n a ro d o w o śc i  ja k  Chiny, j e s t  id e ą  z b a w c z ą  i z a p e w n ia ją cą  długie wieki 
d a lsz e g o  trw an ia  na ro d o w eg o .  Idea ta, w y p ra co w a n a  od  daw na w li­
c z n y c h  b a rd z o  tow arzys tw ach  ta jnych 3 2 ) Kantonu i innych m ie jscow o­
ściach, do jrza ła  już  zu pe łn ie  i w ychodz i na jaw. Z realizow anie  jej o s ta ­
te c z n e  tnusi n ie zb ę d n ie  w yw róc ić  sy s tem a t  ta tarski o sn o w an y  na idei 
w b re w  p r z e c iw n e j : idei r z ą d z e n ia  p rze sz ło  3 0 0  milionów ludzi sam ow ol-  
nem i u k az am i je d n e g o  desp o ty ,  k tó reg o  lud n igdy nie widzi i k tó ry  nie 
ma nic spó lnego  z lu d e m ,  ani naw e t  p rzy  na j lepsze j  chęci m o ż e  r o z u ­
m ieć  i ocen ić  istotne p rz y c z y n y  niedoli ludu. W ied z ą  o tem d o b r z e  w sz y ­
s c y  ludzie oświeceńsi w Chinach, gmin to czu je  i dla tego pow stan ie  s z e ­
r z y  się z taką  ła tw o śc ią  i p rz e d  tak n ie szcze rym  o p o rem  w szędzie .

W spom nie liśm y  ju ż  o t rze ch  m iastach p rze sz ły c h  w rę c e  p o w s ta ń ­
ców. Cesarski dow ó d zc a  Ulantaj pos tanow ił  w s trzy m a ć  ich d a lsze  z w y -  
cięztwa. D op e łn iw szy  w ojsko now em i zac iągam i w p o łudn iow ych  p ro -  
wincyach, sp ie szy  na odsiecz  n a  cze le  1 3 ,0 0 0  tygrysów . W ojsko  ch iń­
skie ce sa rsk ie  w m arszu ,  k tó re  już  w iem y dla czego E urope jczykow ie  zo -  
w ią  tyg rysam i,  p rz y p o m in a  m a sk a ra d ę  czy  ja k ą  te a tra ln ą  w y s ta w ę ;  p ie­
cho ta  w ka tankach  cz e rw o n y c h  z b ia łem i obsz lagam i,  w cz ap k a ch  o s tro -  
k r ę ż n y c h  w  p o d łu ż n e  ró ż n o b a rw e  pasy, z ruszn icam i b e z  za m k ó w  ale  
z n asa le t rzo n e m i  kno tam i zam ias t  k rzem ien ia ,  w z b u d z a  racze j  śm iech  
niż t rw ogę  p o w ie rz ch o w n o śc ią  swoją . K ażdy  taki p iechu r  nosi na  p le-

»*) S z c ze g ó ln ie j zaś w  to w a r z y s tw ie  trójki, trw ającóna od rok u  167* w  C hinach . 

P rzeg lą d  P o zn a ń sk i. XVIII. 6*
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each  i na  piersiach o k rą g ły  kaw a łek  b ia łego perka lu  z cz a rn y m  n u m e ­
re m  pułku swojego. Ja z d a  je sz c z e  mniej po k aźn a :  na w ychud łe j  szkap ie  
źle osiodłanej,  ź le zauzdanej ,  je ź d z ie c  s iedzi obw in ię ty  w fa łdy  d ług iego  
b łęk i tnego  p ła szcza  jak  ślimak w sk o ru p ę  sw oją .  Za ca łe  uzb ro jen ie  m a 
łu k  i s trza ły .  P o ś ró d  lak dziwacznie  i niewłaściwie odzianego  m otłochu, 
ch o rą żo w ie  n iosą  na wysokich kijach znam iona z m alowanem i smokami, 
hyd ram i etc. Na czele  idzie m uzyka b ijąc  w takt w d źw ię c z ą c e  d o n o ­
śnie b rzękad ła  (Gong) naksz ta ł t  n aszych  zel i bębnów .

Ulantaj z oddzia łem  swoim spo tka ł  po w sta ń có w  m iędzy  m iastam i 
Ping-Nan-Hien i Czao-Ping, na miejscu  o toczonem  wzgórzami. R ozw iną­
w sz y  część  wojska w m ałej dolin ie ,  p o s ła ł  r e sz tę  u d e rz y ć  w sk rzyd ło  
pow stańców , a sam  s to jąc  na w zgórzu , w p o ś ro d k u  w ojsk  swoich, daw a ł  
ro z k a z y  i k ie row ał atakiem. Oficerow ie stali za żo łn ierzam i z tyłu, jaklo  
się  z a w sze  robi w c z as ie  chińskiej potyczki,  a ż eb y  m ieć pilne oko na 
tc h ó rz ó w  i n iepozw alać  im uciekać. R ozkazy  da ją  się nie g ło sem  ale za  
p o m o c ą  gongów. Idąc  na n iep rzy jac ie la  żo łn ierz  powinien  k rz y c z e ć  
w ca łe  g a rd ło  i m achać  rękam i d la w zb u d zen ia  p rze s t rach u  zdała. Ty­
grysom  zrazu  w iodło  się dobrze .  P o w s tań c e  po niedługim o p o rz e  ro z -  
p ie rzchnę li  się po  w zgórzach . Gnano ich aż  do w ąw o zu  za ros łego  gę-  
s tem i k rze w a m i b a m b u s ,  w y b o rn e m i kry jów kam i dla tchó rza .  Tu nagle 
zm ieniła  się scena. Z w ąw ozu  zak ry teg o  k rze w a m i w ystąp ił  oddz ia ł  p o ­
w stańców , odk ry ł p rz e śz ło  60  dział i d a w sz y  ognia rzuc ił  s ię  ty g ry so m  
w  oczy. Tyle ju ż  r a z y  pow tarzany  ten w ybieg  tajnej za sa d z k i ,  spraw ił  
i te raz  k lę sk ę  tygrysów'.  Ulantaj w róc iw szy  do  obozu  nie doliczył się 
w iększe j po łow y swoich, część  ich pad ła  t ru p em  a cz ę ś ć  dob row o ln ie  
z b ro n ią  w ręk u  p rze sz ła  na s t ro n ę  pow stańców .

P o ra ż k a  ta n iezn iechęciła  ce sa rsk ich .  R o z u m n y  Siu p o p rz y s ią g ł  
n ie zw ło c zn ą  zem stę ,  a to n a s tę p n y m  sp o so b e m  p rz y p o m in a ją cy m  biblijne 
lisy S a m s o n a :  do rogów  4 ,0 0 0  baw ołów  p rzy w ią zan o  pochodn ie  ze  sm o ­
laków, ła tw o chw yta jące  ogień. W  nocy  4 ,0 0 0  p iechurów , p rz y b l iży w szy  
się  w milczeniu pod  obóz  pow stańców , zapalili pochodn ie  i rzucili na nich 
ro z h u k a n e  bydło .  W ojenna  ta chy tro ść  Siu k o sz to w ała  p r z e s z ło  2 ,0 0 0  
lu d z i ,  k tó rych  p o w s ta ń cy  zab iw szy , zjedli b aw o ły  jego . W ielu  p rz e ra ­
żonych  ty g ry só w  uciekło aż pod sam e m ury  K ao-C zeu-Fu ,  gdzie  Siu s ie ­
dzia ł  zam knię ty .  W  dzis ie jszych  w iekach  t ru d n o b y  dać  w iary  p o d o b n y m  
ś rodkom  wojowania, g d y b y  m ie jscow e dzienniki angielskie  nie zos taw iły  
nam  b a rd z o  szczegó łow ych  op isów  o całe j tej w ycieczce .  G azety  chiń­
skie m ów iły  z wielkiemi pochw ałam i o fortelu Siu, n ie j a k o  o w ym yślonym  
p r z e z e ń  a le  w zię tym  ze  zna jom ej s tralegologii  U -Pi-C ze  „Nauka w ojny .“ 
K lasyczne  to d z i e ło / w e  2 4  to m a c h ,  uchodz i za dz ie ło  w zorow e.  R z ą d  
b ron i go cz y ta ć  m a n d a ry n o m  cywilnym, k u p co m  i rolnikom. K sięgarze  
n ie  m o g ą  w  ks ięgarn iach  swoich m ieć go więcej nad je d e n  egzem plarz ,  
a  p rz e d a ją c  powinni w ciągnąć  w s z n u ro w ą  k s ię g ę  imię i a d r e s  kupu ją -  
cego, ja k  to się u n a s  czyni w ap tekach  p r z y  p rz e d a ż y  trucizny .

W  r. 1 8 4 2 .  p rz e d  zacz ęc iem  wojny, Anglicy dosta li  kilka e g z e m p la ­
r z y  tego  s ław nego  t rak ta tu ;  a k iedy  ju ż  po  zaw arc iu  trak ta tu  pew ien
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m a n d a ry n  dow ied z ia ł  się o tem, u d e rz y w s z y  w ach le rzem  w dłoń lewej 
ręki za w o ła ł :  „A! co te ra z  to s ię  nie dziwię dla czego nas  zwyciężyli  
b a rb a rz y ń c y  ru d o w ło se !11 3 3 ).

Tyle p o ra ż e k  w ojska cesa rsk ieg o  budzi ły  nadz ie je  i ośm iela ły  p o ­
s łu s z n y c h  d o tą d  p o d d an y c h .  Z aczę ły  się p ow stan ia ,  naw et w k rajach  
d o k ą d  je sz c z e  Tien b y ł  n iedoszed ł.  W yspa  H aj-N an ,  na  po łu d n ie  Kan’ 
tonu, tyleż p raw ie  w ażna  co i K orea, dała  p ie rw sz y  p rz y k ła d  rokoszu. 
Chiny pos iada ły  j ą  od kilku ju ż  p rz e sz ło  w ieków i uw aża ły  j ą  za  pos ia ­
d łość  p raw ie  ty leż w a ż n ą  co i w yspa  Form osa ,  w szakże  nie m ogły  nigdy 
podb ić  I ła j-nańsk ich  górali, ż y jąc y ch  niepodległe w g ó rzys tych  okolicach 
p o ś ro d k u  w yspy, i te raz  w łaśnie ci sami górale  stanęli na cze le  p o w s ta ­
nia. P o  upar te j  i d ługiej bitwie s toczonej pod  skałam i Haj-nan, pow stańce  
p ierzchnęli  ro zsy p u ją c  się w w ąw o za ch  góry  P ięc-P a lcó w . T atar  w ódz 
cesa rsk ich  gonił za  w rog iem  n ieustraszen ie .  D ziesięć  dni p rz e s z ło  bez 
żadnej wieści o nim. P o s łan o  na zw iady i zna leziono  ta tarsk iego  do- 
w ó d z c ę  ż y jąc eg o  je szc ze ,  ale bez  n osa  i bez  uszu, p o rzu c o n eg o  sam otnie 
ś ró d  bez w o d n e j  pustyni.

P o w stań c e  zdobyli n a p rz ó d  s to licę  w yspy ,  K iu n g - C z e u - F u ,  n a ­
s tę p n ie  w szy s tk ie  zn aczn ie jsze  m ias ta ,  i obwołali  ce sa rz e m  swoim 
Tien - te n a .

Gdzieindziej,  wielkie dw ie  p row incye  Chin średnich , H u -N a n  i Hu- 
P e ,  p o sz ły  za  p rzy k ła d em  w y sp ia rz y .  W ieść  tę p rzyw ióz ł  do  Kantonu 
u m yślny  posłan iec  pekińskiego dw oru , d o n o sz ą c  że  2 0 ,0 0 0  górali Miau- 
Ce w ojska l ie n - teń sk ieg o  p o łą c z y ły  się z tymi now ym i buntownikam i 
i że  w spó ln ie  szli na s to l icę ,  z b u r z y w s z y  S u n g - Tao-T ing .  U b o d zy  ale 
waleczni m ięszkańcy  biegli pod  sz tan d a r  pow stańczy .  R z ąd z ca  obu  
K uangów  w id z ą c  w ra że n ie  ja k ie  to  sp raw iło  na w ieśniakach je g o  p ro -  
wincyi, ogłosił  okólnikami ż e  nie p o trz e b u je  rob ić  now ych zaciągów , że  
w ojska  c e sa rsk ie  o b e jd ą  się  b e z  tej p o m ocy  i że  dz iękuje  pow iatow ym  
w ła d z o m  za  chęć  d o b r ą  ale też w zyw a ich aby  czuwali nad  roln ikami, 
n iech  pilnują wsi swoich i nie w da ją  się  w r z e c z y  wojenne. D ośw iad ­
c z en ie  pokazało  że  się  nie mylił w podejrzen iu .  Ruchawki ochotn ików  
za c iąg a n y ch  p rz e z  m a n d a ry n ó w  p rz e c h o d z i ły  p rz y  p ie rw sze j  s p o so b n o ­
ści na  s tro n ę  pow stańców . T ym czasem  ci ostatni szerzy li  s ię  p raw ie  
b e z  op o ru .  Miasta T a o - C z e u ,  K iang -H oa  i wiele innych d o b row oln ie  
o tw o rzy ły  im w rota.  Miasta L o -C z in g -C z e u ,  H u e n - J u e n - F u  i H o - C h e -  
F ou, b ron iły  się  cz as  niejakiś,  a le  także  u legły, o d d a ją c  zw yc iężcom

**) Chinczykowie wierzą bardzo w mądrość  ksiąg swoich. Tam każdy rucb, 
nawet polityczny, dzieje się wedle klasyków i poetów starożytnych. Sam Tien-te 
urządzi! swoje powstanie na wzór bohatera  popularnego bardzo poematu chińskiego 
San-K uo-C ze, z dziejów wieku IVgo (170-317)  naszćj ery, które angielski jegó t ló -  
macz Sir John Davis, porównywa do Iliady; przetlómaczone w części po francuzku 
przez p. Kleczkowskiego, zob. M oniteur U niversel z miesiąca lipca. Jestto dobra 
bardzo przestroga dla literatów niemieckich, zakochanych w książkach. Gdyby Niemcy 
przetrwały po dzisiejszemu 40 wieków w literackióm nierealnćm życiu swojćm, oj­
czyzna i,ch byłaby tóm, czćm dzisiaj są Chiny.
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wielkie pieniądze i zapasy żywności tara przygotowane dla tygrysów 
cesarskich.

Tien-Te otoczony najlepszemi pułkami swojemi leżał obozem wKuang- 
Si na górze Ce-Hing niedaleko nieprzyjaznej sobie stolicy K ue j-L in , 
której rządzca, Ceu, umyślił spróbować drogi dogoworów, broni, którą 
mandarynowie tak zręcznie władają, i wypraw ił do pretendenta w po­
selstwo dwóch przyjaciół swoich, Han-Heu, literata pierwszej i Czang- 
Fang Jeu, literata drugiej klasy. Przytaczamy tu zdanie sprawy, tłóma- 
czone z oryginału chińskiego:

„Celem poselstwa było skłonić pretendenta do poddania się cesa­
rzowi. Posłowie przyszedłszy pod górę Ce-Hing, pisali prosząc o po­
słuchanie. Odpowiedź była grzeczna i zapewniająca, że mogą bez trwogi 
przyjść na wierzch wzgórza. Przynieśli ją  ludzie naznaczeni dla prze­
wodnictwa posłom. Wspiąwszy się do połowy wysokości, znaleźli par­
kan z wzniosłą bramą pośrodku, osadzoną zewnątrz i wewnątrz zbroj­
nymi. Szli dalej przez trzy podobnież warowne bramy aż do czwartej, 
gdzie na progu spotkało ich kilkunastu oficerów ubranych po staro- 
chińsku, jak za dni dynastyi Mingów. Ci, powiedziawszy każdy swoje 
imię i swój urząd, zaprosili przychodniów do domu przeznaczonego dla 
cudzoziemców. Przyjęcie było uprzejme, pokarmy i napoje wyborne, 
wszystkiego obfitość. Po uczcie dano znać Tien-Temu o przybyciu po­
słów, który im naznaczył posłuchanie na dzień jutrzejszy. Nazajutrz 
wprowadzeni byli przez piątą bramę, gdzie eunuch oddźwierny oświad­
czył że nie mogą widzieć cesarza inaczej jak w ubiorach urzędników 
dynastyi Mingów. Ubiory były gotowe i posłowie odziali się w nie chcąc 
niechcąc. Wtedy eunuch towarzyszył im aż do stopni (schodów) dworu, 
gdzie Tien-Te sam wyszedł na ich spotkanie i wprowadziwszy do pokoju 
posadził ich przy sobie i pytał po co przyszli? Han-IIeu zagaił posłu­
chanie arcywymownem opowiedzeniem celu i nadziei poselstwa. Po nim 
zabierali głos inni jego towarzysze, cytując przykłady historyczne pod­
dania się najwyższej władzy i łask za to świadczonych przez władzcę, 
skończyli prośbą aby Tien-Te daniem wzoru posłuszeństwa najmiłości- 
wszemu cesarzowi, wrócił Chinom pożądany pokój i porządek. Kiedy 
wszyscy skończyli mówić, T ien-Te rzekł:

„Panowie, jesteście w wielkim błędzie. Czyż podobna, ażeby książę 
przeszedł w poddaństwo swoich urzędników? Ja, jedenasty następca 
cesarza Cung-Cing, protoplasty wielkiej dynastyi Mingów, stając przy 
prawach rodu mojego, gromadzę wojska w nadziei odzyskania dawnej 
dziedziny mojej. Przed dwoma wiekami, wśród rokoszu, minister dworu 
Mingów, imieniem U-San-Kuej wezwał Tatarów Cing (manczu), dla po­
skromienia rokoszników. Wezwania nadużyli, nieprawie zawładali krajem, 
a moi przodkowie, przez wdzięczność za przytłumienie rokoszu, nie śmieli 
natychmiast wygnać z Chin Tatarów Cing, owszem dozwolili im i ich na­
stępcom siedzieć na tronie przez dwieście lat, w nagrodę za przysługę. 
Możecież zaprzeczyć iż nagroda była bardzo wielką? Ale teraz, mocą 
należnych mi praw, zaciągam wojska, aby wydrzeć dziedzictwo moich
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p rzodków . Ród Cingów pow in ienby  o d d ać  rzecz  w zię tą  n iepraw ie  i 
w róc ić  do o jczyzny  swojej,  m ieszkać  na w łasnej z i e m i : tym sp o so b e m  
i wojsko i lud uży ją  pokoju. P anow ie  je s te śc ie  p rze d ew szy s tk iem  Chiń­
czykam i (ludźmi ce sa rs tw a  ś rodkow ego)  i d o b rz e  um iecie nauki Konfu- 
c iusza  i M enciusa ; w ięc  ja k że śc ie  mogli zapom nieć  zupe łn ie  o w aszym  
p ra w d z iw y m  księciu  i spokojn ie  być  sługami c u d z o z ie m c a ? ”

S ko ń czy w sz y  T i e n - T e  ro zk a za ł  a b y  H an -H eu a  i jego  w sp ó łp o s łań -  
ców  ty tu łow ano  m in is tram i; dał im w span ia łą  ucz tę  i hojnie p o d e jm o w ał  
ich p rze z  dni pięć. P oczem  odz ież  d an ą  posłom  zdjęto  z nich i spalono 
a T ie n -T e  to w a rz y sz y ł  im aż do podnoża  góry  i rozs ta ł  się z nimi ła ­
skawie i g rzecznie .  Gdy, w róc iw szy  do K u e j -L in u ,  opowiedzie li to 
w szystko ,  r ź ą d z ć a  Ceu ta k  się rozgn iew ał że za ch o ro w a ł  i p rz e z  wiele 
dni nie m óg ł niczego j e ś ć  ani pić.

W kró tce  po te m  p r e te n d e n t  z szed ł  ze  swojej gó ry  i legł obozem  na 
dolinie. O b ecność  je g o  p rzyczyn iła  now ych klęsk  tygrysom . Bici i p ło ­
szen i w szędzie ,  ustąpili  mu miasta L u -C z e u .  Zw ycięzcy  obiegli stolicę 
K u e j-L in ,  ale je j  w zią ść  nie m o g li ;  działa  je j  sy p a ły  rzę s is ty m  ogniem, 
sz tu rm  się nie u d a ł  pow stańcom , więc spaliwszy p rzedm ieśc ia  i flotyllę 
c e s a rs k ą  cofnęli się. Był to ostatni tryum f Tatara Ulantaja. W szę d z ie  
o b e c n y  p o d cz as  ob lężen ia  i osobiście  k ie ru jąc  o b r o n ą ,  pos trze lony  by ł 
w kolano. C hirurgow ie  ch ińscy  nie mogli w y leczyć  rany. Musiał więc 
j e c h a ć  do Kantonu, gdzie P a rk e r ,  p ro tes tancki m issvonarz  i d o b ry  chirurg  
o b iecyw ał  mu pom oc. P raw a  chińskie b ro n ią  cudzoziem cow i w s tę p u  do 
chińskiego miasta. Dla tego to Ulantaj sam kazał s iebie wieść do P a r k e r a  
i w  d r o d z e  umarł.  Ulantaj b y ł  najzdo ln ie jszym  z do w ó d zc ó w  cesa rza ,  
w p ra w d z ie  łg a ł  i che łp i ł  się po m andaryńsku ,  ale w boju n ara ża ł  się 
chę tn ie  i w alczy ł po ta tarsku.

Gazety  Pekinu sze ro k o  rozp isyw a ły  się  o po raż ce  T ie n -T e n a  p o d  
m uram i K uej-L in .  N as tęp n e  n u m e ra  doniosły  o nowej z d o b y c z y : Siu, 
nam iestn ik  cesa rsk i  dw óch  Kuangów, schw yta ł  sam ego  d o w ó d zc ę  Tien- 
T en ;  jen iec  posłany  do Pekinu! Zrazu nie dow ierzano  lej nadspodzianej  
wieści, a le później nie m ożna  by ło  w ątp ić  dłużej.  G azeta  opisuje pos tać  
jego ,  mówi o dniu p rzy b y c ia  do stolicy, o skazaniu  go na śmierć, o w y ­
znaniu  w szystk ich  s z cz eg ó łó w  powstania i nakon iec  o ścięciu buntow nika 
n a  publicznym  placu w Pekinie . W  pos tsc r ip tum  dodano  że  oddzia ły  
n iedob itków  id ą  na Kanton w y rż n ą ć  w szystkich  Europejczyków , w na­
dziei zbogacen ia  się p ieniędzmi i tow aram i angielsk iem i,  ale że  nie ma 
ju ż  czego  się lękać po śmierci h e rsz ta .  W ojska cesa rsk ie  o trzym ały  rozkaz  
b ronić  z a k ła d y  europe jsk ie  ja k  sw oje  w łasne.

W iadom ości te  podaw ano  z u s t  do  ust po ca łym  kraju. Opowiadali  
naoczni św iadkowie w szys tk ie  szczegó ły  ty c z ą c e  się ostatnich chwil 
Cnoty niebieskiej. P o k aza ło  się  że au to rem  tej kom edyi był n ie kto inny 
je n o  m ą d ry  Siu, że  p rzy s ła n y  do  Pekinu je n iec  i ścięty tam, n ic nie miał 
w sp ó ln e g o  z T ie n -T e n e m , k tó ry  ży ł  i zw y c ięż a ł  w gó rach  K u an g -S i  i ż e  
nakon iec  ce lem  o s trzeżen ia  w  postscr ip tum  było  p rzec iągn ien ie  E u ro p e j­
czyków  na  s t ro n ę  c e s a rs k ą  i zapew nien ie  sob ie  ich pom ocy  w  razie p o -
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trzeb,y. Gdyby nie dowody piśmienne niezaprzeczonej autentyczności, 
trudnoby wierzyć najrzetelniejszej prawdzie, że te wszystkie kuglarstwa 
działy się w stolicy 300milionowego państwa, pod oczyma i z wiedzą 
samego cesarza. T len -T e  istotnie posłał był oddział swoich powstańców 
ku Kantonowi dla bliższego przypatrzenia  się usposobieniu mięszkańców 
i w razie po trzeby  dla zabezpieczenia sobie ucieczki przez morze, ale 
to nie może służyć za dowód jego nienawiści do chrześcian. Gdyby ina­
czej czuł i myślał, dla czegożby oszczędzał missyonarzy rozsypanych po 
kraju zajętym już przez wojska jeg o ?  Tylu ich jest w Kuang-Si, a żaden  
dotąd  nie skarżył się na powstańców.

Niedługo potem powstała wyspa Form oza (w czerwcu 1852). Dwaj 
tuziemcy Hung i Ki, ,,wypili przysięgę krwi” to jes t  klęli się żyć i umrzeć 
razem. Przebraw szy się w powstańczą Mingów czamarę, poszli na brzeg 
morza w ustroń samotną, w towarzystwie kilku świadków. Hung, starszy 
wiekiem, otworzył żyłę ręki Kia i u toczywszy krwi jego do kubka mie­
dzianego, oddał nóż i kubek przyjacielowi. Ten otworzył żyłę  ręki Hunga 
i zmięszawszy krew swoją z krwią jego, dopełnił kubek wodą. Zmię- 
szawszy tak napój wypili po połowie. Kubek był wzięty ze świątyni, 
gdzie wedle obrządków  buddycznych bonzowie dają z niego pić now o­
żeńcom. Od tej chwili Hung i Ki złączeni ślubem wiecznym, a w ich ży­
łach jedna krew  płynie. W szyscy królowie hołdujący Tien-tenowi pili 
z nim takąż przysięgę. Zwyczaj ten trwa podziśdzień u wielu ludów 
Azyi średniej i zachował się nawet w języku  Turków i Tatarów europe j­
skich, gdzie and icz-rnek „pić przysięgę” znaczy „przysięgać, złożyć 
przysięgę.”

Hung i Ki znaleźli wielu stronników, szczególniej pomiędzy góralami 
Formozy, którzy podobnie Miau-Ce, i podobnie góralom Iłaj-nańskim ni­
gdy nie uznawali zupełnie władzy dworu pekińskiego. Formoza od d a ­
wna słynie rokoszami. Tam niegdyś korsarz Koszynga utworzył był 
niepodległe państwo i władał długo, aż nakoniec zdradzony za pieniądze 
chińskie. W yspa ta mogłaby odpaść bez wielkiej szkody dla rozległego 
Chin cesarstwa, ale „syn nieba8 wysoko j ą  ceni jako punkt strategiczny 
wielkiej wagi. Ztamtąd łatwo dopilnować brzegów morskich Kuang- 
Tunga i Fo-Kienu. Co większa, to że najlepsi żołnierze chińskiego woj­
ska przychodzą  z Formozy. Ustawiczne walki z bitnymi góralami są  
w yborną szkołą dla Chińczyka. Rząd szczególniej się opiekuje licznemi 
załogami formozyjskich miast, płaci im lepiej niż gdzieindziej, a ciała 
tych co zabici albo umarli w czasie służby  przewozi kosztem swoim na 
ląd chiński, aby ich kości spoczęły na własnej ziemi. „Widzieliśmy, pi­
sze jeden  podróżnik europejski, mogiły tych bohaterów poległych w o- 
bronie poi osadników chińskich w Formozie. Mogilnik je s t  na chińskim 
brzegu, w E m u j; ich groby, budowane w kształt końskiej podkowy, roz­
rzucone symetrycznie po w zgórzach, w cieniu mognolia o atłasowych 
liściach i plumcria, których kwiaty zaraz po rozkwitnieniu spadają  jak  
gwiazdki śniegu, i powonne mimosa, których grona żółte napełniają po-



Ti'E N -TE . 477

wietrze tak miłym zapachem! Tam każdy Chińczyk, w swojej ziemi 
kwiatów, zasypia snem wiecznym na bratnim cmentarzu.”

Strata tej najlepszej szkoły krajowych żołnierzy była boleśną dla c e ­
sarza. Powstańcy obwarowali się w górach. Bili wysyłane z miast od­
działy tygrysów i wybrali sobie jednego z ziomków za króla, należącego 
wiarą i czynem do narodowej konfederacyi Tien-Tena.

Trzy wspomniane już nieraz prowincye Hu-Nan, H u - P e  i Kuang-Si, 
z wyjątkiem miast niewielu, należały już  do powstańców. W tej ostatniej 
Siu zgotował nową wyprawę. Po wielkiej bitwie w okolicach Lo-King- 
Szan, przeszło 1500 tygrysów zostało na placu boju, a sam wódz omal 
nie wpadł w ręce; ratował się ucieczką. Namiestnik dwóch pierwszych 
prowincyi sformował własnym kosztem oddział 40 0 0  ochotników i dał 
20 0 ,0 0 0  taelów na koszta wyprawy. Dar ten patryotyczny nie przy­
niósł korzyści, ani co gorsza, znalazł naśladowników. Wszędzie tygrysy 
pierzchają: miasta Kung-Fo, Jung-Czeu-Fu, Huang-Sza i Czuen-Czeu, j e ­
dno po drugiem przyjęły powstańców.

Kto z czytelników zada sobie pracy wyszukać na karcie wspominane 
dotąd miejscowości, ujrzy jak  rozległy już obszar kraju zajęli powstańce 
Tien-Te. W śród tych powodzeń były i niepowodzenia. Cesarscy pod 
Czao-Czeu-Fu zabili powstańcom z górą  300  ludzi i wzięli 200  jeńców. 
W kilka dni później otrzymali inne zwycięztwo i co ważniejsza spalili 
kilkaset dżong składających flotyllę powstańców. W bulletynie donoszą­
cym o tern, rządzca  mandaryn wspomina o wizyach i cudach: „modląc 
się w świątyni bożka Kuan , p rzyszła  mi myśl kazać kopać przy świątyni; 
znaleźliśmy tuż przy niej 2 5  arm at lanych za dni Mingów. Działa te, 
gdzie tylko użyte, zapewniają zwycięztwo. W blasku płonącej flotylli 
powstańców widziano wyraźnie olbrzymiego rycerza w jasnej zbroi na 
koniu czwałującym po powierzchni wód jak  po ziemi. Nad nim w po­
wietrzu unosiła się przezroczysta  latarnia z napisem: Wielkie s z c z ę ś c ie ‘ 
Mandaryn donoszący to cesarzowi prosi go, aby w podziękowaniu ce­
sarz pozwolił do tytułów bożka Kuan dodać kilka nowych i zapewniał 
że tym sposobem  sam przestrach zabije resz tę  buntowników.

Tak się kończył rok 1852 . Sprawcą tylu klęsk grożących upadkiem 
dynastyi Tatarów i szerzącej się konfederacyi, Tien-Te zdała kieruje wszy- 
slkiem. Jego posłańce roznoszą  po całym kraju rozkazy jego, a ksią­
żęta i wodzowie jego przysyła ją  mu zdania sprawy, przyjmując z sza­
cunkiem i ślepem posłuszeństwem  wszystko co on i jego mistyczny 
radzca  uznają za dobre. Dotąd nie widziano go w żadnym boju, a nie 
mają mu tego za złe. Wedle wyobrażeń chińskich cesarz uwłacza godno­
ści swojej narażając się osobiście. Powstańce czują że ich cała budowa 
polityczna i religijna stoi na ramionach jednego Tien-Tena, i szanują  od­
dalenie jego. Skutek i coraz rosnące  pomyślności dowodzą, ż e ta k  a nie 
inaczej być musi. Jego przeciwnik, cesarz chiński Szien-Fung, straci­
wszy tyle krain, straciwszy jeszcze  więcej bo urok co go dotąd otaczał, 
dowiaduje się od ministra skarbu, że rok ten kosztował 18 milionów tae­
lów, to je s t  75  milionów franków, wydanych na same koszta wojenne.
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Ż aden  z p an u jąc y ch  nie o k rad a n y  p o dobn ie  jem u. Ministrowie kradną, 
w odzow ie  w ojsk  k r a d n ą ,  m a n d a ry n o w ie -d o z o re y  k r a d n ą ;  ich sy s tem a t  
łup ieżs tw a  o rg an iz o w an y  na o g ro m n ą  ska lę  ; k to  żyje bogaci się  kosz tem  
rządu .  S k a rb  goni osta tkami. Dla za p ob ieżen ia  n iedosta tkow i,  gazeta  
pek ińska  og łos i ła  n a s tę p n y  ukaz :

„Syn nieba raczył rozkazać wielkiemu rachmistrzowi cesarskiego dworu, 
ministrom gabinetu, członkom rady i izbie dochodów cesarstwa, obmyślić 
środki dalszego prowadzenia wojny z powstańcami. Ci dostojni urzędnicy 
przygotowali projekt prawa, stwierdzonego pędzlem czerwonym (sankcyą ce­
sarską) jako to:

1) Książęta, panowie i wyżsi urzędnicy, cywilni i wojskowi, uczynią 
pieniężną składkę, każdy wedle możności swojój;

2) członkowie rodziny cesarskiej są odtąd upoważnieni kupow ać wszy­
stkie urzęda;

3) akademicy i cenzorowie mogą kupować sobie miejsca sędziów, pod­
skarbich i poborców ceł i podatku cesarstwa w prowincyach. Miejsca te 
przedąją się najwięcej dającemu;

4) każdy urzędnik może się wykupić od spełnienia obowiązku, i z góry 
opłacić lata wysługi swojej;

5) dozorcy powiatowi i kapitani sprawnicy mogą się odkupić z obo­
wiązku wrócenia do Pekinu dla zdania rachunków po skończeniu służby;

6) sekretarze gabinetowi za dobrą opłatę mogą przeskoczyć pięciole­
tni termin, dotąd uważany za niezbędnie konieczny do awansowania 
w  służbie;

7) wszyscy urzędnicy Pekinu po odbyciu pierwszego egzaminu mogą 
natychmiast kupować urzęda odpowiednie ich uczonemu stopniowi;

8) każdemu urzędnikowi dozwala się kupować tytuły zaszczytne dla 
swmich krewnych pomiecznych, nawet podczas jsgo nieobecności z powodu 
urlopu, choroby, żałoby etc.;

9) ojciec może kupić synowi rangę wyższą od swojój, co się nie do­
zwalało wedle ustaw daw nych;

10) czynownicy wykluczeni ze służby mogą kupić stracone miejsce za 
sowitą opłatę;

11) czynownicy w  odstawce mogą kupić prawo wrócenia na służbę;
12) czynownicy mogą kupować tytuły dla swoich krewnych po kądzieli;
13) literaci mający stopnie uczone Kiu-jen, albo Kuang-Śuen, albo Kien- 

Suen, mogą kupić prawo wejścia do pekińskiej narodowej szkoły;
14) pióro pawia może sie kupić;
15) złożeni z urzędu mandarynowie Iszej i 2giój klasy mogą sobie ku­

pić kulki 34) na czapkę;
16) wszyscy ex-urzędnicy będący na wygnaniu i pod karą, mogą się 

okupić;
17j wszyscy urzędnicy skazani na zsyłkę do l-L i  (Sybir chiński) za 

jakiebądikolwiek przestępstwo, mogą się okupić.
18) wszelkie nagrody dawane wojsku cesarskiemu rząd zapisze i poli­

czy w  długi skarbowe i uczyni pożyczkę u handlerzy, przyjmując w opłatę 
weksle podpisane przez nich na pewien czas;

19) złoto złożone w Ney-U-Fu, odesłane będzie wojsku jako fundusz 
z a pasow y;

**) W i a d o m o  ż e  k o lo r  ku lk i  czy l i  g u z ik a  w y p u k ł e g o  n a  c z a p c e  j e s t  g o d le tn  u r z ę ­
d n i k ó w  i s k a z ó w k ą  ich  r a n g i ,  j a k  w  R osyi  h a f ty ,  h e r b o w e  guzik i,  s p r z ą c z k i  za  w y ­
s ł u g ę  e tc .
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20) rząd wypuści pewną summę biletów swoich, jakto już zrobił w cza­
sie rozruchów wszczętych przez barbarzyńców (Anglików) na brzegu mor­
skim w Cze-Kiang;

21) naznacza się trzymiesięczny termin dla ostatecznój upłaty do skarbu 
należności podatkowych;

22) bankowe rządowe kantory założone będą po miastach;
23) otworzą się publiczne targi na odkup rud złotych i srebrnych w S e-  

Hol i w I-Li.“ (Gazeta pekińska 12. listopada 1852.)

Co za okropne malowidło niemoralności konającego despotyzmu!
Ku początkowi następnego roku (1853, luty) nagle gruchnęła pogło­

ska, że powstańce Tien-Tena zdobyli U-Czang, stolicę Hu-Pe, miasto li­
czące przeszło 4 0 0 ,0 0 0  mięszkańców. Leży ono na lewym brzegu  
„Syna Oceanu” (Jang-Ce-Kiang) przy wlewku doń rzeki Han. Naprzeciw 
tej stolicy, na lewym brzegu Iłana wznosi się miasto Han-Jang a na p ra ­
wym jego ogromne przedmieścia. Te trzy potężne grody zasypują  sze ­
roką  płaszczyznę p rzepasaną olbrzymiemi zwojami syna oceanu, króla 
rzek  chińskich, gdzie tyle rzek szerokich jak  Wisła przy swojem ujściu. 
W ybrzeża  zarastają wierzbami i trzcinnikami bambusowemi o drżących  
liściach. Tu i owdzie z ponad garbów zieloności sterczą lekkie krokwie, 
niby klatki, w których mięszkają tysiące rodzin rybaków. Szczęśliwsi 
od współbraci rolników, żyjących na b rzegu ,  ci rybacy zarabiają sobie 
na życie bez wielkiego trudu. Dosyć zarzucić siatkę do tych bardzo ry­
bnych toni, a połów obfity nagradza rybaka. Ku północy, o parę  wiorst 
od U-Czang, jest wzgórze panujące nad tym całym krajobrazem , jeden  
z najpiękniejszych widoków w świecie.

„Nie mogłem się n ap a trzeć1* mówi jeden  podróżny Europejczyk —  
„z wierzchołka lój wysokości, na dwie rzeki piastujące w błękitnem obję­
ciu wstęg swoich trzy potężne  miasta! Syn oceanu je s t  istotnie morzem 
w ody p rzaśn e j ; na jego wodach igrają stada delfinów i kąp ią  się floty. 
H a n , jakkolwiek mniejsza, płynie szeroko pełnem korytem i podobnież 
osiana statkami. Okręta i łodzie chińskie nie idą cicho jak nasze, ale 
z nich ustawnie b rzęczą  g łuszące  gongi i strzelają pękające petardy. 
W yobraźmyż teraz sobie co to za hałas sprawuje obecność 5 — 6 0 0 0  
takich statków (dżong). Na tej płaszczyźnie rozlanej prawie bez granic, 
odgłos brzękliwej miedzi i trzask  saletry dzwoniły mi w uszach niby 
szum tysiąca ułów z pszczołami.

„Czytając w yrazy „ 6— 7 0 0 0  statków“ zgromadzonych w jednóm 
miejscu, może ci uśmiech niedowiarka przebieży po ustach. Nie wiem dla 
czego podróżujący po Chinach uchodzą za przesadników liczących b o ­
gactwa i ludność tego kraju na tysiące, jak u nas liczą ćwieki. Co do 
mnie nie wątpię żem liczył za skromnie. Jeszcze wczoraj widziałem 
przed  U-Czangiem więcej tysiąca łodzi naładowanych so lą , a przy  nich 
większe statki z towarami chińskiemi i wyrobami angielskiemi z Mancze- 
ster, Liwerpol i Ameryki.

„Miejsce wpadku rzeki Han do oceańskiego syna Chińczycy nazy­
wają Hańską gębą (Han-Kieu) i mają ono za miejsce najhandlowniejsze 
cesarstwa środkowego. Ztąd 2 5 0  lieues do morza, ale że obie rzeki

Przegląd Poznański. XVIII. gg



480 PHZRCŁĄB POZSAlłSKL

w sz ę d z ie  i g łębok ie  na tej rozleg łośc i  i sp ław ne, więc naw et dla ok rę tów  
lin iowych p rzy s tę p n e .  P rz y b ija jąc e  tu ro je  s ta tków  rozdz ie la ją  się na 
d w o je :  cz ę ś ć  ich rzuca  ko tw icę  p rz e d  U-Czangiem , a d ru g a  sta je  p rzy  
obu  b rze g ach  Harta. G dybym  umiał m ówić językiem  żeglarzy ,  opo ­
w iedz ia łbym  tu w szys tk ie  rozm aitośc i tych s ta tków  ciężkich s ta rodaw nej 
b u d o w y  z m asztam i u p s trzo n e m i w e w stęg i r ó ż n o b a rw e ,  z a sy p a n e  k o ­
szami, skrzyniami, w oram i z h e rb a tą  Moningu, tak sp raw ied liw ie  s łynną ,  
nape łn ionera i  cy n am onem  i ińnem  d rz e w e m  z Kiang-Si, p o rc e la n ą  z Jao- 
Czang, suknem , perkalami, w y ro b a m i sta low em i i opium, p rzyw iezionem i 
n a  o k rę ta ch  europejskich .

„W idok  Więc U-Czangu, H an-Jangu  i Han-Keu, z lanych  w je d e n  k ra jo ­
b r a z  i w idok  ich w ód p ław iących  bogac tw a  t rze ch  częśc i  świata aż  do 
w n ę trz a  c e sa rs tw a  chińskiego, nie m oże  n ie u d e rza ć  oczu  i w yobraźni.  
Dodaj do tego  pagody  dz iew ięc io -dachow e,  gdzie  każdy  dach  n a k ry w a  
kilka p ię tr  okien, dodaj las m asz tów  s te rc z ą c y  nad  dom am i i chw ie jące  się 
n a d  nim pawilony żółte,  cz e rw o n e  i n iebieskie, bo chińskie statki za w sze  
oczep ian e  w stążkam i jak  n asze  w dzień  jak ie j  u roczys to śc i— *

To malow idło jakko lw iek  sk reś lone  p ió rem  pod ró żn ik a  m ło d e g o  i p ie r­
w szy  r az  og lą d a ją ce g o  ziemię rz e k  i kwiatów, daje nam  p o ją ć  w ażność  
s tanow iska  zd o b y teg o  p rz e z  pow stańców . S zkoda  że  m a la rz  zapom nia ł  
d o d a ć  iż w sąs iedz tw ie  U-Czangu, na b rze g u  je z io ra  Po-Jang, łą c z ą c e g o  
się  z synem  oceanu , j e s t  j e d n a  z na job ronn ie jszych  tw ie rdz  chińskich na  
im ię K ieu-K iang ,  k tó rą  z a ją w szy  o tw iera  się  d ro g a  do sam ego  Nankinu. 
Dla tego  to wieściom o zdobyc iu  stolicy H u -P e  ludz ie  ro z są d n i  i E u ro -  
p e jc z y c z y  z ra z u  nie chcieli w ierzyć. P ek iń sk a  gaze ta  w yw iodła  ich 
z b łędu .  Oto co w niej p rz e c z y ta n o :

„Dzisiaj (29. s tyczn ia  1853 .)  r z ą d  o trzy m ał  d e p e s z ę  nam ies tn ika  ce ­
sa rsk iego  S iu ,  d o n o s z ą c ą  ż e  bun tow nicy  zabrali  U-Czang, stolicę p ro -  
w incyi Ilu-Pe. Braknie nam  s łów  na w y rażen ie  uczucia z g ro z y  i o h y d y  
nasze j .  W ó d z  Hiang-Jung spo tka ł  buntow ników  p rze d  śc ianą w schodn ią  
m iasta  i pobił  ich na g ło w ę ;  a le  część  zachodnia ,  p rzy ty k a jąc a  do  sa ­
m y c h  w ód i inne części p o rz e c z a  nie o p a r ły  się wrogom . Minami w y sa­
dzili śc ianę, wpadli p rze z  w y ło m ,  rozpędzil i  za łogę  i 4go  ks iężyca  
(12. stycznia) zajęli miasto.

„W  je d n e m  z osta tn ich  doniesień  swoich Siu zapew nia ł,  iż miasto 
U-C zang j e s t  w s tan ie  w y trzy m a ć  ob lężen ie ,  a oto, w kilka dni później 
zw iastu je  nam że  je  buntow nicy  wzięli! Zapomniał-Ii że w r z e c z a c h  w o­
je n n y c h  p rze d ew szy s tk iem  t rz e b a  o d ró żn ić  to co p o trze b u je  n iezw ło­
cz n e g o  działania od tego co m o ż e  być od ło ż o n em  na późn ie j?  P om ięsza ło  
m u  się  w pam ięci niby w g łow ie  cz łow ieka  d rze m iąc eg o .  Bawił s ię  so ­
b ie  i sp a ł  .n ieborak ja k  na  dobre ,  j a d ą c  spokojn ie  b itym gośc ińcem  co 
p ro w a d z i  z C z a n g - S z a  do Hu-Pe, N aczelny  w ódz H ia n g - J u n g  dob ieg ł  
za w cz asu  i po raz ił  buntow ników , w sza k że  nie m óg ł ich je d n o cz eśn ie  bić 
n a  ró żn y c h  punk tach  tak  wielkiego miasta. On po d o b n ie ż  ja k  Siu nie do ­
p isa ł  i p rzew in ił  za o p ie sza ło ść  w służbie . Je s t  to chwila s ta n o w cz a  i j e ­
żeli sk a że m y  jakbyśm y , powinni,  na śm ierć  nam ies tn ika i w od za ,  uwolni'
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m y  icb od  t rosk dal szych  , a z rę cz n o ść  wytęp ienia  buntowników minie. 
Zw aż a ją c  na to,  ce sa rz  rozka za ł  o d e b r a ć  od namies tnika Siu j e g o  u r żą d  
g u b e r n a to ra  d w ó c h  Kuangów i z d j ą ć  mu  z czapki  pawie pióro dwuokie,  
a l e  zachować  mu czyn  komisa rza  dw óc h  Kuangów;  niech docześn ie  tam 
rządz i .  J e n e r a ł  Hiang-Jung traci s w ą  rangę,  a tylko niech dow odz i  woj­
skiem aż do dnia w k tó r ym  pok aże  iż godzien  dal szych ł a sk  cesa rza.

„Stol iczne miasto U-Czang j e s t  siedl iskiem i gubern a to ra  i innych 
wielkich mandarynów.  C z em że  się to stało iż j e  bun townicy wzięli  tak 
s z yb k o  i że taki smutek  o gar ną ł  se rce  n as ze ?

„Żałujemy wielce że śm y nie użyl i  o sób  zdolniejszych,  by  zasłonić lud 
nasz  od na pa du  lej ho rd y  złowrogiej .  Wojska  połudn iowe  stoją nam 
w myśli  dniem i nocą ,  nie da ją  mi pokoju  i ode j mują  chęć  j e d ze n ia  i pi­
cia. Naznaczy l i śmy  już  wysokich komis a rzy  i noweg o  j e ne r a ła  g u b e r n a ­
tora dw ó ch  Kuangów i Ki -Szanu ; k aż dy  ż nich p rowadzi  silne wojsko na 
wytęp ien ie  bun towników.  G u be r na t o r  w Szen-Si  i w K a n - S u  i j e n e r a ł  
g ub er n a to r  w S e- C zu a n ,  o tr zymal i  r ozk az  z ł ąc zy ć  siły swoje  i sp ieszyć  
do H u - K u a n g u  dla wyp len ien ia  buntowników.  Kazal iśmy im działać 
w doskona łej  zgodz ie ,  nie do pu sz cz ać  a b y  pus t os zon o  z iemię r ęka mi  
bun towniczemi  i wróc ić  krajowi pokój .  Niechże ich działania b ę d ą  nie- 
op iesza łe  i niech nie ża łu ją  oso by  swojej ,  ow sze m naraża ją  się na t rud  
i n i ebezpieczeństwo!

„Co się tyczy  w ła d z  miasta U-Czang,  obo wi ąz u je my Siu,  a b y  nam 
złoży ł  r ap or t  p r aw d z i wy  o ich stanie.

„Bądźcie  pos łuszn i  t emu."  3 3 )
U r z ę d o w a  g a z e ta  pekińska umieści ła  w ty m ż e  sam ym n u m e r z e  ukaz 

rek ruck iego  n ab or u  w krajach Kirin i Amur  zamieszka łych  p r ze z  ludy 
koczu jące  i bi tne 3GJ. Oto j ak ce sa rz  go k o ń c z y :  „Dru g i  rok  już  mija, 
o d k ąd  zaczę l i śmy p os y ł a ć  wojska.  Powia ty  za sm u c on e  w Kuan g-S i  nie 
pod n ios ły  się,  a H o - N a n  ob ró co ny  w popioły.  Niedawno j e sz c ze  duch 
buntu bu chn ą ł  p łomieniami  i n ieład zawichrzy ł  U-Czang i Han-Jang.  P o ­
wiaty k ę d y  p rzesz ło  pows tan ie  do szczę tu  wydep tane .  Aczkolwiek sto­
lice Kuej-Lin i Cz ang -Sz a  za ch o w a n e  dotąd,  cierpienia p o dd an y c h  moich 
wy g na ny ch  z zacisza ich d o m o w eg o  bolą mię ba rdzo . ' 1

Ukaz ten uderzy ł  po s t r ach em  wszys tkich  u r zę dn i ków  w Kiang-Si-Nan 
i w Kiang-Si.  Wszys tkie  miasta pos tawiono na stopie wojennćj ,  rozbi j ano 
do m y pr zy t yka jące  do  wa łów i go towano się do dzielnego odporu.  Re­
sz tę  wojsk  p o d r ęc zn y ch  wys ła no  do Nankinu z rozkazami  robienia n o ­
wych  zac iągów w k a ż d e m  zna czn ią j szem mieście.  Na ochotnikach z by ­
wało wszędz ie ,  tak np.  w Szang-Haj ,  po r tow em  ludnem mieście,  m a jąc em  
prze sz ło  2 0 0 , 0 0 0  mięszkańców,  ma nd ar y n ow ie  nie uzbieral i  więcej  n ad  
4 0 0  zaciężnych ,  k t ó r ych  po łowa  sk ł ada ła  się z r egu la rny ch ,  upr ze dn i o  
j u ż  s łuż ąc yc h  żołnierzy .  Brzegi  m o rza  za cz ę ł y  także po ma gać  ma lkon­
te n to m ,  okry ły  s ię  flotyllami korsar skiemi ,  co n iezdo lne szkodz ić  eufó-

'»«) Temi wyrazami kończy się każdy ukaz Cesarza chińskiego, jak  w Rosy i : Ó yt‘ po  
nemu.

»«) Zobacz ó nieb w Voyage au  T hibet par MMrs Hue i Gabst.
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pejskim statkom, rozbijały i łupiły  bez litości dżongi cesarskie i kupców 
chińskich. Mandarynowie w rozpaczy najmowali statki portugalskie Qtor- 
chasJ i drogo płacili za tę usługę żeglarzom znajomym w Makao pod 
imieniem Filhos, to jes t  wnukom i prawnukom owych portugalskich awan­
turników, co w XV. wieku tak  skutecznie pomogli cesarstwu do zniszcze­
nia korsarzy  chińskich.

Szang-Haj należy do pięciu portów (Kanton, Amoj, Fuszon i Ningpo); 
gdzie cesarz chiński, traktatem wyżej wspomnianym z Anglią, pozwala 
eu rope jsk im , amerykańskim i indyjskim kupcom budować domy, 
m agazyny i mięszkać z rodzinami swojemi. Rządzca ( Tau-Taj) Szang- 
Haju, człowiek przebiegły i dobrze znający postrach jakim przeraziła 
Chińczyków flota angielska w czasie ostatniej wojny, umyślił spróbować 
czy  się nie uda rzucić na powstańców wszystkie okręta europejskie sto­
jące  na kotwicy w Szang-Haj. Projekt ten chytrego m andaryna podobał 
się bardzo  ce sa rzo w i, czekano tylko zbliżenia się wojsk powstańczych 
do Nankinu, aby się chwycić tego ostatniego środka.

Oczekiwana chwila zbliżała się i oczy wszystkich mięszkańców ce­
sarstwa niebieskiego zwracały się ciekawie ku Nankinowi. Po zdobyciu 
stolicy Hupe, leżącej na brzegu tegoż syna oceanu co i Nankin, powstańce 
posuwali się wzwyż olbrzymiej rzeki, b iorąc jed n e  po drugiem wszy­
stkie nadbrzeżne  miasta. Kieu-Kiang, Gan-King i nakoniec U-Hu p rzy ­
ję ły  zwyciężców. Na tę wieść jenera ł  gubernator Kiang-Nanu, na czele 
wszystkich wojsk prowincyi szed ł na odsiecz Nankinu i kazał lam spie­
szyć  wszystkim załogom sąsiednich miejscowości. Przeraziło  to bardzo 
wszystkich krajowych handlerzy mających składy towarów i statki roz­
rzucone wzdłuż obu brzegów. Mandarynowie zbroją  się i zamykają 
w  warowniach. Kupcy uciekają co rychlej uwożąc bogactwa swoje. Śród 
powszechnego popłochu pieniądze n ikną, ceny na chleb, mięso i inne 
jadła  dwoją się i troją. Kurs złota podniósł się bezprzyk ładn ie ,  a ryż, 
g łówny pokarm narodu, podrożał we czworo. Powstańcy korzystając  
z  nieładu chwytają wszystkie statki sp o tk a n e ; z nagrom adzoną tym spo­
sobem  potężną flotą, pięciu królów na czele 5 0 ,0 0 0  zwolenników Tien- 
Tena stają pod Nankinem.

Aby zrozumieć całą ważność tego wypadku, przypomnijmy sobie, że 
prowincya Kiang-Nan, której stolicą Nankin, je s t  niezaprzeczenie naj- 
bandlowniejszą i najbogatszą w Chinach. Liczy ona 38  milionów mię­
szkańców, an iem asz  kraju w naszej Europie, ani doliny Beauce, ani pola 
Lombardyi, ani s tepy ukraińskie, którychby rola mogła żyznością sp ro ­
stać Kiang-Nańskiej. Tu dwa razy do roku niwy pokryte żniwem i ja rz y ­
nam i, owocami cudnej bujności i smaku. Na miedzach pól zbożowych 
r o s n ą : pe-caj, gatunek kapusty, przypominającej smakiem sałatę i ja r ­
m u ż ;  gorczyca; kawony; pataty, ziemniaki i sto rozmaitości fasoli rosną- ' 
cej tylko pod s łońcem chińskiem. „Mieliśmy szczęście" mówi pewien 
podróżny, „siedzieć w cieniu sadów na brzegu U-Sung, jednego z licznych 
strumieni zraszających prowincyą Kiang-Nan. Rwaliśmy sami mięsiste 
jujuby, ćo je  niektórzy podróżnicy nasi brali za daktyle i granaty o pe-
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sikach przezroczystych, brzoskwinie potwornej wielkości o jakich ani się 
śniło ogrodnikom francuzkim w Monlreuil, soczyste dijospyry, duże jak  
tomaty. Widzieliśmy po kwiecistych zaroślach biegające bażanty pur­
purowe i ich bracią bażanty białe z piórami barwy i blasku perłowej 
macicy.1' Nankin zbudowany w w’odzie. Jestto miasto jak Rotterdam, 
otoczone żyznemi bagnami i w odą bardzo rybną. Za dni panowania Min- 
gów było stolicą cesarstwa chińskiego, i dzisiaj jeszcze liczy przeszło 
5 0 0 ,0 0 0  mięszkańców żyjących w domach rozsypanych na przestrzeni 
trzy razy  rozleglejszej od Paryża. Leży na wielkiej płaszczyźnie śród 
krzyżujących się kanałów, których jeżeli wierzyć Chińczykom, je s t  w ła­
śnie tyle ile żył w ciele człowieka. Grupy domów przedzielone zasiew- 
nemi polami, ogrodami i strumieniami spławnemi, z lasem wierzb i bam­
busów  po obu brzegach. Jestto ojczysta niwa owćj żółtej bawełny, z któ­
rej utkane płótno, pod nazwaniem nankinu, odziewa latem niejednego 
z czytelników naszych. Ryżowe pola okolic jego karmią miliony ludzi. 
Na południe miasta, p łynne gałęzie syna oceanu zlewają się w jedno 
wielkie jezioro, pokry te  mnóstwem wysepek [S u -C zeu -F u ), na których 
pałace, wille i cieniste kioski mandarynów, z najpiękniejszemi w Chinach 
kobietami. Zieloność, kwiaty, i niebo czyste jak przezrocz wody w któ­
rej się odrażają. Te roskoszne ustronia poszły tu w przysłowie: „na 
tamtym świecie* mówią Chińczycy „ jes t  raj, na tym świecie jes t  Su- 
Gzeu-Fu.”

Kiedy wróg grozi zaborem tej perły c e sa rs tw a , niedołężny cesarz 
w odległym Pekinie, bawi się właśnie tak jak jego mandarynowie tylko 
co wspomnianego jeziora. Zakochał się w  młodej i pięknej Niu L u  K u, 
i wezwał j ą  w pomoc sobie do dźwigania ciężkiej a chwiejącej się ko­
rony. Zdaje się wierzy, że cesarzowej piękne oczy u rzeką Tien-Tena i że 
jej promienne wdzięki rozp roszą  zbliżającą się burzę.

Od początku panowania swojego, jes t  to jedyny  postęp, pierwsza re­
forma której próbuje m łody monarcha wbrew obyczajom i p rzesądom  
starej polityki cesarstwa niebieskiego. Podnosi i uszlachetnia kobietę do 
wysokości człowieka, kobietę płeć k tórą  wszyscy prawodawcy Azyi tak 
poniżają i k rzyw dzą. Na całym wschodzie kobieta jest, jak j ą  nazywali 
Rzymianie res „rzeczą* nie istotą, jest  narzędziem lub la lką, musi 
służyć, ulegać i cierpieć ucisk bez szemrania. S z ie n -F u n g  oświadczył, 
że połowę w ładzy swojej i przywilejów swoich oddaje żonie! Gazeta 
urzędowa CKin-Sin-Vao~) obwieściła ten akt najwyższej woli 3 6 0  milio­
nom poddanych i z wielkiem zgorszeniem wszystkich mandarynów, ukaz 
cesarzowej umieszczony przed  ukazem cesarza. Oto tłumaczenie tych 
dwóch ciekawych dokumentów. Cesarzowa tak zaczyna:

„Małżeństwa i rody  należą do wypadków życia domowego. Cesarz 
nie zdaje z nich sprawy nikomu, ani donosi o nich poddanym swoim. 
Lud nie ma się czego radować że podobało się jego niebieskiej mości 
wprowadzić wielkiej piękności kobietę do świątyni rodzinnej. Urodzi-li 
się dziecię panu? jego niebieska mość ma wyłączne prawo naznaczać 
Sobie następcę tronu i naznacza go dowolnie, nietylko z grona własnych
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dzieci, jeżeli osądzi  w mądrości  swojej które z nich godne panować, ba 
nawet z grona ludzi zdolnych, choć niespokrewnionych z dynastyą cesar­
ską. Naród nie może brać udziału w urodzeniu się księcia, co może ni­
gd y  nie będzie powołanym na tron ojca swojego. Inaczej j es t  wcale, 
gdy syn nieba idąc za przykładem niektórych sławnych antenatów swoich, 
posadzi przy sobie kobietę którą poślubił, k tórą wzniósł na szczebel  do­
stojeństwa cesarzowej panującej.  Wtedy ogłasza światu tak szczęśliwy 
wypadek,  ażeby świat wiedział kto jes t  ową cnotliwą niewiastą uznaną 
przezeń za godną  panować z nim. Oto dla czego Jego niebieska mość 
wielki cesarz udziela dzisiaj narodowi czyn woli swojej. Od dawna jużby  
lud wiedział o tym wypadku,  ale dla zwiastowania tyle pożądanej  wie­
ści, syn nieba musiał czekać końca pierwszego peryodu żałoby po swoim 
sławnym ojcu. Jutro, dnia 7. pierwszego księżyca,  ministeryum ob rz ą ­
dków urzędowie wniesie w księgi dziejów cesarstwa i opublikuje na pa ­
pierze żółtym po manczujsku i po chińsku odezwę Jej niebieskiej mo­
ści, aby we wszystkich krajach, tak w miastach jak i w chatach wieśnia­
czych, wiedzieli wszyscy."

Cesarz tak się odzywa:

„Cesarz z niebieskiej woli i z toku wiecznego obrotu świata, mówi:
„Jako w przyrodzie ziemia posłuszna prasvu ciał niebieskich, bardzo 

się o nię starających, tak i cnotliwi monarchowie,  wedle podania ksiąg 
kanonicznych, dawali nieraz ucha i użyczali władzy swojej monarchiniom 
wzorowym Naprzykład, p rzewyborna  Kgo-Taj, żona celnego cesarza 
Szun, i zacna małżonka wielkiego Ju, były wzorem doskonałości  cnót 
domowych,  i zostawiły przykłady zkąd całe cesarstwo czerpie mądrość 
i naukę.

„Co dzień,  co noc ,  pogrążony w głębokości trudów nicoddziclnych 
od daru dziedzictwa idącego mi z niebios kanałem przodków moich, 
ujrzałem potrzebę pomocnika,  żyjącego jednym duchem ze mną Niu- 
Lu-Ku, jest  niewiasłą szlachetnie urodzoną ,  charakteru arcy lubionego 
i szanowanego na dworze moim, gdzie wrodzoną  jej osobie dobrocią,  
skłonnością i wzorowem postępowaniem swojem uświęca najdokładniejsze 
pełnienie obowiązków d o m o w y c h ; świadoma rzeczy wieków staroży­
tnych,  nie lęka się ona prać własnemi rękami bieliznę cienką i g rub ą ;  
oszczędna,  usłużna, łagodna, miła zawsze, wysłużyła sobie prawo posia­
dania błogości wszelakich. Chcemy więc aby odziana w szaty ce sa r ­
skie stała na czele wszystkich pań sześciu pałaców haremu naszego.  
Wedle starego zwycza ju,  będę  miał zaszczyt  przesłać wieść o tym wy­
padku do nieba,  na ziemię,  do duchów przodków moich i do opiekuń­
czych duchów roli i żniwa, 7go księżyca pierwszego dnia, w którym ona 
zajmie miejsce przy boku naszym na Ironie cesarskim; a w t e d y  zapiszą 
w archiwach że cnotliwa i czcigodna pani, Niu-Lu-Ku, postanowiona ce^ 
sarzówą.  Od daty dnia tego zamięszka ona w pałacu lilii białych i b ę ­
dzie pomagać nam w rządach w powonnym okręgu pokojów swoich.

„Oby szczęśliwie była tyle p łodną ,  ile j es t  bogatą w cnoty!
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„Śród tak radośnego zdarzenia chcieliśmy rozsypać łaski nasze c e ­
sarskie n a . . . ” (kończy wyliczeniem nominacyi i nagród, po większej czę­
ści danych kobietom i przebaczeniem kar kilku mandarynom skazanym 
za przestępstwa administracyjne).

Po obwołaniu tedy afiszami Niuluki cesarzow ą, członkowie rodziny 
cesarskiej, najwyżsi urzędnicy państwa, wprowadzeni przez prezydenta  
trybunału obrządków, przesłali do stóp młodej cesarzowej wyrazy hołdu 
swojego. W Chinach kobiecie nie wolno przyjmować wizyt mężczyzn, 
dla tego wymyślono ceremonią nas tępną :  Cały ten orszak udał się do 
sali tronowej. Czterech mandarynów przedniejszych niosło baldachin atła­
sowy żółty, a pod nim książeczkę opraw ną; zbliżywszy się do tronu, na 
którym nikt nie siedział, wszyscy uklękli, trzy razy bijąc czołem w zie­
m ię, jak gdyby w obecności cesarskiej. Pierwszy eunuch wprowadził 
cesarza, ten zasiadł na tronie , a prezydent trybunału obrządków, w zią­
wszy z pod baldachina ks iążeczkę, zbliżył się do tronu; trzech najstar­
szych mandarynów uklękło, a on głosem donośnym przeczytał ks iąże­
czkę. Było to powinszowanie cesarzowej napisane przez akademią Hau- 
Lin, pierwsze ciało naukowe cesarstwa. Po południu, na pokojach cesa­
rzowej, panie dworne powtórzyły tęż samą cerem onią w obec Niuluki. 
Tegoż dnia cesarzowa ogłosiła edykt, którym świadczy łaski wszystkim 
starym kobietom cesarstwa, to jest że każda z nich otrzymała kilka miar 
ryżu i kawałek materyi na suknię. Zwyczaj ten znajomy w Chinach od 
niepamiętnych czasów, jest coś nakształt jałmużny, k tórą  młodzi i szczę- 
śliwi p łacą starej i p racującej,  a co gorsza poniżonej połowie człowie­
czeństwa. W szystko kosztowało p rzesz ło  milion taelów wziętych z p ry ­
watnego skarbca Szien-Funga i mogących skuteczniej s łużyć wojsku wy­
słanemu przeciw powstańcom.

Zapomnieliśmy powiedzieć, że znajomy nasz mandaryn Siu, zaraz po 
wzięciu przez powstańcze wojska U-Czangu otruł się i tym sposobem 
uszedł kaźni jaka spotkała jego  kolegów mandaryna Szang-Nanu, je n e ­
rała Pau-Czeu, pułkownika dow odzącego w Hu-Kuangu i innych, ściętych 
z rozkazu cesarza za to że niezwyciężyli.

W ahający się tak cesarz  między nadzieją i trwogą, to Sardanapał 
s łaby  i rozpustny, to Neron rzucający się wściekle na mandarynów, co 
nie chcą czy nie mogą odeprzeć  coraz groźniejszej napaści, szuka nieraz 
przytułku w uczuciach religijnych i ogłasza w gazetach odezwy malujące 
lepszą  stronę stanu jego umysłu, jak  np. następna spowiedź:

„Siódmego dnia po drugim księżycu (21. marca 1852.) ja, cesarz, p rze­
p ędzę  całą noc u ołtarza niebieskiego. Będę się modlił gorliwie o pokój 
dla poddanych moich, co od początku buntu aż podziśdzień cierpią 
wielkie utrapienia w prowincyach Kuang-Si, Hu-Nan i Hu-Pe. Ja ,  ce­
sarz, jestem w głębokim smutku że  tysiące ludzi zginęło w mieście U-Czang. 
Gorzko zgromiłem urzędników, k tórzy zamiast stawienia czoła p rzeci­
wnościom, uciekli p rzed  pierwszym widokiem buntowników.

„Za dni cesarza Kia-King wszczął się był rokosz w Hu-Kuangu i trwał 
lat kilkanaście, a przecież nikt nie uciekał. Wieśniacy mężnie się kupili 
dla własnej obrony .
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„Robiłem sam sobie niejednokrotnie wyrzuty, nie taiłem błędów moich 
p rzed  niebem, prosząc  je  aby zbawiło lud mój i nie trapiło go klęskami 
z mojej przyczyny. Oby wszystkie odtąd  nieszczęścia spadały  na mnie 
jednego!!*

Przeczucia nawiedzające S z ien-F unga  w jaśniejszych jego chwilach 
zbyły  się. W tydzień po jego pobożnej odezwie Nankin zdobyty  przez 
połączone siły królów konfederacyi Ti'en-Te. Gazety pekińskie nie opi­
su ją  szczegółów tego arcy-stanowczego w ypadku , a powstańcy ogłosili 
tylko dwie odezw y: p ierw szą przed  samem wzięciem Nankinu:

„Odezwy niniejszej celem jes t  wezwać was do wypędzenia Manczu, 
jak  najrychlej i zewsząd. Czekajcie aż się jeno  dw ór nasz usadowi w Nan- 
kinie. Wówczas każdy co zda porządnie  egzamina, otrzym a stopień 
wedle swojej zasługi. Niech barbarzyńcy  (Europejczycy i Amerykanie) 
czekają zdała, zanim opanow aw szy cesarstwo ogłosimy odezwę o han­
dlu z nimi. Co się zaś tyczy tych głupich popów Buddy, tych niesumien­
nych kuglarzy Tao-Se, dla nich nie ma litości, ich świątynie i ich kla­
sztory powinny runąć  w gruzach. Podobnyż los spotka wszystkie inne 
sekty skażone. —  Niech każdy drży  i słucha.*

Drugą odezw ę napisaną wierszem, afiszowano na m urach  Pekinu na­
tychmiast po wzięciu tej stolicy:

„Celem tej odezwy jes t  uspokoić was. Ludu — nie uciekaj na wschód, 
ani bież na zachód; —  co się s ta ło , dla tego się s ta ło , że  ołtarze i sie­
dziby wielkiej dynastyi Mingów przywłaszczali sobie Manczu po dzień 
dzisiejszy —  ale teraz wywrócimy Tatarów, podniesiem tron chiński —  
urzędników chciwych i czynowników łupieżców n ieposzczędzim y —  b ę ­
dziemy czynie cnotę i s łuchać woli niebios —  pocóż więc, o ludu , m ą­
cisz się myślami trwożliwemi? Od dnia w którym nasze wielkie wojsko 
wkroczyło do tego kraju, aniśmy prześladowali ani skrzywdzili ża­
dnego uczciw’ego obywatela —  ow szem , groby naszych przodków  sąj 
w sąsiedztwie w aszem •—  i chcem y, za ich p rzykładem , opiekować się 
ludźmi prawymi i szczerymi — szczególniej macie się strzedz rozbójni­
ków miejscowych i nie trwonić waszego męztwa broniąc sprawy w a­
szych nieprzyjaciół. W Huang-Czeu, w Han-Jang, wielu padło trupem  —  
jedynie dla tego że  mężni wieśniacy wmięszali się do walki —  ale, 
gdyby  nawet sto milionów żołnierzy stawiło nam opor — oto w jednej 
chwili rozproszeni będą  jak  popioły i kurz  —  wszakże, jak  tylko Kiang- 
Nan i jak  tylko Szang-Tung p rzejdą  pod naszą  w ładzę , użyjecie po­
koju i szczęśliwości bardzo  wielkich. Zalecamy wam najosobliwiej te 
kilka słów ostrzeżenia  —  nie dajcież się więc pociągnąć ani trwodze, 
ani nieposłuszeństwu.”

Upadek Nankinu stał się nie bez wielkiego krwi przelewu, ale tak 
nagle i tak tajemniczo, że nawet poseł angielski w Chinach, Sir George 
Bonham nie umiał nic szczegółowego o nim donieść rządow i swojemu. 
Posłany na zwiady tłómacz poselstwa, pan Meadows, nie doszedł do Pe­
kinu, a z zebranych po d rodze  wieści dowiedziano się tylko ż e : „liczba 
powstańców je s t  30  czy  4 0 ,000  żołnierzy  z niestrzyżonemi głowami
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(zwyczajem dynastii Mingów); do czego trzeba dodać ochotników i wzię­
tych naborem , od 80 do 1 00 ,000 .  W edle zebranych wieści p rzez p. 
Meadows, powstańcy są  purytanami i fanatykami. Całe wojsko modli się 
regularnie przed  jedzeniem. Karzą gwałt, cudzołożstwo i kurzenie 
opium, śmiercią; a zaś kurzenie tytuniu, kijami bambusowemi. Kobiety 
branki zamykają w osobnych domach, a dzieci jeńców odziewają i uczą  
swoim kosztem.” 37) Mówiono nawet że Tien-Te umarł na kilka miesięcy 
przed  wzięciem Nankinu i że jego następca nosi imię Taj-Ping. To 
pew niejsza, zdaje się, że kilku najlepszych wodzów powstania zginęło: 
Si-Wang, czyli król wschodu miał być zabity przypadkiem z działa roze­
rwanego i jeżeli w ierzyć gazecie pekińskiej, trupa jego z rozkazu c e s a ­
rza mandarynowie odgrzebali w Luo-Lung-Tan i rozsiekali w ćwierci. 
Wej-Czeng umarł. Więźniom powstańców wpadłych w ręce  tygrysów, 
żywym wydzierano z piersi serca i wnętrzności.

Wszystkie te okrucieństwa i cząstkowe straty powstańców nie pom o­
gły bynajmniej cesarzowi. Co najpewniejsza, to że  Nankin już by ł i do 
dziś dnia jest w ręku  powstańców! Nankin i Pekin, dwie stolice rywalki, 
mają każda swojego cesarza. Pekin położony na północnych krawędziach 
państwa niebieskiego, blisko muru przegradzającego Chiny od Tataryi, 
uczyniony  stolicą Chin p rzez  dynas tyą  Manczu, dla tego że ojczyste 
s tepy  Tatarów tak niedaleko a zatem w razie potrzeby i pomoc zbrojna 
na pódręczu i ucieczka nietrudna. Jestto miejscowość raczej tatarska niż 
chińska.

Ale, dla rodowitego Chińczyka, nie tyle p iękne ,  tyle miłe, ani tyle 
wygodne i roskoszne jak  to wszystko co uchodzi za takie w Nankinie 
i w Su-Czeu-Fu. Modnisie państwa niebieskiego i ludzie dobrego tonu 
dzielą się w zdaniu na dwa s tronnic tw a: jedno  przenosi Nankin, drugie 
sąsiada jego Su-Czeu-Fu, i niewiadomo jeszcze  które z nich wygra. O P e ­
kinie ani mówią jeno jak o mieście rządowem, niewolniczem i a rcy-nu- 
dnem. W Nankinie przebyw ają  wszyscy literaci, najsławniejsi uczeni, 
tan ce rze ,  m alarze ,  archeologowie, kuglarze, m edycy , poeci,  diletlanci 
i kobiety zalotne. W tych Atenach czyli Paryżu Azyi wschodniej, są  za­
kłady uczone dla sztuk pięknych i dla zabaw, albowiem tu używanie 
życia jest  już  umiejętnością i Sztuką mającą swoich nauczycieli, nauczy­
cielki, uczniów i uczennice; tu ostatni wyraz przeszło czterdziesto-wie- 
kowój cywilizacyi ziomków Konfucyusza. Hultaje bogaci ze wszystkich 
stron cesarstwa przyjeżdżają  do tych dwóch miast tracić czas i pienią­
dze  w towarzystwie modnem, w pracowniach malarzy, w gabinetach pro­
fesorów, w księgozbiorach. Idą na teatr poklaskiwać aktorom i kończą 
wieczory z poetami i zalotnicami Tu najważniejszą sprawą życia są  poe- 
zya , zm ysłowość, miłość i kuchnia. Rodzice hodują córki na to aby się 
podobały. Drogo je  przedają  mandarynom, ważąc  na ciężar złota każdy 
talent nabyty  lub rozwinięty. Najpiękniejsze z nich idą w świat frymar-

**) Z ob acz w  S ta te  P ap ers  China.. N o 4, d e p e s z ę  S . G. B onham a p isan ą  do  h ra ­
b ieg o  C laren d on  22 k w ie tn ia  1853 z m iasta  S za n g -H a j.

P rzeg ląd  P ozn ań sk i. XVIII. 64
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czyć  p ię k n ą  tw arz ą  i s la ra n n em  w y c h o w a n ie m ,  i opinia publiczna  wie­
rz y  że  to najszczęś liw sze isto ty  w ca lem  cesarstw ie .  Kobiety nankińskie 
nie tylko że  na jp iękniejsze  w C hinach , lecz też i najlepiej s ię  ub iera ją .  
W y o b ra żen ia  tam eczne  o w dziękach  lepsze j  po łow y  cz łow ieka nie z a ­
w sze  z godne  z naszem i,  dla tego p rzy ta cz am y  tu s ą d  naocznego  świadka: 
3,W  Kantonie® mówi on „m a n d a ry n  P a n -S e -C z e n  miał dwie synogarliczk i, 
to  j e s t  panienki z Nankinu. Obie s iedm nasto le tn ie ,  d robne ,  zg rabne ,  cie­
niutkie w  p rzepas ie .  K on tu r  ich tw arz y  dziecinnych za ry so w a n y  i d o ­
tkn ię ty  z dz iw ną  delika tnośc ią .  R zek łbyś  że  to lalki u b ra n e  ja k  ry sunk i 
w  dzienn ikach  mody. Ich r z ę s y  czarne,  długie , id ą ce  o b łęk iem  p o d n o ­
sz ą c y m  się  ku skroniom , ocien ia ły  w ązk ie  p o d łu ż n e  oczy, ledw o  co wi­
d n e  ale p e łn e  ruchu  i b la sk u ;  ich usta  je sz c z e  w ę ż s z e ,  p o d o b n e  do linii 
nak reś lone j  karm inem . J e d n a  z nich miała nogi m ik roskop iczne  dla tego  
ż e  za  m łodu  nie pozw alano  im ro sn ą ć ,  ka lec tw o  rów nież  m o d n e  i d o b r e ­
go tonu  ja k  u nas zw ycza j c iasnych  sznu rów ek .  Drugiej nogi p rz e c i ­
w nie  b y ły  natura lnej wielkości i tak ksz ta ł tne ,  że  k to  ma p o d o b n e  pow i­
nien  albo chodz ić  boso  albo w  sz k lan n e m  p rz e z ro c z y s te m  obuwiu. Te 
m ło d e  dz iew czą tka  nosiły  na  g łow ie p r z e p a s k ę  cza rną ,  a t łasow ą ,  pos ia ­
n ą  per łam i,  szm arag d a m i i granatam i. Nad nią kwiaty lan-hoa, ro skoszne j  
woni, w gir landę o p a s u ją c ą  w łosy  k o ń cz ąc e  się kitką. Ich tw arz e  b ia łe  
jak  m leko  (w Chinach bielidło w yborne )  p o k ry te  w a rs tw ą  tak  g r u b ą  że  
zupe łn ie  mi p rzy p o m in a ły  o w e  fan ta s tyczne  rysunki na chińskich wachle- 
rz a c h  i paraw anach ,  gdzie  roje d z ie w c z ą t  ula tają  —  ro sk o szn e  p rz y w id z e ­
n ia  m a la rzy  ziemi kw ia tów , je d w a b iu  i motyli. W ychow anie  o d e b ra ły  
b a r d z o  s ta ranne.  P isały  i śp iew ały  p o e z y e  w łasnej roboty ,  w tó ru ją c  s o ­
b ie p rz e g ra w k ę  na K i n ,  coś niby lira czy  racze j  cym bały ,  z ośm ią  s t r u ­
n am i nac iągnionem i na deko  z heb a n u  w y k ład a n eg o  m acicą  p e r ło w ą .

„Takiem i to by ły  w dziękinie , k tó re  mi los pokaza ł  w Kantonie. K ażdy  
m a n d a ry n  i Chińczyk sz an u ją cy  i lu b iący  s ieb ie  m a ile m o ż e  najwięcej 
sy n o g a r l ic  w k la tce  swojej. Rzeka i kana ły  Nankinu p o d o b n ie  je z io ru  
S u-C zeu  F u  r o z n o sz ą  echa  ich ro sk o szn e g o  g ruchan ia  na ślicznych c z ó ł ­
nach,  gdzie  naw e t  w ioślarzom  nie w olno  z a j rz e ć  do klatki s ta ra n n ie  o tu ­
lonej haf tow anem i f irankam i: p ły w a ją c e  b u d o a ry .  Nic ś l iczn ie jszego  n ad  
k o sz to w n e  m eb le  paw ilonu  na takich  gon d o la ch :  w szys tko  z d rz e w a  
cz a rn eg o  jak  m arm ur,  w y łożonego  s re b r e m  i kośc ią  s ło n io w ą  ; s iedzen ia  
z porce lany , kanapki p lecione z tam eczne j trzciny (rotin), gus tow nie  r o z ­
s taw ione  około  tej kajuty p rze p y ch o w e j .  C hińczycy kochają się  w p r z e ­
ja ż d ż k a c h  po  wodzie, lubią się ko ły sa ć  na fali, i p rze to  je s t  wiele p o d o b n y c h  
gondoli do  najęcia. Tam w dzień  i w nocy  piją, j e d z ą ,  k u r z ą  i d rz e m ią  
ro sk o sz n is ie  pańs tw a n iebieskiego. P o d o b n e ż  kryjówki s ą  w dom ach  p o d  
jez io rem . Dla mniej b o g a tszych  są  n a d b rz e ż n e  o b e rż e  i trak tyery .  Ale 
tu  w sz y s c y  mniej w ięcej b o g ac i ,  ubog ich  nie ma na lej ziemi co rodzi 
n ieus tann ie  pod  tem p ięknem  n ie b e m ,  w p rom ieniach  d n ia  lub ks iężyca,  
w zd łu ż  w ód  ocien ionych  bam busam i,  u p er fum ow anych  za p a c h e m  olea 
fra g ru n sy
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Zatrzym aliśm y się um yśln ie  nad op isem  w czasów  chińskiej Kapui, 
d la pokazania  jak  n iebezp ieczny  pob y t  w niej dla powstańców'.  Ludziom  
now ym, w kwiecie sil i w ieku p rz y b y w a ją c y m  do  miasta tylu uciech  i po ­
w abów , po dw óch  latach życia obozow ego ,  pod  n iebem  nieraz o g łodzie 
i w śród  co chwila g ro ż ą c y c h  n iebezp ieczeństw ,  ja k a  p o k u sa !  B ędąż-l i  
mogli ich w odzow ie  u t rz y m a ć  nadal t łum y zac iężne  w  trzeźw ości,  p o s łu ­
szeństw ie  i srogiem  pełnieniu  su row ych  p raw  now ego  z a k o n u ?  Czas to 
pokaże .  C hód ich zw ycięzk i p rz e z  tak już  roz leg ły  o b s z a r  ce sa rs tw a  da ł  
mim owoln ie  pow ód  do  nadużyć .  W  m ie jscach  gdzie s ta re  w ład z e  u p a ­
d ły  a n o w szy  p o rz ą d e k  je s z c z e  się nie us ta l i ł ,  pojawiły  się b an d y  r o z ­
bójn ików  i z ło cz y ń có w  nie m ających  n ic -w spólnego  z w yższem i po ję ­
ciami Tien-Tena i spółki.  Oni to n iszczą  wsie i m ias ta ,  a d o w ó d z c y  
po w s ta ń có w  spraw ied liw ie  lęka ją  się tych w rogów  więcej niż W’ojsk c e ­
sa rsk ich ,  ja k  to widno z nas tępne j  o d ez w y :

„Lieu, w ódz  p rac u jąc y  nad utw ie rdzen iem  dynas ly i  i podb ic iem  krain  
odległych, o t rz y m a w sz y  rozkaz  og łoszenia  pokoju  w Kiang-Nan, daje znać  
wszystkim , ż e :

„Z rozkazu  c e sa rz a ,  j e n e r a ł  Jang  i ja, n iesiem y p o m o c  ludow i a k a rę  
z łoczyńcom , a lbow iem  znaleźliśm y że  sp raw a  nasza ro zp o s trz en ia  się 
w szędz ie  z n iczem  n ie p rz e p a r tą  siłą. K iedyśm y ścinali g łow y  u rz ę d n i ­
ko m  p rze d a jn y m  i o ficerom  ro z p u s tn y m ,  n iekrzyw dziliśm y bynajm niej 
n iew innych  p oddanych .  W s z a k ż e  żal to nam bardzo , że p rz e d  p r z y b y ­
ciem wojsk naszych, z łodzie je  p rz e m y c a ją c y  sól i inni z ło c z y ń c ę  k o r z y ­
s ta ją c  ze  z ręcznośc i ,  odw ażyli s ię  k raść ,  łupić, p o ry w a ć  dz iew czę ta  i k o ­
bie ty . Nasz w ódz nacze lny  ju ż  n a z n ac zy ł  o so b n e g o  kom isa rza  dla s z u ­
kania tych  ło trów , ma ich ścigać, chw y tać  i bez  m iłosierdz ia  ścinać, aż 
do  tys iąca  głów, w  p rzy k ła d  i w p rz e s t ro g ę  innym.

„D ow iedz iaw szy  się t e ra z ,  iż w Kiang-Nanie tu łają się  je sz c z e  po 
w siach  tacy r ab u s ie  i łu p ieżcy  i że  o dz ie ra ją  po  d rogach  obyw ateli  p r z e ­
w o ż ą c y c h  swój d o b y te k ,  co w szys tko  j e s t  zb ro d n ią  n a jn ie c n ie js z ą , w y ­
sła liśm y p rze d  so b ą  kilka o d d z ia łó w  p o rzą d n eg o  i k a rnego  żołn ierza ,  
a ż e b y  w szę d z ie  gdzie  tylko m a p rzy jśd ź  wojsko n a s z e ,  szukali i dow ia­
dyw ali się, czy n ie  b ro ją  tam  ło try ,  i ż e b y  s ta rann ie  zap isyw ali imiona 
i nazwiska onych  o p ry szk ó w .  Jak  skoro  p o s iądz iem  sloliczne miasto p o ­
wiatu tak p u s to szo n eg o ,  nie zan iecham y  sp raw dzić  donies ien ia  i jeżeli  
s łu szne ,  n a ty ch m ias t  i z b ro d n ia rz y  po je d y n cz y ch  i m ięszkańców  wsi r o ­
zbó jn iczych  w y tęp iać  ich co do osta tn iego b e z  w zg lędu  na p łeć  i lata. 
Uczucia ludzkości i uczciw ości nie pozw ala ją  mi, kom isarzow i ce sa rz a  
mojego, ka ra ć  k o g o b ąd ź k o lw ie k  śm ierc ią  nie o s trze g łsz y  go up rzedn io .  
Dla tego  to sp ie sz ę  w as p rz rd u w ia d o m ić  ninie jszą odezw ą,  n iech  w sz y ­
scy  w ied z ą  ile p ra g n ę  a ż e b y  k a ż d y  zw a ża ł  na swoje pos tępk i i h a m o ­
w ał  p o c h o p y  chciwości, jeże li  nie chce b yć  w ytęp ionym  jak  w ytępiliśm y 
m ięszkańców  dw óch  w iosek  na w schodz ie  i na  pó łnocy  U-Hu. W y zaś, 
m ięszkańce  miast, n ie powinniście  z nich uc iekać  w nie ładz ie ,  byście  się. 
s n a d ź  nie narazili na  ro zb o je  z łoczyńców . Jak  tylko zobaczyc ie  że w oj­
sko  n a sz e  p r z y b y w a  w m u ry  w'asze, d osyć  j e s t  ab y  każdy  z w as napisał
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na  drzwiach swego domu ten w y raz :  „posłuszny,® poczem, jeżeli który 
z wojaków naszych pokrzywdzi was, będzie  natychmiast ścięty, aby s łu­
żył przykładem dla wszystkich. —  Niech każdy drży i słucha.

„Dan drugiego księżyca, czwartego roku Tien-Te.“
Odezwa ta ogłoszona bardzo potrzebnie i w porę. Mandarynowie 

szczególniej zaś Tau-Taj miasta Szang-Haj, w rozpaczy że nie mogą po­
konać powstańców siłą broni, zmienili taktykę opierając dalsze działania 
swoje na dwóch głównie sp rężynach :  straszyć lud że powstańce uorga- 
nizowali szajki rozbójników dla złupienia kra ju ; straszyć powstańców 
że Europejczycy przysłali cesarzowi flotę swoję dla odebrania Nankinu. 
Głównym spraw cą tej ostatniej plotki był T an - ta j ,  którego przebywanie 
w  Szang-Haj i stykanie się codzienne z Europejczykami rzucały na nią 
p o z o r  prawdy. Widzieliśmy już  wyżej, iż był najął kilka lorchaa  portu­
galskich, poczem niedługo kupił od amerykańskiego domu Russel stary 
okrę t składowy (rece iv in g  sh ip) za bajeczną summę. Statki te uzbrojone 
po europejsku, szły po synie oceanu aż pod sam Nankin. W obozie po­
wstańców wszczął się ruch niespokojny; zaczęto grozić barbarzyńcom  
(chrześcianom) zem stą  za to wmięszanie się w nieswoje rzeczy. Jak na 
domiar złego, pose ł amerykański p. Marshall, wiedziony n iew czesną  cie­
kawością, pływał sobie po tejże rzece na parochodzie Su squ eh an n a . Mó­
wią że powstańce postrzegłszy z Nankinu ku rzącą  się w dali parę, kazali 
wywlec z więzienia dawnego rządzcę  tej stolicy, ściąć go i zatknąć głowę 
na wysokiej żerdzi, tak ażeby z paropławu widziano to godło zwiastujące 
los podobny wszystkim Europejczykom.

Łacno sobie wystawić postrach europejskich kupców w Szang-Haj. 
Uformowali się w komitet pod p rezydencyą  konsulów francuzkiego, an­
gielskiego i amerykańskiego, urządzili z hand lerzy  chrześcian milicyą, 
czaty  dzienne i nocne i obwarowali się wałem, rowami, artyleryą, przy 
pom ocy stojących w porcie statków. Dla tem prędszego  zapobieżenia 
z łem u , poseł angielski S. G. Bonham zgromadził wszystkie okręta wo­
jenne  do Szang-Haj, kazał odpowiedzieć domagającemu się T au-Tajow i 
pom ocy 3 8 J  i sam w towarzystwie p. Meadows udał się do Nankinu na 
parowej korwecie H erm es. W spomniana już  korespondencya urzędowa 
ogłoszona w Londynie z rozkazu królowej, zawiera wszystkie szczegóły  
tej ciekawej negocyacyi. Dajemy tu tłómaczenie jednej depeszy S. G. 
Bonhama do hr. Clarendon, zostawując odpowiedzialności posła angiel­
skiego sądy o powstańcach czynione, jak  się przekona czytelnik ze s ta ­
nowiska extra-handlowo-politycznego dyplomaty Wielkiej Brytanii:

* * )  „ J a  A lcock ,  k o n s u l  W ie lk ić j  B ry ta n i i ,  o d p o w i a d a m  s z a n g a j s k i e m u  T a u ta j
n a s t ę p n i e :  D o n ió s ł s z y  p o s ł o w i  J. k r .  m .  w s z y s tk i e  s z c z e g ó ł y  t y c z ą c e  s ię  w a s z e g o  ż ą ­
d a n i a  , a b y ś m y  p o s ła l i  o k r ę t a  n a s z e g o  n a r o d u  s t o j ą c e  w  p o r c i e  s z a n g a j s k i m  p r z e c i w  
w o j s k o m  p o w s t a ń c z y m  d o  N a n k i n u ,  o t r z y m a ł e m  w  o d p o w i e d ź  r o z k a z  p o s ł a  J. k r .  m  , 
a b y m  n a p isa ł  p a n u  ż e  w  t a k  w ażn ó j  r z e c z y  p a n  z n i e ś ć  s i ę  m u s i s z  o s o b i ś c i e  z p o s ł e m  
J.  k r .  m. ,  k t ó r y  20g o  b ie ż ą c e g o  m ie s i ą c a  p r z y b y ł  s a m  d o  S z a n g - H a j  e t c . “  O d p o w ie d ź  
d a n a  p r z e z  S. G. B o n h n m  m a n d a r y n o w i  b y ł a  ż e  E u r o p e j c z y c y  n ie  c h c ą  s ię  m ię s z a ć  
d o  c h iń s k i c h  d o m o w y c h  w o j e n ,  i ż e  w  k a ż d y m  ra z i e  z a c h o w a j ą  n a j ś c i ś l e j s z ą  n e u t r a l n o ś ć .  
Z o b ,  S l a t e  P apers China, a n n e x  2 d o  No. 1.
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„Mylordziel z radością donoszę o szczęśliwym powrocie korwety pa- 
roplawnej J .  kr. m. H erm es do tutejszego portu, gdzie znalazłem już pa- 
ropław pocztowy gotujący się do odbicia na południe. Zręczność ta po ­
zwala mi przesłać rys ogólny działań naszych w czasie obecności Hermesa  
w  Nankinie; przez następną zręczność będę miał zaszczyt załączyć resztę 
szczegółów z tłómaczeniami rozmaitych dokumentów wielkiój wagi.

„Hermes przybił do Czin-Kiang 26. b. m. r a n o , dotknąwszy mielizny 
tylko dwa razy, co można uważać za podróż pomyślną śród trudności że­
glugi po wodach Jang-Ce-Kiang. Jak tylko zbliżyliśmy się do Gzin-Kiangu, 
należącego już do powstańców, bateryi nadbrzeżne i dżongi tameczne od ­
kryły ogień działowy, zapewne sądząc z odezw Tau-Taja, żeśmy przybyli 
w  pomoc cesarzowi. Nieodpowiedzieliśmy na ogień ogniem, ale postałem 
do miasta piśmienne zaręczenie, że celem naszej obecności było jedynie 
porozumieć się i że pragniemy przebyć neutralnie, niebiorąc czynnego udziału 
w  watce stron obu. Ogień przestał a paropław szedł rzeką wyżej ku Nan- 
kinowi. Zauważaliśmy że dw a skunery (amerykańskie) najęte przez T a u -  
Taja, i 25 lorchas, wszystkie pod pawilonem cesarskim, a któreśmy rano 
widzieli na kotwicy o 45 mil niżej Gzin-Kiangu, teraz korzystając z naszćj 
obecności zbliżyły się pod miasto i zaczęły atak. Baterye przybrzeżne od­
powiedziały im ogniem rzęsistym i walka pomiędzy flotą cesarską a powstań­
cami trwała jeszcze gdy nasz paropław tracił ich z oczu.

„Nazajutrz rano H erm es przybił do N ank inu , gdzie go zrazu spo­
tkano podobnież jak i w Czin-Kiangu, wszakże na list mój do rządzcy stolicy, 
niezwłocznie posłany na brzeg, kazano wstrzymać ogień powstańców, pa­
nujących wyłącznie we wszystkich częściach miasta. Otrzymawszy odpo­
wiedź na list mój, posłałem p. Meadows dragomana, z prośbą o widzenie 
się z dowódzeami powstania, w celu zapewnienia ich urzędowie o naszych 
spokojnych zamiarach i naszej neutralności. P. Meadows wprowadzony był 
przez dwóch oficerów do publicznego bióra. Oficerowie ci, jak się do­
wiedział później, noszą urząd książąt i należą do głównych urzędników no-1 
wój hierarchii, wedle którćj każda ćwierć kompasu ma swojego księcia, 
piąty z ich liczby nosi imię księcia-pomocnika. Dwaj oficerowie co przy­
jęli p. Meadows byli: p ie rw szy , książę (król) północy, a drugi książę po­
mocnik. Wśród licznych rozmów religijnych o chrystyanizmie i dogmatach 
powstańców', książęta obiecali widzieć się zemną dnia następnego. Ponie­
waż żaden z urzędników widzianych p r 2,ez pana Meadows nie jawił się na 
naszym paropławie aż do chwili odjazdu, więc widzenia się nie było. Wi* 
nienem dodać że każdemu z urzędników powstania przychodzących mnie 
odwiedzać, a było ich eodzienme wielu na Herm esie, wyjaśniałem obszer­
nie wszystkie szczegóły co spowodowały przyjazd mój do Nankinu, i za­
pewniałem ich o zupełnej naszej neutralności. Oprócz tego napisałem do 
książąt że mamy bardzo wielkie i bardzo ważne interesa handlowe w Szang- 
Haju i że w  razie przyjścia lam wojsk powstańczych mamy nadzieję że 
osoby i własność Anglików nie ucierpią bynajmniej, grożąc im że w prze­
ciwnym razie krzywda sprowadzi pomstę podobnychże krzywd co spow o­
dow ały  ostatnią wojnę skończoną podpisaniem traktatu nankińskiego w r. 
4842.

„Poczćm Herm es odpłynął z Nankinu, i przybiwszy do Czin-Kiang, 
pomimo obietnicy w odzów  powstania w Nankinie, że paropław nasz przej­
dzie bez zniewagi, zaczęło po dawnemu strzelać do nas z dżong powstań­
czych stojących naprzeciw miasta, a także z wałów usypanych na półno­
cnym brzegu i z bateryj miejskich. Po tylu naszych zapewnieniach i ich 
obietnicach, podobnego postępku nie można było znieść bezkarnie. Odpo­
wiedzieliśmy więc ogniem działowym z paropławu, spuszczając się zwolna
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r zeką aż do tc y sp y  sreb rn e j, gdzie rzuci l iśmy kotwicę.  Po upłynieniu j edne j  
godziny pr zyszedł  list przepraszający  nas,  w  k tórym wo dzo wi e  po w s t a ń có w  
silili się na d o w o d y  że kanonada  była  pomyłką  oficerów bateryi .  Kazałem 
odp owiedz i eć  stylem zupełni e podobnym listowi p isanemu do w ładz  Nan-  
kinu i d o cze ka w szy  się żądanój  odpowiedz i ,  H erm es  podjął  kotwicę  i p rzy­
był  tu bez  p rzeszkody w  33 godziny po odjeździe z Nankinu,

„Znalazłem był  w  Nankinie r ząd ustalony i skł adający się nap rzód  
z głównego w ładzc y  Taj-Pinga 30), który,  wed le  wiary no wych  sektarzy (je- 
źli istotnie są sektą) dz ierży  s t anowisko i u rząd ,  duchown ie  i cieleśnie,  m ło d ­
szego brata  Jezusa  Chrystusa.  U na s  tu nikt nie tai pochodzenia  i r odu  
Taj -Pinga:  wielu mniema iż to literat pa tentowany  z Kantonu;  iż zrażony 
n i epowodzen i em w  zawodz i e  piśmiennictwa,  rzucił się do „nawAi d ziw n e j*  jak 
ją mianują Ch ińczycy,  to  j es t  do zgłębiania teologicznych dzieł  chrześciań-  
skich mi ssyonarzy,  dos t awszy  icb, co prawie  niewątpl iwa,  od zwolenników 
ligi wie lebnego Gutzlaffa. Ta j -P iug i j ego gronko uczniów jęli się s p r a w y  
powstania  i po dw óc h  latach c ier j l iwości  i powodzeń  n i eus tannych skoń­
czyli na wzi ęc iu  Nankinu i Czin-Kianeu,  gdzie ich znalazłem w zupełne j  
sile. Pod tym r z ą d z c ą  mocarzem służy pięciu książąt ,  o k tórych namiem-  
ł em w yż e j ,  p i e r ws zy  i drugi  minis t rowie,  i t łum tak nazwanych  m an da ry ­
nów,  najwięcej  r o d e m  z Kantonu.  Sądzę  że maj ą najmniej 25 ,000 w p r a ­
w n y c h  do boju ż o łn i e r z y ,  chociaż liczba z j aką  zaczęli wojenne kroki 
w  Kuang-Si  n ieprzechodz ił a  zdaje mi się 7,000 zwolenników Taj-Pinga.  Jak  
j uż  wspomnia ł em,  założyli n o w ą  religią,  k lór ąby  można n azw ać  objawie­
n iem bękar l skiem.  Zdaniem p ow sz e e h n ć m ,  stary tes tament  i r oz p r aw y  reli­
gijne mi ssyonarzy s ł użą  za po sad ę  tćj budowie ,  do której  dodali  gma twa­
ninę p r ze sądów i n i edorzeczności  (n o n sen ses). T rudno  przypuścić  aby ktoś 
n iep rze sądny  szczerze wierzył  w  ich dogmata,  czyli raczej w tę machinę  
w ład zy  poli tycznej ,  co k i e rowana  r ęką  w od zów  podbija i łączy z nimi ł a ­
twowie rne  umysły  l udu uży tego do wspi er ani a  ich sp r awy .  I tak nap rzy-  
k ł a d : Taj-Ping uchodzi  za istotę uprzednio  w ziętą do nieba pr zez Boga, 
zkąd  z szedł  na ziemię z rozkazem władan i a  świa t em i wy wrócen i a  te r a­
źniejszego r z ą d u ,  szerząc n ow ą  dokt rynę .  Sekta r ze  Taj -Pinga  u t rzymują 
że dla spełnienia  lej powinności  zamordowal i  25,000 tatarskich mężczyzn,  
kobiet  i aż  do Diemowląt  przy piersiach,  w  czasie wzięcia Nankinu,  i że 
teraz czekają tylko rozkazu z nieba aby isć na Pekin.

„Będę  miał zaszczyt  niezadługo przes łać  waszej  lordowskiej  mości 
egzemplarze  ich dzieł  religij nych elc. z ogólniejszą skazówką  ich treści ,  
a także z t łómaczeniami  w szys tk i ch  dokume n tó w tyczących się naszego dzia­
łania w  Nankinie.

„Dodam tu tylko że ze wszystkich zeb ranych  wiadomości  wnoszę ,  iż 
na st ępny pochód pow s t ańców w eźmie  kierunek pó ł nocny ,  ku Pekinowi.  
Ale nie t rzeba zapominać  że sam Nankiń jest  jeszcze w  oblężeniu i oto­
czony licznym korpusem woj sk  cesar skich  pod w o d z ą  jene r a ł a  Hiang. N a ­
w e t  pows tańcy  p r z y z n a j ą  się że  ich przedni a s t raż ściera się codziennie 
z cesarskimi pod samemi b ramami  miasta.  W  takim stanie rzeczy wyjdzie- l i  
Taj-Ping z Nankinu,  opuści-li tę stolicę po łudn iową  aby ude rzyć  na sto­
licę pó łn o cn ą?  Wyda-l i  Hiangowi s t anowczą  b i twę w  samym Nankinie?  
nie umiem odpowiedz ieć .  Zanim więc  me dopyt am się czegoś pewn ie js ze­
go,  zamierzam sobie p r zebyć  tu je  szcze czas jakiś  i k i erować  krokami dal-  
szemi s tosownie  do o t r zymanych  w iadomośc i .  Tymczasem pozwol i ł em

**) Widzieliśmy w y żć j  w ieść  o śm ierc i  Tien  Te  D otąd  należy  to  do tajemnic, 
a pew na ,  ty lko  bez  w ątp ien ia  że  o p rócz  p rzem iany  imienia na T a j P ing, toraźniejszy 
w ódz  pow s tan ia  niczego nie odmienił,  ani poli tyki ,  ani  wiary, ani sy s te in a tu  wojow ania .
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ztąd odpłynąć korwecie paropływowi L ily , którój obecność wiem że po ­
trzebna jest w  Indyacb.

„W zakończenie, z żalem wyznaję że handel tu w odrętwiałym nieru­
chu i zapewne w nim przetrwa aż dopóki te zatargi nie opuszczą południo­
wego brzegu Jang-Ce-Kiangu. Jestem etc. (podpisał) S. G. Bonham.

P rzy łączone do tej depeszy annexa są  świadectwem najautentyczniej- 
s z e m  ze wszystkich co do tąd  ogłoszone drukiem w Europie. Zwracamy 
uw agę czytelnika szczególniej na rozmowę angielskiego tłómacza z k ró ­
lem północy i na wyciągi z religijnych pism wodzów powstania. Zupeł­
nym przekładem tych ostanich z chińskiego na angielski zajął się pro te­
stancki missyonarz i doktor teologii Medhurst. Nie wiem czy już  ogło­
szone drukiem. Wypisuję z annexow S. G. Bonhama i także z wychodzą­
cego w Kantonie dziennika The North China H erald , maj 28 . 1853.

I. Rozm owa z  księciem północy.
„W parę godzin po rzuceniu kotwicy H erm es przed Nankinem, 27k«vie- 

tnia 1853.,“ pisze p. Meadows w raporcie swoim do posła S. G. Bonham: 
„wylądowaliśmy na b rzeg ,  porucznik Spralt i ja. Kazałem nas prowadzić 
do naczelnika miejscowego. Po półgodziny drogi zatrzymaliśmy się na przed­
mieściu pólnocnem Nankinu przed fasadą domu nam wskazanego. Otacza­
jący nas tłum powstańców rozstąpił się tworząc ulicę na 10 do 15 metrów 
długości od nas aż do drzwi. Pokazały się na progu dwie osoby w  su­
kniach żółtych z kapturami i żołnierze zaczęli wołać na nas: „ n a  kolana 
klękajcie 1“ Nie ukląkłem, ale wyszedłszy naprzód i zdjąwszy czapkę po­
wiedziałem żółto odzianym, że przychodzę od posła J. kr. mości dla roz­
mówienia się z urzędem Nankinu. Widząc że nic nieodpowiadając zaczęli 
się cofać wgłąb domu, a krzyki: „klękajcie!*4 nie ustawały, szedłem za nimi. 
Głosem i gestami wzywano porucznika Spratt aby odpasał szpadę swoję; 
postanowiliśmy niesłuchać tego wezwania i szliśmy dalej aż do pokoju 
w  którym usiedli na dw óch , więcej nie było, krzesłach. Wtedy zacząłem 
mówić, po co przysłany byłem. Słudzy krzyczeli za nami ta !  „ b ij!* i dwóch 
sektarzy uzbrojonych zaczęli rozpychać idących za nami. Jeden z źólto-odzia- 
nych, książę północy, jak  się dowiedziałem późnićj, wysłuchawszy mię do 
końca, zapytał:

„Gzy modlisz się do Boga, Ojca niebieskiego?
Rzekłem: „Anglicy czynią to już od 800 czy 900 lat.*
„Poradził się oczyma siedzącego przy sobie; był to książę pomocnik, 

i kazał przynieść dla nas krzesła, a gdy usiedliśmy zaczęła się dosyć długa 
rozm owa, do której książę pomocnik się nie mięszał, tyIko na pytające spoj­
rzenia księcia północy odpowiadał monosylabami albo gestem. Starałem się 
głównie zwrócić rozmowę na liczbę i stopnie hierarchiczne wodzów po­
wstania, i wypytywałem o szczegółach widzenia się z nimi, którego mój 
poseł żądał, a także tłómaczyłem mu zamiar angielskiego rządu nie mięsza- 
nia się w wojnę domową i zachowania neutralności zupełnej. Mówiłem że 
nie mieliśmy żadnego udziału w kłamliwych odezwach Tan-Taja, że najęte 
i kupione przezeń europejskie statki były własnością kupców prywatną 
i nie miały nic wspólnego z okrętami wojennemi Anglii, nakoniec prosiłem 
o szczere ostrzeżenie co sobie zamierzają uczynić z naszymi kupcami w Szang- 
Haj, w razie gdyby przyszli oblegać to miasto?

„Na to wszystko książę północy zdawał się uważać, ale odpowiadał 
nic albo mało co. Chciał przedewszyslkiem wiedzieć jakie są nasze zasady 
religijne i dać nam pojęcie o swoich. Zaczął od wniosku, że ponieważ j e ­
steśmy dziećmi i czcicielami tegoż samego Boga, więc wszyscy jesteśmy 
braćmi, i gdym go zapewnił że chcemy być nimi od dawna, zapytał:
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„A znasz ty przykazania niebieskie? „ (T en -T io n ) ? 44
„Odpowiedziałem: że może być i znam, chociaż nie wiem czy pod tćrn 

nazwaniem rozumiemy jednoż i tosamo. Po chwili rozwagi dodałem że na­
szych przykazań jest dziesięcioro.®

Przerwał mi odpowiedzią, że i oni tyleż ich mają.
Natenczas wyliczyłem mu treści wszystkich dziesięciu pierwszych przy­

kazań.
„Słowo w  słowo jak u n a s ! ” krzyknął,  k ładąc mi przyjacielsko rękę na 

ramieniu. „On taki jak my!“  i natychmiast wyrażenie twarzy księcia tow arzy­
sza, malujące dotąd tylko wytężenie uwagi, zmieniło się w odblask radości ja- 
śnjejącćj im w oczach wzajemnie. Potem zwracając się do treści pytań moich
0 jego zamiarach ku poddanym Wielkiej Brytanii, zapewnił mię że nietylko 
pokój może. trwać między nami, lecz że możemy nawet stać się przyjaciółmi 
od duszy i serca. Dodał że odtąd możemy przypływać do Nankinu i cho­
dzić po mieście wszędzie gdzie się nam podoba. Mówił po kilka razy o cu ­
dzoziemcu w Kantonie, na imię Lo-Ho-Sun  (Hobson? missyonarz i medyk) 
jak o człowieku zacnym i bezpłatnie leczącym. Kilkakrotnie tćż wspomi­
nał, zdawało się z uczuciem wielkiej wdzięczności, że Bóg im daw ał coraz 
liczniejsze dowody łaski i pomocy, bez których nigdyby nie zdołali uczynić 
co uczynili przeciw nieprzyjacielowi silniejszemu w liczbę i w  zasoby. Po- 
czem zwróciwszy mowę do naszój chęci przetrwania w neutralności i nie- 
pomagania Manczu, rzekł z pokojem zupełnego przekonania: „Niesłusznie- 
byście zrobili pomagając im i nierozsądnie nawet. Nasz ojciec niebieski 
wspiera nas, a  nikt niezdolny walczyć z nim.“

„Go się tyczy widzenia się, naznaczył jednego z bliskich oficerów i ka­
zał mu ażeby jutro rano udał się na nasz okręt dla towarzyszenia posłowi. 
Zauważałem że podobny środek byłby dostatecznym dla mnie i dla reszty 
urzędników poselstwa, lecz że Sir George Bonham był wysokim urzędnikiem 
J. kr. mości brytańskiej, i że bez uwłoczenia sobie nie może dać posłucha­
nia inaczśj aż uprzednio się dowie przez kogo i jak będzie przyjętym. „Ja- 
kiżkolwiek urząd piastuje,“  odpowiedział: „nie może być równie wysokim 
jak urząd tych przed którymi siedzisz.11 Nadto nic więcej nie mógłem dziś 
otrzymać. Ręczył tylko że poseł będzie przyjęty w pałacu [iamun) twier­
dzy i że nie będziemy mieli przyczyny się żalić na niedostojność osób przyj­
mujących. Odpowiedziałem, że uwiadomię o tem posła, ale że nie mogę 
odpowiedzieć za jego zgodę na wylądowanie. W odpowiedź na moje za­
pytania o Taj-Ping-Waugu „księciu pokoju,“  książę północy rzekł i napisa­
wszy co mówił Taj-Ping-Wang {fest Prawym Panem i W ładzcą , a pan Chin 
je s t  panem całego świata , drugim bratem Chrystusa,  i lud świata w szy ­
stkiego w inien m u posłuszeństwo i wierność) oddał mi kartkę. Czytałem 
ją  nie robiąc żadnćj uwagi. Wlepiwszy we mnie pytające oczy rzekł:

„Prawy pan nietylko jest panem Chin, nietylko naszym panem, lecz tćż
1 waszym panem.“

„A że dalej milczałem nie robiąc żadnćj uwagi, tyłkom patrzał mu w  oczy, 
nie wymagał dalszćj odpowiedzi, odwrócił głowę i zaczął mówić o czem 
innem.

,,Z całój rozmowy jego wniósłem i zdaje się iż się nie mylę, że jego 
pojęcia religijne, jakkolwiek poczerpDięte z pism i może z ustnych nauk cu­
dzoziemców, nie odpowiadały reszcie innych jego wyobrażeń świeckich i że 
nie miał pojęcia o położeniu jeograficznem krajów cudzoziemczych, ani o sto­
sunkach międzynarodowych, jeno wiedział o tćm wszystkiem tylko tyle ile 
o nich mówią kroniki chińskie.41

II . Dokumentu powstańców.
Szczupły obręb zakreślony artykułom Przeglądu, nie pozwoli nam 

rozszerzyć się nad wszystkiemi szczegółam i o ustawach religijnych i rzą-
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d ow ych  stow arzyszen ia  pow stańców . Jeżeli, co bardzo rychło nastąpić  
m oże, zd ob ęd ą  Pekin  i ostateczn ie w zn iosą sw ój sztandar na gruzach  
dynastyi Manczu, p ośw ięcim y osob ne zdanie spraw y o w szystkich ich  
instylucyach, jako o w ęgielnym  kamieniu nowej budow y do której tak 
w yraźnie ręka budow niczych  ew angielijnych należała. Może też i w yjdą  
z druku ob iecyw an e tłóm aczenia doktora Medhurst. Teraz ograniczam y  
się  do ciekaw szych  w yciągów  z rzeczy  og łoszon ych  już w  annexach  
d ep eszów  S. G. Bonhama i w dzienniku China H erald  w ych odzącym  
po angielsku.

a) A kia w iary.
Pismo Iszc. Księga niebieskich w yroków  i  p rzyk a za ń . Jestlo  h isto- 

rya opowiadająca porządkiem  d a t, zaczynając od kwietnia 1 8 4 8 . roku  
objawień i rozkazów  zesłan ych  z w yż w odzow i pow stańców  od, jeźli im  
w ierzy ć , Boga i od Chrystusa. Zachęta do d zielnego w alczenia z Tata­
rami : b ić s ię  m ężnie, łupu sob ie nie przyw łaszczać, nie w daw ać się  w  rze­
c z y  d o ty czą ce  się  cu d zego  harem u. Karać śm iercią n iezachow ujących  
siód m ego przykazania.

Oto kilka w yciągów  chińskiego objawienia:
 „Dnia 16. miesiąca 3. (21. kwietnia) roku  Ke-ju (1849. w  pow iecie

K wej,  p row incy i Kuang-Si nasz  niebieski ojciec, wielki Bóg i n a jw yższy  Pan 
rz e k ł :  „Na wierzchu w zgó rza  Kau-Lau, mającego kształt  k rzyża ,  j e s t  p ę d z e ­
lek «°), módl się a będziesz w y s łuch any .”

„Dnia 14. miesiąca 3. roku  Sin-Khaj (19. kw ietnia 1851.) w e  w si Tung- 
Iłing, niebieski ojciec p rzem ó w ił  do  t łu m u ,  mów iąc: „O  moje dzieci! z n a ­
cie ii ojca w aszego  i niebieskiego w aszego bra ta  starszego ? “ Na to w sz y ­
s cy  od pow iedz ie li :  „ z n a m y  naszego  Pana bard zo  dobrze.** Niebieski ojciec 
r z e k ł :  „Zesła łem  pana w aszego  na św ia t ,  ab y  kró low ał po n iebiesku. Ka­
żd y  w y ra z  ust jego jes t  niebieskim ro zk azem ; trzeba w am  s łuch ać  go, trzeba  
p om ag ać  pan u  w a s z e m u ;  uznajc ież go królem w a sz y m ;  ani k tokolwiek z w a s  
o d w a ż y  się czynić n ie p o rz ą d n ie ,  ani b y ć  w innym  n ieuszanow ania . Jeżeli 
nie będziec ie  u w a żać  w aszego  króla i p a n a ,  każdy  z w as  zaw ik ła  się w  tru ­
dność .”

„Dnia 18. miesiąca 3. roku Sin-Khaj (23. kw ietn ia  1851.) w e w s i T u n g -  
H ing, niebieski starszy brat ,  Zbawiciel Jezus, p rzem ów ił  do lud u  rzek ąc :  
„ 0  moi młodsi b rac ia!  zachow ujcież niebieskie rozkazy i słuchajcie  d a w a ­
nych  w am  zleceń, a żyjcie w  zgodzie z sobą. Jeżeli w asz  przełożony myli 
się, a  p o d w ła d n y  miałby  s łuszność , albo prze łożony  miał s łuszność  a p o d ­
w ła d n y  się mylił ,  ted y  za lada  s ło w o  nie z a p isu jąc  ieh s p r a w y  w  księgę, 
ani w szczynajcie  n iesnasek i nieprzyjaźni. Spraw ia jc ie  d o b re  i czyśćcie  w a ­
sze  postępki.  Nie chodźcie  do wsi z a b ie r a ć  w łasno ść  ludu. Kiedy staniecie 
w  sze regu  d o  bitwy, tedyż  nie cofajcie się. Kto z w as  ma pieniądze n ie ­
chaj się z tóm nie tai, ani u w a ża  iż należą do tego lub do owego. Musicie, 
po łąc z y w szy  se rca  i siły, razem  zd o b y w a ć  wzgórza i rzeki. Pow inniśc ie  
znaleźć sobie d rogę  do  n ieba  i chodzić po niej. Chociaż n a te raz  męcząca  
j e s t  p raca  i mozolna, zatoż od czasu  do czasu  postąpicie na  wysokie u rzęda .  
Jeżeli o trzym aw szy  naukę, k tóry  z w a s  łam ie  niebieskie rozkazy  i lekce 
w aży  przykazania  dane  w am , albo nie s łucha  sw eg o  oficera ,  albo o d w ra c a  
się kiedy w as  w iodą do  boju, nie dziwujcież się potóm iż w a sz  na w yso k o ­
ści b ra t  starszy  przysy ła  rozkazy  karan ia  w a s  śmiercią.**

*•) Jak u nas się mówi , jes t pióro do pisania.11 
Przegląd Poznański. XVIII. es
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 „dnia Jezus, niebieski brat starszy, gapił i strofował lud bardzo,
za to że skryli część zdobyczy dla siebie samych a uje oddali jej na do­
bro publiczne, aby pokazać wierność sw ą dla sprawy.”

  „dnia, na pierwszem zaraniu, wielki Bóg r z e k i ; „Dla Czyjćj po­
mocy wasz ojciec niebieski zstąpił na świat ? —  Dia kogo Jezus położył 
swoje życie? Niebo zesłało waszego króla, aby był prawym  władzcą —  
(Jzcmu jesteście zmięszani? — przecz męztwo wasze odbiegło w as?” —  
Wielki Bóg rzekł dalćj: „Dziatki moje, wiecie teraz że nasz starszy brat 
wycierpiał biadę —  czemuż więc śmiało nie rzucić się na bój i wrócić 
zw ycięzcą? —  Mąż silnego przedsięwzięcia patrzy w niebo i wiernie służy 
ojczyźnie swojój. —  Czemże się staje, że wychodząc do walki jesteście 
tak zmięszaDi?”

„Wielki Bóg dalej rzek ł :  „Od daw na już i życie i śmierć naznaczone 
są w  niebie, —  Jakże kto zapewni sobie pomyślność w e  wszystkich przed­
sięwzięciach swoich jeżeli tylko sobie samemu ufa? —  Od początku wasz 
niebieski ojciec obdarzył was duszą, - t-  Jcźli więc teraz nie powstaniecie, 
możecież się nazywać ludźmi bogobojnymi?”

 „dnia niebieski król wydał odezwę, wyraźnie rozkazując wszy­
stkim oficerom płci męzkiej i oficerom płci żeńskiej wojska, słuchać przy­
kazań nieba, z radością i uniesieniem, mocą i cierpliwością, męztwem i za­
pałem, dzielnie potykać sję z czartami (nieprzyjaciółmi), albowiem

„Niech bezbożni czartowie skupią się '  w tysiące i miliony —  ciężko 
im ujść z pod ręki naszego niebieskiego ojca. —  Jeźli potrafił zrobić ziemię 
i niebo w sześć dni, możecie ła two wierzyć że nasz duchowy ojciec jest 
bohaterem. — Niech oficerowie i oficerki pochwycą miecz —  Złącznie waszą 
odwagę wznieście i zabijajcie wrogów. .— Na złoto i srebro, na wory i 
skrzynie nie zapatruj się. — Obnaż się z powodów świeckich a patrz 
w  niebo -r- lam to są złote dachówki i złote domy, a wszystko wspania­
łego widoku. —- W niebie, wzwyż, możecie użyć szczęścia i dostojeństw 
zbyt wielu. —  Najniżsi z was tam i najmniejsi odziani będą w jedwabie 
i w a t ła s y .—  Mężczyźni będą mieli szaty z haflowanen i smokami a kobiety 
z kwiatami. — Niechże więc każdy i każda wytęży moc swoją.”

. . . . . .  „dnia wielki Bóg rzekł:
„Z tysiącznych krain, tysiączne rządy, w tysiącznych zdarzeniach przy­

chodzą złożyć mi hołd swój; biją cz o łe m .—  Z tysiącznych wzgórków i ty­
siącznych rzek, tysiąc/nemi drogami idą i płyną do mnie. — Z tysiącznych 
ustroni tysiączne oczy, w tysiącznych razach rzucają przen kające spojrze­
nie —  i lysiączpemi drogami doznają tysiącznych błogosławieństw, przez 
tysiączne cudowne czyny.”

W  ogólności m ożna  p o w iedz ieć  żę  Księga niebieskich wyroków  s ty lem  
sw oim  i fo rm ą pod  j a k ą  Bóg p rze m aw ia  do ludzi p rzy p o m in a  b a rd z o  
a ra b sk i  koran .  S k o ń czy m y  tu wyciągi z niej c y ta c y ą  o k ob ie tach  z u ­
p e łn ie  z g o d n ą  z po jęciam i zwolenników  M uham m eda:

 „Niebieski król wydal następną odezw ę: Rozkazujemy niniejszą
odezwą wam, ministrowie i ludu, rozróżniać mężczyzn od kobiet.

„Mężczyźni prowadzą interesa po za domem i nie przysłuchują się 
temu co się dzieje wewnątrz . Kobiety sprawują rzeczy domowe i nie 
w dają  się w rzeczy na zewnątrz. Dla lego więc przykazujemy szczególniej 
ąby odtąd było (ak a nie inaczój. Go się tyczy żeńskich mięszkańców ha­
remu cesarskiego, nazywać je  w ogólności paniami. Niech ministrowie 
osobliwiój wystrzegają się aby nie mówić nikomu imion ani nazwisk, u rzędu  
ani dostojeństwa pań haremowych. Nigdy, w żadnym razie nie wspomi­
nać o nich. Za każde bowiem przewinienie tego rodzaju głowa spadnie 
z szyi plotkarza, bez żadnej litości. Nigdy żaden poddany nie spojrzy 
w  twarz haremowćj kobiecie. Niech każdy z nich schyli głowę i spuści
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oczy swoje, nie śmiejąc podnieść ich na przechodzącą panią, bo ktokolwiek  
odw aży się spojrzeć na twarze pań haremu, będzie ścięty bez litości. Co 
się o nich usłyszy nie ma być powtarzanem w  domu, a w przeciwnym  
razie ściąć g ło w ę  zuchwalcowi. Ostrzegamy w as o tem szczerze. Odoso­
bnić harem jest jedną z usta.w zasadniczych -dobrego rządu. Poddani nasi 
wypełnią rozkazy zawarte w tej odezwie, nielylko za dmi naszych, lecz leż 
na wieki przez dalszy ciąg dynasty! naszej i po całćra niebieskićm. cesar­
stwie. Dajemy to dla tysiącznych i tysiącznych z w as  od pokolenia do po­
kolenia. Ktokolwiek staje się poddanym rządu tego musi spełnić tę ustawę.  
Takie są wyrazy nasze. S zan u jc ie  t o !  Dan 28  dnia 3go roku panowania 
naszego (3 marca 1853) miesiąca łgo .”

Drugie pismo. Objawienie Ojca niebieskiego dane podczas jego  ze jścia  
na ziem ię.

Jes l to  op isa n ie  zd rady ,  jak iegoś  pow stańca ,  na  imię Czow, k tó ry  z a ­
m ie rza ł  w y d ać  ca ły  o b ó z  je d n e g o  z je n e ra łó w  T ie n - T e n a  w rę c e  n ie ­
przyjació ł .  S p isek  tak. d o b rz e  był: p ro w a d z o n y ,  że  nikt o nim ani się- 
dom yślał.  B óg  ojc iec u litowawszy się  sw oich z s tą p i ł  na z iem ię i po zw a ł  
p r z e d  s ą d  zdra jcę .  Z tąd  nauki s to sow ne  do okoliczności.

Trzecie pismo. K sięga przykazań  z  nieba. S z k a d a  że  t ę  c iekaw ą 
u s taw ę m am y  tylko w k ró tk iem  i p r o te s t a n c k o -z im n e m  zdaniu  sp raw y  
do k to ra  M edhursl .

Zaczyna  się  od  w ezw ania  w ie rn y c h  do żalu za g r z e c h y : Czcić Boga 
p raw eg o .  W y r z e c  się  w ad  i ba łw ochw als tw a.  P o s łu sz n y m  obie tn ica n a ­
g ró d  i życ ia  w iekuis tego , k rn ą b rn y m  kara  w ieczna  i piekło.

Po  takim  w stęp ie  za czyna  się ro z b io r  w ażnego  b a rd z o  w o cz a c h  
Chińczyków  przyw ile ju  m onarchów  pańs tw a n ieb iesk iego :  w iadom o bo ­
w iem  że  K onfucyusz chce  aby  u rz ą d  kap łana  na leża ł  w y łączn ie  do  c e ­
sa rz a  ch ińsk iego ;  on je d e n  wielbi Boga i modli się za swoich poddanych ,  
k tó rzy  powinni s łu c h ać  i m odlić się tylko na o ł ta rzac h  i g robach  c e s a -  
irzów swoich. T i e n - T e  chce  aby  by ło  o d tą d  inaczej i t łom aczy  się z p o ­
w odów . Robi py tan ie  azali Bóg wielki m oże  być  chw alony  i w ielb iony 
tylko p r z e z  c e s a r z a ?  azali lud nie m oże także  czcić Boga w ie lk iego?  
W  o d p o w ied ź  cy tu je  p rz y k ła d  w zięły  z dzie jów  n a ro d o w y c h ,  w sp o m i­
n a jąc y ch  o dw óch  m ężach  co w łaśnie za to że  czcili Boga nie b ę d ą c  
je sz c z e  książę tam i,  Bóg wyniósł ich sam ych  i rodz inę  ich na n a jw y ż sz y  
u rz ą d  cesa rz a .  Na inne p y t a n i e : czyli p o w sze ch n a  cześć  Boga wielkiego 
j e s t  albo- nie j e s t  naś ladow nic tw em  zwyczaju, cudzoziem ców , T ie n -T e  
od p o w iad a  licznemi ey tacyam i i wyciągam i ze s ta ro ż y tn y c h  k lasyków  
chińskich św ia d c z ą c y c h  że w począ tkow ych  w iekach w sz y s c y  C h ińczycy  
czcili j e d n e g o  Boga, Co się  tyczy cudzoziem ców , to oni p o d o b n ie ż  
C hińczykom  p rz e z  ty s iące  lat czcili Boga L szli po w spó lne j  d rodze .  
Z p o s tę p e m  w ieków  ludy  za ch o d u  p rz e t rw a ły  w zw yczaju  tej częścią i 
d o tą d  w niej trw ają .  Tylko Chińczycy  ku począ tkow i e ry  ch rz eśc iań -  
skiej zan iechali  czci Boga, wpadli w ba łw ochw als tw o  i p rz e są d y .  Za dni 
n a s z y c h  Bóg zlitował się nad lu d e m  chińskim, i objawił po tę g ę  sw oję  
w ybaw ien iem  go z r ą k  n iep rzy jac ió ł  swoich. Dla tego  to koniecznie  
t r z e b a  dzisiaj w róc ić  do  czci p rze d w iecz n e j  wielk iego Boga, aby  przez  
n ią  d o s ta ć  s ię  do  nieba. R ozdzia ł  ten  kończy  się  zapew nien iem , że- wszy-
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stko to prawda jedyna i ż e  ci którzy jej uwierzą b ęd ą  mogli rozum ieć  
dla czego  i Chińczyków i cu d zoziem ców  taż sama i jedna droga pro­
wadzi do nieba.

Każdy więc m oże  i powinien modlić się  za zbawienie własne. Nastę­
puje opisanie jak trzeba spowiadać s ię  z grzechów  swoich, aby w nie  
znowu nie wpaść. Pokutnik ma k lęczeć  w ob ec  Boga i prosić go o od­
puszczen ie  grzechów. P oczem  niech idzie um yć się w miednicy wody  
albo kąpać się w rzece (coś naksztalt chrztu dawniejszych chrześcian).  
Poczóm  przez resztę  dnia za czę teg o  od takiej modlitwy *i obmycia, w zy ­
w ać pom ocy św. Ducha, prosząc go aby odnowił serce  i odmawiając  
pacierz przed każdem jedzeniem . Św ięcić  dni uroczyste i niedziele  
(sabbath). Pełnić przykazania. Boże. Unikać i strzedz się  b a łw och w al­
stwa. W tedy m oże pokutnik nazywać siebie synem  Bożym  a po śmierci  
takiego Chińczyka dusza jego pójdzie do nieba. Takim a nie innym  
sp osob em  tylko zas łużyć sobie zbawienie m ogą i Chińczycy i cudzoziem ­
cy, b ez  w zględu na różnicę płci i wieku. Oto modlitwa do odmawiania  
w  czasie  k lęczenia:

„Ja (taki a laki) na k lęczkach, z se rc em  p ra w ć m ,  ża łu ję  za grzechy 
moje, błagam Ojca k tóry  w  niebiosach, Boga wielkiego, ab y  w  obfitości 
m iłos ierdzia  swojego d a ro w a ł  mi grzechy moje, których bez  w iedzy  do­
puśc i łem  się głupio, p rzes lępując  wielokrotn ie  p rzykazania  Boże. Błagam 
go najgoręcćj, aby  mi uczynił łaskę  żalu za g rzechy, i o d n o w ił  mi życie, 
p rzez  które dusza  moja mogłaby iśó do  nieba. A lbowiem od tąd ,  z a p ra w d ę  
p o rz u c a m  stare  drogi moje, w y rz e k a m  się b a łw o c h w a ls tw a  i wszelakich 
s p r a w  n ieczystych ,  a żeb y  t rw ać  w  posłu szeń s tw ie  p rzykazan iom  Boga. 
P ro s z ę  także Boga ażeby  ra c z y ł  mi udzielić  sw ego  Ducha św .  dla odm iany 
złości co w sercu  roojem, dla w y zw olen ia  mię od wszystk ich  pokus i sp ro ­
w a d zen ia  łaski i opieki Bożej nad em n ą .  A by  mi da ł i pokarm  i odzież, 
i zachow ał mię od^ przygód, i pokój n a  z ie m i  a ch w a lę  na niebie, p rzez  
zasługi Zbawiciela i s tarszego bra ta  naszego  J e zu sa ,  k tóry  nas  z g rzechu  
odkupił .  Jeszcze  proszę, niech się pełn i  wola Boża na ziemi, jak  w  niebie. 
A m en .” ’ J

Po pacierzu codziennym, bardzo podobnym  do poprzednićj modli­
twy, następuje pacierz do odmawiania p o je d z e n iu :

„Proszę Boga, naszego Ojca w  niebie, aby  mi b łogosław i! i dał pokarm  
i odzież, a zbaw iając  mię od w7szelakićj niedoli i utrapienia, p rzy ją ł  duszę  
m o ję  do niebios.”

Następuje modlitwa za chorujących, podobnejże  treści. Dalej idą 
opisania obrzędów  ślubnych: oblubieńcy powinni p rzyn ieść  ofiary mię­
sne, wino, herbatę i ryż, na dziękczynienie Bogu i odmawiać następną  
m o d l i tw ę :

»My (tacy a tacy) p a d a m y  na  kolana , p ro sząc  Boga, naszego Ojca na 
n iebiosach, przy  tej uroczystości ślubu Daszego, p rzyn osząc  najuczciwićj te 
zw ierzęta ,  wino, he rba tę  i ryż, Bogu Ojcu n a szem u  co w  niebie  i b łagając 
go ab y  b łogosław ił  nam i rodzinom  naszym, a zda rzy ł  nam  szczęście  i po­
m yś ln ość  w zamiarach naszych, p rzez  zasługi Zbawiciela i s tarszego b ra ta  
naszego  Jezusa, k lory  okupił grzechy  nasze. P ros im y  także n iech  się pełn i  
w ola Boża na ziemi jako  na  niebiosach. Amen.”

Za czern idzie opisanie obrządków pogrzebnycb. Srogo zakazują  
się  praktyki pogańskie i wszelkie naśladownictwo zw yczajów  buddyzm u
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Trzeba nieboszczyka ciało zawinąć w całun, z łożyć  w trumnę i pogrześć.  
Jego krewni mogą ofiarować wielkiemu Bogu przynoszenia mięsne, wino, 
i ryż, odmawiając następny pacierz za umarłych.

„My (tacy a tacy) k l ę c z ą c  o f ia ru je m y  m o d ły  n a sz e  w ie lk ie m u  B ogu ,  
O jc u  n a s z e m u  co na  n ieb io sach .  P rzy n ie ś l i śm y  tu t r u m n ę  z m a r łe g o  p r z y ja ­
ciela (taki a laki) n aszego ,  co ż y ć  p rz e s ta ł  ( tych  a tych) m ies iąca ,  dn ia  i go ­
d z in y .  U w in ą w s z y  w  c a ł u n  z w ło k i  j e g o  i z ło ż y w s z y  w  t r u m n ę ,  p r z y n ie ­
ś l iśm y  go z ło ż y ć  w  g r o b ie  i n a jp o k o rn ie j  o f ia ru jem y  tobie  z w ie r z ę t a ,  h e r b a t ę  
i ry ż ,  lo b ie  Boże, n a s z  O jc ze  n ieb ie sk i ,  i p ro s im y  c iebie  a b y ś  w  w ie lk ić m  
m i ło s ie rd z iu  T w o jć m ,  r a c z y ł  p r z y ją ć  do  n ieb a  d u s z ę  z m a r łe g o  p rzy jac ie la  
n a s z e g o ;  n iech  tam  z T o b ą  u ż y je  w ie cz n e j  b ło g o śc i!  B ła g a m y  cię  ta k ż e  
Boże O jcze  n a s z  n ie b ie sk i ,  r z u ć  w z r o k  op iek i  na  nas,  na  ro d z in y  n a sz e ,  n a  
dzieci n a sz e ,  i z a c h o w a j  k a ż d e g o  z n a s  w  p o k o ju  i s p o c z y n k u ,  z d a ła  od  
b o jaźu i  i t rw o g i  w s ze lak ić j ,  c h r o n ią c  n as  o d  n a p a ś c i  z łeg o  d u c h a  i d a ją c  
n a m  w s z y s tk o  p o t r z e b n e  d la  s z c zę śc ia  i p o w o d z e n ia  naszeg o ,  p rz e z  za s łu g i  
Z b aw ic ie la  i s t a r s z e g o  b r a ta  n a sz e g o  J e z u s a ,  k tó ry  n a s  o d k u p i ł  z g rz e c h u .  
P ro s im y  cię także  n asz  O jcze  n a  n ieb io sa ch ,  ś w ię ć  s ię  im ię  T w o je ,  b ą d ź  
w o la  T w o ja  tak  n a  ziemi j a k o  j e s t  w  n ieb ie .  A m e n .”

Co niedziela śpiewają homilią taką:
„ C h w a l im y  Ciebie ,  o  Boże, n ieb ie sk i  O jcze  n a s z ;

C h w a l im y  J e z u s a ,  Z b a w c ę  ś w ia t a ;
Chwalimy Ducha śwr., mądrość przenajświętszą;
C h w a l im y  t rzy  o s o b y  z je d n o c z o n e  w  j e d n y m  D u c h u  P r a w d y .*

Po tej homilii następuje hymn tak i:
„ P r a w d z i w a  m ą d r o ś ć  in n a  j e s t  n iż  m ą d r o ś ć  ś w i a t a ;
O na  z b a w i a  d u s z e  lu d z k ie  i p rz y n o s i  im  r a d o ś ć  sz c z ę śc ia  n ie k o ń c z ą c e g o  

s ię  n i g d y ;
M ą d ry  p rz y jm u je  j ą  o d  r a z u ,  w r ę c z  i z w ie lk im  d r e s z c z e m  r o s k o s z y ; 
G łu p iec ,  w  ja ś n ie j s z y c h  c h w i la c h  s w o ic h ,  p rz e z  nią z a c z y n a  r o z u m ie ć  d ro g i  

n ieb a ,  p rz e z ie ra .
N a sz  O jc iec  n ieb ie sk i ,  w  s w o je m  n ie  do  p o r ó w n a n ia  i b e z  k o ń c a  m i ło s ie rd z iu  
N ie  o s z c z ę d z i ł  s y n a  w ła s n e g o ,  ale  z e s ła ł  go  n a  z iem ię ;
A b y  d a ł  ż y c ie  s w o je  na  o k u p  w s z y s tk i c h  b ł ę d ó w  n a s z y c h ;
N iech  l u d / i e  w ie d z ą  o tćm , i n ie c h  p o k u tu ją  za g rz e c h y  sw o jć ,  a m o g ą  

p ó j ś ć  do  n ieb a .”
Po tym śpiewie następuje dziesięcioro Bożych przykazań, które już 

tłómaczyliśmy wyżej.
Czwarte piśnie, l icząc porządkiem religijnej pism tych ważności, jest  

znajoma już nam oda dla m łodzieży; piąte „klasyczny trzymiarowy” poe­
mat o historycznej kolei sprawy, którą zwolennicy Tiente wskrzesili i chcą  
utrwalić w  Chinach; szóste nosi tytuł „księga wyroków i nauk.” Jestto 
zbiór modlitw prozą i w ierszem ; siódme jest  t łómaczenie po chińsku 
przez Dr. Gutzlaffa pierwszych 28śm iu  rozdziałów Genesis. Te w szy s t ­
kie siedm pism , znajomych dotąd niedokładnie i mających ogłosić  się, 
a m oże  i og łoszon e  już drukiem w Londynie, stanowią zbiór wszystk iego  
co się  do Europy dostało o w ierze i obrządkach powstańców. P ię ć  in­
nych  pisemek, jest  ich b owiem  wszystkich 12śc ie,  są  treści niereligijnej, 
ale się  tyczą urządzeń cywilnych, jako to: ł )  kalendarz, 2) regulament  
wojsk dynastyi Tajpingów, 3) przepisy jak się wojsko ma sprawiać w  cza­
sie  pochodu i obozowania, 4) ceremoniał Tajpinga, to jest  wzory stylu 
pism urzędowych i nakoniec 5) zbiór odezw  najwyższej w ładzy powstań-
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cow. Dajem y tu wyciągi z t rzech  p ie rw szych ,  t łóm acząc  je  z d o k u m e n ­
tów  angielskiego p rzek ładu ,  z łożonych  w izbie n iższej z ro zk a zu  kró lo-  
wćj Wiktoryi.

Kalendarz-.

K alendarz  chiński re fo rm ow any  i p o p raw io n y  p rz e z  m a n d a ry n ó w  i u -  
czonych  w ojska pow stańców .

R ok ma 3 6 6  dni i 12 m ies ięcy  pa rz y s ty ch  i n ieparzystych ,  to j e s t  li­
c z ą c y c h  po  dni 3 0  albo po  3 1 .  O znaczone  s ta rann ie  w  d aw n ie jszych  
ka len d a rz ac h  chińskich dni sz częś l iw e  i dni n ieszczęś liw e now y  ten  k a­
le n d a rz  odrzuca ,  o w szem  k aż e  w ie rzy ć  że  w szys tk ie  dni za rów n ie  mijają  
w e d le  woli O pa trznośc i  a w ięc  s ą  rów n ież  d o b re  do  za częc ia  p ra c  n a ­
znaczonych  człowiekowi.

Oto p o r z ą d e k  jak im  z a cz y n a ją  s ię  ich m ie s ią c e ,  p o ró w n a n e  do  n a ­
szych  ;

4szy  m ies iąc  za c z y n a  się  4. L u tego  . . . 1 8 5 3 .  R. P.
2gi „ „ 7. M a r c a ------  „
3 ci B B 6. Kwietnia . . ,
4 ty  p a 6. M a j a ...........  ,
5 ty  ,  „ 6. C zerw ca  . . ,
6 ty  „ „ 7. L ipca . . . .  „
7 m y  „ „ 6. S ierpn ia  . . „
8 m y  „ ,  6 .  W rz eśn ia  . . „
9 ty  n M 6. P aźd z ie rn ik a

4 0 ty  s „ 6. L i s to p a d a . . „
4 1 ty „ g 6. G rudn ia  . . .  „
4 2 tv  „ „ 6. S ty c z n ia . .  . 4 8 5 4 .  R. P.

P ie rw sz y  dz ień  4 go m ies iąca  ks iężycow ego  b ie żą ce g o  roku  z a c z ą ł  
s ię  im 4. lu tego 4 8 5 4 .  Ich dni n iedz ie lne  (sabalh) o d p o w iad a ją  naszym  
niedzie lom  w p rze c ią g u  ca łego  roku.

Regulament wojsk dyn asty i Tajpingów.
W o jsk o  ro zd z ie lo n e  sp o so b e m  n a s tę p n y m :
Nad k a ż d ą  p ią tk ą  ludzi p rz e ło ż o n y  j e s t  je d e n  k ap ra l ,  oficer najniż- 

szćj rang i;  2 ch  s ie rżan tów  ro zk a zu je  5ciu  k ap ra lo m ,  a lbo  25 c iu  ż o łn ie ­
rzo m  sz eregow ym . K ażdy  s ie rżan t  n iesie  cho rą g iew k ę  t ró jk ą tn ą  p rz y  
d rz e w c u  s z e ro k ą  2-^ stóp. Setnik d o w odz i  4 s ie rż an to m ,  albo 4 0 4  lu­
dz iom  i niesie c h o rą g ie w k ę  sz e ro k o śc i  3 stóp. N as tępu jący  po  nim ofi­
c e r  p row adz i  5 2 5  ludzi i n iesie cho rąg iew  3 ^  s 'ó p  sz e ro k ą .  S łucha  r o z ­
k az ó w  d o w ó d zc y  leg io n u ,  z łożonego  z pięciu ro t  czyli 2 6 2 5  ludzi,  n io ­
są c e g o  ch o rą g iew  o 4 s to p y  sze roką .  J e n e ra ł  b ry g a d y  dow odzi pięciu  
leg ionom  m a ją c y m  1 3 ,4 2 5  ludzi. J ego  c h o rą g iew  ma 4 ^  s tóp  s z e r o ­
kości;

N as tęp u ją  sz c z e g ó ły  ty c z ą c e  s ię  ro zm ia ru  ch o rą g iew ek  i chorągw i 
n iesionych  p rz e d  każ d y m  w yższ y m  oficerem, s to sow n ie  do s topn ia  jego ,  
aż  do  Dźywang,  to  j e s t  nam ies tn ika  cesa rsk iego ,  k tó ry  m a ch o rą g iew  
k w a d r a to w ą ,  a  w sz y s c y  młodsi o d eń  r a n g ą  oficerowie m a ją  ch o rą g w ie  
tró jką tne.  D ży w an g  s łucha  ro z k a z u  dw ó ch  je s z c z e  s ta rs zy c h  od  siebie,
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którzy dzierżą  najwyższą rangę w wojsku; ich chorągwie 9 stóp kw a­
dratowych, każda z napisem na dnie żółtem w yrażającem tytuł i p ieczęć 
naczelnika do którego należą.

Reszta regulaminu poświęcona szczegółom tyczącym się podziału 
i hierarchii wojska.

Pochód i obozowanie.
Pismo to zawiera dwadzieścia prawideł. Dziesięć ostatnich uczą jak 

prowadzić wojsko, a dziesięć pierwszych jak leżeć obozem.
Głównemi obowiązkami wojskowych je s t :  wszędzie gdzie staną  

strzedz pełnienia przestróg Bożych oznaczonych w dziesięcioro przyka- 
kania. Go ranek, co wieczór, co niedziela odmawiać stosowne modlitwy. 
Nie kurzyć tytuniu, nie upijać się, być karnym, posłusznym, szanować 
urząd. Unikać troskliwie wszelkiej pomyłki w oddawaniu części nale­
żnej oficerom wedle ich stopni i dokładnie spełniać ich rozkazy. Rozdział 
zupełny obu płci w obozie i w marszu. Pamiętanie hasła. Znanie sygna­
łów. Nie dopuszczać  się żadnego rabunku po za obozem. Gruntowna 
wiedza i pamiętanie imion i rang wszystkich oficerów wojska. Staranne 
szanowanie odzieży i broni.

W czasie pochodu wojsko niesie swoją broń i swoją żywność, tylko 
piętnastoletnie i młodsze od nich dzieci uwolnione od niesienia. Nie p rzy ­
w łaszczać urzędu nieswojego ani w łasną służbą obciążać innych. Gdy 
się cesarz zbliża, stać we właściwej odległości i krzyczeć: „niech żyje 
c e sa rz ! "  Nie przechodzić po za linie graniczne jego pałacu. Nie zbliżać 
się do kobiet haremu i rodziny cesarskiej. Iść ochoczo na rzeź Tatarów, 
a to na pierwsze wezwanie do tego. W szedłszy do wsi, nie zabierać 
żywności wieśniakom ani psuć ich posiadłości. Nie rabować zakładów 
rządowych. Nie przym uszać markielanów i przedających herbatę aby p ra­
cowali jak  niewolnicy (kuli'). Nie oszukiwać się wzajemnie ani podstę­
pem przywłaszczać sobie rzeczy współtowarzysza broni. Nie spać  
ani się wałęsać po kram ach, oberżach i domach spotykanych w czasie 
marszu. Nie podpalać. Nie gniusić ścian i dziedzińców. Nie krzywdzić 
ani poniewierać starców, chorych i rannych. Zawsze najpilniej baczyć 
i wypełniać rozkazy wyszłe z ust oficerów starszych etc. etc.

Wszystkie te szczegóły dają korzystne zdanie o zamiarach i moral­
ności wodzów powstania i porównane do tego co się dzieje w wojsku i na 
dw orze chińskiego cesarza, pozwalają mniemać, że Chiny nic nie stracą, 
owszem wiele mogą zyskać przeszedłszy pod władzę nowego pana. Ale 
kiedy to nastąpi? Od chwili zdobycia Pekinu po dziś dzień powstańce 
zrobili i robią  wielę nowych zaborów. Już dwie trzecie części cesarstwa 
niebieskiego, wsi i miasta, albo przyjęły ich załogi albo same dobrowol­
nie p rzeszły  pod ich władzę, płacą im i pomagają niszczyć kraje wierne 
jeszcze  dynastyi Talarów Manczu. Jestto państwo w państwie. Posia­
dłości Manezu porozrywane i poprzedzielane posiadłościami zdobywców. 
Walka toczy się także niepojętym sposobem jak i bliższa nas walka przy-
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ja c io ł Turcyi z jej najezdnikiem. D otąd Tajpingowie w alczą z oddziałam i 
w ojsk  tatarskich nieraz pod sam em i wrotami sto licy  sw ojej w  Nankinie, 
chociaż jed en  oddział pow stańców  zd o b y ł ju ż  m iasto le ż ą c e  na tejże sa ­
m ej rzece co  i Pekin, stolica cesarska. Bardzo b yć m oże iż w odzow ie  
ich będ ą czek ać w N ankinie, jak czekali już dwa lata w Kuang-Si w są ­
siedztw ie wojsk m andaryna Li, na sp osobn ą chw ilę uderzenia osta te­
czn ego  ciosu. Skończm y w yciągiem  z w ych od zącego  po angielsku dzien­
nika w Chinach N orth-C hina-Herald, Nr. 24 . grudnia 1 8 5 3 ., op isującego  
w y cieczk ę  francuzkiego poselstw a, p odobną w y c ie cz ce  znajomej nam  
p osła  angielskiego Sir G. Bonham, rzeką do Nankinu.

 „Francuzka korw eta Cassini, w yp łyn ąw szy  z Szang-H ai osta­
tniego 3 0 . listopada, przybiła do Nankinu rano 6. grudnia. Można b y ło  
d opłyn ąć prędzej, ale nie znając dobrze m ielizn i g łęb ok ości rzeki, ostro­
żn ość  kazała pom ykać się  zwolna. Po południu, 4 . grudnia, korw eta  
Cassini w pobliżu w ysp y  Srebrnej, m inęła flotyllę cesarsk ą  leżą cą  na ko­
twicach w zd łu ż południow ego b rzegu  S yn a oceanu  i m ającą w iele lor-  

chas  europ ejsk ich ; stojący w kanale bryg aG oeletla* z pawulonem ad­
miralskim, grzeczn ie powitał korw etę kilkunastu wystrzałam i. P łyn ąc w y ­
żej korw eta przeszła  pod bateryam i pow stańców  broniącem i Czing-Kiang- 
Fou, bez żadnego z ich strony oporu. Przy ujściu tego  kanału do Syna  
oceanu  stało 2 0 0 d ż o n g  pow stańczych, a n ieco w yżej 4 0 0  takichże d żon g  
i w iele innych, tak że  siła żaglow a Tajpinga, liczyła do 2 0 0 0  statków  
rozm aitej w ielkości, a na nich do 4 0 ,0 0 0  ludzi. M ówiono iż p rzyb yły  
w pom oc wojsku pow stańców  obozującem u w  krajach północnych  c e -  

•yinijrifriulu iaw ot> ysaibesaW- ■ oaśł eb a:flBWS9,ó 4* . '  «
Gdy się  Cassini zb liżał do Nankinu, z jednej bateryi pow stańców  w y­

strzelono kulą z jed n ego  działa. Korweta am bosow ała się  i chciała bom ­
bardow ać b a teryą , ale natychm iast przysłano z brzegu  oficera, który  
w imieniu Tajpinga p rzepraszał kapitana korw ety m ów iąc że  w ystrza ł 
zrobiono przypadkiem , nie pozn aw szy  pawilonu francuzkiego i zapew nia­
ją c  że  nadal nie b ęd zie  podobnej pom yłki. Pan Marques, tłóm acz p o­
selstw a i pan de Courcy, sekretarz, pojechali nazajutrz do Nankinu dla 
rozm ów ienia się. Przyjęci grzeczn ie  przez pow stańczych  urzędników  
wrócili z od pow iedzią , że  p o se ł m oże bezp ieczn ie w yląd ow ać z  orsza­
kiem  swoim .

Jakoż w izyta miała m iejsce 2 0  grudnia. Francuzki p o se ł Bourbolon  
osob iśc ie  od w ied ził g łow n ego  rzą d zcę  Nankinu w  pałacu jego . R oz­
m owa trwała d ługo, najtrudniej b y ło  w ylłóraaczyć Chińczykom  różn ice  
m ięd zy  europejskiem i narodami, o których m ało co  w ied zą  w Chinach, 
uw ażając w szystk ich  chrześcian jako jed en  i tenże sam lud słuchający  
w sp óln ego  pana. Zostaw iono rzą d zcy  rysunki narodow ych barw i flag 
Anglii, Francyi i Stanów zjedn oczonych  Ameryki. W szystk o co Francuzi 
w idzieli w  Nankinie, dało im w yobrażenie poch lebne o porządku, sile i 
rozum ie w ładz pow stańczych . Pom im o śladów  św iad czących  je sz c z e  
iż m iasto zdobyw ano działow ym  ogniem , w iele dom ów , naw et po za  
m urarai stolicy, czystych  i porządnych. M ężczyźni m ieszkają w spólnie
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w jednych  budow ach, coś nakształt falansterów  Fourrierow ych. Kobiety 
pom ieszczone w oddzielnym  kw artale i uporządkow ane w brygady  oso­
bne, z których każda liczy 13 ,000  głów i słucha urzędniczek w ybranych 
z pom iędzy kobiet. Urzędniczki te są  pod dozorem  jednej starszej pani, 
za pośrednictw em  której znoszą  się z urzędam i najw yższej w ładzy. 
Kobiety w razie po trzeby  w ystępują zbrojnie i walczą. Mowiono, że  
w K uang-S i jedno  miasto liczy 10 ,000  żeńskiego garnizonu. Dzisiaj 
Nankin, jeźli w ierzyć powieści, ma takiegoż komunizmu 6 0 0 ,0 0 0  m ęż­
czyzn i 4 8 0 ,0 0 0  kobiet. Po tygodniu pobytu w Nankinie, poseł rozsta ł 
się po przyjacielsku z rząd zcą  stolicy i w rócił nazad do Szang-H aj 
1 4 grudnia.

H o-C ie u- Ko ng -L i .
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
PIŚM IENNICTW O.

D ziennik Podróży do Ta (rów, p r ze z  autora Sobótki. Petersburg nakła­
dem B. M. Wolffa, 1853.

Autor odprawiał tę podróż w  łS ff jf r .  Od tego czasu przybyło nie­
jedno opisanie Tatrów. I proza i poezya składały się na hołd im należny. 
W pismach czasowych, osobliwie galicyjskich i krakowskich, częste o nich 
można czytać wspomnienia. PamięlDą jest wycieczka O. Antoniewicza 
i opis jego pobytu między Hucułami. P. Ludwik Zejszner skreślił obszer­
ną wiadomość o Podhalanach i wydał ich pieśni. Myśmy także tylko co 
ogłosili w naszem piśmie podróż do Szczawnicy i do ziemi Spiskiój. Sam 
autor niniejszej książki już drukował przed kilkunastą laty opowiadania 
o Tatrach, a trzy powieści, które zajmują pierwszy tom dzieł jego w yda­
nych w Wrocławiu w 1852 , Oda, S tra szn y  S trzetec  i K ró l Z am czyska , 
przedewszystkiem zaś jego piękny poemat Sobótka, zostawiły w  naszój pa­
mięci niezatarte wrażenie wielu z tych wspaniałych miejsc, które tu na 
nowo za jego przewodem zwiedzamy.

Przedmiot to jednak niewyczerpany, a zawsze zajmujący, cóż dopiero 
pod piórem takiego poety jak autor Sobótki. Jakże uderzający wzór przy­
wiązania do ojczystćj ziemi przedstawia on sławiąc w tylu dziełach, na 
tyle rozmaitych to n ó w , jeden i tenże sam jćj zakątek. Ukrainiec, poko­
cha! Tatry jak gdyby się w nich zrodził. Nie dziw, bo u ich stóp poże­
gnał raz ostatni polską ziemię, nim poszedł w dalekie kraje na długie wy ; 
gnanie.

Dziennik ułożony według wspomnień i notat skrzętnie zachowanych 
dopełnia i w całość zbiera ustępy drukowane przed kilkunastą laty w je- 
dnćm z pism krakowskich. Nie wyczerpuje przecież całego zasobu spisa­
nych przez autora pamiętników lej podróży. Wydając go w Petersburgu, 
musiał być bardzo, oględnym. „Największa a może najważniejsza część 
„(mówi on) musi jeszcze pozostać zanotowana tylko w duszy, i jeźli będzie 
„mogła wychodzid na jaw kiedykolwiek, to najpewnićj pod innemi formami, 
„o ile Bóg da autorowi natchnienie i czas po temu.53 Spodziewać się więc 
możemy jeszcze jednego, i to obszerniejszego formą a ciekawszego treścią 
opisu lej wędrówki. Ale już i ten zasługuje nietylko na odczytanie przez 
każdego miłośnika rzeczy ojczystych, ale na umieszczenie między celniej- 
szemi wspomnieniami o kraju naszym.
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Wynurzając zdanie tak pochlebne, nie zatnykaiąy bynajmniej oczów na 
niektóre iwady tej książki. Że ją  autor nie pisał na miejscu, ale układał 
z nolat niemal we 20 lat później, to widać .z wielu ustępów. Nie byłby 
pewnie tak się wyrażał, jak tu mówi o  ludzie tarnowskim, gdyby nie w y­
padki 1846 r. A jednak  pomimo lego .smutnego -doświadczenia posuwa on 
miłość ludu aż do bałwochwalstwa. Obowiązkiem..jest kochać lud, poświę­
cać się jego dobru , oświecać go, odświeżać się nawet przy jego prostocie 
i w jego podaniach. Ale byłoby błędem i złudzeniem chcieć, aby  się 
wszystko zrównało z ludem, wynosić jego zdolności i cnoty do rdealu, 
jakiego ród człowieczy dotąd nigdzie nie urzeczywistnił, wymagać apo­
teozy tam gdzie co najwięcej żądać amneslyi można. Dążność la jest 
jeszcze grzeszniąjszą jeźli przyjmuje sta środek poduszczanie uprzedzeń i nie­
chęci przeciw innym stanom. Szlachta galicyjska ma na sobie ciężkie winy 
ale i Jud nie jest . bez nich. Wolno kochać w ięcój lud niż szlachtę., ale nie 
godzi się .obierać .ostatniej ze wszelkich przymiotów i zasług, poniżać jej 
aby lud wywyższyć. Tymczasem autor melylko chętnie zaślepia się 
w swem uwielbieniu dla ludu, ale, gdzie może, poniewiera szlachtę. Gdzieś 
zoczone drewniane niedźwiedzie dają mu myśl wspomnienia o szlachcie 
sandeckićj. Winszuje tej ziemi że jest niepłodną w szlachtę wyższą. 
W niższej uważa tę tylko słabą stronę, że jest  szlachtą. -Di-brą jej stronę 
upatruję w tern, że się obyczajami nie odróżnia od ludu, a na dowód s ta ­
wia to iż „można widzieć niekiedy podczas wesołych zebrań, w razie kie- 
„dy się głowy rozgrzeją i spór dojdzie do ręcznćj walki, kobiety na placu 
„walki nie ustępujące w męztwie mężczyznom., bez względu na niebezpie­
c z e ń s tw o  czepków.® Słusznie on potępia w wyższem towarzystwie „roz­
d r a ż n ie n ie  nerw ów  w  skutek lektury francuzkiej i ugłaskanie naszych p a ń  
„przepuszczonych przez ujeżdżalnię romansów i czułych poezyi,” —  ale 
wszędzie jest środek, jedno złe nie usprawiedliwia drugiego, a wylworność 
w  szlachcie dotąd nie sprowadziła tyle nieszczęść co dzikość obycza- 
czajów, co te pijatyki i bójki; to (jak autor mówi gdzieindziej) „powietrze 
„gorsze od morowego, które oziewalo naszego ducha, i wiodło go krętem! 
„ścieżkami pijackiemi aż dopóki nie zapadł w przepaść razem z ciałem.® 
Nie możemy niezrobić uwagi, że Dz-iennilt P odró iy  wyszedł w Petersburgu 
i że ta książka przez zręcznego przedsiębiorcę przedawana rozchodzi się 
po całej Polsce pod berłem rosyjskiem, gdzie już tyle niebezpiecznych za­
rzewi tli na powierzchni i gdzie urzędnicy sprzyjają podobnemu kierunkowi. 
Gdyby nie ta stronoość i nie parę mniejszych usterków, jak op. nużące, co 
chwila powtarzane uwagi o istocie ducha, lub wycieczka przeciw bezżeń- 
s twu księży, nie mielibyśmy tylko same pochwały dla tak zajmującego dzieła.

W ędrowiec zwiedza naprzód okolice Tarnowa, a ztamtąd udaje się 
ku Tatrom drogą do Nowegotargu. Z posłyszanych między ludem tarno­
wskim powiastek gminnych, umieszcza następujące:

Pewien pan,  z okolic T a r n o w a , p o t rzebow ał  ekonoma. Kiedy się tćm  kłopocę,  
p rzychodz i  człowiek nieznajomy, pow iada  że  się zowie  Iskrzycki i że  szuka miejsca . 
W łaśn ie  tak iego b y ło  po t rzeba ,  staje więc um ow a bez t r u d u ,  a n aw e t  podpisuje  się 
kon trak t .  Już  go pan w ręcza  Iskrzyckiemu, kiedy postrzega  że  jego p rzyszły  ek o ­
nom  ma p azu ry  wcale nieludzkie. Zmięszany z ra z u ,  wahający  się p rzez  ch w i lę  co 
począć ,  zb iera  w k ońcu  siły i z ryw a caią um ow ę.  Ale I skrzycki ani obce -słuchać,  
obsta je  p r z y  umowie, p rzysięga  że  raz  podp isaw szy  k o n t r a k t  musi p e łn ić  do czego  się 
zobowiązał, póki nie w ys łuż y  czasu umówionego, ipoczćm wychodzi i zn ika z ocen 
Ale obiera  sob ie  mieszkanie  w je d n y m  z p ieców  do m u  i ,z tam tąd  pełn i  sw oją s łużbę  
j a k  najgorłiwić ; na każde  zawołanie ,  ty lko  że  go nikt nie w iłzi .  Pańs tw o  z począ tku  
bali się, pow oli  tak przywykli  do Iskrzyckiego,  tak się p rzekonań  o  jeg o  p r z y c h y l ­
ności, że w yjeżdża jąc  z do m u  oddaw ali  mu dzieci sw oje w dozor .  Ale sąsiedzi o b u ­
rzali  się na  to p o s ług iw a n ie  się d jab iem  i g ło śno  sz e m ra l i ;  zaniepokoiły  te m ow y
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najbardzie j  sam ą panię, zaczęła  ona  ze  sw ojś j  s t ro n y  k łopo tać  m ęża ;  po dlugićm 
w reszc ie  nas tawaniu  w ym ogła  na  nim, ażeby  na jakiś czas opuścić  to mięszkanie. 
W  sku tku  tego postanow ienia  wzięto d z ie rżaw ę gdzieś za Wisłą i w yruszono  ku nićj . 
Otoż są  ju ż  w p o d r ó ż y ,  radzi  że  d jabła  sz tuką  podeszli.  Nieszczęściem w y p a d ło  
p r z e b y w a ć  d ro g ę  lak  złą w je d n ć m  miejscu, że  się pow óz  p rzechyl i ł  a pani w p r z e ­
s t r a c h u  k rzyknęła ,  aż tu  od zy w a  się za p o w o zem :  nie bój się panil  Iskrzycki z wami- 
P a ń s tw o  zdum ieli  się a r a z e m  poznali , że  nie było  sposobu  uwolnić  się od sługi tyle  
w ie rnego ,  zawrócil i  w ięc  do do m u  i żyli z nim w daw nej  zgodzie, dopóki nie n a d ­
szedł  te rm in  oznaczouy  k on trak tem . Po tym czasie  Iskrzycki opuścił  d o m  na zawsze.

Inne pod an ie  je s t  w  d u ch u  czyściój  re l igijnem. S ta ło  się to p rzed  d aw nem i 1 aty>
w e  wsi Glębokiój, w  o bw odz ie  Jasielskim. Pew ien ch łop  chciał  so b ie  p od jeść  p r z e d
n abożeńs tw em , a był  to dzień św ię ty  Bożego Ciała; b ierze  w ięc  chleb, k tó ry  w ed ług  
zw ycza ju  naszego ludu leży zawsze na stole  n a k ry ty m  i zaczyna krajać; za ledwo o d ­
kroił ,  p o s trzega  że  tak część  o d k ro jo n a  jak  i cały chleb  zamieniły  się w kamień.  
Chleb ten  p r z e c h o w u ją  d o tąd  po tom kow ie  tego chłopa jako pam ią tkę  religijną i p r z e ­
p is  do tyka lny  ab y  dz ień  św ię ty  święcić.

W  tych  czasach  zaszło tu zdarzenie ,  w k tó rćm  dla wielu znajdzie się ciekawa
n o w o ść .  Rozeszła się w ieść  że  rząd  ma w y b ra ć  p e w n ą  liczbę dziew ek  i w y p raw ić
je  do  Ameryki do jak icheś  osad. Wieść ta znalazła p o w s zech n ą  p raw ie  w iarę  i n a ­
w e t  s t rw o ży ła  ludność  wiejską.  Cóż się w k ońcu  p o k a z a ło ?  Oto że ją puścili  sp iż o -  
w nicy ,  k tó rzy  w jednój z tu te jszych  okolic dzwon wylewali , w lóm ro z u m ie n iu :  że 
d z w o n  będzie  tćm  głośniejszy im lepiój rozejdzie  się wieść fałszywa, puszczona p o d ­
czas jego  lania.

O Starym Sączu taką autor czyni w zm iankę:
Stare  miasto s łynie k l a s z t o r e m  Panien Franciszkanek,  za łożonym  od żony  Bole­

s ław a  W stydliw ego, Swiętćj Kunegundy, gdzie tćż księżna ta p rzepędziła  osta tn ie  lata 
sw ojego  życia i umarła .  Zakonnice chow ają  do tąd  jej zas łonę i ob raz  p rzed  k tó rym  
Się modlić  zw ykła  była .  W czasie o d pus tów  rozda ją  n abożnym  po kaw a łk u  z tćj  za ­
słony ,  ale sk u tk ie m  cu d u  n igdy zas łony  nie u b y w a ;  ob raz  m a tę w łasność ,  że odzież 
o ta r ta  oń, niszczy c h o ro b y  i zabezp iecza  od nich.

Między ludem  tu te jszym  p r z e c h o w u je  się piękna p ow ieść  o K asperku.  Kasperek 
b y ł  jed n y m  z m ieszczan i kupców  S ta re g o  Sącza. P ew nego  razu  kupił on  na W ę ­
g rach  wino, a le W ęg ie r  p rzez  om yłkę  m iędzy beczkami wina w ydał mu beczkę z p ie­
n iędzm i Poznawszy om yłkę ,  żądał  od Kasperka  z w ro tu  tej beczki. Kasperek  się 
z a p a r ł :  W ęg ie r  z robił  mu p ro ces  i pociągnął  do przysięgi .  K asperek  przysiąg ł  tą ro tą :  
j eże l i  nie  m ów ię  p ra w d y ,  n iech  m ię  nie p rzy jm ie  po śmierci  ani ogień, ani woda, ani 
z iemia, ani piekło, ani niebo. W kró tce  umarł,  ale n ie  było s p o so b u  go p o chow ać :  
zakopany  w  ziemię, nazajutrz  leżał na w ie r z c h u ;  w rz u c a n y  w ogień,  nie g o r z a ł ;  
z a to p io n y ,  w yp ływ a ł  na  b r z e g ;  a za razem  w łóczy ł  się p rzez  ca le  noce na białym 
kon iu  po  ulicach m ias ta ;  n ikom u nic złego nie robił,  był  n aw et  tak pow olny  że p rzez  
ok n o  zaziera ł  k iedy go zawołano po imieniu, tylko wiecznie milczał.  Dopiero  pew nćj  
c z a ro w n icy  uda ło  się go zw abić  i zaspokoić  pogrzebem  now ego  rodzaju ,  oto pow ie­
siła go n a  w ł o s k u ; w  tćj w ięc  p os taw ie  usech lszy  i w p roch  się rozsypaw szy , zakoń­
czy ł  sw oją  n ocną  jazdę.

P rzed sam ym murem Tałrów autor osiada na w si Łopuszna, zkąd 
czyni w głąb  gór w ycieczki. Bardzo m iły jest następujący obraz kościółka 
w  Ł opusznie:

Stoi on  n iedaleko d w o ru  nad  sam ym  Dunajcem. Niepozorny ,  niewielki,  a n a ­
leży do  o w ych  rzadk ich  pom ników religijnych naszego kraju, k tó re  z p o w ie rzch o ­
wności  gasną  p rz y  o lb rzym ach  go tycyzm u ,  ale m ieszczą w sob ie  więcój Ducha Śgo 
jak większa c zęść  o w y c h  podziw ianych  g m ach ó w :  jes t to  ta jemnica arch i tek ton iczna  
n aszego  lu d u  chrześciańskiego.  Kościółek ten  jes t  jeszcze  j e d e n  z ow ych  kośc ió łków 
m o d rz e w io w y c h ,  k tó re  s ięgają sw oim  wiekiem p ie rw szych  czasów  ch rześc iań s tw a  
w  Polsce. A że  na leży  do  tój ro d z in y ,  św iadczy  rok  1240 , wyżłobiony na jednój 
z jego  belek .  Ma on i o rg an y  — ju ż  je  s łyszałem.
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S z k o d a ,  że  n ie  k a ż d ś j  n ie d z ie l i  s ł y s z e ć  je  m o ż n a ,  b o  Ł o p u s z n a  n ie  m a  s ta ł e g o  p r o ­

b o s z c z a .  A c h c i a łb y m  c zę ś c ić j  j e  s ły s z e ć  —  ta k  b ło g ie  z ro b i ły  n a  m n ie  w r a ż e n i e ,  t a k  
r z e w n o ,  p o ś r ó d  n a b o ż e ń s t w a  p r z y  t y m  o ł t a r z u  3 k ro m n y m ,  g d z ie  p r z e z  t y l e  w ie k ó w  
p o w t a r z a  s ię  t a je m n ic a  b o s k ie j  of ia ry ,  ś r ó d  ty c h  ś c i a n  w ą t ł y c h  a m o c n ie j s z y c h  n iż  
b u d o w a  n i e j e d n e g o  n a r o d u ;  w  a t m o s f e r z e  m o d lą c e g o  s ię  d u c h a  t e g o  lu d u ,  k tó r y  k o ­
la n e m  s w o j ć m  o d n a w i a  o d w i e c z n e  ś l a d y  p o b o ż n o ś c i  n a d d z i a d ó w  s w o i c h  i o d d a j e  Się 
Bogu ,  j a k  on i  p r z e d  w ie k a m i  o d d a w a l i  s ię  w  t ć m  s a m ć m  m ie jscu .

Ztamtąd zapuszcza się w  doliny z w a n e  Kościelisko, Z akopan e, N ow o­
ta r sk a . Z tego, co mówi o P odhalanach , czyli m ięszkańcach w si pod s a -  
memi Talrami położonych, w y jm ujem y następujące  obrazy :

W  n a js z c z e g ó ln i e j s z ć m  p o s z a n o w a n i u  u  g ó r a l ó w  j e s t  p a m i ę ć  ś w i ę tć j  K u n e g u n d y .  
J ć j  ż y w o t  z iem sk i  p r a w i e  c a ł y  z a m k n ię ty  j e s t  o b r ę b e m  te j  oko l ic y .  U lu b io n a  j ć j  d z i e ­
d z in a  m i ę d z y  K r a k o w e m  i T a t r a m i ,  o d z n a c z o n a  j e s t  c a l a  ś l a d a m i  jć j ż y w o ta .  W ie l i ­
c z k a ,  j e j  p o s a g  w y p ł a c o n y  P o ls c e  h o jn o ś c i ą  s a m e g o  n ie b a  ; P ie n in y ,  jćj p r z y t u ł e k  w a ­
r o w n y  w  c za s ie  b u r z y  na jśc ia  t a t a r s k i e g o ;  n a k o n ie c  Sącz,  o s t a t n i e  jć j  m ię s z k a n ie  
i g ró b ,  m ie j s c e  z k t ó r e g o  d o t ą d  n ie  p r z e s t a j e  o k a z y w a ć  s p o s o b e m  c u d o w n y m  s w o j ć j  
m i ło ś c i  d la  t e g o  l u d u ;  s ą  to  ty lk o  w id o c z n e  w ę z ł y ,  k t ó r e  w i ą ż ą  ś w i ę t e g o  d u c h a  z  tą  
k r a i n ą  ; a le  jć j  p a m ię ć  r o z l e w a  s ię  tu  obfic ić j,  p a n u j e  o b s z e r n i ć j ,  i d la  t e g o  n a jm n ie j ­
s z y  ś l a d  po  n ić j ,  ś l e d z o n y  j e s t  i s t r z e ż o n y  ze  ś w i ę t ą  t r o s k l i w o ś c i ą .  J e s z c z e  p r z e d  
l a ty  k i lk u n a s tu ,  leża ł  p r z y  Ł o p u s z n e j  n a d  D u n a j c e m  k a m ie ń  z o d c i s k i e m  lu d zk ió j  s t o p y ,  
w e d ł u g  p o d a n ia  b y ła  to  s t o p a  S.  K u n e g u n d y ,  z o w e g o  c za s u ,  k i e d y  z m u s z o n a  o p u ­
ś c i ć  K ra k ó w  z a g r o ż o n y  o d  T a t a r ó w ,  u d a w a ł a  s ię  d o  P ien in ,  i w  s w o j ć j  p o d r ó ż y  z a ­
t r z y m a ł a  s ię  n a  ty m  g ła z ie .  D ziś  go  n ie  m a  w  t ć m  m ie j s c u ,  z o s t a ł  p o d o b n o  p r z e n i e ­
s io n y  d o  s a n d e c k ie g o  k ośc io ła .

C z e ś ć  lu d o w i ,  k t ó r y  t a k  j e s t  w i e r n y  w m i ło ś c i  d la  t y c h ,  c o  p r z e z  s w o j ą  m i ło ś ć  
s t a j ą  s ię  j e g o  o p i e k ą  i c h l u b ą  P o tę g a  z i e m s k a ,  h u c z ą c a  w ie lk iem i  c zy n a m i  z i e m s k i e -  
mi,  m o ż e  go  p r z e r a z i ć ,  z d u m ie ć ,  r z u c i ć  o z ie m ię  , a le  n ie  j e s t  j e s z c z e  ś w i ę to ś c i ą  
w  jego o c z a c h ,  j e s t  m u  o b o ję tn a ,  po  chw i l i  p rz e m i j a  w  jeg o  p a m ię c i  r a z e m  z h a ł a ­
s e m  s w o i m  —  p r z e c i w n i e  b ło g o s ł a w i  on  p r z e z  w iek i ,  k o r z y  s ię ,  p a d a  t w a r z ą  i d u ­
c h e m  p r z e d  k o b i e t ą  , p r z e d  d z i e c k ie m ,  p r z e d  w s z e lk ą  s ł a b o ś c i ą  w id o m ą ,  s k o r o  z nićj 
p r o m i e n i  p o t ę g a  w y ż s z ć j  m i ło ś c i ,  o f ia ry  w y ż s z ć j .  L u d  j ą  p r o s t y  p o c z u j e ,  o d k r y j e  
i u w ie c z n i  w s w o i m  ś w i e c i e .

J e s t  to  jeg o  w ł a s n o ś ć  n i e o c e n io n a ,  o w o  u w ie c z n i a n i e  w s z y s tk i e g o ,  co  r a z  d o t k n ą ł  
s w o i m  d u c h e m .  Id z ie  m u  t o  b e z  t r u d u  , b o  p r z e d e w s z y s t k i ć m  u d e r z a  go  p r a w d a ,  
i p r a w d z i e  ty lk o  s t a w ia  s w o j e  o ł t a r z e .  T e n  o ł t a r z  m o ż e  b y ć  n i e z g r a b n y ,  p r z e k s z t a ł ­
c o n y  w p ł y w a m i  c z a s u ,  a le  go  p o s ta w i ł  lu d  w  m i ło ś c i  i czc i  d la  p r a w d y ;  a c o  ra z  
t a k  p o s t a n o w i ł ,  j u ż  t e g o  p e w n o  s a m  n ie  zwali.

N a s t ę p n a  p o w ia s tk a  m a lu je  c z e ś ć  P o d h a l a n  d la  ś w i ę t y c h  im p r z e d m io tó w .
D o k o ś c io ł a  w  Ł o p u s z n ć j  w ie z i o n o  o b r a z  S.  A n to n ie g o  ; o b r a z  n ie  m is t r z o w s k i  

z a p e w n e ,  g d z ie  b y ł  n ie  j e d e n  g r z e c h  p r z e c i w k o  s z tu c e ,  a  m ię d z y  in n e m i  u s ta  z b y t  
b l a d e .  J e d e n  z o b e c n y c h  w i d z ą c  to  o d e z w a ł  s ię  ż a r t e m ,  że  ś w i ę t y  m u s ia ł  ty lk o  co  
j e ś ć  ś m i e t a n ę .  N a t y c h m i a s t  o b r a z  t a k  o c ięża l ,  ż e  w ó z  s tan ą ł  w  m ie j s cu  j a k  w r y ty ,  
p r z y t ć m  n i e b o  o k r y ł o  s ię  c h m u r a m i  i o g r o m n y  g r a d  s ię  p u ś c i ł .  P r o b o w a n o  s iły  
l i c z n i e j s z e g o  z a p r z ę g u ,  a le  w ó z  z  o b r a z e m  s ta l  n i e p o r u s z o n y .  W  k o ń c u  d o w ie d z i a n o  
s ię  p r z y c z y n y  te g o  w y p a d k u ,  i u d a n o  s ię  do  m o d ł ó w  b ła g a ln y c h ,  a w n e t  w ó z  r u ­
s z y ł  z m ie jsca ,  g r a d  s ię  z a t r z y m a ł  i j a sn a  p o g o d a  w ró c i ła .

W  p o d o b n e j  m yś l i  s ł y s z a ł e m  in n ą  p o w i e ś ć  a le  n i e u w a ż n ie ,  i d la  t e g o  n ie  m o g ę  jć j 
p r z y t o c z y ć  j a k  m i b y ł a  o p o w i e d z i a n ą .  T o  mi s ię  ty lk o  z a c h o w a ł o  z ogó lne j  t r e ś c i ,  
ż e  z a  p r z e w i n i e n i e  p o d o b n e  p o w y ż s z e m u ,  c a ły  l a s e k  d o tk n ię ty  z o s t a ł  k a r ą  taką ,  że  
w s z y s t k i e  j e g o  d r z e w a  p o w y k r ę c a ł y  s ię  w  n a jp o t w o r n i e j s z e  k s z t a ł t y  i tak  d o t ą d  r o s n ą .  
L u d  p o k a z u j e  go  j a k o  w i d o m y  i t r w a j ą c y  p r z y k ł a d  k a r y  za  u b l iż e n ie  ś w i ę to ś c io m ,  
ś w i a t u  w y ż s z e m u  . . . .

Co za  g ł ę b o k a  n a u k a  w ty c h  p o w ie ś c ia c h  d la  lu d u  n ie  p r o s t e g o  n a w e t !  A lboż  
p r z e z  g r z e c h  b e z b o ż n o ś c i  n ie  w id z im y  n a r o d ó w  c a ł y c h  w  p o t w o r n y m  s tan ie  teg o  
la s u  ? T e  g r a d y  co  b i ją  w  lu d z k o ś ć ,  t e n  w ó z  n a r o d u ,  k tó r e g o  ż a d n a  si ła  n ie  m o ż e  p o -
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ru sz y ć  z miejsca guzie u w.iązl, z k ą d  to w sz y s tk o ?  co to jes t  ? P ra w d a  znieważona, 
w yższy  św ia t  b luźo iony  lub p o g a rd zo n y  w wyższych ludziach, w w yższych  ticzu-i  
c iach .  I nie ma ra tunku ,  n ie  ma p o s tę p u  św ię tego,  póki go cziowiek nie p rzeb łaga ,  
p ók i  mu nie w ypłaci  d ługu  należnej cześcił

Przez niejaki czas autor bawi u wód w Druźbakach i zwiedza ziemię 
Spiską —  Czerwony Klasztor, Podoleniec, Kezmark, —  miejsca tak obszer­
nie opisane w Podróży na Spiż, umieszczonej w przedostatnim poszycie 
Przeglądu. W połowie sierpnia, gdy już śniegi na wyższych szańcach gór 
stopniały, ogląda Morskie Oko i wsztslkie dziwy tej czarownój okolicy. 
Inną razą przebiega znowu dolinę Kościeliską, dociera do jeziora zwanego 
Smerczyn Staw, gdzie sw ą powieść Oda umieścił, wchodzi na szczyt góry 
Ortnak, a zlamtąd dobiera się do źródła Czarnego Dunajca. Tu następuje 
bardzo ciekawy opis, który w całości przytaczamy:

Około piątćj z południa s tanęliśm y z p o w ro tem  p rz y  ź ród le  Czarnego Dunajca,
0 k tó rem  ju ż  wyżćj napom knąłem . W tój chwili n iem głównie się zająłem. W y b u ­
cha ono wielkiemi bałwanami, z wielkim szum em  z o tw o ru  p ieczary  znajdującej  się 
u podnóża  Upłazu Naga skalis ta ściana, dosyć  wysoka, podnosi  się dokoła  o tw o ru .  
J e s t  ona gośc inną księgą dla zwiedza jących dolinę Kościeliską. Miękki jej  kamień 
o k ry ty  jest napisami rozm aitego  ksz ta ł tu ,  rozmaitć j  m ow y, rozm aite j  t reśc i ,  imionami
1 nazwiskami osób wszelkiej pici, wieku,  s tanu  i n a ro d u .  Jakiejkolw iek są one wagi, 
m nie  zajmowało  głównie ź ród ło  i p ieczara  z którćj  bilo. Zaostrza ły  m oję  ciekaw ość 
rozl iczne  o nich wieści.  Jedni powiadali  że  zwiedzano ją  z pochodniami,  że  po  diugiej,  
t rudnó j  i ch lodnć j  podziemnej w ęd ró w c e ,  d o ta r to  nareszcie  d o  o g rom nćj  sali, o z d o -  
bnćj  kolumnami i s z tuka te ryam i z kamienia tak ja sn eg o ,  że  p r z y  b lasku  poch o d n i  
sa la św ieciła  niby dyam en to w a  ; że  p o ś ro d k u  sali leży małe jez io rko ,  w łaśc iw e źród ło  
D u n a jc a : od trąc iw szy  przydatk i  o podz iem n y ch  m ostkach  na podz iem nym  Dunajcu, 
w ie rz y łe m  w sa lę i zdob iące  j ą  s tuka tu ry .  Inni u trzym yw ali ,  że  tę salę wykuli g ó r ­
n icy ,  d o b y w a ją c y  n iegdyś  w tem miejscu s r e b r o ;  w tćm  podan iu  nie m ógłem  d o -  
s t r z e d z  poetyczućj  s t rony .  N iek tórzy  twierdzili,  że  tćm podziem iem  trzy  dni  i t r zy  
n o c y  iść  po trzeba  ab y  do jść  do ź ród ła ,  że  n aw et  w końcu  tćj w ędrów ki  m ożna  się 
b,ylo obaczyć na szczycie  jak ićjś  g ó r y —  na to bym  się nie odw aży ł .  Inni nakoniec  za­
pew nia l i ,  że  sz p e ra n ie  po pieczarze  oburza ło  d ucha  m ającego tam sw o je  siedlisko, 
k tó ry  w gniewie spuszcza!  na dolinę  chm ury  i ulewę. T em  się nie t rw o ż y łe m  i po­
s ta n o w i łe m  w ciGmnćm siedlisku d ucha  rozn iec ić  ziemskie św ia tło .  Dziś jeszcze  za ­
m ie rzy łem  tego dopełn ić .  Opatrzony  w ięc  w p o t rz e b n e  zapasy jako  to :  świeczki w o­
skow e,  zapałki chem iczne ,  pu la re s  i t. p. w zią łem  się n a tychm ias t  do dzieła.  Zapali­
łem  św ieczkę  i w szed łem  w groźny ,  bez p rzesa d y  mówiąc,  o tw ór .  Kształt j ego  z p o ­
czą tku  foremny, sk lep ien ie  o k rą g ło -w k lę s łe ,  w y s o k o ść  d o ro d n e g o  cz łow ieka ;  pod  tym  
■więc w zg lędem  było  mi w ygodn ie ,  ale niższa część  ciała miała wiele do  zniesienia. 
W oda  nadzw yczajn ie  ch łodna i g w ał tow na ,  lubo z począ tku  sięgała mało co wyżej  nad 
kolana, par ła  mię wciąż na p o w r ó t  ku żyjącem u ś w ia t u ; p rzy tem  dno  tak jes t  n ie ró ­
w n e  i śliskie, że  co  chwila b y łem  w obawie  u p a d k u  i ca łkowitego skąpania  s ię :  w ta­
kiej walce z p ęd em  w o d y  nie  raz  już pochy l i łem  się i zam o czy łem  po szyję  prawie-  
T rzym ałem  się  j e d n a k  jak mógłem , chodziło  mi najwięcćj  o św ia t ło ,  bez  k tó rego  czu ­
łem  że b y ło b y  mi źle w miejscu c iemnćm, n ieświadoraóm i zalanóm -wodą rw ącą .  
Mimo to, chociaż z t ru d e m ,  p ostępow ałem  n a p rz ó d ,  szum  w o d y  co raz  gluszćj rozlegał  
s ię  w po d z iem iu ;  ale d o tąd  sz e d łe m  w p ro s te j  linii i m iałem jeszcze  za  tow arzysza  
t rochę  blasku dziennego  zazierająoego w o tw ó r  : naraz  poślizną łem  s ię ( upad łem  i św ieca  
mi zgasła.  Chcia łem ko rzy s tać  z zapałek ,  na nic się nie p r z y d a ły :  pow ie trze  w podz ie ­
m iu  nasiąkłe  wilgocią, a p rz y te m  w ie t r z y k  mały, sku te k  zap ew n e  nadzw yczajnego  p ędu  
w ody ,  zgasiły mi każdy  siarniczek, że  w końcu nie pozostawało  mi jak  w ycofać  się . 
Zapaliwszy na now o św iecę  p rz e d  o tw orem , puściłem się weń po w tó re ,  ostrożnie jszy  ju ż  
i pew nie jszy  drog i,  bom  ją dw a  razy  przeszed ł  i poznał . P rę d k o  dosiągłem k resu  
poprzed n ić j  w y p ra w y ,  św ie cę  zas łania łem  jak mógłem, w szakże  j ć j  św ia tło  coraz b a r -  
dzićj mdlało .  W  zakręc ie  podziem ia  s t rac i łem  z oczu  jego o tw ór ,  g ru b e  ciemności
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o t o c z y ł y  m ię  d o k o ła ,  b a ł w a n y  w o d y  za  k a ż d y m  k r o k i e m  s i łn ić j  u d e r z a ł y  i h u c z a ły  
g ł o ś n i e j ;  s t a n ą ł e m  n a  c h w i l ę :  h u k  p o d z ie m n y ,  d a le k i ,  m o c n i e j s z y  od  s z u m u  t ł u k ą c e j  
m ię  p o  nogac l i  foli, m ię s z a n in a  ty s iąca  n a j s p r z e c z n i e j s z y c h  lo n ó w ,  m u z y k a  dz ika ,  p r z e ­
ra ź l iw a ,  jak ie j  n ic  p o d o b n e g o  w  ż y c i u  m o je m  nie  s ł y s z a ł e m :  n ib y  e c h o  o d d a lo n e g o  
p ie k ła ,  o g łu s z y ł y  m ię  na  p r a w d ę .  M im o w o ln ie  u le g łe m  g r o ź n e m u  w ra ż e n iu ,  z d a ło  mi 
s i ę  w ie j chwil i ż e  s ię  o t w i e r a j ą  ta jn ik i c iem nego-  d u c h o w e g o  ś w ia ta ,  ż e  p o s t a c i e  j e g o  
n i e ż y w e  z ac z n ą  p r z e s u w a ć  s ię  p r z e d  o k ie m  jak  p o c z ę ł y  ju ż  p r z e l a t y w a ć  p o  m y ś la ch ;  
s p o d z i e w a ł e m  s i ę  c o  c h w i l a  ż e  t r u p  ja k i ś  p r z e p ł y n i e  k o to  m n te  na  falach, że  j a k i ś  p o ­
t w o r  n ie z n a jo m y  d o t ą d  ś w i a t u - o b j a w i  nu  s ię  p r z y  k o n a ją c y m  b la s k u  m o jć j  ś w i e c z k i ;  
u w i e r z y ł e m  n a - c h w i l ę  w  n i e ty k a ln o ś ć  m ie jsc  p o d o b n y c h  i t a j e m n ic  p o d a ń  l u d o w y c h ;  
s z e d ł e m  j e d n a k  —  w k r ó tc e  p ę d  w o d y  w o ln i e j e  —  t ra f i a m  n o g ą  na  t r a m  k i l k o - l o k c i o — 
w y ,  p r z y g l ą d a m  s i ę - m u :  o b r o b i o n y  w id o c z n i e  r ę k ą  l u d z k ą ,  co  o n  t u  r o b i ł ?  teg o  n ie  
p o t r a f i ę  w y t ló m a c z y ć .  O p ie r a j ą c  s i ę  r ę k ą  o śc ianę ,  t r a f i ł e m  na w y ż ł o b ie n i e  i z n a l a ­
z łe m  w  nićmi k a w a łk i  s zk lą  p o t łu c z o n e g o  —  m us ia ł  tu  w ięc  b y ć  c z ł o w i e k  —  i o to  
u j r z a ł e m  się  w  p r ó ż n e j  p r z e s t r z e n i ,  m a jące j  o b w o d u  k i lk a n a śc ie  k ro k ó w  , a le  ze  s k l e ­
p i e n i e m  ta k  n isk ie m ,  ż e  l e d w ie  w y p r o s t o w a ć  s ię  m ó g le m .  G łó w n y  n u r t  s z e d ł  b o k ie m  
t e g o  u s t ę p u ,  w o d a  zaś  p o k r y w a j ą c a  j e g o  d n o  b y ła  s p o k o jn a  i p ły t s z a :  z b o c z y łe m  ki lka  
k r o k ó w ,  w y la z ł e m  na k a m ie ń  a b y  z d r ę t w i a ł e  o d  c h ł o d u  nog i  p r z y s z ły  c o k o lw ie k  d o  
s i e b i e .  Ale ś w i e c a  m o ja  c o r a z  w id o c zn ió j  g r o z i ł a  żg- iśn ien iem .  Nie z w a ż a j ą c  n a  to  
p o w r a c a m  z n o w u  na d a w n ą  d r o g ę ;  p o m y k a m  s ię  do  k u r y t a r z a  z k ąd  b i je  n u r t  n a jm o ­
cn ie j sz y ,  w  te rn  d m u c h  n i e s p o d z i e w a n e g o  w i a t r u  gas i  mi p o w t ó r n i e  ś w i a t ł o ,  J e d n a  
b y ła  d r o g a  d la  m n ie ,  ta  k t ę r ą  p r z y s z e d ł e m ;  ł a tw o  w ię c ,  c h o c i aż  o m a c k ie m ,  trafi łem! 
n a  n ią  t r z y m a j ą c  s ię  p r z y t ć m  fali n a jg w a l to w n ie j s z ć j  i w r ó c i ł e m  na  ś w i a t  z p r z e d s i ę ­
w z ię c i e m  p o n o w i e n i a  w y p r a w y .

T ą  r a z ą  p u ś c i ł e m  s ię  z la ta rn ią .  W r a ż e n ie  p o d z ie m n ó j  z g r o z y  s łab ić j  j u ż  n a  m n ie  
d z ia ła ło .  W ię k s z a  ś w i e c a  d o b r z e  s zk łe m  o s ło n io n a ,  p o m o g ł a  rai j a ś n i e j  w id z i e ć  p o d ­
z iem ie .  R o z p a t r y w a ł e m  d lu ż ć j  j a sk in ię  w k t ó r ć j  w c z o r a j  o d p o c z y w a ł e m ,  b y ł o  to  
p r o s t e  d z ie ło  p r z y r o d y ,  o z d o b i o n e  ty lk o  k r o p l a m i  zgęs tn ia ló j  w ilgoc i .  P o s u n ą ł e m  
s ię  d a lś j .  Z p o c z ą t k u  z d a w a ł o  mi s ię  ż e  ja sk in ia  ro z g a ł ę z i a  s ię  w  kilka  u l i c z e k ;  o b e j ­
r z a ł e m  każdą-, n i e k t ó r e  n ie m ia ły  d łu g o ś c i  j a k  k d k a  ło k c i ,  inno  o b ie g a ły  ty lko  j a k o  
g łaz  i ł ą c z y ły  s i ę  z g ł ó w n y m  p r z e c h o d e m ;  p o  t ć m  j e d n ć m  o b i e c y w a ł e m  s o b ie  p i ę k n e  
o d k r y c i a ,  c i e s z y ł e m  s ię  n a p r z ó d  r a d o ś c i ą  k tó r ć j  d o z n a m  s t a n ą w s z y  w  o w ć j  sali, k t ó r a  
w  p o d o b n ć m  m ie j s cu  m u s i a ł a b y  p r z e d s t a w i a ć  c o ś  o s o b l i w e g o ,  a le  s k l e p i e n i e  w y c i ę t e  
p o d  k ą t e m ,  c o r a z  s ię  b a r d z i e j  zn iża ło  i z w ę ż a ł o ;  c h y l i ł e m  s ię  d o p ó k i  t y l k o  m ó g le m ,  
p r z y s i a d a ł e m ,  m im o  to  p o z n a ł e m  w k r ó t c e  że  da le j  n ik tb y  p o s u n ą ć  s i ę  nie  po t ra f i ł .  
W o d a  w y b u c h a ł a  w p r a w d z i e  z r ó w n ą  ob f i to śc ią  j a k  g w a ł to w n o ś c i ą ,  a le  j u ż  t y lk o  ze  
s z c z e l in y  i to  tak  c i a s n ć j ,  ż e b y  s ię  p r z e z  n ią  ż a d e n  c z ł o w i e k  n ie  p r z e c i s n ą ł ,  c h o ć b y  
m ia i  o d w a g ę  p o d  w o d ą  n u r k o w a ć .

T u  z a k o ń c z y łe m  p o d z i e m n ą  m o ją  p o d r ó ż  i z a s p o k o i ł e m  c ie k aw o ś ć .  J a k k o lw ie k  
n ie  t r a f i ł e m  w  nić j n a  p r z e d m i o t y  n a d z w y c z a j n e ,  c h c ę  j e d n a k  w i e r z y ć  ż e  śm ie lszy ,  
c z y  w y t r w a l s z y ,  c zy  s z c z ę ś l iw s z y  o d e m n ie  p o t r a f i  g lęb ić j  s ię  z a p u ś c i ć  i o d k r y ć  te  
d z iw a  o k t ó r y c h  p o d a n i e  z a p e w n ia .  Co do  m n ie ,  z t e g o  c o m  d o k o n a ł  i z c hw il i  p r z e -  
p ę d z o o ć j  w  p o d z ie m iu  ź r ó d ł a ,  p o z o s t a ły  t a k  ż y w e ,  tak  m i le  s p o m n ie n ia ,  ż e  j e s z c z e  
c h ę t n i e b y m .  p o w t ó r z y ł  tę  w y p r a w ę ,  i m a m  n a d z i e j ę  ż e b y m  w r ó c i ł  n ie  b e z  z d o b y c z y ,  
j e ż e l i  n ie  d la  o k a ,  to  d la  u c z u ć  i m y ś l i .  W n i e z w y c z a jn y c h  t y lk o  p o ło ż e n ia c h  b u d z i  
s ię  w n ę t r z n e  ż y c i e  c z ło w iek a .

W  jednej z sw ych  w ypraw  Eta niższe doliny zw iedza zamek Niedzicę, 
i probostw o w  Friedmanie. Oto cząstka jego opisu:

M ięd z y  in n e m i  z n a l a z ł e m  w  fcćm p r o b o s t w i e  b ib l io t e k ę  tak  l ic z ną  i t a k  d o b r a n ą ,  
ż e  n i k t b y  n ie  d o m y ś l i w a ł  s ię  p o d o b n ć j  w  d o m k u  p l e b a n a  u s t r o n n ć j  g o r a l s k i ć j  w i o ­
s k i ;  z a m y k a ła  o n a  o k o ło  2 000 t o m ó w  n a jc e ln ie j s z y c h  p i s a r z y  w s z e lk i e g o  n a r o d u ,  t a k  
o r y g i n a l n y c h  j a k  w ; t l ó m a c z e n i u ,  n a jw ię có j  n i e m ie c k i ć m .  R o zu m ie  się  s a m o  p r z e z  się, 
ż e  d z ie ła  t r e ś c i  r e i ig i jn ó j  s t a n o w i ł y  z n a k o m i t ą  j ć j  c z ę ś ć ,  o ich w a r to ś c i  n ie  m o g ę  n ic  
p o w ie d z i e ć ,  b o  w s z y s tk i e  p r a w i e  s ą  w  j ę z y k u  ła c iń sk im ,  k t ó r y  m a ło  u m ie m .  Za  to  
p r z e c z y t a ł e m  w ie l e  s z tu k  S z e k s p i r a ,  p r z e ł o ż o n y c h  p r z e z  Szlegla .
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Zacny proboszcz ułatwił mi także zwiedzenie zamku Niedzicy. Zamek ten leży 
naprzeciw Czorsztyna, rozdziela je tylko Dunajec. Jest  on dziś własnością hrabiego 
Paloczaja. Właściciel jego a dziedzic wsi tegoż nazwiska i Friedmana, często w nim 
przemięszkuje, ztąd budowa cała utrzymana jest  w dobrym stanie wewnątrz i zewnątrz. 
W ewnętrzne jego urządzenie jest już więcćj w smaku nowoczesnym. Między innemi 
ozdobami ma bibliotekę niewielką ale złożoną z dziel wyborowych, świadczącą o w y ż -  
szćm uksztalceniu właściciela.

W około zamku rozsypuje się wieś Niedzica. Na wejściu do wsi zwrócił moją 
uwagę slup z tablicą, na którćj  wypisany zakaz palenia fajki na ulicach wsi. Przepis 
ten jest powszechny we wszystkich wsiach węgierskich i ściśle przestrzegany przez 
obawę pożarów. Jest  on Obwarowany sztrofami pieniężnemi a dla chłopów karą cie­
lesną. Ztąd nieraz można widzieć na wstępie do wsi tablicę, na którćj malowidło 
przedstawia w wyższćj swojój części fajkę, a w niższój chłopa rozciągnionego na ziemi, 
a nad nim hajduka z kijem lub batem. Madziarski ten hieroglif chłopi dobrze rozu­
mieją, widzą że znaczy plagi za palenie fajki na ulicy, choćby transito.

Zresztą podobna tablica zdobiąca każdą wieś. wyobraża doskonale duch prawo­
dawstwa madjarszczyzny szlacheckićj, w jej stosunku do chłopów, zwłaszcza plemienia 
slawisńskiego.

Więcćj niż mięszkanie, niż biblioteka hrabiego Paloczaja, zastanowiła mię jego 
piwnica we Friedmanie. Jestto w istocie przedmiot godny widzenia.  Wyobraźmy 
sobie dwa czy trzy piętra pieczar, tak długich że światła postawionego w jednym 
końcu pieczary nie dojrzysz z drugiego końca, rozgałęzionych na wiele innych rów no­
ległych do siebie, a wszystko to zastawione krociami beczek, kuf rozmaitego kalibru 
napełnionych winem rozmaitego smaku, wieku, narodu, a masz piwnicę węgierskiego 
magnata. Miejsce to obudziło we mnie głębsze a smutne myśli. Dotknąłem się jego 
złego ducha. Znam cię, pomyślałem sobie, w dziejach mojego kraju. Ty to pano­
wałeś na sejmikach, sejmach, trybunałach, elekeyach. Tobie to w wielkićj części 
winniśmy tę rozpustę wolności. Z takich to pieczar jak z otworów piekielnych, bu­
chało to powietrze gorsze od morowego, które oziewalo naszego ducha, i wiodło go 
krętemi ścieżkami pijackiemi aż dopóki nie zapadł w przepaść razem z ciałem I . . .
I straszny obraz przeszłości roztoczył się przed moją duszą w ciemnych barwach pie­
k ie lnych , pokryła go w końcu krwawa barwa obecności. Odetchnąłem swobodnićj 
wyszedłszy z piwnicy.

Autor dramatycznie w ystaw ia  obraz zbójników w  górach. Mówi on:
Zapatrywanie się górali na zbójectwo znacznie różni się od naszego. Zbójectwo 

w oczach gorała nie jest rzeczą tak obrzydliwą i hańbiącą jak dla nas ;  zbójnik dla 
gorała nie jest takim zbrodniarzem jakby według prawa być powinien. Wiem to 
z doświadczenia, dotknąłem się tej strony goralów; przyświadczają mi czyny. Prawda 
że zbójcy dzisiejsi nie są to zbójcy okrutni, krwawi, straszni, jak byli dawniejsi, jak 
przynajmnićj wyobrażamy ich sobie wszystkich z powieści o niektórych, z niektórych 
w yda rzeń ; ale ta okoliczność najmniój wpływa na pobłażanie górali temu rzemiosłu.

Goral może się obawia swego zbójcy, ale się nim nie brzydzi;  w jego obawie jest  
więcćj poszanowania jak wstrętu. Możnaby powiedzieć, że zbójectwo między górami 
jest uważane jako rodzaj rycerskiej szkoły, przez którą gorał nie wzdraga się prze­
chodzić; nietylko nie wzdraga się ale nawet jest rwany pędem wewnętrznym, gdyby 
się nie znajdował w warunkach wręcz temu przeciwnych: tak dawniój było konieczną 
potrzebą moralną dla Ukraińca, przehulać część swojego życia na Zaporożu. Sam na­
potykałem bardzo zacnych z innego względu górali, k tórzy  poświęciwszy temu przej­
ściu lat kilka, wrócili znowu między swoich, i są dziś najporządniejszymi gospodarzami, 
i nic przezto nie tracą na szacunku swoich krajowców.

Najgłośniejszym bohaterem zbójectwa w Tatrach, jes t  tak zwany Janoszek; żył 
on w końcu przeszłego wieku. Tysiące powieści krąży  o nim dotąd. Te powieści 
przystrajają go we wszystko co tylko potrzeba aby zbójectwo podnieść do ideału. 
Janoszyk jest idełaem zbójcy najukochańszym, na jaki tylko wyobraźnia goralów zdo-
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b y ć  się  może.  Skupiają się w  nim wszystkie  p rzym io ty ]  z b ó j c y , w szystk ie  za le ty  i 
c n o ty  cz łow ieka.  Olbrzymi w zrost ,  u r o d a ,  r o z u m ,  siła n a d lu d z k a ,  z ręczn o ść  n iez ró ­
w n a n a ,  odwaga b e z p r z y k ła d n a ,  d o b r o ć ,  s z la c h e tn o ś ć ,  wszystko  to  łączy ło  się w  J a -  
n o sz y k u .  Był on jeszcze  cz łow iek iem  nadzw yczajnym  p rzez  związek ze św ia tem  n a d -  
zmysłowyro, p rzez  w ładzę  n a d p rz y ro d z o n ą  nad  d ucham i i p r z y ro d ą  nieograniczoną.

Obok tego wszystk iego ,  by ł  bardzo  pobożnym , co  go n ieraz ocaliło, jak  n. p. 
w  nas tępnćm  zd arzen iu .  Janoszyk  spo tyka  raz  b iednego  s tu d e n ta  z Podcienia , w c h o ­
dzi  z nim w r o z m o w ę  i do  tego  rzecz  p rz y p ro w a d z a ,  że s tu d e n t  zaciąga się do  jego 
bandy. Ale po niejakim czasie z d ra d z a  Janoszyka,  p o ro zu m iew a  się ze  zw ie rzchnośc ią  
i p r z y rz e k a  zabić  go. W k ró tc e  znajdu je  sposobność  spe łn ić  p rzy rz eczen ie .  Było to
0 w schodz ie  s łońca, k iedy Ja noszyk  zwykle  się modlił ,  i to klęczący. Z dra jca  za­
k ra d a  się z ty lu  i s t rze la  do  niego, ale c h y b ia ;  Janoszyk  jakby  nieslyszał  nie p r z e ­
r y w a  m od l i tw y ,  nie  zmienia p o s ta w y ,  —  idzie drugi s t rza ł  i znow u  chybia.  Janoszyk  
w c iąż  s ię  m od li ;  j e s t  w łaśnie  p rzy  końcu m o d l i tw y ,  kiedy zdra jca  t rzeci  r a z  dał  do  
n iego ognia, i tą  razą  bez  sku tku ,  a sam począł uciekać. Janoszyk  pow sta ł ,  bo s k o ń ­
czył  zw yk łą  m odli twę,  puścił  się za  uciekającym, dopędz i ł  go i zabił . P o b o żn o ść  go 
ocaliła.

S ławę Janoszyka dzieli jego  siekie rka. Była ona  także  nadzw yczajna .  Nie p o ­
t r z e b o w a ł  mieć j ą  ciągle p rzy  sobie , bo  sama leciała na jego gwizdnienie ,  c h o ć b y  
z miejsc najdalszych.  Gra ona  szczególną ro lę  w osta tn ich  chwilach  Janoszyka .  Ko­
chanka co go wydała zd radz iecko  w  rę c e  zw ierzchności ,  wiedziała o tćj w łasnoścj  
ta jem niczćj  jego  wataszki, miała  w ięc  p r z e z o rn o ś ć  zam knać  ją  n a p rz ó d  w  dziew ięciu  
sk rz y n ia c h  z dziewięcią  zamkami.  Janoszyk  sc hw ytany ,  gwizdnął  na sw oję b ro ń  d o ­
św ia d czo n ą ,  w ataszka  w iern ie jsza  od  kobiety, jak  ty lko  usłyszała  gw izdn ien ie  J a n o ­
szyka,  ze rw a ła  się w p o m o c  jem u,  zaczęła się w y rą b y w a ć  z zamknięcia ,  p rz e rą b a ła  
o śm  skrzyń ,  a le dziewiątej  nie  mogła, bo taka siła jes t  w liczbie dziewięć.

Koniec Janoszyka  po k ry w a  n iepew ność .  W e d łu g  je d n y c h  podań  został p o w ie ­
s z o n y ;  inne naznaczają  mu śm ierć  naturalną.  Na dolinie Kościeliskićj pokazyw ano  
mi zdała jaskin ię, w k tórć j  znaleziono szkielet  olbrzymiój wielkości, i uw ażano  go ja k o  
śm ier te lne  r e sz ty  po Janoszyku . —  Miał on b y ć  ro d e m  ze  Spiża.

Przed skończeniem  p ód róży  w ę d r o w i e c  raz j e sz c z e  spogląda na Tatry,  
żegn a  je ,  ten sm u tny  i rozczulający z w r o t  na siebie  czyn iąc:

Dokoła w idok  n ie z m ie rn y :  zachw ycałem  się nim n ie d a w n o ,  ale jak inny dzisiaj! 
T a t ry  w yglądają  z pod  c h m u r  z im ow ych  dziko i groźnie.  Lasy  żółcieją i czern ie ją  
b a rw ą  późnćj  jesieni. Pow ie t rze  p rzesz yw a  podm ucham i p rzykrego  ch łodu .  O bok 
mnie szałas,  pusty ,  niemy, nie tak jak było temu kilka tygodni.  Pozieram  dokoła  —  
o g ro m  nieogarn iony  w zrok iem  a ja ś ró d  tego og ro m u  —  sam! —  Świat wielki  a nie  
m a  się gdzie p om ieśc ić !  powiada nasze p r z y s ło w ie .—  O! jak  ta p ra w d a  p rzy p ad a  do  
obecnego  mojego s ta n u !  —  Ptak  ma sw o je  gniazdo, liszka sw ó ją  jam ę, a  s y n  c z ło ­
w ieczy  nie ma gdzieby g łow ę sw o ją  mógł p rz y k lo n ić l  — w y rzek ł  Chrystus .  Nigdy 
mocnićj nie poczu łem  tych  słów rozdziera jącćj  boleści,  najglębszćj skargi, na js t ra ­
szn ie jszego  w y rzu tu  jaki te m u  św ia tu  k iedykolwiek  z ro b io n o .  Tak je s t !  n i e m a  gdzie 
g łow y sw ojć j  p rzyk łon ić  syn  cz łowieczy,  s k o ro  nie znajdzie p iersi  z p ra w d z iw ą ,  
czystą ,  w yższą  miłością, ja k ą  znalazł C h ry s tu s  u  jed n eg o  sw ojego  ucznia. Ale jakże  
j ą  m am  z n a leźć ?

Szukam  jej w przesz łości ,  szukam w obecności ,  szukam  w p r z y s z ło ś c i ! . . P odnos i  
się  w  duszy  p o ra n e k  mojego życia. Z aw iew a mię jego  pow ietrze .  W idzę  w ioskę  
wołyńską ,  us t ronną ,  s k ry tą  w lasach, mój d om ek  rodz inny ,  n iedaleko pod lasem  m o ­
giłki wiejskie. S tała tam k iedyś  cerk iew ! splamiło ją  jakieś św ię tok radz tw o ,  gn iew  
Boży do tk n ą ł  to miejsce i ce rk iew  zapadła w ziemię, z ca łym  ludem  k tóry  ją  n a ­
pełniał ,  w sam dz ień  Wielkićjnocy, podczas nabożeńs tw a.  Nie zginęła jed n ak  bez ś la d u
1 nadziei.  P rz y łóż  w Ićm miejscu ucho do ziemi, w ten sam  dzień, o tćj samćj porze ,  
a  u s łyszysz  dzw ony  podziem ne.  Tak lud tw ie rdz i ł  i w ierzy ł .  W ierzy łem  z ludem

P rzeg ląd  P oznańsk i. XVIII. 67



512 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ś S K I

i w ie rzę ,  b ie g ie m  k ry jom o  na cm ętarz ,  p r zy k ła d a łem  u cho  d o  m ogił  c zy  nie u s ły s zę  
d z w o n ó w  z m a rtw ychw stan ia .

Dziś  to  sam o  robię ,  ty lk o  że m  w y ż s z y  o lat d w a d z ie ś c ia  i g łu c h s z y  w e w n ę t r z n y m  
s łu c h e m ,  ty lk o  że  tą m ogiłą  je s t  o g r o m  g ó r y  na którój s toję ,  a tym  c m ę ta r ze m  ś w ia t  
c o  mię  otacza.

Ta z iem ia którą  w id z ę  przed  sob ą ,  ten  ś w ia t  d ok o ła ,  to ż y c ie  za mną i p r z e -  
d em n ą ,  j e s t  o w a  p ow łok a  p od  którą le ż y  mój św ia t  za p a d ły ,  m oje  ż y c i e  zapadłe .  
Z w ra c a m  u cho  na w szy s tk ie  s tro n y ,  przykładam  je  do  c iszy ,  d o  k a ż d e g o  w ia tru w ę ­
d r o w n e g o ,  do  k a ż d e g o  d ź w ię k u  z a b łą k a n eg o  w  tój dz iczy ,  s łu c h a m  u c h e m  i m yś lą  
c z y  nie u s ły s zę  d z w o n ó w  m o jeg o  życ ia  p r a w d z i w e g o ! . . .

Szkic tow arzyskiego życia  m iasta W a rsza w y  z  drugiej p o ło w y  i9go  
stulecia, p r ze z  L. P. —  Poznań,  nak ł adem księgarni  J. K. Żupań- 
skiego, 1854.

Nie nadążyl i byśmy au to r owi ,  gdy byś my  chcieli obszernićj  rozb ie rać  
każdą  z jego prac,  tak szybko j ed na  po drugiej  pojawiających się. Sam 
on zdaje  się obawiać ,  aby ta j ego piśmienna rue h aw o ść  za natręctwo po ­
czytaną nie była,  i dla tego zapewnie ,  za p r zyk ł adem kilku naszych pło­
dniejszych prozais tów,  pod  dwois l ćm mianem sw e  u twory  wydaj e .  Może­
my  zaręczyć iż jego ob a w a  jes t  zbyteczną,  bo obrazy,  jakie nam p rzeds t a­
wia,  z awsze  z przyj emnośc ią  czylanemi będą .  Nie s ą  one bez w ad  j ak  
to okazal iśmy w  recenzyi  W spom nienia o Koicnie  i Pałacu Potockich. 
Przy  dobrć j  woli i większćj  wp rawie ,  ł a two tych wad  uniknąć  zdoła.  W  ni­
niejszym obrazie,  z obecności  wziętym,  p r z ybywa ła  mu j edna  więcej  t r u­
dność  i niebezpieczeństwo.  Ciężko ba rdzo  uchronić  się z awadzenia  osobi­
stości,  gdy się opisuje wspó łcze sne  towarzys two ,  a j ednak  w a r un ek  to ko ­
nieczny,  niezbędny.  Autor  też na ws tępi e  zapewnia ,  „iż się nie dotkną ł  
„bynajmniój  szczegó łowych  osób,  i że jeźli w  jego szkicu ktoś podobi eństwo  
„do siebie znajdzie,  niechaj nie myśli że go chciał opisać,  bo zwierciadło 
„nie szuka cz łowieka  i nie jeg> wina,  że się w niem człowiek spost rzega,  
„poznaje.® Trochę  to reguła za wygodna,  za p rzes t ronna ,  a p rzy równani e  
nieścisłe.  Tym sposobem najobrażl twsze  osobistości znalazłyby w ym ó w k ę ,  
bo satyryk dotkni ętemu na wszys tko  mógłby o dp ow ied z i e ć : Co ja temu wi ­
nien,  wszak  się sam poznałeś .  Tymczasem nie wszystko godzi się przeds ta­
w iać  choćby jak najwierniej .  Są  względy przyzwoitości  i należnego po­
błażania,  których bezkarnie  gwałci ć  nikt nie zdoła.  Wolno wy tykać  ogólne 
p r z y w a r y ,  ale nigdy z takiemi szczegół ami ,  przez które kto mógłby się 
i s am  poznać,  i inni domyślić że o nim mowa.  Wolimy przeto intencyą 
autora  jak t owarzyszącą  jej w ym ów kę .  Jak  dalece powz ię temu  zamiarowi  
nietykania osobistości  zadość  uczynił ,  nie wiemy,  bo nie znamy dość  szcze­
gółowo towarzys twa  war szawski ego.  Zdaje się nam przecież,  iż pa rę  razy 
przekroczył  na leżne granice.  Mówi naprzykl ad  o wys tawieniu przez ama­
torów'  komedyi  F redrą ,  w  której mąż p rowadzi  skrytą  intrygę z ga rde ro ­
bianą żony,  żona z jego przyjacielem, a ten ze swojćj  s t rony wolne  chwile 
poświęca  tejże samej garderobianie,  podzielającej  się chętnie pomiędzy  pani  
swojej  mężem a kochankiem.  Wiadomo doskonale jakie osoby przeds ta­
wia ły  role w  tćj sztuce na o « e m  s ł awnem widowisku,  na korzyść  ubogich 
w  1852 ulożonem.  Jakżeż  móg ł autor  kłaść w  usta j ednemu  z sędziów,  
pr zewidu j ących  naprzód jak odegraną  będzie ta sztuka na s t ępu jące  s ł owa
0 damach ,  które wz ię ły  na siebie rolę Hrabiny i Jus tysi :  „Brawo,  j edna
1 druga w  naturalnćj  roli po t r zebować  nie będ ą  odg rywan ia  komedyi.® Cóż 
będzie  osobistością,  jeźli to nie j e s t ?  W  ogóle znać że autor  w  n iepowści ą­
gliwej chęci przyozdobienia  swy ch  ob razów jak największą l iczbą anegdot
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i d o w c i p ó w ,  nie u m i e  s i ę  w s t r z y m a ć ,  i lekroć  m u  się w ł a s n y  k o n c e p t  n a ­
winie ,  l ub o b c y  p r z y p o m n i .  Ra z  w i ęc  j e s z c z e  ż y c z y m y  mu  wi ęce j  w s t r z e ­
m ię ź l iwo śc i  i s w o b o d n i e j s z e g o  toku.  Rz e c z  n a j l ep szą  ł a t w o  p r z e ł a d o w a ć  
i z e p s u ć .  Ni ech  się  s t r z e ż e  na tę że ni a  i na t ł oku,  p a mi ę ta j ą c  z a w s z e  na  o w ą  
p r z e s t r o g ę  : L’espr i t ,  q u ’on v e u t  avoir ,  ga te  celui ,  q u ’on a.

A u t o r  p r z e d s t a w i a  p o  kolei  z a b a w y  i w y p a d k i ,  k t ór e  z a j m o w a ł y  t o w a ­
r z y s t w o  w a r s z a w s k i e  w 1 8 5 2  r.  —  s c e n y  k a r n a w a ł o w e ,  sa lo ny ,  w i d o w i s k o  
d a n e  na k o r z y ś ć  u bog ich ,  z e b r a n i a  l i terackie,  w ś r ó d  k t ó r y c h  w y s t ę p u j e  
s ł y n n a  i m p r o w i z a t o r k a ,  k w e s t ę  w czas ie  po st u ,  j a r m a r k  na w e ł n ę ,  wyś ci gi  
k o n n e ,  o k r o p n e  s c e n y  w  c za s i e  c ho le r y ,  —  a że  p o w i ą z a ł  te o b r a z y  l ekką  
nitka, p r z y g ó d  d w o j g a  m a ł ż o n k ó w ,  p r o w a d z i  icb w  k o ń c u  do C z ę s t o c h o w y  
na  p o d z i ę k o w a n i e  że  się zdoła l i  u c hr o n i ć  od s t rasznej  z a r a z y  i od  z eps uc i a  
ś w i a t o w e g o ,  k t ór e  g r oz i ł o  ich sz czę śc iu  d o m o w e m u .

P r z y t a c z a m y  p a r ę  w y j ą t k ó w .  Oto opi s  p os i e d z e n i a  c z ł o n k ó w  n a l e ż ą ­
c y c h  d o  r edakcyi^Bibl io teki  W a r s z a w s k i e j :

W  wielk im domu naprzeciw  R eform atów , 11a p ie r  wszem p ię t rz e ,  od dziedzińca, 
zgrom adzen ie  Biblioteki w arszaw sk ie j  odbyw ało  co ś iodę  posiedzenia  sw oje .  W  do­
syć  obszernym pokoju,  przy bocznej kanapie, sta ł d ługi stół zielonem suknem nakry ty .  
Na stole,  przy  lam pie  i dwóch św iecach,  pliki papierów, protokuł posiedzeń o p raw ny  
w  książkę ,  m arm urow y  w azon  do w o to w a n ia ; obok niego na szklannej miseczce gałk i  
czarne i b ia łe ,  w  samym środku ka ła m a rz ,  pióra i porządkow y dzw onek.  W  koło 
innych  ścian sofy i  s tołki.  Skoro się nasze kw es tark i  p o kaza ły ,  a o sw o iw sz y  się 
z  gęstym dymem napełn ia jącym  pokój,  u j rza ły  ze  trzydzieści osób, prócz tych, które 
się w  pobocznym mieściły* T ow arz ys tw o  po w iększej  części było złożone z k ilku 
professorów, oraz uczn iów  daw nych  u n iw e rsy te tó w  naszych. Na kanapie  s iedział ba­
dacz starożytności k ra jow ych ,  czy ta ł  ro zp ra w ę  z szesnastego w ie k u .  S łucha ł  go z u -  
w a g ą  cz łow iek  jeszcze  m łody ,  bogaty, on zamiast w iek i dostatki poświęcać św ia tow ym  
n icościom , nietylko w  k r a ju ,  ale i za granicą w yna jdu je  z wielkim nakładem d aw ne  
pamiątki , zbu tw iałe  rękopisma przechowuje ,  w ydzie ra  zniszczeniu to co się miało ju ż  
w  proch zamienić.  Tu miłośnik dziejów zapisuje niektóre pomyłki poczynione w  ro z ­
p raw ie ,  aby j e  potem w ytk n ąć  i poprawie.  Przy nim nasz astronom, dalej młody j e ­
szcze w iek iem  ale nie n au k ą  pro lessor  fizyki, obok n iego postępow y chemik, paleon­
tolog, matematyk, i nasz ulubiony powieśc iopisarz j  dalej  zoolog w  całej E urop ie  zna­
ny ,  a u nas tak cen iony!  P om iędzy  tein licznem gronem ludzi p raw dziw ie  uczonych, 
p r a w d z iw ie  u ż y te c z n y c h ,  ch w a łę  p rzynoszących krajowi, znajdziesz i  za  uczonych 
u c h o d z ą c y c h ,  znajdziesz i tak iego ,  któremu o to tylko idzie ,  aby  na zapy tan ie ,  gdzie  
b y ł  w czo ra j?  m ógł o dpow iedz ieć :  na posiedzeniu Biblioteki w arszaw skie j .  Z najdziesz 
tam n iezm ordow anego ,  niespracowanego autora pamiętników w o jsk o w y ch ,  cywilnych,  
duchow nych ,  w ie jsk ic h ,  m ie jsk ich ,  starożytnych i nowożytnych 5 w szy scy  błagającym 
g łosem w oła ją  na n i e g o : dosyć, dosyć! a on jak  pisze tak pisze, humorystę w  złym hu­
morze,  bo facecye jego sp o w szed n ia ły ,  i ow ego amatora n iepiszącego,  ale rozprawiającego
0 w szystk iem  obszern ie j  ma p iękną bibliotekę,  chociaż n igdy nie bierze książki do ręki,
1 k ied y  często śniadania i obiady w y p ra w ia ,  k ied y  z uczonymi obcu je ,  i jem u  się w y ­
daje  że  jes t  uczonym, że  literatem został.

W  koło s to łu  sami zasiedli redak torow ie ,  a reopag  pisma. Oni go za łoży l i  temu 
lat jedenaście ,  z w y trw an iem  utrzymują , p ie lęg n u ją ;  oni ruch u m ysłow y  nadali , rzucil i  
iskrę do gasnącego ogniska naukowego. Na stronie, przy  okrągłym stoliku,  kilka osób 
przerzucało  gaze ty ,  dzienniki , pisma peryodyczne kra jow e i zagraniczne.

Obra z  j a r m a r k u  w e ł n i a n e g o  tak k o ń c z y :

W e łn ia rz e  długo na jarm arku  nie s iedzą ,  lubią się pobawić.  J e d n i  ruszają  na  
teatr ,  drudzy j a d ą  na spacer .
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N ow ym  Ś w iatem  toczy s ię , a  ż koła w a rczą , now iuteńki k o c z y k , w czoraj kupio­
n y  od B ruh la. P ięc dzielnych  szpaków  w  k rak o w sk ich  chom ontach z m osiężnem i bla­
cham i, kółkam i, z szafirow em i płachtam i. N a koźle obok lok a ja  w  lib ery i K rakow iak  
w  g ran a to w ej ferezy i, karm azynem  podszy tej, w  karm azynow ej czw orogran iastej czapce 
okolonej czarnym  barankiem , z zatkniętem  paw iem  piórkiem , tęgo  pali z bata . W  k o - 
czyku  dw ie  kobiety  m odnie ub rane, m oże trochę  za  stro jno , na  p rzodzie dw óch m ęż­
czyzn z  potęznem i w ą sa m i, z  gęstem i b ro d am i, z tw arzą  ogo rza łą , w  m odnych p a le -  
totsakach, kapeluszach  p op ie la tych  k as to ro w y c li; —  to w e łn a !

A leą  U jazdow ską p rze jeżd ża  podszarzany  koczobryk. C z te ry  konie różno m aściste 
W lejc z ap rząg n ię te , w oźnica w  białej sukm an ie , na g łow ie ma kapelusz czarny z dn- 
żem i b rzegam i, p rzew iązan y  czarną  tasiem ką. W koczobrvku dw ie  pod ta tusia łe  m a- 
m unie i trzy  m łode pan ienk i, a kapelusze z pióram i u s ta rszych , a panienki w  paster­
skich słom iannych z róźow em i w stążkam i, a każda  z p araso lik iem ; —  to w e łn a !

P ędzi co koń w yskoczy  nejtyczanka, czw órka  dziarsk ich  g n iadoszy  w  poręcz za ło ­
żonych  z w iatrem  j ą  unosi, w  niej dw óch  elegantów  z L ubelsk iego  , w  tużurkach od 
Z y g ard ło w icza , w  góralsk ich  o rzechow ych  k apeluszach , w  cy trynow ych  rękaw iczkach , 
cygara w  g ęb ie ; —  to w ełna!

D alej sta rośw iecka  kolasa na  re sso ra c h ; dw ie  pstrokate k lacze  w  dyszlu, trzecia  
na  p rzyp rzążce , i źreb ię  z dzw onkiem  u  szy i za n iem i: pan sęd z ia  pokoju  z A ugusto­
w skiego  jed z ie  na spacer z księdzem  k anon ik iem ; —  to w ełn a!

K ilku  m łodych  kaw ale ró w  liarcuje na  najętych  ko n iach ; —  to w e łn a ! A  jed n i za­
je ż d ż a ją  do D oliny  S zw ajcarsk ie j, zk ąd  z daleka słychać trąbkę R ajczaka , d rudzy ja d ą  
do Ł azienek , ci do W ie rzb n a , tamci do W illa n o w a !

U licą M okotow ską, średn iego  w ieku  m ężczyzna, w  jasnym  now iu teńk im  paletocie , 
trochę za  w ą z k im , trochę za  k ró tk im , w idać  n ie  na  u rząd  robionym , w  nankinow ych  
spodniach , w  dużym  słom iannym  k apeluszu , p ro w ad z ił pod ręk ę  godną sw o ją  m ałżonkę. 
N a n iej sukn ia  cy trynow a je d w a b n a , w iśn io w y  aksam itny kaftan  czarną koronką ob­
sz y ty ; na g ło w ie  b iały  ry żo w y , nad er o tw arty  kapelusz  u b rany  w  różnobarw ne kw iaty . 
O bok niej ośm ioletnia córeczka w  nieb iesk ie j k ró tk ie j sukience, w  m ajteczkach, ponso - 
w y ch  kam aszach , w  kasto row ym  popielatym  kapeluszu  z popielatem  piórem . Z a niem i 
m a ły  M arcinek, n iedaw no  w z ię ty  ze w s i, w  szaraczkow ym  su rducie  z kołn ierzem  nie­
b iesk im  i herbow em i guzikam i, w  kape lu szu  okrągłym  szychow ym  galonem obw iedzio­
nym  niesie  ca ły  spacerow y  tab o r: b u rnus d la pani, m antyllę dla panienki, p łaszcz dla 
jegom ośc i i du ży  p łócienny paraso l, czyli raczej deszczocliron , podług w arszaw sk iego  
K ury erk a , na p rzypadek  deszczu . Z a  M arcinkiem  w lecze  się g ruby  szpic z w yw ieszo ­
nym ję z y k ie m , w y m y ty , o b strzy źo n y , z ró żo w ą w stążką u s z y j;  —  i  to w e łn a !  —  
w e łn a  idąca na  raki do D om inika! ,

N a tea trze  grano R oberta  d ja b ła ; łoże  w szy stk ie  z a ję te , an i jednego  próżnego n ie 
zostaw ało  k rzesła , na p arterze  pełno. A  gdzie spo jrzysz , czy  w  lo ż ę ,  czy  na krzesło , 
c zy  na  p arter, a oczy w  górę podniesiesz  na galeryą i pa rad y ż , w szęd z ie  w ełn a! —

T u  pan ie, panny, pan iątka, panow ie, panicze w e łn ia rz e , a tam  w ysoko , panna s łu ­
żąca , p isa rz , ekonom , a jeszcze  w y że j k u ch a rk a , dziew ka ze  w s i, furm an i  lo k a j; —  
w e łn a !

W  ło z y  na p ierw szem  p ię trze , pan i sędzina  z R a w sk ieg o , w  dosyć ja sk raw e j su ­
kn i, zaw a liła  duży  kapelusz  z kw iatam i, b ędzie  na  w s i za paryzk i u ch o d z ił, a sp o rzą­
dziła  go pani D obrska. D w ie  córeczki biało u b rane , z ró żą  św ieżą  w e  w ło sa ch , lub ię  
j e  z a  to , niezapom niały  o ozdobie w si i w io sn y , n iezap o m n ia ły , że ró ża  n a jp iękn ie j­
szym  kw iatem , i sam e ja k  różyczk i w y g ląd a ją . Z  ty łu  za niem i pan sędzia , n ieborak  
zm ęczony , w łaśn ie  z a s n ą ł ,  k ied y  nasza prim adonna silnym  głosem  w yciąg a ła  a ry ą :  
Ł ask i, łask i! —  To w e łn a !

P a trz  na tę  je szcze  m ło d ą , ani b rz y d k ą , ani ła d n ą  p a n ią , w  ponsow yni turbanie 
»a g ło w ie , z pod szerokiego aksam itnego zielonego , na  pó ł ro z tw artego  b u rn u su , w y -
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gląd a  k o łn ie rzy k  z koronkow ym  żabotem , sp ię ty  kam izelką  ze złotem i guzikam i. 01)ok 
niej g ru b y  jegom ość' ze  św iecącem  a  łysem  czołem , w  now iuteńkim  granatow ym  fraku, 
chce s ię  oprzeć, a  lęk a jąc  pow alać fraka, podłożył sobie pod łokcie  chustkę do nosa . 
J e s t  to radzca to w arzy stw a  k red y to w eg o  z godną małż.onką s w o ją ;  —  w e łn a !

Te dw ie panie w  ub ran iu  ja k  z ig ły  zd ję tem , a m łode a nie b rz y d k ie , z  k tó rych  
jed n a  na w idok  p łaczącej na k lęczkach  A licy i, tak ro zczu lo n a , źe m a łzy  w  oczach ; 
d ruga  przestraszona djabłam i i zakonnicam i pow stającem i z g robu , oczy  batys to w ą chu­
stką  zas łan ia , k ied y  m ężow ie n ies łuchając  ani m uzyk i, ani śp iew u , zas tan aw ia ją  się 
nad ceną w e łn y , rob ią  w n io sk i, czy  p ó jdzie  w  górę, czy sp a d n ie ; —  to w ełna!

W  loży  na  g a le ry i by ło  razem  osób z d z ies ięć : pani ad ju n k to w a z O poczna, 
w  stro iku  pono na F re ta  u licy  kup ionym ; z n ią  starsza od niej siostra , z gołą jednak  
g ło w ą , i trz y  córeczki i dw óch  synalów , z  których m łodszy zaledw o trzy  lata liczy . 
W  głębi lo ży  pan ad junk t, ale go n ie w idać , i n ianka w  w iejsk im  u b io rze , w y sad za­
ją c a  g ło w ę po nad ca łą  rodziną. N a każde słow o grających  g łośne braw o, silne  k la ­
skan ie  w  r ę c e ;  g d y  na  scen ie  p ła c z ą , u  n ich  nieprzytlum ione szlochanie ; gdy się 
śm ieją , u  n ich  na całe g a rd ło . W  antraktach  tra k ta m e n t, każde  paku je ogrom ny ka­
w a ł p lacka albo babk i. Z  k rzese ł i p a rte ru  w szystk ie  usta  p a w ta rz a ją ; •— w ełn a!

I  na  parte rze  i w  k rzesłach , —  w ełn a  !
T en  p a n , n iem łody  w  g ranatow ej kapocie, ten m łodszy w  czam arce z potrzebam i 

jedw abnem i, ów  w  długim  su rd u c ie , ten  w e  fraku , i  m łodzieniaszek z d ługieini w ło ­
sa m i, i z krótko o b c ię tem i, z zaczesanem i w  g ó rę , a w szyscy  z w ąsam i, n iek tó rzy  
z  brodam i, z ogorzałą  nie p racą  i w ie jsk iem  pow ietrzem , tw arzam i, z spojrzeniem  w e ­
se lem  i sw ob o d n em ; —  to w ełn a!

A le  ta  w ełn a  n ie  odm ów i ubog iem u , pocieszy  c ie rp iąceg o , dotrzym a danego sło ­
w a , poniesie ofiarę, na jw ięk sze  pośw ięcen ie  je j nie z as tra szy ; ale ta  w ełna , je ż e li  przez 
n ieśw iadom ość w ie lk iego  św ia ta  zw y cza jó w  pobud za jąc  czasami do śm iechu, m oże być 
naw e t pon iekąd  śm iesznością, ale n ie  je s t  w ad ą , n ie  je s t  zepsuciem .

N ap ró żn o , te  d w ie  elegan tk i, um yślnie p rzy sz ły  na  tea tr , aby się  z w ełn y  n a ig ra -  
w a ć ; róbcie co chcecie m oje piękne d am y , n ie  będziecie  n igdy  m iały  tak św ie że j, tak 
zdrow ej c e ry , ja k  nasze  w ie jsk ie  szlachciank i. Ż adna z w a s  lep ie j się  nie w y śp i, 
lep iej s ię  n ie  zab aw i, goręcej się nie pom odli, żadna z w as lepszą m atką, córką, żoną 
n ie  będzie!

I  w y  elegan ty , lw y  m ie jsk ie , z w y rych tow anem i lo ry n e tam i, n ie  naig raw ajcie  się 
z  w ie jsk ie j n aszej sz lach ty ; u  n iej życ ie  ży c iem , u w as tra w ie n ie m ; oni p racu ją , w y  
p różnu jec ie ; u  n ich  w  p iersiach  se rce , u w as próżne tylko m iejsce k ę d y  se rce  b y ć  po­
w in n o ; u  nich p rosto ta, u w as o b łu d a ; u  nich natura, u  w as sz tu k a ; u nich na każdą  
obrazę  zakip i k re w  w  ży ła c h , a u  w as  często obraza Uspokaja się p rzy  szum iącym  
sz a m p a n ie !

W  opisie  W a r s z a w y  w  czasie  c h o le r y ,  k tó ry  zam yka p a re  scen  nieco 
p rz e sa d z o n y c h ,  j a k  n a p rz y k fa d  p rzed s taw ien ie  obo ję tnośc i  i lekkom yślnych  
ż a r tó w ,  jak iem i  zab aw ia ją  s ię  m odne  pan ie  i pan icze  w  pośród  o g ó ln eg o  
p r z e s t r a c h u  i bo leśc i ,  zn a jd u jem y  nas tęp u jące  w spom nien ie  dolegliwej  stra ty ,  
co  j ą  tam  w ó w c z a s  nasza  p ro w in cy a  p o n io s ła :

K tóż n ie znał W W arsz aw ie  S tefan ią  P . , . ?  w yższego  to w arzy stw a  ozdobę, cier­
p iących  i b iednych u c ieczk ę ?  M łoda, p iękna, dobra, by ła  szczęściem  i ch lubą  rodziców^ 
b y ła  celem  ubiegali i starań  m łod z ieży . A le Stefania je ż e li um iała sobie  zjednać  se rca  
w sz y s tk ic h , jed n o  ty lko  se rce  oddalonego od k r a ju , tęskniącego za nim m łodzieńca  
w y b ra ła , jem u lo s , jem u  p rz y sz ło ść  sw o ją  p o w ie rz y ła , życie  p o św ięciła . N ajlepsza; 
na jp rzyk ładn ie jsza  zona i m atka oddana now ym  obow iązkom , w  now o obranym  zaw o ­
dzie p ostępu jąc  z c h lu b ą , b y łaby  odn o w iła  u  nas p rzy k ład  ow ych  m atron polskich, 

o w e g o  coraz to o ddala jącego  się  podania. T ego lata S tefania P . . .  chcąc odw iedzić  
ojca i  siostrę , porzuciła  ustron ie  kęd y  szczęściem  drugich była szczęśliw ą, i z d w o j-
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g iera drobnych dziatek przyjech ała  na kilka ty g o d n i do W a rsza w y . Ż egn ając  ją  m ąż, 
nie w ie d z ia ł, na jak dłngo s ię  z  nią r o zd z ie la , n ie p rzyp u szcza ł n aw et ż e  ostatn ie  
spojrzen ie  odjeżdżającej żo n y  b y ło  sp o jrzen iem  ostatn iego  p o żegn an ia . Z a łe d w o  ch o­
lera z ja w iła  s ię  w  m ie ś c ie , Stefan ia  czem  prędzej w y jeżd ża ć  m ia ła , w tem  zrana do­
tknięta cłiorobą, teg o ż  sam ego  w ie czo ra  ż y ć  p rzesta ła . K ied y  matka c h o ro w a ła , w  dru­
gim pokoju b a w iły  s ię  m ałe je j d z ie c i;  ich  śm iech y  ro z leg a ły  s ię  je s z c z e  k iedy k on ała , 
i  w ted y  ty lko u c ic h ły , k ied y  ojc iec  S tefan ii, starzec okryty  s iw izn ą , w s z e d ł  do nich  
i  r zek ł g łosem  rozp aczy : „ B ie d n e  s iero ty , u trac iły śc ie  m atk ę !14 a łk an ie  i p łacz  ob e­
cnych p o łą c z o n y  ze  śp iew em  k ap łanów  p rzy tłu m ił g ło sy  d z iec in n e .

Pam iętniki m iasta W a rsza w y  z  roku 1 8 5 3 , p r ze z  Karola K u cza  R.
K. W. Tom I. Warszawa,  nak ładem Henryka Nalansona,  1854.

Już to poszło we  zwycza j  śmiać się z Kuryerka, a przecież każdy  go 
czyta.  Zkąd ta popula rność  obok l ekceważeni a?  Dzieje się to tak często 
u  nas,  iż t łómaczyć nie potrzeba.  W towarzys twie  zajęte m a nieraz zu u -  
żonćm ścierającemi się zdaniami i osobistościami,  zwykle od wszystkich chę­
tnie p rzy jmowanym byw a  człowiek potulny, uczynny,  który o nikim sądu  
nie wyda j e ,  a dla każdego ma uśmiech i przyj emną nowinę .  Taką u nas 
w e  dworach  a nawe t  i dworkach  odgrywal i  rolę tak zwani  rezydenci. La­
da szlachcic na wiosce lubił na sw y m chlebie u t r zymywać  t owarzysza ,  który 
mu nowiny  i plotki znosił,  n igdy za nic się nie gn i ewa ł ,  w e  wszystkiem 
potakiwał ,  pozwolił  z siebie d rw ink ow ać  i bez  obrazy najprzykrzej sze  figle 
wyprawiać .  To już ustało i coraz bardziej  us t awać  będzie.  Miejsce rezy­
denta  w  domach  polskich zajął  poniekąd K u ry  erek. Niejeden nie mógłby 
już  ani tak smaczno zjeść obiadu,  ani tak wesoło pójść do poduszki ,  gdyby  
K uryerka  nie przeczytał .  Osobliwde dla mię szkańców Warsz awy  jest  on 
codzienną,  niezbędną potrzebą.  J akaż  to dla nich u jma,  jeźli kiedy z po­
w o d u  święta  K u ryerek  nie wyjdzie.  Wiernie  też on odbija codzienny lub 
tylko powie r zchowny  stan nas.zój stolicy. Wszystko  co się dzieje, p r ze s u ­
w a  się po jego tle j akby w  cam era obscura. Żadną d robnos tką  nie gardzi,  
żadnćj  nowinki  nie odrzuca.  Okoiiczności się zmieniają,  on zawsze  j ednym 
tonem,  j ednym kolorem, czy źle czy  dobrze,  czy wojna wr e  czy pokój n.— 
staje,  dalej sw ą  kronikę ciągnie.  Pełen czci dla wszelkiego u r zędu  i do ­
stojeństwa,  pe łen  podziwu i usłużności  dla bogatych,  z awsze serdeczny,  do­
b roczynny  i golów’ na każdą  ofiarę dla ubogich,  wszystkim po kolei doga­
dza.  Uprzejmość jes t  jego godłem,  a szkło, przez które patrzy,  zawszę  
różowe.  Krom tej jednostajności ,  nie ma w  nim żadnego  sys tematu ładu,  
l ub  jakiegokolwiek na serio powzię tego i ciągle naprzód posuwanego  za­
miaru.  Jego kronika,  j ak  angielskie dissolviny views, podoba się właśni e 
i jedyni e dla tego, że w  nim ruch  nigdy nie ustaje i nic nad j edną  chwilę  
nie t rwa.  Znudzi łbyś  się gdybyś  miał czas dłużej  się t emu przypa t rzeć  lub 
drugi  raz to samo obaczył .  Bawi cię zaś gdy widzisz jak nagle kra jobraz  
zmienia się w  słonia,  s łoń w  okręt ,  a okręt  w tabakierkę pełną Kupidyuków.  
Otoż zdaje się nam, że równy  los czekałby tego, coby us i łował  ut rwal ić 
te przelotne rysy  i ułożyć z nich dzieło sztuki, j ak tego, coby zamierzył  
skreśl ić his toryą lub pamiętniki War szawy  tokiem, w  kolorze i w  sposob ie  
codziennego stylu Kuryerkowego.  Przeds ięwzięci ę to j ednak  podjął  p. Ka­
rol Kucz, dzisiejszy r edakto r  K uryera. Spo ry  tom, który mamy pod ręką,  
obejmuje dopiero przeci ąg p ie rwszych sześciu miesięcy 1853 r. W tej 
chwili podobno już na ukończeniu jes t  d ruk  tomu drugiego,  który zawierać  
będzie wypadk i  ostatnich sześciu miesięcy tegoż roku.  Niezawodnie,  p a ­
miętnik miasta stołecznego,  które pomimo nieszczęść i r oze rwani a  ojczyzny
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jes t  i będzie zaw sze jej ogniskiem, by łby  n ade r  pożąd any m  nietylko dla 
W arszaw y  ale i dla całego kraju. Nie w ątp im y także , że p. Kucz by łby  
zdolnym , zajmującą w  tym rodzaju  napisać k s iążk ę ,  a p ro w ad ząc  ją  od 
roku  do roku o dd ać  z czasem  w a żn ą  krajowi przysługę. Ale do tego trzeba  
aby  przyjął inny sposób jak w  niniejszym początkowym tomie. Rozmiar 
jes t za obszerny. D w a tomy nabitego druku , a każdy zaw iera jący  przeszło 
400  stronnic, jes t na rok jed en  za wiele, je i łi  dzieło ma stać się perjody- 
cznem. Tom tćż len zapełniony został po większej części fraszkami, które 
n ad  jeden  dzień żadnej w artośc i  nie mają. Nazajutrz po balu może być 
dla niektórych osób interesującem kto z kim tańcow ał ,  lub jaki panna  Pa­
mela miała  strój na głowie, ale w  rok późniój już  nikogo to obchodzić nie 
może, chyba tych, których próżności pochlebia. Natomiast mógł au tor  za­
mieścić wiele pow ażnie jszych szczegółów z towarzyskiego życia stolicy, które 
pominął. S podz iew ać  się należy iż d ośw iadczen ie  w p ro w ad z i  go na tor 
p raw dz iw y .  Nikt w ym agać  nie może od pobieżnej Kroniki, aby  b łyszcza­
ła  nauką, h is torycznemi badaniami lub dow cipem , ale zarazem  koniecznym 
dla nićj w arunkiem  jes t w ierność , potoczystość, i pew na  metoda, która umie 
sk ładnie  w szystko  w je d e n  zebrać  obraz, odrzucając  drobnostk i i dziec iń­
stwa, zaledwie godne  miejsca w  najulotniejszem piśmie codziennem.

Dla oddalonych najwięcej zajmującym z całego tomu rozdzia łem  b ę ­
dzie pono ten, który mówi o Dziennikarstwie. A utor  znając ten przedm iot 
doskonale ,  wszystkie jego szczegóły i tajemuice, daje nam zapew nie  o braz  
najrzetelniejszy. C iekawą jes t  przytem  rzeczą w idzieć red ak to ra  K uryera  
W arszaw skiego ,  jak  kry tykuje  sw ych  kolegów i jak n aw e t  do pew nój z ło ­
ś l iw ości względem jed neg o  z nich się przyznaje. Z m ałym  w yjątk iem  oto 
c a ły  ten ro zdz ia ł:

Oprócz gazet u rzęd o w y ch , k tórych m am y dw ie , to je s t :  Gazetę Rządową  i Ga­
zetę P o licyjną , a k tó re  m ając raz  na zaw sze  w skazane zasady i nie odstępując w  n i- 
czem od tak o w y ch , n ie podlegają tein sam em  żadnem u ju ż  rozb iorow i, posiadam y j e ­
szcze cz tery  pism a codz ien n e , a m ianow icie: K uryera  "Warszawskiego, Gazetę 
W arszawską , D ziennik W arszawski, i Gazetę Codzienną.

N iektóre z tych  pism  m ają sw o ją  tra d y c y ą ; inne zaś, o co ich w cale  obw in iać nie 
m ożem , ty lko  o sam em  poczęciu  sw ojem  coś pow iedzieć  m ogą.

Do najnow szych  zaś, czyli ja k  to m ów ią tegoczesnych, należą trzy  z nich, to jest: 
Gazeta Rządowa  u stanow iona w  r. 1838, Gazeta P olicyjna  zaw dzięczająca istn ie ­
n ie sw o je  J W .  jen e ra ło w i m ajorow i A bram ow iczow i w  r. 1843 za czasów  oberpo- 
licm ajstrostw a w  W arszaw ie  tegoż J W .  jen era ła , i nakoniec D ziennik W arszawski, 
k tóry  się po jaw ił dnia 31. m arca 1851 r.

Z adaniem  K uryera Warszawskiego  od sam ego początku po jaw ien ia s ię  jeg o , 
to je s t  od r . 1 8 ż l ,  było obrabianie  w iadom ości w arszaw sk ich  i p row adzen ie d z ien n i­
czka politycznego. O ile w szak że  w y w iąza ł on się  z tego zadan ia za  p ierw o tnego  
redak tora  sw ojego  ś. p. L . A . D m uszew skiego , ocenione to zostało  liczbą  p ren u m era­
to ró w ; a o ile w y w iązu je  się  obecnie, sąd  w  tej m ierze ju ż  nie do nas, lecz do ogółu 
należy .

Z adaniem  G azety W arszawskiej i Gazety Codziennej było  obrabianie na 
w ięk szą  ska lę  w iadom ości politycznych, obszern iejsze trak tow an ie  m ianow icie tez  p rzez  
Gazetę W arszawską, kw esty i naukow ych , p row adzen ie  k ry tyk i, k iero tvan ie  zdaniem  
w  piśm iennictw ie krajow em , i nareszc ie  trak tow anie  k w es ty i gospodarczych i ro ln iczych , 
w  przy łączonych  oddzieln ie  do tych  gaze t dodatkach, to je s t w  Korespondencie  przy 
Gazecie W arszawskiej, a w  G azecie rolniczej przy Gazecie Codziennej. Z  w ięk ­
sz ą  ted y  lub m niejszą starannością i oględnością tak szło do ro k u  1851, a zw łaszcza  
do dnia 31. m arca, czyli do chw ili u tw orzen ia  się now ego w  W arszaw ie  pism a, to je s t  
D ziennika Warszawskiego.
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Przy takim tedy podziale pracy, a raczej materyi jak się wyżej wyrzekło, najocze- 
wistsze było przekonanie, źe dla nowo tworzącego się pisma nic nie zostanie do obra­
biania. Ale mimo to Dziennik się ukazał poprzedzony na kilka tygodni prospektem, 
a  prospekt objął wszystko od razu, począwszy od oznaczenia godziny wschodu słońca, 
aź do doniesienia o zbłąkanym wyżełku. Na tak świetną zapowiedz, a nadewszystko 
na to świetne i  tyle znane w  piśmiennictwie imię, jakie stanęło na czele redakcyi, to 
jes t  imię Henryka hr. Rzewuskiego, autora Soplicy, Listopada i tylu innych tak 
znanych dokładnie dzieł jego w  Warszawie, publiczność odpowiedziała chętnem przy­
jęciem, i w  samym początku zawiązania się pisma Dziennik Warszawski mógł się 
poszczycić przeszło dwu tysiącami prenumeratorów. Rzecz to niepraktykowana w  dzien­
nikarstwie riaszem, gdzie już nieraz pismo, a nie szukając daleko jak Gazeta P o ­
wszechna, pod redakcyą Karola Witte, rozpoczynała lat temu kilkanaście swój zawód 
od kilkudziesięciu zaledwie prenumeratorów.

Odrzuciwszy na bok wszelki jad  lub żółć, a wziąwszy za godło samą tylko sumien­
ność jakiej niezbędnie każda kronika wymaga, wypowiedzmy sobie po bratersku prawdę.

Z przywiedzionego powyżej faktu chcąc nie chcąc przyznajmy, że Dziennik W a r ­
szawski miał swoje chwile i pole, miał że tak powiemy najpiękniejszą sposobnosć do 
postawienia się na stopie, mogącej wzbudzić nie w  jednem piśmie i popęd do naślado­
wania i zazdrość. Jak  zaś wywiązał  się z tego, zobaczmy.

Po takićm piśmie na jakie Dziennik zakrawał, każdy wymagał i słusznie, powagi.
0  zapowiedzianych programem wiadomościach warszawskich , mających się ukazywać 
w Dzienniku, tworzyliśmy sobie takie wyobrażenie,  na jakie zasługiwało pióro prze­
wodnika jego, autora Sop licy  i  L is to p a d a ,  Wystawialiśmy sobie opracowany w ten 
sposób Warszawę, jak to już nieraz spotykaliśmy i spotykamy w gazecie krakowskiej 
C zasie, obrobiony Kraków; a gdy z niecierpliwością wyglądaliśmy tych rozpraw, już  
to odnoszących się do administracyi już ekonomii politycznój i t. d., ujrzeliśmy tym­
czasem same drobne, brukowe nowostki,  i to jeszcze nieokupione własnym pomysłem, 
lub zabiegami i pracą ,  ale co najgorsza, podchwytane z Kuryera ! Kuryer milczał i 
znosi!; ale przyszła chwila, gdzie stając w obronie praw własności swojśj,  boć wła­
sność literacka tak dobra jak każda inna materyalna, jeżeli nie lepsza, i za podejścia 
odpłacił podejściem. Tym więc sposobem , Dziennik posprowadzal pod mury War­
szawy, to statki parowe, których wcale nie było, to powysylał z Warszawy osoby, 
które wcale nie wyjeżdżały, drukując to wszystko z najlepszą wiarą w kolumnach 
swoich. Była to tylko niewinna złośliwość, sam skład Dziennika rozśmiał się z nićj 
późniój, jak się rozśmieli i czytelnicy, ależ z drugićj strony nie wzmacniało to byna j-  
mnićj ani podnosiło powagi pisma, które w samym zaraz  początku stało się celem 
jakićjś trywialności.  Dla umknienia na przyszłość tego, Dziennik poprzestał na d ru ­
kowaniu tych tylko nowości,  jakie ogłaszane były w wydanym na świat Kuryerze,
1 ztąd stal się znów tylko niejakićm powtarzaniem nowin, poprzednio już opubliko­
wanych i przez wszystkich odczytanych.

Idąc dalćj, to jes t  co się tyczy części politycznój, o tój może najmnićj powiemy, 
bo ta w istocie najmniój na naganę zasługiwała. Czerpana z tych samych źródeł 
z jakich czerpały i inne gazety, była starannie i sumiennie obrabiana.

Pozostał zatóm już tylko odcinek, czyli tak zwany feileton i rozmaitości , lecz ani 
w pierwszym powiastka ś. p- humorysty naszego Aug. Wilkońskiego p, n. Tulipcia , 
ani w drugich obszerny artykuł w pierwszym zaraz numerze, gdzie tyle traktowano 
o papierze użytym na Dziennik, nie mogły i nie przypadły czytelnikom do smaku. 
Powszechność wzruszyła tylko ramionami, a po upływie jednego miesiąca zaczęła 
odstawać od prenumeraty Dziennika,

Zwichnięte zatóm w samym swoim zarodzie, pismo to nie mogło podnosić już 
głowy, boć upadek szybko bardzo idzie, a postawienie się na nowo na nogi, nie tak 
łatwe już później.

Nikt jednakże naturalnie nie m ógł tego przew idzieć, patrzyliśm y na to co  s ię  
w kolo nas dzieje, ale trudno było  przejrzeć duchem  p roroczym , co będzie. Dwa
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tysiące prenumeratorów wszystkich oslupilo, a mianowicie lóż klikę gazeciarską, na 
którą ta wieść naksztalt gromu spadla. Wszystkie bowiem gazety i to bez wyjątku, 
ucierpiały silnie na pojawieniu się nowego Dziennika; jedne z n ich , na liczbie swych 
prenumeratorów doznały zmniejszenia jak n. p. Gazeta Warszawska, a nade wszystko 
Codzienna, inne jak n. p. Kuryer uczuły stagnacyę w wzroście liczby tychże p renu­
meratorów, którzy z każdym kwartałem do czasu zapowiedzenia o wyjściu Dziennika 
nie przestali wzrastać.

Ta okoliczność spowodowała ruch w piśmiennictwie, to jest w gazeeiarskićm, 
i gdyby już żadna inna nie należała się Dziennikowi warszawskiemu zas ługa, to ta 
sama tylko już mu utorowała prawo do wdzięczności.

Najpierwszym z owych lwów przebudzonych była Gazeta warszawska. Powsta­
wszy z całym zapałem z letargu, wzięła się wszystkiemi siłami do pracy. Podniesie­
nie odcinka, czyli fejletonu, było jćj najgłówniejszćm i najpierwszćm zadaniem. O część 
polityczną mało się troszczyła , bo w tej od dawna się odznaczała i górowała zawsze 
nad innemi. Rzecz to słuszna, bo część ta była jćj zadaniem. Pozamawiawszy zatćm 
sobie prace u najznakomitszych twórców i pisarzy naszych, ogłosiła czytelnikom tę 
błogą wiadomość i niebawem ujrzeliśmy w kolumnach jćj pisma imiona najpierwszych 
znakomitości piszących. Tak pojawił się J. Korzeniowski, J. I. Kraszewski,  Chodźko 
i Kaczkowski, który najpierw ukazał się w Dzienniku warszawskim.

Zawiązane następnie przez nią korespondencye, za przykładem Dziennika w ar­
szawskiego, odświeżyły jćj t reść,  a czytelnikom nowy pokarm umysłowy podały. Przed 
wszystkiemi wszakże przedsięwziętemi przez nią środkami, należy tu z sumiennością 
oddać sprawiedliwość zwróceniu się jej do Korzeniowskiego. Powieść bowiem jego 
p. n. Tadeusz Bezim ienny, jak z jednćj strony samemu autorowi nową sławę przy­
niosła, tak z drugiej nawzajem, na wziętość gazety wpłynęła.

Podobnym ale tylko w miniaturze sbosobem zaczęła się poruszać jakby jakie m ro­
wisko i Gazeta Codzienna, alo czy to skutkiem braku tylu poświęceń, zwłaszcza m a -  
teryalnych, jakie rzuciła na ofiarę Gazeta Warszawska, czy tóż źle zrozumianego po­
wołania swego, lub nieznajomości rzeczy, nie tak łatwo jakoś przyszło się otrząść 
z owćj niemocy, która ją  w swćj władzy przez lat tyle trzymała.

I dzielne a znane pióro Dr. T. Tripplina, i pracowite a pod każdym względem 
zasługujące na uwagę u tw ory  Wieniarskiego, i nader zręczne obrazki Jana Kantego 
Gregorowicza, które z kolei ukazywały się w jćj kolumnach, maloco wpłynęły na po­
prawienie jćj bytu, który jeszcze dobrowolnie dobijała sama znaczną liczbą przedruków, 
tem jedynćm powietrzem, jakićm w początkach swego przetwarzania poczęła oddychać.

I cóż ztąd wynikło? Oto w braku tych olbrzymich umysłowych zasobów, jakie 
winny podpierać piśmiennictwo peryodyczne, powstała jakaś,  jak to słusznie nazwał 
ją  Tygodnik Petersburgski,  polemika podjazdowa, zasadzająca się na szarpaniu czy s łu ­
sznie czy niesłusznie wszelkich innych gazet, a na którą zwłaszcza w samych począ­
tk ac h , niezmiernie chorował Dziennik Warszawski. Tćm więc szermowaniem zapra­
gnęła się wsławić Gazeta Codzienna, atakowała wszystko i wszędzie, na co tylko sama 
nie mogła się zdobyć, a pomimo zbyt ostrej i niebardzo korzystnej dla nićj nauki, ja­
kie jej dało każde prawie pismo, nie przestała wszakże poświęcać się więcćj tego ro ­
dzaju niepopłatnym utworom, jak zasługującym na czytanie przedmiotom. Jak zaś wy­
szła na tćm, sama podobno najlepićj to oceni, jeżeli tylko obliczy się ze swemi p r e ­
numeratorami.

Taki stan rzeczy przetrwał znowu do roku 1S53., to jest do chwili, kiedy Dzien­
nik Warszawski przeszedł pod nowe wydawnictwo właściciela drukarni p. J. Dngra. 
Najpierwszym zamiarem nowonabywcy było skierowanie pisma na właściwą drogę, 
już to przez zamknięcie kolumn jego dla wszelkiego szermierstwa, już przez otwarcie 
tychże nawzajem dla artykułów poważniejszćj treści, tak w odcinku jako tćż i w sa­
mym Dzienniku. Zamiary te jego wypowiedziane były publicznie i w formie prospe­
ktu ogłoszone w Dzienniku, a krok ten nowy znowu obudził ruch w gazeciarstwie, 
bo gdy każdy od 185S. r .  przepowiadał upadek pisma, ono jakby powstając z własnych 
swych popiołów, silnie znaki życia objawiać zaczęło

ł
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I znowu nieustająca ani na chw ilę w sw ych  energicznych działaniach Gazeta W ar­
szaw ska, dala now y obrot, nie ty le w szakże szczęśliw y  jakim b ył p ierw szy przy sam śm  
narodzeniu się  Dziennika. Obrot ten bow iem  stanow ił rzucenie się Gazety W arsza­
wskiej na obrabianie w iadom ości m iejscow ych, ale że  w  tym razie szarpnęła się  za 
nadto na w szelk ie drobnostk i, zeszła w ięc  nagle z prawdziwie pow ażnego i najw yż­
szego  m oże stanow iska na daleko n iższe i nieodpow iadające jój przeznaczeniu. Sm u­
tnie tćż  zapraw dę w yglądały w niój o w e suknie tiu low e, oraz tuniki, i girlandy z kw ia­
tów , obok artykułów  pow ażnój treści, albo na ich miejscu, a które w kleiła w kolum ny  
sw oje opisując bale i zab aw y karnaw ałow e, tóm smutnićj jeszcze, że  podane b y ły  
dwa czy  trzy razy, gdyż w ięcój takow ych juz nieoglaszala. Podobnież dziw nie odbiły  
sję także w  jśj długich kolumnach jakieś wiadom ostki chodn ikow e, dotyczące żela­
znych rynien śc iek ow ych  i t. p . , ale b y ły  to tylko p ierw sze chw ile p o p ło ch u , które  
gd y przeszły , postaw iły  znowu na właściwćj stopie Gazetę, z którćj już późniój w cale  
niescbodzila .

Dziś dosięgła ona najw yższego celu  m ateryalnego i w rzędzie pism krajowych w a­
żn e m iejsce zajęła. To tćż ow o c  jój prac został nagrodzony, a liczba prenum erato­
rów  podw oiła się praw ie. Przez ciąg kw artału, to jest od 1. stycznia do 1. kwietnia  
1853. roku, w  treści czysto  literackiej dokończyła rozpoczętą  w roku zeszłym  p ow ieść  
p. n. M urdelio, pow ieść  ostatniego z domu N ieczujów , przez Zygmunta K aczkowskiego, 
następnie n ow ą p ow ieść  Ż egota  z  M ilan ow a  M ila n o w sk i, przez autora Obrazów  
litew skich  Ignacego Chodźkę, nader znaczną część  pow ieści J. K orzeniow skiego pod  
nazw ą G a rb a ty , Listy K raszew skiego treśc i n a u k ow o-k rytyczn ćj, znaczną ilość  roz­
praw  naukowych i h istoryczn ych , już to w  korespondencyach  już w  oddzielnych ar­
tykułach zawartych, w reszcie  krytyczne rozbiory w ychodzących dzieł, dopełn ione przez  
Karola W itte (K . W.), acz trafnego i zdrow o sądzącego krytyka, często  jednak zanadto 
nieco surow ego, jak tego m ieliśm y dowód w ocenieniu  p ow ieśc i Sew eryny z Ż och ow -  
sk ich  P. Pruszakowej, o czem  w sw ojśm  m iejscu w spom nim y i w iele  innych tym  po­
dobnych artykułów, które słuszn ie jój to stanow isko zjednały, na jakićm  dziś stanęła.

Co się zaś tyczy Dziennika w arszaw skiego, ten dotrzymał zapow iedzianych przy  
zm ianie wydaw nictw a og łoszeń : nadał swój redakcyi ster inny, kolum ny pisma p rzyo­
zdob ił imionami, o jakie poprzednio  zbyt trudno b yło  w tóm piśm ie, a jakie nader za­
szczy tn ie  znane są w  piśm iennictw ie naszóm, a m ianowicie: W. A. M aciejowskiego  
K. W ł. W ójcickiego, Dr. T. Tripplina, Dominika Szulca, w reszc ie  Józefa D zierzkow -  
sk iego i Seweryna G ołębiow skiego. Z prae W ójcickiego ujrzeliśm y w  Dzienniku P o ­
w ie ś ć  D om ow a, a z utw orów  J. D zierzkow skiego p ow ieść  p. n. R o d zin a  w  Salon ie. 
R ozpraw y naukowe i innych św iatłych  m ężów , korespondencye i artykuły poważnój 
treśc i, rozw inięte na w yższą skalę, stanow iły  niejako prawdziwą tego pisma zaletę.

Gazeta Codzienna ani kroku nie zrobiła naprzód, a prócz kilku u tw orów  o któ­
rych w spom nieliśm y pow yżej, mających w esprzeć wątłą jój budow ę ogłosiła kilka 
d o ść  nędznych ramot, w  niezręcznój form ie odlanych, a w ym ierzonych jak to zw ykle  
czyniła już przeciw  osobom , już pism om  i na tóm sw oję kwartalną zakończyła karyerę. 
Tak to bow iem  pojęte jest zadanie dziennikarskie przez to pism o, które w łasną ręką 
grób dla sieb ie  kopie.

Niechaj nikt w  zdaniu naszóm  nie w idzi satyry, albo też jadu, je st  to  wyznanie 
naszych zasad i w iary, oparte jeżeli już nie na o g ó le , to przynajmniój na znacznój 
w ięk szości opinii.

Jeżeli bow iem  najmniejszy utwór, najmniejsze i w jakim kolw iekbądź rodzaju dzieło  
ulega krytyce i jój rozbiorow i, dla czegóż mają być w yłączon e od tego i pisma które  
n. p. jak p eryodyczne, stanow ią że tak pow iem y najwydatniejszą stronę sw ego czasu  
najżyw otniejszą dla w szystk ich  kw estyę ?

Tym sam ym  przeto krokiem  jak i dzisiaj, pójdziem y także dalój w  ślad ża niemi 
j z tą samą otw artością w yp ow iem y zasługi, jakie w piśm iennictw ie p o ło żą , z jaką 
w ykażem y każdy błąd i n iem oc, o ile takow e poczytam y za jedno albo tóż za drugie. 
Niech ogól sądzi, m y notow ać będziem y.
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Ślepy,  M orze i  Góry. Szkice i wspomnienia z  podróży , p rze z  Anto­
niego Nowosielskiego. Dwa tomy. W ilno, nakład i druk Teofila 
G lu c k sb e rg a , 1854.

Opis ten obejmuje kraje najrnocniźj w  obecnym czasie interesujące. 
Są to bowiem wspom nienia z podróży w  1850 r. odbytój przez południo­
w ą Rosyą. Autor w yruszyw szy z Kijowa zwiedza po kolei Mikołajew, 
Chersoń, O dessę, Sew astopol i cały południow y brzeg Krymu. Bajdary, 
Bachczyseraj, Czufut-kale, Czatyrdah, A łuszta, miejsca tak uświetnione uro­
kiem poezyi Mickiewicza, przesuw ają się tu przed naszemi oczami jakby 
dobrze już znane, a przecież zaw sze ciekawe okolice. Jak autor z tak bo­
gatego przedmiotu skorzystał, powiemy przy końcu. Tu nadm ieniw szy, iż 
książka ta w  stosunku do sw ej objętości nader mało zawiera w łaściw ych 
opisów, poczniemy od przytoczenia kilku piękniejszych w yjątków .

Autor tak opow iada swój w yjazd z Kijowa:
D nia l i g o  kw ietn ia , o sz ó stś j ran n ć j p u śc iłem  się w  p o d ró ż . L ekka m g ła  w io­

se n n a  u nosiła  się u  do łu . S ło ń ce  p rzy św iec a ło  ciep ło . Coś w iosennego  b y ło  w szę­
dzie, i w  p o w ie trz u , i w sło ń c u , i n a  tw arzach  p rzech o d zący ch , i w  szczeb io tan iu  p ta ­
sz ą t. Jechałem  p rz e z  W asy lkow skie ro g a tk i, udając  się  tra k te m  u k ra ińsk im . P rześli­
czn y  Kijów, k ie d y  się ou ry su je  na  p rz e z ro c z y ste m  tle  w iosennego  p o ra n k u . W  dali 
św ieciła  z ło ta  głow a Ł a w ry ; tam  d a lek o  ciągną się  b asz ty  cy tad e lli; tam  u sz y k o w an e  
lip y  L ew aszow skiśj ulicy , b iały  in s ty tu t pan ien  o toczony  sm u k łem i to p o la m i; lek k a  
cerk iew  Śgo Ję d rze ja , S ofijsk i s o b ó r , z ło co n y  m o n as te r  Śgo M ichała. A tu  K reszc za - 
tyk , G im nazyum , C n iw e rsy te t, i N ow e m iasto . 1 w szystko  to  w y ro s ło  w p rzec iąg u  ła t 
k ilk u n astu . Pam iętam  ja  jeszcze  te  c z a sy , k iedy  M oskiew ska u lica ze sw em i p ię e io -  
ok iennem i dom am i b y ła  n a jp a rad n ie jszą  częśc ią  Kijowa. Dziś, ja k a ż  różn ica  I P rz y ­
p o m niałem  sobie z  tego  p o w o d u  dw a ró ż n e  p ro ro c tw a  o K ijow ie, p rz y  końcu  ze ­
sz łeg o  w ieku  w y rzeczo n e . C esarzow a K atarzyna lig a  w y jeżdża jąc  z K ijowa do K rym u, 
zap y ta ła  posła  francuzkiego de  S egur, co  on  m yśli o tem  m ieśc ie  ? C’e s t le so u v e n ir  
e t  P óspo ir d ’une g ran d e  v i l l e ! —  o d p o w ied z ia ł g rzeczny  dyp lo m ata  francuzk i. P rz e ­
jech a łem  g rob lę  u sy p a n ą  na  w odzie  h isto rycznój Ł y b ed i, k tó ra  dziś za led w o  zdo ła  
o b racać  ko ło  m ałego i p ro s te g o  m łyna. Dalój n as tęp u ją  p iaski i w ie rzb y  p o cz to w eg o  
tra k tu , zanim  się zw róci na w ie lką  u k ra iń sk ą  d rogę K opaczow ską. Male C zaharki p rzez  
k tó re  się ciągn ie  w ał żm ijow y, p rzech o d z i d ro g ę  i ginie gdzieś d a lek o  na h o ry zo n c ie , 
n iew iadom o zkąd p rzy sze d ł i d o kąd  się  udał. Tam i sam  m ogiła w ielka, k iik a  m nie j­
szych, i zn o w u  po la  i laski, zn ó w u  piaski i w ioski ze staw am i, na k tó ry c h  gm iny w ie j­
sk ie  nie w idząc  żaduój d o b ró j racy i m ośc ić  g rob li, zostaw ia ją  p o d ró ż n y m  p rzy jem n o ść  
jech an ia  w  b ró d  p rz e z  w odę.

W ędrow iec spotyka w  wielu bardzo miejscach w ysokie kominy cukro­
wni, i z tego pow odu takie czyni uw agi:

C u k ró w ars tw o  w  g u b e rn i K ijow skićj je s t  rozw in ię te  sz czeg ó ln ić j; liczy  się tu  
ogółem  72 fabryk , n a  k tó ry c h  w y rab ia  się  382,400 p u d ó w  c u k r u , w ięcćj n iż w e  
w szystk ich  innych g u b ern iach  ro sy jsk ich  razem  w zię tych . C u k ro w arsk i p rzem y sł z a trz y ­
m ał w iele p ien ięd zy  w  k ra ju , k tó re  p rzed tem  W ychodziły  co ro czn ie  z a  g ran icę  ; p rz e ­
c ież  d o tąd  nie w y rab ia  się ty le  c u k ru  w e w n ą trz  ile trz e b a  na k o n śu m p cy ą . D ochody  
w łaścicieli fab ry k  są  o g ro m n e ; w ie lu  na  je d n ś j ladajakiój fab ry ce  d o ro b ili Się Wiel­
kiego m a ją tk u ; w łościan ie  tak że  p o p raw ili b y t swój fabryk i b o w iem  o p łacają  d o b rz e  
w szelk ie  ro b o ty  p rz y  pelc iu , w y k o p an iu  b u rak ó w , tu d z ież  na  sam ój fab ryce  p o d ję te . 
D zieci n a w e t za rab ia ją  w  czasie ro b o ty  na  p lan taeyach . Ale w  m iarę  pow ięk szan ia  
s ię  d o b reg o  b y tu  c h ło p ó w  p rzez  fabryk i, p ow iększa  się tu ta k ż e  n ies ły ch an ie  d e m o -  
ra lizacya .

O dalszym ciągu podróży ku Chersońskiej gubernii, tak autor pisze:
U kraina znana mi d o tą d  by ła  m a ło ; znalem  b ia locerk iew sk ie  s te p y  z tysiącam i 

mogił, p u ste , p o n u re , naw odzące  tę sk n o tę ; znałem  okolice K o rsu n ia ; ale pow iat c z e r -
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kaski i czehryński były mi wcale nieznane. Spodziewałem się tu znaleźć takie same 
stepy p u ste , zaludnione tylko wałami i mogiłami; zadziwiałem się znajdując tu  lasy 
ciągnące się brzegami Dniepru, Taśrainu i Irdynia; jasno zielone gaiki brzozow o, cie­
mne dąbrow y, lipy i graby rozrzucone po polach, które mię przeprow adzały do c h e r-  
sońskićj gubernii, naw et wkraczały po za granice tego kraju, który  wystawiam y sobi® 
od początku do końca pustym  i gołym, dzikiem  polem, jednóm  słowem  polem, po 
któróm  hasała tylko horda Tatarów , watahi Zaporożców , albo tóż hufce szlacheckićJ 
m łodzieży, wyplaszającśj szajki najezdniczćj dziczy.

Autor przejeżdża Elizawetgrod, Mikołajów, który tak jest miastem w o -  
jennóm morskióm jak Elizawetgrod wojennem  lądow óm , a ztamtąd zw iedza  
Chersoń, który praw ie całkiem podupadł i opustoszał, odkąd O dessa w zra­
stać poczęła, a admiralicya do Mikołajowa przeniesioną została. O Cherso­
nie tak m ów i:

Chersoń na każdym  kroku przypom ina swego wielkiego założyciela ks. T au ry - 
ckiego, którego plany były olbrzymie, nadzieje ogromne. Kiedy cesarzowa Katarzyna 
jechała do Krymu, Potem kin na jćj drodze kazał wszędzie porob ić  z deszczek fasady 
dom ów, które z daleka w ydawały się miastami i wsiami na pustym  stepie. T rzody sp ę ­
dzone tu  pasły się po polach; lud chodził grupami i w itał przejeżdżającą władczynię. 
P rzy  wjeździe do Krymu stał słup i napis: Ta droga prow adzi do K onstantyno­
pola. W iadom y je s t  wielki p ro jekt Potemkina w ypędzenia Turków z Europy i osa­
dzenia na tronie konstantynopolitańskim  cesarzewicza Konstantego.

Dzisiejszy stan  Chersonu przypom ina starość ks. Tauryckiego, samotną, tęskną, 
głuchą i zapomnianą. Los ojca padł na ulubione dziecko jego — Chersoń.

Jadąc przez chersońskie stepy, i w idząc jak  na nich w mgnieniu oka prawie p o -  
w yrastaly  wsie, miasta, porty, zakwitł przemysł i handel, dziw isz się opieszałości Pol­
ski, k tóra nie korzystała z tych limanów, z tych rzek  sław nych, aby w prow adzić tu 
handel i ogrodzić się od Turków i Tatarów,

Ta myśl była podana Zygmuntowi starem u przez Ostafiego Daszkiewicza, alo p o ­
dana przez Kozaka, jak  ziarno źle rzucone nie przystała do szlacheckiego rozum u.

Toż samo się dzieje co się tyczy zawojowania T aurydy ; ten nikczemny dziś kraj 
strasznym  i zgubnym był dla Polski; niszczył on jćj piękne prowincye, obierał z lu­
dności, a Polska n ie pom yślała naw et o tóm, aby silną ręką przerw ać te Jupieztwa, 
raz w targnąw szy z wojskiem do tćj ziomi rabusiów  i podbiwszy ją  pod swoją władzę. 
Nie korzystał naw et Jan A lbrecht król polski ze szczęśliwćj okoliczności, kiedy szach 
Achmet, han Tatarów zawolżskich, ciągnąc 1499 r. w 100,000 wojska na Krym, prosił 
go o po m o c; przyrzekł mu król posiłki, a za radą Kallimacha niedotrzym ał danego 
słowa. Szach Achmet został pobity  na głowę, klnąc wiarolom stwo polskiego króla. 
Potóm wojewoda ruski Jazlowiecki przedsięwziął był zawojować Taurydę, ale śm ierć 
stanęła mu na przeszkodzie. Polska mając Kozactwo mogła była zrobić wiele, gdyby 
zamiast tego coby tracić  siły  własne na krw aw e wojny z Ukrainą, obróciła była ra~  
czćj siły calój Kozaczyzny na Krym i Turcyą, dając Ukraińcom sw obody i religijną 
tolerancyą.

Z Mikołajowa podróżnik płynie na statku parow ym  do O d essy , odle- 
głój o 47 mil morskich (mila morska ma w  sobie 2-f w ersty). Koleje, jakie 
dziś przechodzi to ostatnie miasto, czynią każdy dotyczący go szczegół zaj­
mującym. Oto co autor o nim m ów i:

Odessa miasto nie rozlegle, ale prawdziwe miasto dom z dom em , p iętro  na 
piętrze, kamienice w kwadrat. Ruch ciągły, tro ttoary  pełne. Naprzód brzmi tu  język 
w łoski, język handlu; potćm  grecki, drugi idyom at portow y następnie żydowski, 
niemiecki, francuzki, m ołdawiański, bułgarski, ruski i polski.

Miasto ładne. Ulice de Ribasa, Richelieu, Soborna, Bulwarna — śliczne — ostatnia 
szczególnie; z niój nieobjęty widok na m orze, na porty  i k w aran tannę; z jednój strony 
przytyka ona do giełdy, a z drugićj do dom u ks. W orońcowa. T ro ttoary  wykładane 
ciosowym kamieniem, sprow adzonym  z za morza, bo tu  wszystko się sprow adza.



W IADOM OŚCI B IEŻ Ą C E .

Trottoary z Malty, ogromne schody do morza z kamienia sprowadzonego z Tryestu. 
Nawet truskawki są z Konstantynopola; przewiezione przez wodę utraciły one swój 
smak, a nabraiy za to goryczy od mchu, w którym je wieziono.

Lud chowa pamięć Richelieugo. Znają tu go wszyscy pod imieniem Diuka. Idąc 
od morza schodami Tytanów widzisz na ich szczycie statuę księcia, emigranta dalekiej 
Francyi; przy tych szerokiego rozmiaru schodach, przy tćj Odessie, statua ta  wydaje 
się za małą. Zawsze jest  to święta pamiątka 12 lat służby, — służby, którój każdy 
dzień odznaczył się nowym czynem i nową jakąś mądrą myślą.

We trzy dni po slawnćj bitwie Suwarowa przy Rymniku, admirał de Ribas (14go 
septembra 1789 rokuj wziął fortecę turecką C hadżi-B ej;  po stracie Oczakowa i Izmaflu 
niewielka to była s tra ta  dla ottomańskiej Porty. Nikt wtedy nie myślał czśm będzie, 
czćm się stanie to miejsce. Nikt nie myślał, że z tego punktu flagi calój Europy będą 
wieźć chleb we wszystkie świata s t ro n y ;  że ztąd, z tego serca zadrga we wszystkich 
kierunkach potężne tętno nowego życia, że zaludnią się puste stepy, powstanie Chersoń, 
Mikołajów, Wozneseńsk, tysiące rozmaitych kolonii;  że południowy brzeg Taurydy 
wyjdzie z wody ustrojony w lekkie i białe budowy miast i arystokratycznych vill i; 
że zazielenią się tu i zakwitną przepyszne parki, powstaną straszne floty i porty ;  że 
handel pokrzyżuje niegościnne, burzliwe morze Euxinu tysiącami d róg ,  i okopcone 
piroskafy będą śmigać po nióm jakby chybkie jaskółki.

Po wzięciu Hadżi-Beju  Su warów dał plan fortecy; budowniczym miasta został 
de Ribas, a jego pomocnikiem jenerał de Volan, inżynier, któremu ks. Potemkin p o -  
ruczył wzniesienie Mikołajowa i jego admiralicyi, jakoteż i innych fortec na Dnieprze. 
W r. 1796 przypłynęło tu 60 zagranicznych statków, w 180S liczba ich podniosła się 
do 348, a w 1839 było ich więcej tysiąca. W tym roku wysłano towarów na 13 mi­
lionów r. sr. Ma się rozumieć, że bili zbożowy musiał wywrzeć potężny wpływ na 
handel odesski i obywatele ukraińscy nie mało obowiązani są Cobdenowi. W 1842 
zrobiono tu groblę, i dziś można w jedną dobę naładować do 30,000 czetwertrii psze­
nicy, to jest cztery razy więcej niż przedtćm, i statki nie mają już  potrzeby, jak to 
bywało przedtem, czekać na ładunek kilka tygodni.

Są tu dwa porty,  jeden dla statków zagranicznych przy kwarantannie,  drugi dla 
statków ruskich z Ghersonu, Mikołajowa, Azowa, Kerczu i Taganrogu przybyłych. 
Porty  te co roku morze zanosi piaskiem tak, że musi tu pracować parowa machina, 
która je  oczyszcza z mułu.

Futory odesskie są to piękne, gustowne ville w rodzaju włoskim i angielskim. 
Kilka werst ciągną się one od Odessy brzegiem morza, przy szerokim trakcie jedna 
po drugiej. Śliczny rysunek domku, zawsze oryginalny, zawsze z pretensyą archi­
tektoniczną, elegancki, kosztowny. Czasem jest to mały zamek gotycki, z basztą 
o zębcach; czasem skromny angielski cottage, chalet, dom włoski; piękne, szerokie 
dziedzińce, świeża murawa, ścieżki usypane żwirem, białe, lanc siedzenia, klomby 
z drzew, kwiaty. Tu sadzą i udają się dość szczęśliwie, lubo rosną bardzo powoli: 
lipy, jesiony, klony i drzewa szpilkowe. Ale zawsze akacya biała jest matką wszy­
stkich tych ogrodów, różowe i liiowe bzy perskie, roskoszne, kwieciste, perfumują 
powietrze nasiąkle świeżością morza. Tylko futory nad brzegiem morza doświadczają 
klęsk, brzeg się rysuje i opada, często unosząc z sobą na dół ogrody i mięszkania.

Po zw ied zen iu  O d essy , autor w y p ły n ą ł statkiem  p arow ym  na p o łu d n io w e  
brzegi Krymu. N aprzód w stą p ił do E upatoryi, miasta za ło żo n eg o  p rzez  Mi- 
trydala , a K ozłow em  po rusku n azw an ego . H and low e to m iasto liczy  oko ło  
1 5 ,0 0 0  m ięszk ań ców , p o m ięd zy  którym i najw ięcój Ż ydów  K araim ów , w  któ­
rych r ęk u  g łó w n ie  zostaje han del ca łeg o  K rym u. T a ta rzy , najliczniejsi po  
K araim ach, m ają tu n a jw ięk szy  w  ca łym  Krym ie m eczet ó czternastu k o p u ­
łach , z których n ajw ięk sza  średnia  pokryta je st  m ied z ią , a reszta m ałych  
o ło w iem . Po kilku god zin ach  drogi m orskiój, ukazał się  oczom  w ę d r o w n i­
ka S e w a sto p o l z linią sta tk ó w  z  bielejącem i żaglam i. B yła to flota czarno­
m orska. S e w a sto p o l le ż y  w  okolicy p e łn śj h istoryczn ych  pamiątek. O 5
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w e r s t  od niego p o ło ż o n e  są  ruiny starożytnego  Chersonozu, a opoda l  gruzy  
n o w e g o .  D o  Chersonezu w y g n a n y  zosta ł  r. 63  po Chrystusie,  Klemens śty  
p a p ie ż ,  u c z e ń  i następca Piotra śg o ,  rzu con y  w  m orze  z rozkazu Trajana, 
Tu W łodz im ierz  w ie lk i  przyjął religią chrześc iańską i zaślubi! Helenę, siostrę  
c e s a rz ó w  w sch odn ich .  Litewski ks iążę Olgierd w  r. 1363 od b r z eg ó w  bał­
tyckich dotarł do  E uxyn u  i z ra b o w a ł  Chersonez. Tu niedaleko leży T e o -  
dori,  przez  T u rk ó w  p r z ez w a n e  Inkerm anem , zkąd Konstanty Paleolog p o ­
w o ła n y m  został  na tron carogrodzki ,  w  którego obronie  padł pod prze­
m o c ą  n a je ź d ź có w .  W r eszc ie  o 12 w e rs t  od  S ew a sto p o la  leży monaster  śgo  
Jerzego na tern miejscu , gdz ie  w e d le  tradycyi miała stać św iątyn ia  Dijanny, 
w  której kapłanką była  Ifigenija, córka A gam em nona i Klitemnestry. L ecz  
w spom nien ia  te d z i ś  ustępują przed  św też em i  w y p a d k a m i,  które z w ró c i ły  
oczy  ca łego  św iata  na S ew a sto p o l  jako na g łó w n ą  na d m o rską  w a r o w n ię  
R ossy i .  Oto w  tym w z g lęd z ie  niektóre szcze g ó ły  z op isu  autora:

N asam przód  w c h o d z ą c  w zatokę, z jednćj  i z d rugiśj  s t r o n y  ciągnęły  się baszty, 
p rzez k tó ry c h  ziejące s trze ln ice  wyglądały  działa ; za zbliżeniem się do  miasta n ie­
przyjacielskiej floty, tysiące kul za top iłoby  o k rę ty  śmiałków. P rzebyw szy  tę linią, 
ciągnie się, ju ż  w po rc ie ,  d ru g a  p o d o b n a .  Sew astopol n o w e ,  białe, wielkie m ias to  
z abudow a ne  pod ług  planu, regu larn ie ,  jak  Odessa. Okrę t  sta je  s to  k ro k ó w  od b r z e g u ;  
mógłby pode jść  do  sam ego  b rzegu ,  p o r t  bow iem  sew astopo lsk i  jes t  dz iw nym  m orsk im  
p o r te m  ; m o rze  kanałem  w ebodzi w ląd i na kanale tym  stoją  liniowe okrę ta ,  o kilka 
k ro k ó w  od brzegu ,  zak ry te  od w ia trów  i ca łkiem bezp ieczne .  Z jednćj s t ro n y  kanału  
admiralicya, z drugiój m ias to ;  kom m unikacya  tylko łodziami jes t  możliwą. Do morza 
z miasta p ro w a d z ą  sc hody  z k ilkunastu s topn i  tylko.  W szed łszy  na wschody, w chodzi 
się do miasta p rzez  b ra m ę  w kształcie g reckiego por tyku .  Doki są  to m urow ane ,  
ogrom ne  basseny, na k tó re  w pro w ad za  się okrę t ,  w ypuszcza  się nas tępnie  woda,  tak 
iż s ta tek  sta je  na p e w n y c h  kam iennych  p o d s ta w a c h ;  w ów czas  m ożna  go o p a t rzy ć  
wszędzie  i n a p ra w ia ć ;  k iedy już  w szystko  pop raw io n o ,  w oda się wpuszcza  na nowo, 
s ta te k  się podnosi  i w ypływ a na kanat. Doki kosztują og ro m n e  sum m y. Widzioliśmy 
na  jed n y m  doku  stojący s ta tek  l iniowy W a rsza w a  o 120 d z ia łach ;  na drugim fregatę  
B ra iió w .  O kręt  W a rsza ic a  jes t  to o g ro m n y  g m a c h ; w ysokość  jego  bez  masztów 
ró w n a  się d o m o w i  o t r zech  p ię t r a c h ;  jednakże  tak j e s t  uszkodzony, iż nam m ówiono,  
że  go nap raw iać  nie będą ,  a r o z b io rą  na d rzew o. W porc ie  tu te jszym  jes t  wielki 
nieprzyjaciel  ok rę tó w ,  s t raszny  dla sil m o rsk ic h ;  j e s t  to mały, n iedo jrzany  praw ie  r o ­
baczek  ( te re d o  navalis) psujący  o k rę t  i czyn iący  go czasami n iezdatnym  do użycia 
p o  ośmiu latach od zbudow ania .  Widziel iśmy o k rę t  czyszczący kanał z mułu, k tó rym  
się  ten  zanos i ;  p racu je  tu  p a ro w a  maszyna, ale czuć tu o k ro p n ie ;  p łynęliśm y po­
w tórn ie  obok  l iniowych o k rę tó w ;  widziel iśmy o k rę t  D w unastu  A posto łów ,  k tó rem u  
został z łamany maszt  w czasie p rzeg lądu  dokonanego  p rzez  W. księcia Konstantego 
na m o rz u ;  p rz y p ro w a d z o n o  go tu  za pom ocą  p a ro w eg o  s ta tk u ;  o k rę t  ten byl 120',
0 sześciu p ię trach ,  p rz e p y c h  na nim szczególny ;  sala gdzie m ożna  dać  bal, sa lony 
u b ra n e  w g us tow ne  i bogate  meble, wielki balkon na m orze ,  gdzie możesz czytać 
albo  p ić  h e rb a tę  j ak b y  z balkonu  jakiego wiejsk iego zamku. W nocy do jrza łbyś tu 
św ia t ło ;  są  to  palące się lampy p rzed  o b razem  12 aposto łów , k tó ry m  o k rę t  został 
pośw ięcony . Czystość szczególna:  wszędzie d rzew o  mahoniu, palisandru, orzecha,  a lbo 
starej  dęb iny .  Oplynęliśmy i p rzyby l iśm y  do w schodów , zkąd  znów p rzez  grecki  
p o r ty k  weszliśm y do miasta.

Z innych c ieka w o śc i  S ew a s to p o l  przedstaw ia  c erk iew  grecką Piotra
1 P a w ła ,  która p o d  w z g lęd em  architektury je s t  kopią św iątyn i T ezeusza  
w  Atenach z kolumnadą w  około,  a na w ierzch u  krzyż z łoty, —  piękny  
b u d y n ek  Biblioteki morskiój, do którego p r o w a d zą  w s c h o d y  z b iałego m ar­
m u r u ,  o zdob ion e  sfinxami kolossalnój w ie lk ośc i  z  takiegoż m a rm u ru ,  —  
pomnik admirała Kazarskiego na panującóm nad  miastem w z g ó r z u ,  —  adm i­
ralicya i kilka innych ogrom nych b u d o w li  r zą d o w y ch .  W szystko  w  ca łem
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m ieśc ie  ś w i e ż e ,  z d a je  s ię  iż ca łe  m iasto  w y s z ło  z m o r z a ,  j a k  w  b a jc e ,
w  p rzec iąg u  j e d n e j  n o c y .  P o r ty k  w y s ta w io n y  18 4 6 ,  Dom  z g ro m a d z e n ia
sz lach ty  1845  r .  Miasto m nie jsz e  od  M ikoła jow a ,  ale  w ię k s z y  w  nióm ru ch .  
T am  b u d u j ą ,  tu u z b ra ja ją  i p o p ra w ia ją  o k rę ta .  D r z e w a  i w  ogóle  w e g o -  
t ac y a  s ą  tu d a le k o  u b o ż sz e .  Na k rz em ie n is ty m  i w a p ie n n y m  g r u n c ie  ro śn ie  
g d z ie n ieg d z ie  to c h u d a  to p o lk a ,  to k rz a k  akacy i .  W  o g ro d a c h  p o z a k ła d a n o  
p l a n t a c j e .  O p r ó c z  w ie lu  g a tu n k ó w  żćł tó j  a k a c y i , s ą  tam  lipy, jes iony ,  k a ­
sz tan y ,  sum ak i,  ale  w s z y s tk o  to m ło d e :  k ied y  w z r o s n ą  m o że  ziemia n ie  b ę ­
d z ie  m o g ła  ich w y ż y w i ć .  P o d ró ż  z S e w a s to p o la  do  Ja ł ty  tak  a u to r  opisuje:

P ły n ę l i ś m y  od  b r z e g ó w  K r y m u  d o s y ć  d a le k o ,  ta k  iż r o z m i a r y  g ó r  i w y b r z e ż y  m a ­
l a ł y ;  n ie  b y t y  to  t e  o l b r z y m i e  m a s s y ,  o k t ó r y c h  m a r z y ł e m ;  las, k t ó r y m  b y ły  p o r o s ł e ,  
i w i n n i c e  w y d a w a ł y  s ię  ty lk o  m c h e m  z ie lo n y m .  Ale  c o r a z  z ac z ę l i ś m y  s ię  z b l i ż a ć  do  
J a ł t y .  Z o s ta w a ło  ty lk o  20 w e r s t  j e s z c z e :  c i e k a w o ś ć  w z r a s t a ,  a le  w id z im y  ty lk o  g ó r y
s a m e  i to  c o  b i e r z e m y  za  m e c h  r o s n ą c y  p o  g ra n i ta c h .  A le  p a t r z ,  o to  t a m  n a d  b r z e ­
g ie m  na  m c h u  m o r z e  w y r z u c i ł o  ki lka  m u s z e l e k  b i a ł y c h ,  k ilka  k a m y c z k ó w .  Nie, —  
m ó w ią  n a m ,  —  t o  n ie  m u s z l e  i n ie  k a m y c z k i ,  to  s taw n a  A iu p k a  k s .  W o r o ń c o w a  
n a s t a w i a m y  l u n e t ę ,  w id z im y  b u d o w l e ,  d r z e w k a  i n ic  w i ę c e j ,  w s z y s t k o  m a l e ,  z m i ę -  
s z a n e .  A tu  da ló j c o ś  z n ó w  b ie le je  na  w y b r z e ż u .  T o  m ó w ią  n a m ,  M y s c h o r  k s .  N a -  
r y s z k in o j ,  —  Kure is ,  to  vil la  G o l icy n a ,  t a m  d a lć j  G a s p ra  k s .  M e s z c z e r s k ieg o ,  t a m  g ó r n a  
O ry a n d a ,  t a m  d r u g a  O ry a n d a ,  t a m  O ry a n d a  d o ln a  c e s a r z o w ć j ;  a le  w s z y s tk o  to  m a le ń ­
k ie ,  b o im y  a b y  p i e r w s z a  fala z m o r z a  n ie  z m y ta  togo  z w y b r z e ż a ,  n im  j e s z c z e  d o p ł y ­
n i e m y  d o  b r z e g u  i p o j e d z i e m y  l ą d e m  z w ie d z a ć  t o  w s z y s tk o .  J u ż  n ie d a l e k o  J a ł t a .  Ot 
w id n a  j u ż  L e w a d ia  h r .  P o to c k i e g o .  Ot A j u - d a c h  c zy l i  n i e d ź w i e d z i e  g ó r y !  Aha! p o  n a d  
z ie len ią  la só w  s p u ś c i ł a  s ię  s m u g a  ś n i e ż n y c h  o b ło k ó w ,  a n a d  n ią  s t e r c z y  g ra n i t ,  a w  je g o  
r o z p a d l i n a c h  czy t a k ż e  o b ło k  b i a ł y ?  n ie  —  to  śn ieg ,  to  b ia ły  t u r b a n  A j u - d a c h u l  A tu ż  
u  p o d e s z w y  g ó ry ,  p o d  tą  z ie len ią ,  c z y  p ia n a  m o r s k a  b i e l e j e ?  Nie , t o  j u ż  J a ł t a ;  b ia ła  
j a k  t a t a r k a  w  s w ó j  ś n ieżn ó j  c z a d r z e ,  u s iad ł a  o n a  na  b r z e g u  m o r s k im ,  a t a m  n a  g ó r z e  
s t r z e l a  le c iu tk a  d z w o n n i c z k a  c e r k i e w k i ,  z k tó r ó j  k i tka  n izk ich  k o p u ł e k  w y g lą d a  z p o z a  
w y so k ió j  w ie ży c y .

Ja ł ta ,  m ia s teczk o  p o w ia to w e ,  m a  ty lko d w ie  uliczki i z a le d w ie  ki lka­
d z ie s ią t  d o m ó w ,  a le  k a ż d y  d o m  o p ię t rze  i o s ied m iu  o k n ach ,  a n a w e t  d o m  
s p r a w n i k a  o 15 o k n a c h  w  j e d n y m  rz ęd z ie .  P rz e d  o k n a m i  d o m ó w  p i r a m i ­
d a ln e  c y p r y s y  i k w i tn ą c e  ró ż e  n a d a ją  tem u  m ie jsc u  c h a r a k te r  w y b r z e ż y  
w ło sk ic h .  Z J a ł ty  a u to r  u d a je  się  w  góry .  Cała  p r z e s t r z e ń  d o  A łu p k i  (16, 
w e r s t )  c iągn ie  s ię  j a k b y  j e d e n  p ięk n y  o g ró d  po n a d  m o rze m .  N a p r z ó d  
z w r a c a  oko  L e w a d ia ,  ś l iczna  p o s ia d ło ś ć  lir. L e o n a  Po tock iego ,  p o tó m  O r y a n d a  
i b u d u j ą c y  się  p a ła c  d la  c e s a r z o w e j ,  k tó ra  tu  mia ła  s p ę d z ić  ro k  ( 1 8 4 6  
i 1847), tu  r o s n ą  m ig d a ły ,  la u ry ,  figi, c y p r y s y ,  r o z m a r y n y ,  o g ro m n e  p la ta n y ,  
d ę b y  i j e s z c z e  w ię k s z e  o d  n ich  d r z e w a  o r z e c h ó w  w ło sk ic h ,  n a d  k tó re  nic 
w  K ry m ie  c a ły m  lepiój i ro skoszn ie j  n ie  r o ś n i e ,  dale j  o k azu je  s ię  d r u g a  
O r y a n d a ,  za nią o d w i e  w e r s t y  t rzec ia ,  n a s tę p n ie  G asp ra ,  villa ks.  M e szcze r­
sk ie g o  z d o m e m  w  k sz ta łc ie  f e u d a ln eg o  z a m k u  z d w ie m a  w ie ż y c a m i  p o  b o ­
k a c h ,  K u r e i s ,  o g r o m n y  p a r k  ks. G o l ic y n a ,  d o k ą d  j a d ą c  s ł a w n a  b a r o n o w a  
K r i id e n e r  u m a r ł a  w  1 8 2 4  r . , M y s c h o r ,  m ięszkan ie  ks.  N a ry szk in ,  c ó rk i  
S z c z ę sn e g o  Po tock iego ,  g d z ie  a u to r  z d z iw i ł  się  n iezn a laz łszy  w  b ib lio tece  ani  
j e d n e j  k s iążk i  polskiej ,  n a k o n ie c  A łu p k a  z w s p a n ia ły m  p a ła c e m  ks. W o r o ń ­
c o w a ,  w  s ty lu  m a u ry ta ń s k im .  O d a ls z y m  c iąg u  p o d r ó ż y  a u to r  tak  m ó w i :  

Miejscem może p ię k n ie j s z ć m  jeszcze od parków p o ł u d n io w e g o  w y b r z e ż a  K r y m u ,  
jest t r z y d z i e s t o - w e r s t o w y  p r z e j a z d  przez g ó r y  z Alupki d o  B ajdar .  J e s t  to  S z w a j c a -  
rya, ty lk o  położona nad m o r z e m ,  ty lk o  u w i e ń c z o n a  w in n ą  l a t o r o ś l ą ,  u s t r o jo n a  w  ś lu ­
bne bukiety m i r t u  i r o z m a r y n u ,  i w czarne c y p r y s y  w s c h o d u .  Go jest p ię k n e g o ,  to  
p o c z t o w a  d r o g a  n a  k t ó r ą ś m y  znowu w y je c h a l i  w  g ó r a c h  D ro g a  tu r ó w n a ,  k u t a  w  skale ;  
lu b o  wazka, d o s k o n a ła ,  b e z p i e c z n a ,  b o  o d  s t r o n y  p o c h y ło ś c i  o d g r o d z o n a  m u r e m ,  u ł o ­
żonym z kamieni. N a k ła d  na  je j  d o k o n a n ie  m u s ia ł  b y ć  w ie lk i ;  potrzeba b y ło  wysa-
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dzać  o g rom ne  skały, p rzeb i jać  góry ,  za rzucać  p rzepaśc ie ,  ab y  zaw ies ić  ten  pas  po  pod  
szczytam i tau ryck iego  łańcucha,  czasami po n ad  tą  d ro g ą ,  p o  k tórć j  obłoki  koczują .  
Wije się ona  ś l imakiem w  około g ó r  tak  iż nie spos trzegasz  jak się sam  wznosisz.

Taka to droga prow adzi na dolirię Bajdary, osiadłą przez Tatarów'. 
Tu już mija się granitowy łańcuch Jajły, a w jeżdża się m iędzy niższe w zgó­
rza zielone, porosłe lasem. W ieś Kareles, najpiękniejsza w  całym  Krymie, 
obrosła sadam i, przeryw a drogę coraz bardziej płaską i pustą. Za nią cią­
gną się step y; pusto , głucho, a przecież o 20 w erst leży tatarska stolica  
Bachczyseraj. Miasto to, zabudow ane w  jedną u lic ę , pod górą wapienną, 
w cale  niepiękną, nie odpow iada w yobrażeniu, które poeci w  nas w zbudzili. 
Liczy 20,000 T atarów , chociaż na pozor nie wygląda na tę liczbę. Imię 
Bachczyseraj znaczy pałac ogrodów .

P o t rz e b a  się by ło  ca łk ićm  od c z a ro w a ć  (mówi autor),  k iedym  szukał w zro k iem  
ty c h  p rz e p y c h ó w  w sch o d u  na h ło tn is tć j ,  a jedynć j  uliczce B a c h c z y se ra ju ; za trzym a­
liśm y się p rzed  wielkim d re w n ia n y m  b u d y n k ie m  bez p ię tra ,  z różnem i mazaninami, 
b a rd z o  przypom ina jącem i m alow ania  na ok iennicach żydow skich  au s te ry i .  Myślałem 
w  p ros toc ie  ducha że to dom  zajezdny, a lbo szko ła  Karaimów. Był to pa łac  Girejów I 
Ta b ru d n a  wieżyczka, co  s trze la  w głębi,  to  m inare t  chańskiego m e c z e t u !

Feldmarszałek Miinich w zią ł b y ł Bachczyseraj w  r. 1736. Spalił mia­
sto i dw orzec. Pałac opuszczony stał w  ruinach. Cesarz A leksander ka­
za ł go popraw ić i chronić św ięc ie  tę pamiątkę przeszłości talarskićj.

W p ro w a d z o n o  nas  (dalćj pisze a u to r )  d o  w n ę t r z a  pa łacu  chanów, z ab u d o w a n eg o  
w  c z w o ro b o k  ; w szędzie  poddasza  oc ienione  k ra to w an iem  w s c h c d n ić m ; tam k rąg ła  
b a n ia  m ecze tu  z k s iężycem , a  obo k  w y sm uk ły  m inare t  i kilka topo lek  sm ukłych ,  
t a m  b ra m y  w  m urze ,  tam d rz e w a  og rodów , ogrodów  chańskich  1 Ciekawym by ł  w nę­
t r z a  ; w idz ia łem  iż ludzie  w sc h o d u  nie s ta ra ją  się o p o w ie rz c h o w n ą  w y s ta w n o ść  
m ię sz k a n ia ; częs tok roć  zew ną trz  gołe n ieksz ta ł tne  m u ry  uk ry w a ją  p rzep y ch  i w y­
tw o rn o  ść tysiąca  nocy. Po p ocze rn ia łych  w schódkach  wstąpiliśmy na poddasze ,  a lbo  
ga le ryą ,  z którój ki lkanaście  d rzw i p row adz i ło  do gośc innych  pokoi.  W eszliśmy. 
Cz te ry  gole śc iany, kom inek  zaw ieszony  kawałkiem  w ypłow ialć j  m a te ry i  j ed w ab n ś j  
zielonój, na k tórć j  by ły  w y szy te  sz y ch em  księżyc  i gwiazda, okna z m aleńk ich  zie­
lonych  szyb,  sofy p ro s te  —  o t  i wszystko!  W drug ich  gośc innych pokojach ,  zupełn ie  
tak ich  sam ych , p rzez  sufit  p r z e p ro w a d z o n e  by iy  kra ty ,  i na p rzec ięc iu  się d w ó ch  
linii b y ły  z łocone  gwiazdeczki,  z k tó ry ch  wiele ju ż  b rakło  ; posz ły  zap ew n e  na p o ­
d ró żn e  pamiątki.  Ale zos taw ały  jeszcze  do  widzenia p a ra d n e  pokoje ch a ń s k ie :  sale, 
łaźnie ,  h arem , m eczet ,  ogrody ,  fontanny,  kioski i g roby  chanów .

O godzinie  dzies iątćj  w n ocy  u da łem  się do o g ro d ó w  chańskich.  Bzy pachnęły ,  
ro sa  lśniła się na liściach, ks iężyc  św iecił  ja sn o  na czys tćm  niebie .  Male k w a d ra ­
tow e, obw iedzione m u re m  placyki,  d rzew a  zasadzono  rzędam i,  fu rteczka i dalej znow u  
kwadracik ,  m aleńk i  kiosk, p o śró d  k tó rego  fontanna m ru czy  i p luska spada jąc  k ro ­
plami do kotliny. Kioski z p oczern ia łego  d r z e w a ,  sofki w y b i te  po n so w y m  perka lem ,
fon tanny  ja k b y  tryska jące  z karafki w o d y  ru rec zk am i  ze  s łomy.

Sam pałac tak autor opisuje:
Schodami weszliśmy do  małego pok o ik u  poc iągn ię tego  b ladą  farbą, na p o d ło d ze  

konstan tynopol i tańska  mata.  Myślel iśmy iż to  p r zed p o k ó j ,  ale wchodzim y do  drugiego,  
t rzeciego ,  to ż  sa m o ;  tylko sofki obite  dz iś  b lado sz a ry m  a t la s e m ,  po k tó ry m  naszy­
w a n e  jedw abiam i n iby p taszki  i kwiaty ,  z n iby  złotą f ręd z lą ;  w szys tko  wypłow iałe ,
jak b y  ze  s ta ry c h  o rna tów . Są to pokoje  chańskie!  Tu chan  p rzy jm o w ał  posłów , tu
zb ie ra ł  radę .  K ory ta rzyk iem  weszliśm y do pokoju, k tó rego  j e d n a  śc iana by ła  zak ra ­
to w a n a ,  p rzez  k ra ty  ujrzeliśmy salę zajmującą dół  i górę .  Sufit j ś j  i gzym sy p r z e ­
chow ały  się nietknięte , sz tu k a te ry e  oryginalne,  chociaż n ie  p o w a b n e ,  m alow ane  c z e r ­
w o n y m  k o lo re m ;  na  dole do kola s ie dzen ia ,  m iejsce  są d u .  Ztąd z w ysoka ,  za  k r a ­
tami, n iew idom y dla  oczu  sędziów, chan p rzysłuch iw ał  się sądom , i n ie raz  w o re k  p o -
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chłonął niesprawiedliwego kadego. Zeszliśmy na dól, z doiu nie widać by!o, ozy kto 
je s t  za kratami czy nie ma. Sędziowie nigdy nie byli pewni czy ich nie ściga oko 
chańskie. Wązkim korytarzykiem  zeszliśmy do harem u. Skrzydła zajmowane przez 
harem  egzystują dziś tylko w częśc i; zniesiono siedem dziesiąt w alących się pokoi, 
kiedy z rozkazu cesarza Aleksandra poprawiano pałac. W tój dochowanej części jes t 
pokoik z krzyżem na ścianie, pokój Maryi, — wedle tradycyi kobiety, która tak z s -  
władia duszą chańską, iż ten  nietylko cierpiał ten  św ięty znak męki w mięszkaniu 
B ilia ry  (tak Tatarzy przezwali Maryą Potocką), ale po jej tragicznój śm ierci w ysta­
wił fontannę, k tó rćj woda sączyła się zdrojem łez wiecznych, kropla po kropli, a nad
nią księżyc, i nad nim znak wiary chrześciańskićj Maryi, krzyż.

W  ogrodzie pokazu ją  s tudnię ,  w  której chan, w e d łu g  podania, kazał  
utopić w  w o rk u  Z a rem ę ,  k tóra  Maryą z zazdrości zabiła. P raw dziw e czy 
u ro jone  szczegóły zn ane  są  z poem atu  Puszkina. Pięknie autor m ów i:

Ta fontanna łez dopraw dy silnie pobudza duszę do fantazyi, do m arzeń ; jedna 
tylko istota zostawiła tu po sobie tak wyraźny ślad swego pobytu , oto dusza ch rze- 
ścianki, a inne, jakby bydło jakie, sta rza ły  się zam knięte za żelazną kratą, um ierały 
nareszcie i nie zostawało żadnego śladu po nich.

W  harem ie  jes t  zak ra to w an a  galerya w ychodząca  na dziedziniec. Ztąd 
w e  św ię ta  odaliski pa trzy ły  na igrzyska k tóre  się o d b y w a ły  na dziedzińcu 
p a łac o w y m . W  meczecie chańskim takie sam e ubóstwo: jak w  pałacu. 
Śc iany  tynk ow ane  o k o p co ne ;  okna w  różnokolorow e szyby , ale szkło pros te  
jak  to, co go u ży w a ją  na butelki.  Od góry  w iszą  dw ie  d rew n ia n e  g w ia ­
zd y  ośmiokątne, u k tórych  ko lorow e lam py ,  a u sp od u  jaja z pozłotki ro ­
b ione . Sufit c ze rw on y  jak  w  sali sądu .  Po bokach jes t rodzaj c h ó ru ;  są  
to balkony dla ludu. W  niszy, w  ścianie od w schodu ,  um ieszczony koran. 
Na dw ó ch  es tradach ,  z których jedn a  jak wieżyczka, na k tórą  w stępu je  się
po d ra b in ie ,  czytany b y w a  co piątek Z akon  P roroka . Diurbe, gdzie się
g rob y  ch anó w  i ich żon  znajdują ,  jes t  to b u d o w a  m ająca ośm okiem i ośm  
d rz w i ;  w niój stoi cz te rnaście  g ro bo w có w ; g robow ce  są  to pros te  sa rk o ­
fagi z białego kam ien ia ,  dziś puste albo zapełnione ziemią. Nad każdym  
g ro b o w c em  chańskim w y rob io ny  z kamienia zawój biały, a na każdym  s a r ­
kofagu um ieszczony  turecki epitaf.

Czufut-Kale, o pięć w e rs t  za  miastem, je s t  to karaimskie przedmieście. 
Po d rod ze  znajduje  się klasztorek W niebow zięcia ,  w ysoko  w  stromćj skale 
wykuty . Kilka celek, kapliczka w sp a r ta  na fi larach niezgrabnie  w yk u tych  
ręką  m nichów , kilka o b ra zó w , oto wszystko. Dziś i klasztor i cerk iew  p u ­
ste, ale 45. s ierpnia  ca ła  ludność  chrześciańska  K rym u p rzy by w a  tu w po­
bożnej pielgrzymce. Czufut-Kale leży na wysokiej i nagiój skale, obm uro­
w an e  i z b ram am i jak  forteca , bo w  samej rzeczy było n iegdyś w arow nią ,  
do  którćj chronili się Żydzi Karaimi p rzed  napad am i i prześ ladow aniem  T a ­
ta rów . Mięszkało tu  daw nie j  500  rodzin, dzis mięszka ich ledw o 50. Naj­
c ieka w szą  rzeczą  j e s t  Jozafa tow a dolina, ocieniona s tarem i dębam i, k tóra  
datu je  od  dz iew ią tego  w ieku  e ry  naszćj i mieści w sobie więcej 40,000 
pogrzebionych. Z g ro b o w có w  tu znajdujących porobiono w  ostatnich c z a ­
sach bardzo  w a ż n e  dla his toryi odkrycia.

Ztąd autor w y p ra w ia  się na Czatyrdah. W idok z sam ego w ierzchołku 
tak p r z e d s ta w ia :

Jeszcze trochę  trudu  i byłem  już na wierzchołku góry. Zląd dopiero odkrył roi 
się cały w idok; do tąd  widziałem dopiero jednę jego stronę . Z w ierzchołka Czatyrdahu 
ujrzałem  całą dolinę Krymską, g rzb ie t Jajły ciągnący się brzegiem  morza, i nareszcie 
samo m orze, które pożegnaliśm y już od dni kilku. Tu pod nami obnażony, strom y 
praw ie bok C zaty rd ah u ; tam czernieje las, tam dolina, jedna wieś, za nią druga, 
trzecia, i m orze, m orze bez końca. W ierzchołek góry tw orzy małą dolinę. Pomimo 
to, że były to pierw sze dni miesiąca czerwca, tu, w wielu miejscach, leżały szmaty
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ś n i e g u ;  t a m  gdz ie  o n  s to p n ia ł ,  z i e len ia ła  t r a w a  i k w i t ły  p i e r w i o s n k i  j a k  w  m a r c u .  
J e d n a  k r a w ę d ź  d o l i n y  w y s t a ł a  j a k  b a lk o n  : tu  o p a r ł s z y  s ię ,  o d p o c z y w a ł e m  p a t r z ą c  na  
c a ł y  p r a w i e  K ry m  ś r e d n i ,  a ż  d o  g r z b i e tu  Jaj ly ,  k t ó r a  t r o c h ę  z a k r y w a ł a  s o b ą  p o ł u ­
d n i o w e  w y b r z e ż e  p ó ł w y s p u .

T r u d n a  b y ła  i n u ż ą c a  d r o g a  z g ó ry .  N a r e s z c i e  ju ż  z j e c h a l i ś m y  z e  s t r o m e j  s k a ły ,  
j e s t e ś m y  w le s i e .  P r z e ś l i c z n y  la s,  c z y s t y  j a k  o g r ó d I  s a m e  z a  s ie b i e  b u k i ,  g r u b e ,  
z  z i e lo n e m i  g l a n c o w a n e m i  l i ś ćm i ,  p r z e ś l i c z n e  d r z e w a l  W ie r z c h o łe k  C z a t y r d a h u  b ie la ł  
n a d  nam i  j a k  r o z w i n i ę t y  n a m io t .  S ł o ń c e  p r z e d  z a c h o d e m  s w o i m  t o  s ię  c h o w a io ,  to  
w y g l ą d a ł o  z p o  z a  o b ło k u .

Miła  to  b y ł a  j a z d a  o m r o k u .  C z a t y r d a h  d ł u g o  j e s z c z e  ś w i e c i ł  n a d  n a m i  o d b i t ć m  
ś w i a t ł e m  z ło te g o  s ło ń c a ,  p o t ć m  u f a r b o w a ł  s ię  p u r p u r ą  i f io le tem .  K s i ę ż y c  z lo ty  b ie g ł  
z a  nam i w  ś l a d y  p o  s i n ó m  n i e b i e  t r z ę s ą c  na  z ie m ię  n i e p e w n e  ś w i a t ł o  s w o j e .  O d  
C z a t y r d a h u  d o  A łu s z ty  w e r s t  15. O to ż  i k u t y  w  g ó r a c h  g o ś c in i e c  p o ł u d n i o w e g o  
K r y m u ,  o to ż  i d ź w ię k  p o c z t o w e g o  d z w o n k a ,  k t ó r y  z a g ł u s z a  s z u m  b i jąećj  s ię  o  b r z e g  
fa l i  m o rs k ie j .  Ś w ie c ą  s i ę  ś w ia te łk a  tu  i tam, j ak  ś w i ę to j a ń s k i e  r o b a c z k i ,  to  A łusz ta .  
M in ą w s z y  p r z e d m i e ś c i a  i o g r o m n e  s a d y ,  w ą w o z y ,  w k t ó r y c h  k le k o ta ł  s t r u m i e ń  i s łu ż y ł  
z a  p a r a d n ą  u l ic ę  m ie j s k ą ,  u k a z a ła  s ię  i c a l a  A łu sz ta  z m u r a m i  g e u u e ń s k ic m i  i z na  
w p ó ł  r o z w a l o n ą  b a s z t ą .  M igały  ś w ia t ł a  w  o k n a c h  i n a  s t a t k a c h .

Z A łu sz ty  a u to r  w r a c a  do  J a ł t y ,  odległe j  o w io r s t  5 0 ,  t r a k t e m ,  k tó ry  
i d ą c  z g u b e r n ia ln e g o  miasta  S y m fe ro p o la ,  p r z e z  J a ł tę ,  A lu p k ę ,  B a jd a ry ,  Ba- 
ł a k i a w ę  do  S e w a s to p o la ,  c iągn ie  s ię  p rz e z  ca łe  p o ł u d n io w e  w y b r z e ż e  K ry m u .  
Na p rz e d z ie  u k a z y w a ł  s ię  d ru g i  p o  C z a ty rd a h u  o lb rz y m  T a u r y d y ,  A ju d a h  
(ma w y s o k o ś c i  274- s ą ż n i  n a d  p o w ie rz c h n ią  m orza)  to j e s t :  N ie d ź w ie d z ia  góra ,  
d la  tego tak  n a z w a n y ,  że  z d a ła  d o p r a w d y  z d a je  się, że  to jak iś  z w ie r z  
o lb rzy m i  leży  n a d  m o rz e m  i c z e k a  z d o b y c z y .  A ju d a c b  p o r o s ły  j e s t  la sem ,  
d la  tego c z a rn o  o d b i ja  s ię  o n  na tle n ieba .  N a d  m o rz e m  w id a ć  m n o s tw o  
d o m ó w ,  villi ,  p a r k ó w .  D roga  w ie d z ie  p rz e z  s t a r o ż y tn y  U rs u f  z fo rtyfika- 
c y am i  J u s ty n i a n a ,  A r t e k , w ł a s n o ś ć  d a w n ie j  G u s ta w a  O l iz a ra ,  dz iś  ks.  Po­
tem k in a ,  A j-d am lu ,  p ięk n ą  w ie ś  ks.  W o r o ń c o w a ,  Nikitę  z p i ę k n y m  o g r o d e m  
b o tan ic zn y m , M a ss a n d rę ,  gdz ie  się  n a j le p sze  w in o  w  K ry m ie  w r o d z a ju  s z a m ­
p a ń sk ie g o  w y r a b ia .  Dalej g o śc in iec  p rz e c h o d z i  p rz e z  w ą w o z y  gór,  na  k tó ­
r y c h  r o z p in a ją  się  c z a r n e  p a ra so le  tau ryck ió j  so sn y ,  n a re sz c ie  u k a z u je  s ię  
zatoka,  b ia łe  d o m y  Ja ł ty  i w y s m u k l a  jej cerk iew 'ka .  W  Ja łc ie  w ę d r o w i e c  
w s i a d ł  na s ta te k  p a r o w y  i w ró c i ł  d o  O d e s s y .

Z p o w y ż s z y c h  w y j ą tk ó w  ł a t w o  o sa d z ić  m o żn a  j a k  z a jm u ją c ą  k s ią żk ę  
m ó g ł  b y ł  a u to r  u ło ży ć ,  g d y b y  b y ł  s ię  t r z y m a ł  jeźli  m e  w y łą c z n ie ,  to p r z y ­
na jm nie j  g łó w n ie  fo rm y  o p iso w e j .  T y m c z a s e m  p r z e r y w a  o n  c ią g le  tok s w e ­
go  o p o w ia d a n ia  to r o z p r a w a m i  zb y t  c iężko  u c zo n e m i  dla o g ó łu ,  a  n a w e t  
d la  o ś w ie c o n y c h  c z y te ln ik ó w ,  to z n o w u  tak l e k k o m y ś ln e m i  f r a s z k a m i ,  tak  
p ło c h ą  h u m o r y s ty k ą ,  że  s z u k a ją c e g o  n a u k i  i p o w a ż n ie js z e j  p rz y je m n o ś c i  co 
chwila  o d s t r ę c z a  o d  d a ls ze g o  czy tan ia .  Z tąd  d z ie ło  to n ikogo  w  z u p e łn o ś c i  
n ie  zad o w o ln i .

C h w a le b n e  s ą  p o sz u k iw a n ia  n a u k o w e ,  ale  w  sw o je m  m ie jscu ,  w  d z ie ­
łach  ku t e m u  o d r ę b n ie  p r z e z n a c z o n y c h .  N ie z a w o d n ie ,  p o d ró ż n ik  w in ien  s ię  
g r u n to w n ie  p r z y s p o s o b ić  w e  w sze lk ie  w ia d o m o ś c i  co  d o  z w ie d z a n y c h  p r z e ­
z e ń  k ra jó w .  Atoli n a u k ę  tę  n a leży  d o b r z e  p r z e t r a w ić  i p o lem  p rz y s tę p n ie  
czy te ln ikow i p r z e d s ta w ić .  W  takiej ja k  ta p o d ró ż y ,  d z ie je  K ry m u ,  o b ja ś n ie ­
nia h i s to ry c z n e  co  do  T a t a r ó w  i Ż y d ó w  K a ra im ó w ,  b y ł y  p o ż ą d a n e ,  n i e z b ę ­
d n ie  p o t r z e b n e .  N a w e t  r o z p r a w y  o p o k ła d a c h  k a m ie n n y c h  na  Ukra in ie ,  
l u b  o w y ro b ie  w in  w  K ry m ie  n ie  z a w a d z a j ą ,  lubo  w ł a ś c iw ie  m ie jsce  ich  
b y ło b y  w  p rz y p is k a c h .  Ale g d y  nagle  z ro z d z ia łu  na jpo lo tn ie jsze j  t reśc i  
a u to r  w p r o w a d z a  n a s  na  g łęb o k ie ,  p rz e p a śc is te  sz laki  b a d a ń  a rch eo lo g iczn y ch ,  
e tn o g ra f ic z n y c h ,  l in g w is ty c z n y c h ,  g d z ie  w ś r ó d  c h a o s u  n a z w is k  i ró ż n o ję z y -  
k o w y c h  w y r a z ó w ,  w ś r ó d  n i e ła d u  n a jd z iw n ie j s z y c h  p r z y p u s z c z e ń  i d o m y ­
s łó w ,  s i ęg a jący ch  o d  p o c z ą tk u  ś w ia ta  po  w szy s tk ie  c z a s y  i n a r o d y ,  m u s im y
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brnąć przez pół-tomu by się coś o Herodocie, o Skilach, Szakacb, Mago- 
gach i o Wale żmijowym dowiedzieć, to ogarnia nas uczucie, jakiego sam 
doznał, kiedy jadąc traktem kijowskim, niespodzianie z opakowaną bryką 
zagrzązl w biocie po same piasty, i pomimo klątw swego woźnicy to 
po żydowsku, to po siowiańs.ku, pomimo niemiłosiernego okładania bi­
czem zmęczonych koni, pomimo przyprzęgu pary wołów i podważania kół 
drągami, nie mógł s4ę żadnym sposobem z  gęstego ciasta  wydostać. I nie­
jednemu pewnie przyjdzie wtedy ochota, na wzór towarzyszki autora w  tej 
przeprawie, pożegnać go. życzyć szczęścia i zostawić na opatrzność boską. 
Jak już napomknęliśmy, w rozprawach tych nie ma ani ładu , ani jasności. 
Są to wyraźnie zapiski, notatki, które hurtem bez uporządkowania służą 
tylko do naładowania książki, nader zkądinąd lekkiej. Byle jej objętość po­
większyć, autor niczem nie gardzi. Jeden rozdział o Howardzie przepisuje, 
co gorzej, bierze z artykułu już drukowanego w Gazecie Warszawskiej przez 
A. Pługa. Gdzieindziej daje statystykę Noworosyjskich gubernii, i kończy 
ją  czterma liniami kropek zamkniętych literami i 1. d. Te kropki i to i t. d. 
dają miarę lekceważenia publiczności,  jakiego dziś co chwila dopuszczają 
się młodzi pisarze. Zresztą, rozprawy te są widocznie albo pierwszerni 
niateryałami do dzieła ,  które autor,  według zapisanego tu uwiadomienia, 
gotuje do druku p. t. Przygotowania do dziejów, historyi, języka, religii 
i starożytności Słowian, —  albo też artykułami przeznaezonemi do Dzienników. 
Z jednej z nich zapomniał nawet autor wymazać s łów , które zdradzają że 
dla Dziennika Warszawskiego była napisaną, i drukuje: Mówiłem, j u ż
w  D zienni/tu  o obrzędach pogańskich  —  R ezu lta t przedstaw iam  teraz pod 
sqd czytelników  D zienn ika  W arszaw skiego. Znać więc dowodnie że chciał 
byle jak książkę swą rozszerzyć, schwycił co miał w swej tece, posłał dru­
karzowi, a ten umieścił gdzie mu się podobało, nie bacząc ani na ciąg i po­
wiązanie, ani na wyrazy tak jawnie zdradzające niedbalstwo autora.

Humorystyka, którą la książka jest przepełnioną, należy do lego nie­
szczęsnego rodzaju nad którym już lytekroć ubolewanie nasze wynurzyliśmy. 
Płaskie koncepta, ciągła ironia, drwiny z innych, a naostatek z siebie sa­
mego, oto co stanowi jćj ckliwy wątek. Widać ze wszystkiego ze młodsi 
autorowie nasi wzięli już ją  za główną cechę dzisiejszej literatury i że usi­
łują uczynić ją  jak najwybitniejszą w  swych utworach. Pan Nowosielski, 
jak sam wyznaje, dowiódł już gdzieś swego zdania o iron iczno-hum orysty-  
cznym  charakterze literackich produkcyi nowego okresu. Poczuwa się więo 
do obowiązku dać zapewmie wzór we własnym utworze. Dość przeczytać 
pierwszy rozdział, żeby poznać na czem on tę cechę zasadza. Przeskakuje 
wciąż z jednego przedmiotu w drugi, z lekkomyślnego w  poważny, snuje 
rozmowy płoche, dziwaczne, upstrzone rozmaitemi językami, ubarwione tak 
nowemi konceptami jak n. p. wystawienie osoby mówiącój pythagore za­
miast pittoresyue, synaguogue zamiast synonym e , ozdobione obrazami jak 
następujący:

Im aginez  v o u s ,  s ied zim y  raz z s o b ą  u okna, p r z ec h o d z i  k toś  ul icą: co  pan chcesz ,  
p y ta ,  a b y m  m u  pok aza ła ,  figę c zy  ję z y k ?  I to  i tam to o d rzek łem  śm ie ją c  s i ę ,  m y ­
ś lą c  że  to jes t  w s z y s tk o  dla  żartu ty lk o.  Trafi pokazała  figę z d z iw io n e m u  p r z e c h o ­
d n iow i,  a p o t ć m  w ystaw iła  prześ l ic zn y  r ó ż o w y  języ cze k .  Cudo d z ie w cz y n a !  Całąbym  
połk n ą ł  ją w ó w e z a s  z  jćj figą i z jćj ję z y cz k iem  razem !

Ale smutniejszą jest jeszcze humorystyka, którą autor na siebie samego 
obraca. Lubi kobiety bo o nich co krok mówi. Wędrując czy po mieście 
czy po siołach, zawsze gdzieś spostrzega piękne oczy z ciekawością mu 
się przypatrujące. A przecież co krok wyrzeka się kobiet i miłości. Zaraz 
na wstępie opowiedziawszy, iż jedzie do Kijowa dla poratowania nadwątlo­
nego zdrowia, które go opuściło w najpiękniejszej porze życia, bo w  27
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roku, do Kijowa, w  k tórego okolicach się urodził,  gdzie uczęszczał do gym- 
n azyu m , i s łu cha ł  ku rsu  literatury i filozofii w un iw ersy tec ie  śgo W łod z i­
mierza, pow iada  iż nic m u nie pozostaje  na odpędzen ie  n u d ó w  tylko podróż , 
bo m ów i:

Boże uchowaj zakochać się, a klnę się iż dotąd  nie spotkałem  jeszcze nikogo go­
dnego kochania.

Jakżeż to się zgodzą z tym  p ięknym  ustępem , w  którym au to r  tak w y ­
m ow nie  d o w o d z i ,  że  jes t pora, w  której „rodzi się w  nas potrzeba kocha­
nia, kochania jakiójs iś  rów nie  białej i w onnej,  jak lilia polna, duszeczki.” J ak ­
żeż zno w u  to przypada  do  ow ego w spomnienia  o 30stym maju, gdy  autor 
Darzekając na obojętność ludzi, m ó w i:

I ta główka co wyszukuje gwiazdki po niebie, nie myśli o mnie wcale, bo czćmże 
ja jestem  dla nićjl

Tej samej kok ie te r j i  au tor  dopuszcza  się i co do poezyi. W szędzie  
d usza  jego w j r y w a  się na poetyczne szlaki, w szędzie  w yrzuca  ludziom ich 
poziomość, ubolew a n ad  b rak iem  w iary  i natchnienia, a obok tego bez  ustanku 
zarzeka się poezyi, pow iada iż dał sobie  uroczyście  s łow o  nigdy nie p isać 
w ierszy , a w  jednem  miejscu od zy w a  się do poezyi w  ten sposób:

Zresztą, przy zręczności, muszę ci wymówić, że nigdyś dla mnie nie była m atką; 
dzieckiem jeszcze spadłem  z twego ostrokościstego pegaza.

C zatyrdah żegna temi w y ra z y :
Ze wszystkiem w życiu rozstać się należy, i przy rozstaniu nieraz tak zimno 

i sucho w duszy człowieka jak na twoim  szczycie.
O w oż au to r  po najpłomienistszych w y b uch ach  chce koniecznie w  nas 

w m ów ić  że zimno i sucho w  jego duszy. P rzesy t i zniechęcenie, jak iś  za- 
późniony, zw ietrza ły  Byronizm, olo p rz y b o ry ,  w k tórych jakb y  z up o d o b a ­
nia usiłuje w y s tę p o w a ć  p rzed  św ia tem . Gdzież p o w ó d  tego w czesnego p rze ­
sytu  i zn iechęcenia?  Gzy w  zawiedzionej miłości? Ale on nigdy nie kochał,  
n igdy nie zDalazł kobiety godnćj kochania, nie chce kochać. Zkądże ta mi­
zantropia  obok tak płochej częstokroć wesołości, a naw et jowialności ? Czy 
to może zadraśn iona miłość w łasna  przy zarozumiałości rychłemi p ow od ze­
niami au to rs tw a  w z b u d zo n ó j?  Niech czytelnik sądzi z następujących przy ­
toczeń. O d p ływ ając  na morze, autor mówi:

Któryś z towarzyszów chciał nucić pożegnanie Lorda Byrona, ale ja co nie mia­
łem ani żony, ani kochanki, ja  co nie zostawiłem ani psa za sobą, nie żegnałem ziemi, 
ani witałem morza.

Gościnnie p rzyję ty  przez jed n ą  rodzinę  w Odessie ,  tak dla nićj s w ą  
w dzięczność w y ra ż a :

Takiój przyjaźni nie doświadczałem w swojćj okolicy. Utul riest prophets dans 
son pays, — mówi przysłow ie, i mówi praw dę. W nizkich duszach gnieździ się za­
w iść; im przykro kiedy w pośród nich wystąpi ktoś wyżćj i rzuci cień na nie wszy­
stkie. Im to wydaje się ob razą , odpłacają mu więc za to nienawiścią. Śmieszni pi­
gmeje, nie czują tego że pomiędzy nimi i tym jednym  nic wspólnego nie masz i być 
nie może.

Ubolewające w spom nien ie  na o w ą  piękną  g łó w k ę ,  która w y szu ku je  
gw iazdek po niebie, a o nim nie myśli, temi au tor  kończy  w y ra z y :

Po co nam chcieć koniecznie żyć w piersi i myśli innych is to t?  Dla czego nie 
mamy ogarnąć się w stoicki płaszcz egoizmu i wyglądać spokojnie końca naszego ży­
cia, m yśląc sobie że jeżeli tu chłodno, to w grobie może cieplćj będzie 1 

Gdzieindziej zno w u  m ów i:
Co komu do serca mego, kiedy wielu wątpi naw et czy mam ja serce. I, moi 

państwo, dla was lepićj byłoby daleko,, abym go nie miał wcale, w nićm bowiem
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o b rzy d zen ie  tylko > p o g a rd a  się  k ry je ;  co  kom u d o  tego, czy  na  dn ie  tego  se rca  
zw in ięta  gadzina, czy  ro zk w itły  k w ia t się  m ieśc i. W szak d la  o św ie żen ia  kw iatu  życia 
m ego , kw iatu  se rca , n ik t n a w e t Izy jednój n ie  u ro n i?

My, ani na chw ilę nie w ątpim y że ma serce , a naw et um ysł niepo­
spolity. Daje tego liczne dow ody w  sw ych  uniesieniach dla pięknój natury, 
w  sw ych  hołdach dla w ielu  przedm iotów praw dziw ie w ielkich i szlache­
tnych. Ale ow ład nęła  go choroba w ieku, zw ątpienie, zniechęcenie sprow a­
dzone zaw czesnem  i zbytecznóm  rozumieniem o sob ie , odczarow anie po­
chodzące z nałogu bezpłodnych marzeń, m arnotrawstwo zdolności przez pró­
żność a lekcew ażenie drugich, ztąd ironia, gorycz obok płochości tonu, po­
garda dla lu d z i, a w reszcie szyderstw o z sam ego siebie. Jakże kto może 
żądać m iłości od ludzi, k iedy sam tak dobitnie ogłasza, że nie spotkał ni­
gdy nikogo godnego kochania; jakże spodziew ać się w yrozum iałości, gdy  
sam przebaczać nie um ie, obrzydzenie i pogardę innym w  oczy ciska; jakże 
w ym agać jakiegokolwiek w spółczucia i łez, gdy obw ieszcza że nikomu nic do  
jego serca, a sam się tak w ysok o stawia, że się w yłącza od wszelkiej w sp ó l­
ności z innym i, w yjąw szy  cien ia , który na nich rzuca z piedestału przez
w łasn e zbudow anego ręce?  A le, co gorsza, autor zdaje się sam owolnie pod­
daw ać tej chorobie, i jakby tylko dla m ody strój lak dziw aczny przyw dziew a. 
W ie on bow iem  że to jest złem , srogo karci innych za lekkom yślność i szy ­
d erstw o , zachęca do pow agi w  życiu i słow ach, skarży się że  my tak po­
w ażny dramat, jakim jest życie , często  zamieniamy na jarm arkową farsę 
arlekina. W jednem  miejscu dziw iąc się że w iek  de Maistra przyszed ł tak 
prędko po wieku Yoltaira, pow iada:

A p rzecież  by io  to  kon iecznóm  n astępstw em , b o  k ied y  w szy stk o  leża ło  w ru inach , 
p o trzeb aż  by io  ab y  na  no w o  p o w ia ł d u c h  bud u jący , i z  ch ao su  p o w sta ł n a  now o 
św iat.

Gdzieśindziej dodaje:
Dziś o tóm  zapom niano  iż ce lem  życia  naszego  je s t  coś p o w ażn eg o  i w ielk iego, 

coś takiój n a tu ry  żo sk o ro  d u ch  prze jm ie  się  jego is to tą ,  człow iek sam  spow ażn ie je  
i na jego tw arzy  o d b ije  się spokó j św ię to śc i, w oku  zaśw ieci m yś! w ie lk a , i w iększa  
jeszcze nad  nią —  nadzieja  na p r z y s z ło ś ć .. . .  Dziś n ik t nie m a nic d ro g ieg o  ani w p rze ­
sz łośc i ani w  p rzyszłośc i. W iary  nam  b rak n ie , b o  b rak n ie  nam  p rzek o n an ia  w  boski 
p o czą tek  ducha.

Jeszcze w  innem miejscu tak się do Polek turystek odzyw a:
M ówią, u  k o b ie t g łó w n ą  dźw ign ią  duch a  je s t w iara , w ylan ie  się se rca , m odlitw a. 

N ie sły sza łem  jed n ak  ab y  k tó ra  z tu ry s te k , co  w łasne w ioski zostaw iła  na  pu b liczn y ch  
gośc ińcach  obczyzny , n ie sły szałem , m ów ię, ab y  k tó ra  zatęskn iła  za  krajem , gdzie  s tą ­
p a ły  nogi Z b a w ic ie la , za tćm  m iastem , na k tó rego  w zgórzu  p rz e la ł k rew  za nas , albo 
za  tym  ogro jcem  o liw nym , w k tó ry m  się m odlił do Ojca P rzedw iecznego . Nie s ły sza­
łem ! k lnę s ię , że nie s ły sza łem ! Na kam ień g ro b u  Boga człow ieka  n ie sp ły n ę ła  p o d o ­
b n o  ani je d n a  Iza s io s try  naszój, u  je rozo lim sk iego  kośc io ła  n ie  sp ło n ę ła  ani je d n a  
lam pka za nas rodaków , zaw ieszona d łon ią  kob iety ! . . .  K iedy d u sz a  c ie rp i ,  kochano  
p an ie , k ied y  n u d y  opanu ją , co je s t  w yraźnym  dow odem  czczości i słabości d uszy , za­
m ias t sz u k ać  1 od d aw ać  się ro z ry w k o m  ludnego  m iasta , lepićj w siądźcie  na o k rę t i o d ­
p ły ń c ie  k u  b rzegom  sy ry jsk im ; zobaczycie  brzegi Bosforu, ow ieje  w as tch n ien ie  k la -  
sycznó j G recyi, i stan iec ie  w pośro d k u  s ta ro ży tn eg o  św iata, a n a resz c ie  p rzy jm ie  w as 
ziem ia, z k tó re j w yszło  cudow ne słow o zbaw ienia , słow o, k tó re  n ie  znalazło karm i 
w  p ie rsi w aszćj, i dla tego w łaśn ie  dziś ona schn ie i w iędnie, tę sk n i, nud z i się  i o d e­
rw an a  o d  słow a życia, u p ad a  n isko, bez p o w ro tu  do  sw ej n ieb iesk ić j o jczyzny. Nad 
odesskim  p o rte m  w idzisz g ru p y  b ied ak ó w ; w  d ług ich  czarn y ch  sie rm ięgach , o p asan y ch  
skó rzanym  pasem , z ko łpak iem  n a  g łow ie, kijem  w ręk u , tykw ą u  p asa ; z p łaczem  
p ro szą  oni, aby  za o sta tn i g ro sz , jak i zeb ra li d ługą  p ra c ą  i zn o jem , p rzy ję to  ich  n a  
odp ływ ający  s ta tek . Ł zaw e oko p o sy ła  tęsk n e  spojrzenia Za m orze, tam  daleko, tam
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gdzie żyl  i um ar ł  Z b aw ic ie l , cz łowiek co  o tw o rzy ł  c ie rp iącym  w ro ta  n iebieskie . Ką­
p iące się pan ie  widzą tych  nędzarzów , ale dusza  ich nie pojmuje tćj pociechy,  tego 
odnowienia,  od ro d zen ia  się d ucha  i s e rc a ;  nio wabią  ich palmy i oliwy, ani g ro b y  
i zgliszcza; dusze  p rz y k u te  do ziemi, na ziemi szukają  u spokojen ia ;  c h ó ry  anielskie  
opiewające  pokój ludziom dobre j  woli zagłuszają się skoeznem i m otyw am i polki i walca,  
i żegnaj św ię ta  ziemio, św ię ty  grob ie ,  żegnaj na wieki! Nikt nie sp ieszy  u k rz y ż o w a ć  
ciała sw eg o  z  C hrys tusem  i na wieki po łączyć  z m m  ducha sw eg o !

W szystko  to w y b o rn e ,  ale czem uż  sam au to r  z upodobaniem  ro z p ro ­
w a d z a  gdzie indzie j  p rzed  nami posępn e  pasm o sw y c h  n u d ó w  i niesmaku, 
czem u nie ucieka się do innym podaw anego  lekars tw a  na zimno i suchość  
w  duszy , czemu nie pow ażnie  ale z ironią patrzy  na ludzi, jak ież to po łą ­
czenie z duchem  C hrystusa , gdy  odpycha bliźnich od sw ego  serca, gdy mia­
sto p rzebaczyć  jeźli mu zawinili, rzuca im obrzydzenie  i p o g a rd ę ?  Czemu 
mając przekonanie ,  iż po lrzeba  było  aby  dziś zn o w u  pow iał duch b u d u ­
jący  i św ia t  p o w sta ł  z chaosu, nie przynosi sw ej cegiełki do tej bu do w y ,  
ale o w szem  powiększa chaos u tw ie rd za jąc  urokiem sw ego talentu to r o z ­
przężenie ,  tę w y s taw no ść  przesy tu  i zniechęcenia, k tóre  już  nam tyle złego 
narobiły ,  bo tyłu zdolnych ludzi na próżnych , szyderczych, n iezrozumianych 
i nierozumiejąoych siebie sam o lu bó w  w ykie row ały .  Tak d z iw n ą  w szystko 
to jes t  sprzecznością ,  że innego nie ma w ytłóm aczenia ,  tylko że autor w b r e w  
lepszym natchnieniom nie umiał,  a raczej z igraszki nie chcia ł op rzeć  się 
panującćj do tąd  modzie w niektórych kołach młodzieży literackiej. Myśmy 
się czegoś lepszego spodziew ali  po tw ó rcy  Rafaela  i O. Pahom jusza , i je- 
szcze się spodziew am y.

G d yb y  przeto  był a u to r ,  zamiast i ow ych  nudnych  dyssertacy i i tćj 
ckliwój humorystyki,  k tóre w iększą  część  jego książki pochłan ia ją ,  zapełn ił 
j ą  opisami, jakich  przytoczyliśmy kilka na początku, b y łb y  n iezawodnie  zna­
lazł w szędzie  licznych i w dzięcznych  czytelników. P rzypadk iem  trafił na 
p o rę  najprzyjaźniejszą dla sw ego przedm iotu . Dziś w  całej E urop ie  rozry ­
w a ją  sobie dzieła o Rossyi, zw łaszcza  o tych jćj p row incyach ,  które mogą 
ąię stać tea trem  wojny. Lada  opis o w y b rzeżach  nad m orzem  Czarnem 
i o Krymie rozg łośną  zyskuje  s ław ę .  1) U nas nie mniejsza w tym wzglę­
dzie panuje c iekaw ość. Mamy w p ra w d z ie  his toryą Krymu przez Sieslrzeń- 
cew icza ,  dziennik podróży  przez  Dra Karola Kaczkowskiego i późniejszy 
p rzez  E d m u n d a  Chojeckiego, a z pomiędzy dzie ł cudzoziemskich  o Krymie

*) Osobliwie w Anglii w ychodz i  dziś m nóstw o książek o Rossyi, a zwłaszcza o po ­
łud n io w y ch  jćj p row incyach  i o Krymie. W yliczam y ty tu ły  tych ,  k tó re  zyskały j a k ą ­
ko lw iek  w z ię tość :

Turkey ,  Russia, Black sea and  Circassia, b y  Capta in S pencer .
Mr. S. S. Hill's Travels in Siberia
The T u rk s  in E urope ,  by Bayle St. John.
Schamyl, the  p r o p h e t - w a r r i o r  o f  the Caucasus.
Revelations o f  Siber ia , b y  a ban isched  lady ( t łóm aczenie  dzieła  pani Ewy F e l iń -  

skiój, p rzez  Lacha Szyrmę).
Russia in the  East.
Col. Chesney 's  a c co u n t  o f  the R usso-T urk isch  Campaigns .
L e t te rs  from the Danube, by th e  a u ih o r  o f  „Gisella."
Russia and  th e  Russians, b y  J. W. Cole.
The last days  of  th e  E m p e ro r  A lexander,  and  the  first days  of  th e  E m p e ro r  Ni­

cholas, b y  R ober t  Lee.
Armenia, a y e a r  a t  E rze roum  an d  on  the f ron t ie rs  of Russia, b y  R o b e r t  Curzon.
Russia as it  is, b y  Moreli
The Czar Nicholas, his c o u r t  and people , by  John  S. Maxwell.
Kazan, th e  anc ien t  capital  of  the T a r ta r  Khans, b y  E dw ard  T racy  T urnerell i .
J o u rn a l  of  a res idence  in  the Danubian principalit ies  in the  au tum n  and  w in te r  

of  1853, by Patr ick  O'Brien.
The Danubian principal it ies , b y  a bri tish r e s id en t  of  tw e n ty  years  in th e  East.
The Russian shores o f  the Black Sea, by Laurence Oliphant.
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i południowej Rossyi znane  są jen e ra ła  M uraw iew a, Anatola Demidowa, m a r ­
sza łka  Marmonta, Kobla, H ax th a u se n a , Hommaira de  Heli. Ale podróż  naj­
św ieższa zaw sze  najwięcej pociąga czytelników. Będzie w ięc dzieło p. N o­
wosielskiego z c iekawością  przyjętćm, ale po większej części c iekaw ość  ta 
w  dw ó jn asó b  zaw iedzioną  zostan ie ,  bo nie znajdzie czego się spodz iew ać  
należało, a natomiast z p rzyk rem  zadziwieniem  spotka wdele igraszek, k tó ­
rych nikt w  takiej książce i po takim pisarzu  ńie  oczekiwał.

Tom asza Babingtona M acaułaya D zie je  angielskie od w stąpienia na  
tron  Jakoba II. Tom I. P o znań ,  nak ładem  J. K. Żupańskiego, 1854.

T ru d n o  u nas o jakiekolwiek tłómaczenia dzieł p o w a żn y c h ,  a za tern 
idzie iż jeszcze  trudnie j o d ob re  tłómaczenia. S p ra w ia  to w  części za ro ­
zumiałość p isa rzów , w części obojętność publiczności. Skoro  kto bow iem  
u nas nabędzie  byle jakiej w p ra w y  w  pisaniu, zaraz się puszcza n a  orygi­
nalne utwory, gardzi tłómaczeniem jako rzeczą n a d e r  po drzędną .  Jeźli zaś 
jaki ustalonej wziętości literat w-eźmie się do p r z e k ł a d u , to w y ko ny w a  go 
tak pobieżnie i n iedbale ,  że  zdaje  się jak gdyby  tylko spekulacyi księgar­
skiej sw ego  imienia użyczał, czego m am y d o w ó d  naprzyk ład  w  tlómaczeniu 
Poujoulata p rzez  Syrokomlę. Z drugićj strony publiczność nasza nie zna się 
na warLości po rządnego  p rzek ładu .  Zdaje jej się że byle kto t łómaczyć p o ­
trafi i że obejść  się może bez zdolności, mozołu i nau k i ,  krom znajomości 
języka ,  z k tórego p r /ek ład a .  Z miernych więc a częstokroć bardzo  nędznych  
tłómaczeń francuzkich c iekaw ość  sw oją  zaspokoiwszy nie czujemy z w y ­
kle potrzeby, nie um iem y ocenić zasługi sum iennego pracow nika  w  p rzy ­
sw ajan iu  ojczystój l i teraturze dziel mniej nam znanym pisanych językiem. 
W ostatnich czasach kilku znakomitych pisarzy poświęciło  się z obow iązku  
tłómaczeniu najważniejszych dziel religijnych, lecz bodaj że  tylko zaspoko- 
jenio z dopełnienia  obow iązku  w  nagrodę  odnieśli. T lóm acze przeto  się 
zrazili, a w y d a w c y  uległszy znacznym  stratom ju ż  się nie chcą dalszych n a ­
k ła d ó w  w  tym rodzaju  p ode jm ow ać .  Z jakąż  tedy przyjem nością  i zdzi­
wieniem musieliśmy się dowiedzieć, że ma w yjść  p rzek ład  tak w ażnego  
dzieła jak  D zieje angielskie  Macaułaya. A jakżeż  la przy jem ność  i zdzi­
wienie  pomnożyło  się, gdyśm y po przeczytaniu przekonali się, że się znalazł 
tłómacz ze w szech m iar  godny  tak znakomitego zadania, bo ma i styl jasny  
a b a rw n y ,  ścisły a polotny, i znajomość históryi i s tosunków  angielskich 
ta k ą ,  jak  gdyby  w  samejże Anglii to dzieło przek łada ł.  Idzie teraz o to, 
aby  w y trw a ł  w  sw em  przedsięw zięc iu . Tom ten zaw iera  dopiero d w a  roz­
działy z dziesięciu już  przez Macaułaya ogłoszonych. Musiałoby więc w yjść  
pięć takich tom ów  żeby objąć to, co dotychczas autor angielski w y d ru k o ­
wał. Nim tlómacz z dąży  za au torem , ten ostatni pew nie  drugie tyle wyda, 
a ca le  dzieło może do d w u dz ies tu  tom ów  się rozciągnie. Tłómacz przeto 
i nak ład ca  po trzebują  wielkiej zachęty, aby  p rzeds ięw zięc ie  d o p ro w ad z ić  do 
końca. Ta zachęta należy im się od każdego, co może nabyć tę książkę. 
Ma publiczność rz a d k ą  spo sob no ść  zrzucenia z siebie zarzutu  obojętności 
dla  dzie ł  pow-ażnych i s tarannych p rzek ładów . Będzie w s tyd  niemały j e ­
źli j ą  opuści.  W y d aw ca  nieszczędził nak ładu .  Druk i pap ie r  bard zo  p ię­
kne. Zdarzają się w szak że  pom yłk i ,  jak  naprzyk ład  zaraz w  p ie rw szym  
pe ryodz ie ,  gdzie pow iedzianem  jest,  że Anglicy dali początek w  Azyi p a ń ­
s tw u  nie mniej św ie tnem u an i trw ałem u  od państw a  A leksandrow ego. Po­
w inno zaś być : a trw a lszem u . S podziew ać  się należy, iż następne tomy i od 
tćj n iedokładności us trzeżone z o s tan ą ,  a w tedy  n ic  już  nie pozostawią do 
życzenia.
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Szkoła dla m łodzieży, pism o sześciotygodniowe wraz z Dodatkiem  L ite ­
rackim. Poznań, nakładem J. K. Żupańskiego. Poszyt I. i II.

Zapowiedziane przy zejściu z pola Szkoły Polskiej a mające ją w czę­
ści zastąpić pismo, ukazało się niedawno. Dwa numera naraz prasę opuściły. 

Radzi jesteśmy że się znalazł nakładca co niepozwala upaść publikacyi 
uźytecznćj, uznajemy i wynosimy chwalebną wytrwałość redaktora p. Estko- 
wskiego. 

Te dwa pierwsze numera S zkółki dla m łodzieży zawierają wiele zajmu­
jących rzeczy. Lenartowicz wierny współpracownik dostarczył bardzo wdzię­
cznych poezyi pod napisem Wiecznie to samo i N ad  Wisłą-, inne ładne 
wiersze Odyńca i Pola pozbierał p. Estkowski w pismach publicznych; sam 
umieścił rys życia Brodzińskiego i kilka słów  o literaturze niepisanej ludu 
z dodatkiem baśni wyjętej z książki B a ja rz  polski. Wszystko to tworzy 
całość zajmującą. 

Wiersz Lenartowicza W iecznie to  samo i obrazowością szczeropolską 
i prawdziwą tęsknotą pociąga. Przyłączymy zeń krótki ustęp:

Mnie w szystko tak cieszy co swojskie, co nasze, 
I  ludzie mi drodzy i m ili;
I  nie wiem co milsze nad w iejskie poddasze ? 
Nad ptaka co w  krzakach wciąż kwili?
Nad żonę co w  białej len przędzie świetlicy? 
Nad ziem ię co zboże mi rodzi?
Nad gw iazdkę co w  czystej kąpie się krynicy? 
Nad miesiąc co z lasu wychodzi?
I  nie wiem co m ilsze nad ludzkie wejrzenie?
Co czystsze nad wodę przeczystą?
Co lepsze nad dobre u  ludzi wspomnienie?
Co droższe nad ziemię ojczystą?
I  n ie wiem co szybsze nad myśl niezgonioną? 
Nad serce poczciwe gorętsze?
Co bardziej smutniejsze nad młodość straconą? 
Nad pracę i m iłość co św iętsze?
Nad krzyw dę rodaka co bardziej porusza?
Co lepiej nad kosę uzbraja?
Co prędzej nad w iarę  łzy  z oczu osusza?
Co więcej nad radość upaja?

Powtarzamy jeszcze miły wiersz Odyńca D o  Tesi:

Wierszyk nad W isłą tak się kończy:
O! powiej wietrze wschodni 
Bośmy ojczyzny godni,
Czy godni czy niegodni 
Powiej wietrzyku wschodni.

Siądziesz codzień zrana, 
Pamiętaj dopóty

Tesiunio kochana! 
G dy do fortepiana

Nie w estchniesz ku Bogu i 
„Przyjni to moje granie 
„Na cześćT w oją , Panie!

Nie w ziąć żadnej nóty, 
Nie tknąć żadnej gamy, 
Póki w  sobie samej
Jak w  kościelnym progu

Bo wszystko na świecie, 
Lube moje dziecie!
Co ma głos lub dźwięki, 
Bogu cześć i dzięki,
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Bogu chwalę niesie. 
Jemu w iatr po lesie, 
Jem u szumią drzewa, 
Jem u ptaszek śpiewa,

Ż e ty i  współ z niemi 
Modlisz się na ziemi: 
W szyscy się za ciebie
Pomodlą na niebie 
Z  św iętą Cecylią. 
Anioł-Stróź z lilią,

Jem u brzęczą pszczółki 
Po nad drzew  wierzchołki;
Jem u gwiazdy grają, 
Jego wyznaw ają

Przy twym fortepianie
Niewidomy stanie, 
I  tak w  imię Boże 
Uczyć się pomoże,

Na strunach i głosach 
Ludzie —  a w  niebiosach 
Na wieki w eseli 
Śpiewają anieli.

Ż e 7. strun twoich echa, 
Da Bóg, będzie brzmiała:

Owoż ci anieli, 
Gdy będą widzieli.

Rodzicom pociecha, 
Panu Bogu chwała.

W  artykule pod napisem Kazimierz Brodziński pomieści! pan Estkowski 
j^go Wspomnienia drukowane dawniej w Przeglądzie naukowym  i w Orę­
downiku. Zdziwiło nas nieco ze jest tam opuszczony rozdział dodatkowy tych 
Wspomnień, któryśmy w  naszem piśmie (zol). P rzegląd  z r. 1852 tom XIV. 
str. 3 2 1 ) ogłosili, w  każdym razie bardzo pochwalamy £e autor odrzucił po­
wieści przez Siemieńskiego do biografii Brodzińskiego wprowadzone.

Ze zdania umieszczane w piśmie przeznaczonem dla młodzieży większą 
mają wagę od innych zdań potocznych, podniesiemy niewłaściwość jednego 
orzeczenia ze wstępu do życiorysu Brodzińskiego.

P. Estkowski powiada:
„Życie zasłużonych w kraju mężów bardzo się różni od życia ludzi po­

w szed n ich , poziomyeh. Tamci żyją dla pięknćj jakiej myśli, dla nauki, poe- 
„zyi, sztuki, dla dobra bliźnich, dla dobra kraju, ci zaś jak robaczki kłopocą 
„się tylko o chwilę, o pokarm, napój i codzienne potrzeby; tamci zostawiają 
„po sobie pamiątki, wzory cnoty i zasługi, ci umierają bez wspomnień. Dla 
„ludzi wielkiego serca i umysłu wygody, dostatki, okazałe pomieszkania, b o - 
„gate  stroje, są rzeczami małej wagi, nieraz fraszkami tylko, a dla ludzi po­
z iom ych  kresem życzeń, szczytem szczęścia o którern marzą.“

Jest coś rażącego w tem rozróżnieniu ludzi na zasłużonych i poziomych, 
zwłaszcza że pojęcie zasługi ma znaczenie bardzo względne, jeźli go poję­
cia cnoty i pobożności niedopełniają; nadto można wielce się zasłużyć i Bo­
gu i ludziom choć się na świecie szerokiego wspomnienia nie zostawi. I  to 
także niezawodna że z pomiędzy takich co żyją dla pięknych myśli, dla nauki, 
poezyi, sztuki, znaczniejsza część wyżej niźli się godzi, cenić zwykła do­
statki, okazałe pomieszkanie, bogate stroje. W  piśmie dla młodzieży rozu­
miemy jasne, proste, bezpieczne kriterium cnoty, wiary, miłości ojczyzny, oba­
wiamy się dowolnych kriteriów zasługi, pięknych myśli, nauki, sztuki.

Inny zarzut: P. Estkowski wspomina bez najmniejszego objaśnienia iż Bro­
dziński lubił Kanta, iż go zgłębiał i poważał. Mniemamy że się za innymi 
myli, inaczej trzebaby przypuścić, że autor Poselstwa  który nietylko wyzna­
w ał ale i praktykował religią katolicką, na cudze słowo Kanta wynosił.

Jeszcze jedna uwaga. Czas już dać pokój manierze w przedstawianiu 
klasyków przedrewolucyjnych jako nadętych pyszałków z góry traktujących 
młodzież, ślepych na zdolność a romantyków jako skromne, potulne ofiary. 
Nie taka jest prawda. Zresztą Brodzińskiego cenili wszyscy, nawet go p rę- 
dzćj do klasyków niż do rymantyków pod koniec literackich zapasów liczono.
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Dowód na to w Dziadach, gdzie Mickiewicz autora Wiesława z przekąsem 
za. sielankowość dotknął. Z podejrzanej anegdoty o Brodzińskim i o jego 
zwierzchniku, pierwszy żleby bardzo w yszedł, bowiem jeźli ona prawdziwa, 
to  jasno się pokazuje źe sam się z łagodności chrześciańskiej i skromności 
przed innymi przechwalał.

Musimy jeszcze słowo o Dodatku Literackim  i o zmianie zakresu Szkółki 
powiedzieć.

Pisemko bibliograficzne jak Dodatek Literacki bardzo jest u nas po­
żądane, ale pocóź łączyć dwie rzeczy niemające z sobą żadnego związku. 
Młodzieży nic po bibliografii, nawet niegodzi się jej pamięci tytułami pewnych 
powiastek obciążać.

Szkółka odmieniła nazwę, nie jest już Szkółką dla dzieci, ale Szkółką 
dla młodzieży. Żałujemy tego. Rozszerzając swój obszar pismo p. Estko- 
wskiego straci wiele na użyteczności. Dziś niewiadomo dla kogo ono prze­
znaczone i niejeden pomyśli że wydawca pierwotnego zamiaru zupełnie z po- 
Jtusy o wyższe literackie zaszczyty zaniechał.

Kończąc niech nam wolno będzie wyrazić zadziwienie i żal, źe p. E stko- 
wski tak mało miejsca katolickim polskim rzeczom daje. W  Szkółce dla 
Dzieci nie było ani o Ś. Kazimierzu ani o Ś. Stanisławie Kostce, tych dwóch 
patronach młodzieży katolickiej na całym świecie. W Szkółce dla młodzieży 
niema najmniejszej wzmianki o wielkim kościelnym polskim wypadku, o bea- 
tyfikacyi błogosł. Andrzeja Boboli.

Moioa żałobna na pogrzebie Józefa Czarneckiego przez ks. A. Prusino­
wskiego. Poznań, u Deckera, 1834  r.

Zbiór mów pogrzebowych księdza Prusinowskiego tak już obfity powię­
kszył się jednem jeszcze wymownem kazaniem.

Przytaczamy zeń ustęp końcowy:
O m łodzi polska, gdybym  zdołał prośbą mą w skrzesić  zw łok i zmarłego, gd yb y  

mo'gł przem ówić ten złożony  śmiercią brat w asz, krew ny i przyjaciel, któregoście i ko­
chali i szanow ali zarazem, zapew ne ju ż  jaśniej w idząc naszą nędzę ziem sk ą , już ja ­
śniej obowiązki nasze poznając, razemby zemną zaw ezw ał w as do godnego rozpozna­
nia w aszych praw, ale i powinności w aszych  dla w aszych  rodzin i domów, dla w aszych  
poddanych i  dóbr, dla w aszej ojczyzny i  narodu naszego. T y z ło ta  m łodzieży  naszą! 
na w as patrzą przodki w asze jako na d ziedziców  sw ego  szlachetnego imienia i  sw ej 
narodowej s ła w y , na w as patrzy kraj jako na zasiew  obfitego plonu, nie zaw odźcie  
nadziei w  w as pokładanych, n ie pozw ólcie, aby pom iędzy niedołęztw em  a obojętnością 
coraz głębiej upadać m iała spraw’a tvaszego w łasn ego  szczęścia , a z nią sprawa narodu 
całego, bo nietylko ziem i, która w a s ży w i i przyodziew a zamożnym dostatkiem, w in -  
niście odpow iedzialność, ale będzie jej żądał sam B óg.

Kto przecież pragnie sprostać temu zadaniu, niechaj sw oim  siłom  nie u fa , to Bóg  
jest, co daje moc. Kto pracą rzetelną chce zachow ać dziedzictw o s ła w y  imienia i  mie­
nia z przodkam i, niechaj n ie zryw a najsilniejszego w ę z ła , co nas w ią że  z przeszło­
ścią, niechaj nie zryw a w ęz ła  religii, co ojców  naszych na w ie lk i w ychow ała  naród.



W IADOM OŚCI BIEŻĄCE. 537

Dzieje błogosławionego Ojca Andrzeja Boboli, kapłana Towarzystwa Je ­
zusowego , spisane przez księdza Ambrożego Świętomiana. Paryż, 
u Sagnier i Bray, z ryciną, tekst str. 116  — annexa str. 100.

W yszło już kilka Żywotów błogosławionego męczennika polskiego tak 
we włoskim jak i we francuzkim języku. Najlepszy z nich bez zaprzeczenia 
żywot niniejszy. Autor korzystał ze znajomych dotąd źródeł, korzystał także 
z książki o błogosł. Andrzeju Boboli w r. 1853 przez O. Filipa Stanisława 
del Pace ułożonćj i napisał rzecz o ile można zupełną, a)

Czytelnikom naszym daliśmy już w ostatnim numerze roku zeszłego cały 
rozdział tyczący się obchodu beatylikacyi, owoż dla czego nowych przytoczeń 
robić nie będziemy.

Oprócz samego Żywota tom Dziejów obejmuje jeszcze przełożenia przez 
Augusta II., stany królestwa i znakomite osoby, także przez Maryę Klementynę 
Sobieską do Rzymu czynione, akta beatyfikacyi, w końcu wyroki Piusa IX.

Autor pisze uważnie, roztropnie opowiadając fakta dowiedzione bez przy-- 
datków. Żywoty pojedynczych świętych nieraz dostarczają tylko ram do tra­
ktatów o doskonałości chrześciańskiej, tu obraz ma nauczać i budować sam 
przez siebie; rysy jego zachowane zostały wiernie, skrupulatnie.

Książce życzymy powodzenia na jakie niezawodnie zasługuje.

O Szkole Narodowej Polskiej na Batignolles pod Paryżem, odpowiedź 
panu Juljuszowi Jedlińskiemu. —  Paryż u Martinet 1854. str. 44  —  
podpis K — o, godło z Hamleta: Be thou as chasete as ice, as pure 
as snow, thou shalt not escape calumny.

Kilka miesięcy temu rozebraliśmy książkę p. Jedlińskiego o szkole pol­
skiej w Batignolles, teraz mamy pod ręką odpowiedz na nią. Odpowiedź ta 
choć zanadto na rozmiar całej sprawy przytoczeniami pięknych wzorów prze­
ładowana, choć ocukrowana dowcipkami na trzy zbytki, niesłychanie odbija 
od wszystkich polemicznych broszur paryzkich i dawałaby się przyjemnie czy-, 
tać, gdyby nie obrzask kwasu emigracyjnego, który z nićj czyni cierpką bardzo 
strawę.

P. Jedliński poruszył kwestye dość spore, takie co mogą i powinny ka­
żdego Polaka zajmować, miał do tego wyraźne prawo, bo syn jego pobiera 
w szkole naukę. Nieznająć osobiście piszącego, mnićj świadomi koteryjnych 
paryzkich zapasów, skwapliwieśmy zwrócili uwagę na dziełko i z tej miary 
zalecające się nieuprzedzonym czytelnikom, że je  przyzwoitość sposobu ce­
chuje. Owoż autor broszury twierdzi że jest to tylko paszkwil, manewr 
stronnictwa i nic więcej.

Znajdujemy się zbyt daleko byśmy w tej mierze sąd jakikolwiek wydać 
mogli, co więcej mniemamy że wolno nam cały spór osobisty na boku po­
zostawić.

Tu w kraju nie chodzi o to czy p. Jedliński pisał z własnego lub cu­
dzego natchnienia, czy jest w bliższćj lub dalszćj zażyłości z p. Zamojskim, 
w końcu czy żywi jakie urazy do członków rady szkolnćj, ale o to czy 
prawdę powiedział.

a) M ylnie wspomina autor że  odtąd nic w  polskim języku o błogosław ionym  Bo­
boli hicdrukowano. - - ,
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Wskazaliśmy już dawnićj dwa ważne punkta śród przełożeń jakie on 
radzie szkolnćj uczynił,  punkt religijny i punkt dotyczący jeżyka polskiego. 
W  obu niezadowolniła nas zgo ła  odpowiedź.

P. Jedliński wybornie pierwszą kwestyę oznaczył. Niema środka po­
wiedział, religia albo Filantropia. Owoź kierunek szkoły  nie b y ł  dotąd szcze­
rze  religijny. To osądzić możemy i bez pomocy p. Jedlińskiego. Dość 
przeczytać Protestacyę byłego dyrektora, dyrektora odsuniętego dopiero przed 
kilku miesiącami, aby się dostatecznie oświecić a oświeciwszy mocno zasmucić.

Autor broszury odzywa s ię :  „A leć  w zarządzie i radzie szkoły  zasiadają 
w łaśnie  ludzie, którzy z pobożności i gorliwości chrześciańskiej są znani.“  Tu 
następuje szereg  grzeczności jakich nadużyli wszyscy ci co prozopopeję oby­
w atelską z sukcesem uprawiają, a jakie nieprzystają poważniejszym pisarzom. 
W  każdym razie cóż znaczy podobny argum ent? Czyż najzacniejsi ludzie 
omylić się nie m ogą; więcej pow iem y: wszakże zwykle tacy ludzie usuwają 
się nieco na bok w zbiorowych cia łach, żeby rzeczywistym kierownikom nie 
stać na przeszkodzie.

Fak t istnieje. Szkoła aż do ostatnich czasów pomimo kapelanów swoich, 
pomimo lekcyi przez pobożnych francuzkich księży dawanych, pomimo oka­
zywanego uszanowania dla religii przodków  przez uczęszczanie na narodowe 
nabożeństwa, miała kolor więcej filantropiczny niż religijny.

Niedość tego. Dotąd odsuwano zasłużonych księży polskich od w yk ła­
dania nauki religii dzieciom polskim. Arcybiskup paryzki nie m óg ł żądać 
takiego ustąpienia i pewnie nie żąda. Jeźli daje księdza francuzkiego to dla 
tego że go rada o francuzkiego księdza prosi. Zresztą ksiądz ów niezawo­
dnie szanowny i pobożny je s t  prawdopodobnie gallikanin, a przecie fermentu 
gallikańskiego nie potrzebujemy zgoła  w  Polsce.

Pod względem religijnym wieleby się powinno w szkole odmienić. Czy 
się odmieni, nie wiemy i trudno się spodziewać po tem cośmy w odpowiedzi 
wyczytali.

Co się tyczy języka polskiego, znamy aż nadto że członkowie rady 
pragną całem sercem by go uczniowie szkoły  dobrze umieli, z drugiej strony 
nie bardzo wierzymy w praktyczność środków jakie podaje p. Jedliński, wsze­
lako każdy przyzna że jes t  coś do zrobienia w tej mierze. Siostry polskie 
u Ś. Kazimierza znalazły sposób prędkiego uczenia dziewczynek wychodźców 
po polsku; czeinuźby dyrekcya szkoły  zagrzać się tym pięknym przykładem 
nie m ia ła?

Przytoczymy teraz to co w odpowiedzi faktów się dotyczy.
Autor broszury mówi:

Przejdźmy do „zgubnych dążności, “  które pan Jedliński upatruje w  prospekcie 
Szkoły, a przytoczmy tu nasamprzód w  całości słowa naszego autora: „Szko ła  —  po­
wiada on — „pozbaw ia się w łaśnie dzieci z w arstw  średnich em igracyi... z w arstw  
najszacowniejszych, bo pracą się zalecających, chociaż praca ta, często mozolna, nie 
zaw sze daje rodzicom możność robienia wielkich nakładów na edukacyą swych dzieci; 
a bierze je  z warstw  l j  najniższych, 2) najzamożniejszych. Jakoż podług ostatniego 
urządzenia, drukiem Szkoła Polska  (*• j .  prospektem ) ogłoszonego, są  w  Szkole B a- 
tiniolskiej dwie tylko kategorye uczniów: Nic niepłacący i wszystko płacący. —  Ale 
cóż zrobią ci, którzy wszystkiego nie są w  stanie opłacać? Co ich zachęci do pol­
skiego wychowania swych dzieci? Czyżby już  synowie ich na zawsze od Polski ode­
pchnięci by li?  Z a jakie przew inienie? Z a  to że nie mają dość pieniędzy I . . .  Byłoźby 
to moralnie? Cóż się  stało z §. 6. pierwszego programu Szkoły Narodowej wychodź­
ców, który mówi o \  częściach bursy, o półbursie i o - części? Jak to? więc teraz
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właśnie kiedy Szkoła jest bogatszą materyalnie (???), pokazywałaby się  mniej hojną, 
mniej wspaniałą n iżeli w ten czas, kiedy zaledw ie w iedzia ła  czy  żyć  m ogła? Jakto ? 
w ięc dążeniem jej terażniejszem byłoby: z zakładu dobroczynnego chcieć zostać insty­
tutem przem ysłow ym i  W ięcb y  tylko sam rząd francuzki okazyw ał w spółczucie dla 
dzieci naszych, gdyż uczniow ie nie opłacani przez rodziców, byliby w  szkole tylko ci, 
za którychby rząd p łacił?  J eże li w szy scy  inni mają płacie, w ięc  składki na Szkołę Ba- 
tiniolską już niepotrzebne! W ięc  n ależałoby m yśleć o innej szk o le , któraby przyszła  
w  pomoc w szystkim , co nie są w  stanie płacić całego utrzymania! W ięc  przyzwoitość 
nakazywałaby to publiczności polskiej otwarcie o zn a jm ić!...<c

Na te n iesłychane oskarżenia odpow iem y cyframi.
Cztery są g łów ne kategorye uczniów  w  Szkole Batiniolskiej, jak w  ogóle w e  w szy ­

stkich szkołach francuzkich:
1) Interni rządowi, to jest u c z n o w ie  bezpłatnie bo kosztem rządu utrzym ywani 

mający w szkole oprócz nauki, m ięszkan ie, żyw ność i  opatrzenie. Takich rządowych  
internów jest stu w  zakładzie polsk im , a do tych (z  jednym tylko ciekawym  w yjąt­
kiem, o którym zaraz usłyszym y) należą same tylko zupełnie opuszczone sieroty lub 
dzieci, których rodzice są w  zupełnej niemożności płacenia. Utrzymanie każdego ta­
kiego interna kosztuje szkołę  naszą 500 fr. rocznie (^oprócz w ypraw y, opluty i 
kosztów  repetycyi, i t. d .);  od rządu zaś za każdego tylko dostaje 450 fr.

‘i )  E x te m i , pobierający tylko naukę w  szkole. Za takich w  szkołach francu­
zkich *) opłata w ynosi 200 do 400 fr. roczn ie; w  szkole zaś polskiej za nich się  nic 
nie p łaci.

3 ) Półin terni (dem i-pensionnaires) pobierający w  szkole naukę i ży w n o ść , ale 
m ięszkający i  opatrzeni w  prywatnych domach. Za takich w  szkołach francuzkich się  
płaci 500 do 800 fr. roczn ie; w  szkole zaś polskiej 150 fr.

4 )  Interni p ryw a tn i , n*e na koszcie rządowym  będący. Z a takich w  szkołach  
francuzkich płaci się rocznie 1000 do 1500 fr.; w  szkole zaś p o lsk ie j.,. A le o tern 
zaraz i obszerniej.

N ie zapominajmy tak że, że w szy scy  uczniow ie jakiejbądż kategoryi, oprócz tych 
samych nauk co w  szkołach francuzkich, pobierają jeszcze  nadto w  batiniolskim zakła­
dzie naukę języka polskiego, liistoryi polskiej, i w szystkich w  ogóle polskich przed­
miotów.

A  teraz rachujmy.
Same już  utrzymanie rządow ych internów przyprawia szk o łę  o roczny deficyt 

5000 —  a z kosztami liceum 6  do 7000 fr .; deficyt który jak w szystk ie następne de­
ficyty, tylko może być pokryty przez ofiary dobroczyńców i  za który jak za w szystk ie  
in n e , odpowiada zarząd zakładu. Już tem jednein —  o ile ja słabym mym rozumem  
sądzić mogę —• daje szkoła dow ód w ielkiej n iep rzem y sło w o śc i. . . .  Dalej udziela ona 
instrukcyi externom zupełnie bezpłatnie; instrukeya ta kosztuje ją  100 fr. rocznie na osobę, 
a za tę instrukcyą w  szkołach francuzkich płaci się 200 do 400 fr. I  tu znowu nie 
m ogę dojrzeć żadnego śladu przem ysłow ości, w id zę  owszem  tylko now y decyfit i now e  
dobrodziejstwo. Następnie żąda zakład batiniolski od półinternów 150 fr. rocznie; 
szkoły  francuzkie żądają 500 do 8 0 0  fr. C iągła w ięc  nieprzem ysłowość i  tylko ciąg łe  
dobrodziejstwa — a do tego w szystk iego i dla w szystkich kategoryi uczniów  najw yż­
sze jeszcze  dobrodziejstwo narodow ego w ychow ania , nauki języka polskiego, historyi 
polskiej i w szystkich ojczystych przedm iotów! Przystąpmy w reszcie teraz do czwartej 
kategoryi, do internów prywatnych i płacących. Gdyby Szkoła batiniolska od tych 
całkowitej naw et opłaty 500  fr. żą d a ła —  toby i w  takim razie ofiary jeszcze  sobie tylko 
nakładała: ofiary zapłacenia kosztów  liceum ; toby i  w  takim razie następnie w ielk ie

*) O w szystkiem  co się  w  tym w y w o d zie  o opłatach w  szkołach francuzkich 
i ich porównaniu z opłatami w  Szkole polskiej m ow i, obacz następujący przypisek.

Przegląd Poznański. X V III. 71
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tylko rodzicom wyświadczyła dobrodziejstwo. Bo pan Jedliński chyba tylko żartuje, 
kiedy gdzieś powiada że rodzice w  takim razie by woleli oddać swoich synów do 
szkół francuzkich, przecież każden to w ie, że za internat w  tych szkołach nie 500 ale 
1000 do 1500 'fr. płaci się rocznie! Ale cóż dopiero kiedy szkoła polska tych 500 fr. 
w cale jako nieodzowny warunek przyjęcia prywatnego interna nie staw ia! Kiedy w  pro­
spekcie swoim tylko ten goły fakt w ypow iada: że oprócz w ypraw y i opłat liceum 
„ najściślejsze obrachowanie okazało, iż utrzymanie każdego interna kosztuje Szkolg  
rocznie fr. 500, każdego półinterna fr. 250, a każdego externa fr. 100“  — stawiając 
tem tak małą pensyą 500 fr. za nieodzowny warunek dla przyjęcia interna, jak pensyą 
2 5 0  fr. dla przyjęcia półinterna, za którego przecież tylko 150 bierze, jak  pensyą 100 fr. 
dla externa, za ktorego przecież nic nio b ierze; tem wyłuszczeniem swoich kosztów 
i  deficytów robiąc tylko odezwę do dobroczynności możnych rodaków by ją  ciągłem i 
ofiarami zasilali, odezwę do sumienia rodziców samych oddających swe dzieci do za­
k ład u , aby ile możności płacili! Cóż kiedy rada szkolna uw zględniając w łaśnie stan 
każdego z tych rodziców i możność płacenia, wchodząc szczegółowo w szczegółow e 
położenie każdej tułaczej rodziny (co, że nawiasem wspomnę, nie jest jedną z najmil­
szych attrybucyi tej rady) przestaje na -, '  naw et \  owej pensyi! Kiedy na imię do­
broczyńców, co akcyą na kupno domu dla szkoły w zięli, utrzymuje oprócz stu rządo­
wych jeszcze jedenastu prywatnych internów a kilkudziesięciu półinternów zupełnie 
bezpłatnie! K iedy w  całej szkole dwóch tylko, dw óch  powtarzam tylko w  ogóle ucz­
niów w  ubiegłym było roku, co ow ą całkowitą pensyą zapłaciło * ) ! . . .

Autor broszury w ysoko  staw ia za słu g i doktora G afęzow sk iego , nie ustę­
pujem y mu w  uszanowaniu dla tych z a s łu g ;  ale że  s ię  m ylić na św iec ie  
ła tw o , mniemamy iż krytyka zw ła szcza  przyzw oita żadnćj ujmy cnocie  i p o ­
św ięcen iu  n ie czyn i.

*) W szystkie tu podane szczegóły czerpani z urzędowego wykazu uczniów ba-
tiniolskich z dopiero co ubiegłego roku, to jest z roku , z ktorego datnje i broszurka
pana Jedlińskiego. W ykaz ten zamieszczam tu w  całości; wyświeca on w iele szcze­
gółów, o których w  tekście mówić nie mogłem :

„Szkoła Narodowa Polska w  r. 1853. liczyła uczniów :
Intemów  100 na bursie rządowej.

11 na koszcie szkoły, bezpłatnie.
3 za roczną opłatą franków 150 

19 _  . _  ‘.200
1 — — 240

2 l — _  250
9 — — 300
1 — 350
4 — —  400
2 — —  500.

Ecdernow  63 pobierających naukę bezpłatnie.
Z  tych 24 było karmionych w  szkole bezpłatnie.

3 — —  za roczną opłatą fr. 150.
15 miało zupę bezpłatnie.
21 pobierało tylko naukę, bezpłatnie.“

Dla porównania załączam wykaz opłat w  szkołach paryzkich (francuzkich) tak jak 
dekret cesarski z dnia 16. kwietnia 18,43. r. ustanowił, a „M onitor“  o g ło s ił:

Internat. Demi-pensionnat. External.
Division e lem en ta ire .................. 950 fr. 500 fr. 180 fr.
Division de g ram m aire ..............  1050 550 225
Division superieure    1150 600 300
Classe de mathematiqnes . . . 1500 800 375.

Trzeba też uw ażać, że Szkoła Polska nie podwyższa opłat w  w yższych klassach, 
jak  to robią szkoły francuzkie, i jak  to względem  niej samej czyni i liceum , do któ­
rego uczniów w yższych sw ych klass posyła.
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Szko ła  j e s t  zakładem narodowym, troszczyć się o nią to rzecz oby­

watelska.
A teraz zwrócimy się jeszcze do autora b szury. Należymy do tych 

co się po nim nie mało spodziewają, co ze s z c e r ą  przychylnością patrzą na 
każdą je g o  pracę, owoż powód dla którego zas m ciła nas odpowiedź. Jes t  
coś fatalnego w emigracyjnych waśniach, że tak łatwo pociągają, tak prędko 
zakłócają spokój myśli? I  kiedyż one zaprzątnęły umysł młodego pisarza? 
Oto wtedy gdy świat ca ły  oczy na większe wy adki zwrócił,  gdy na hory­
zoncie polskim jaśniejsza nadzieja zabłysła .  W ięc  go prosimy niech się za­
stanowi że jes t  co innego i co lepszego do robienia jak zręcznie kamykami 
szyby przeciwników politycznych wybijać, i że ten p ó ł-u śm iech ,  ta ironia 
nie przystały  ani do naszego położenia ani do chwili obecnej. Kto chce 
i krajowi usłużyć i sobie piękne zdobyć imię, ten żwawość mentis junioris 
et rnililanlis na inne szlaki skierować powinien.

ROZMAITOŚCI.

Extractum ex Arcliivo
Conventus Grodecensis ordinis M inorum  Observantium Ad SSS . Nomen 

J e m  funda li , sub anno i791.
A nno  eodem  (1791) Varsaviae con tinuaban tu r  comitia generalia Regni. 

In qu ibus  data et prom ulgala  esl  die 3 Maji Constitutio favorabilis cuilibet 
slatu e t  condiliooi a lque  utilis totii Reipublicae Polonae. S u scep ta  cum 
ingenti app lausu  ab om nibus et gratulata nobis ab  e x le n s  qu ib usd am  natio- 
nibus. Sect quoniam fuerat adversar ia  ambitioni quo ru m dam  magnatum 
nos t ro rum  pro inde facta es l  molivum plurium dissensionum ac calamitatum. 
Q uidam praepoten les  nem pe Stanislaus Felix Potocki Generalis Artileriae 
exercilus Regni, Branieki et Rzewuski Duces ad op tan d o  sibi q uosdam  alios 
ad hae ren te s  m o v e ru n t  ad Imperalricem Moscovitarum Gatharinam II. eique 
im pie m ons lra run t ingratitudinem genlis Polonae expostu larun tque s u b -  
sidium ad  conferendos optimos nationis suae  legislalores e v e r tend am q u e  
conslilulionem. Calharina II. perm ota oraloric is falsis et iniquissimis ser tno- 
cinalionibus ju v am en  su um  eo rum  nequitiae promisit.  Quo obtento regressi  
sun t Poloniarn cum  ingenti laetitia et in confinibus ejus hoc est in civilatae 
Targovica Gonfederationem proclamarunt.  Dicta Im pera lr ix  slando  suis pro- 
missis misit Poloniarn exerc i lus  sui Octuaginla Millia et ultra. Exercitus 
Polonus cu jus  n u m e ru s  e ra t  sexaginta tantum millia p u g n ab a t  forliter ad -  
v e rsus  infensissimum legum suarum  hostem. In eventu  belli plurimi eccide- 
r u n t  nostri sed  n um ero  longe impari d e c u b u e ru n t  Moscovitae, et fortasse 
nullus eorum  eg red e re tu r  d e  te r ra  nostra  si Stanislaus Poniatowski Rex 
(qui fuit Conslitutionis caput) accessum  non fecisset ad  m em oratam  confe- 
dera t ionem ; cum anno  hoc successil  tota gens omnetn spem  suae  felicitalis 
amisit. Cessavit helium et Moscovitae statui integrum ferme o b sed e ru n t  
R egnum  multis vexationibus et torsionibus furtis indecentiis  opprim eban t 
c ives com prim eban t illos ad  ab iu randam  dictam Gonstitutionem. Poslm odum  
Commitia Generalia eo rum  nu tu  convocata  sunt Grodnam. In his ve teres  
leges restitutae despoticum  patrocinium Imperatric is  revocatum et intenla 
e ju sd em  suum  sortita su n t  effeclum. Fuit olim in E lectoratu Saxoniae in  
Civitate Pilnitz Conciliabulum Regnum in quo  p e r  Iractatum decisum era!
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quatenus dividatur Polonia et ecce invenit hanc commoditatem Gatharina in- 
troducendo suum exercitum ad instanliam immemmorabilium filiorum suae 
Patriae. Coegit avara armata manus equeslris ordinis ad subscribendam sibi 
cessionem Podoliae, Ukrainae quorumdam Palatinatuum Lituaniae et Russise. 
Et non solum ipsamet tantum perpetravit facinus sed adhuc comitem suae 
injustitiae substituit sibi Vilhelmum Fridericum Borussorum Regem. Qui pnus 
suam intimam manifestavit laetitiam de coudila tam salubri lege. Cupiebat 
se  stricte uniri Polonis alque per  suum legalum pepigit foedus offensive et 
defensive  se gerere contra omnes illorum hostilities. Ast suis non stetit 
promissis, quimmo fraudulentus fefellit fideles sibi. Gum enim daturus erat 
subsidium militare se concernens contra Moscovilas Multae excursiones et 
diffugia non defuere ipsi, ac ultimum manifestum se esse Polonorum inimicum
exhibuit et intrando Majorom Poloniam: juramentum sibi fieri ex to rs i t . . .
post Varsaviam o b s e d i t . . .  et dirigente contra eum Arrna K o śc iu sz k o . . . ,  
aufugit. In memoriam hujus tam laudabilis Constilutionis voveruDt Status 
Reipublicae et aedificare Varsaviae Eoclesiam Divinae Providentiae, in graii- 
tudinem Eidem pro elargendis sibi effusissimis donis ad exstruendum opus 
hoc necessariis. A rch i-Episcopus Gnesnensis et Primas Regni Michael Ponia­
towski primum pro hac structura ADgularem posuit lapidem, cum Maximis 
solemnitatibus totius civilatis. Item hi status memorati, ratione ejusdem 
circumstantiae constitutions procurarunt Romae Permutationem festorum, scilicet 
S. Stanislai Ep. Mart, cujus dies est cadeus 8 Maji in diem 3 Maji et feslum 
S. Crucis in 8 Maji transferendo, et hoc factum, applaudendo Regi est Simul 
Natalitia Ejus et memoria constilutionis celebrentur solemniter. Haec tamen 
solemnitas uno tantum celebrabatur anno, qui Comitia Grodnensia evcrlendo 
Conslilutionem, etiam et solemnitatem permutandam esse curarunt.

N E K R O L O G I .
Hipolit Kownacki. W  dniu 28 m arca  um arł w W arszawie do po­

deszłego  doszed łszy  wieku Hipolit Kownacki, n iegdyś dom ownik p r y ­
m a sa  Poniatowskiego a od  lat wielu b ib lio tekarz księgozbioru  Potockich 
w  Wilanowie.

Kownacki znany je s t  ja k o  tlóm acz kronik  Baszka i Galla, także u s tę ­
pów  z Długosza. P isyw ał dużo do Pamiętnika Bentkowskiego, gdzie 
um ieśc ił:  Dzieje w  Księstwie Mazowieckiem

Jedno  z pism w arszaw skich  donosząc  o śmierci Kownackiego, w spo ­
m ina co nas tępu je :

„Na kilka lat p rze d  zgonem  złożył na r ę c e  sen. W. pakiet o p ie cz ę ­
t o w a n y  z w y ra źn e m  zas trzeżeniem  aby  by ł otwarty  dop ie ro  po jego  
„śmierci. Z chciwą c iekawością  oderw aliśm y p ieczęcie , pewni że znaj-  
„ d ą  się tam  wspom nien ia  p oby tu  K ownackiego na dw orze  p rym asa ,  
„szczegóły  o tej dziejowej postaci i o je g o  śmierci dokładnie  opow ie­
d z i a n e .  Ale zam iast tego znaleźliśmy dw a  k a jec ik i : w p ie rw szym  r o ­
d n e  baśni o Lechu , Czechu i Rusie, z rożnych  kronik i dziwolągi o mi­
to lo g i i  polskiej;  w drugim z W ityk inda p rzek ład  o śmierci W igmana.” 

Jeźli się niemylimy, Kownacki p ie rw szy  wszczą ł chałas o ważności 
m niem anej kroniki Prokosza.

Był on członkiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk.
C zytam y je szc ze  w Bibliotece W arszaw skiej:
„W ychow any i wzrosły  w opiniach wolterowskich miał tę cnotę Ko- 

„wnacki że  z niewiarą sw oją nie odzyw ał się w towarzystwie. Umarł
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„przykładnie jak dobry  chrześcianin. Wiele zostawił rękopismów, 
„o tych które mamy pod ręką  zdamy sprawę.®

Nawrócenie się Kownackiego nastąpiło w sposób uderzający. Da­
wno już osoby szanowne, mianowicie z rodziny Potockich, starały się 
by pojednać starca z P. Bogiem, wszystko napróżno. Tymczasem gdy 
razu jednego Kownacki złożony cierpieniem mocno jęczał, stróż pała­
cowy palący w piecu zagadnął go: „Co tu narzekać, gorzej panu bę­
dzie w piekle.® Słowa te takie wrażenie na chorym uczyniły, że nie­
bawem przywołał księdza.

Zwłoki Kownackiego pochowane zostały w Wilanowie.

Jozef Elsner. — Dnia 18 kwietnia umarł w Elsnerówce blisko Pragi 
pod Warszawą słynny kompozytor muzyczny Józef Elsner.

Jozef Elsner był rodem Szlązak. Przyszedł na świat w Grotkowie 
r. 1769. W latach młodzieńczych kształcił się naprzód na teologa, po­
tem na lekarza, wszelako przemógł u niego pociąg do muzyki, w któ­
rej prędko uczynił postępy, choć mu pierwszego przygotowania nauko­
wego brakowało. Lal kilka przepędził we Lwowie, gdzie ją ł  się kom- 
pozycyi, naśladując ówczesnych mistrzów. W r. 1799 przeniósł się do 
Warszawy. W Warszawie zajął niebawem najpierwsze miejsce. Bogu­
sławski, który usilnie pracował nad podniesieniem sceny narodowej, 
zdolności Elsnera poznał i ocenił. W r. 1800 dano na scenie war­
szawskiej opery Elsnera: Amazonki i Sułtan Wampun. W r. 1803 do­
robił on muzykę do piosnek w komedyi Dmuszewskiego: Aktorowie na 
polach elizejskich, którą wystawiono na imieniny Bogusławskiego. Od 
r. 1804 do r. 1806 odegrano jego opery: Mieszkańcy Karnkaral, Siedem 
ra zy  jeden  i W ieszczka Urzela. W r. 1807 napisał muzykę do dramatu 
lirycznego Ludwika Osińskiego pod tytułem: Andromeda i Perseusz. 
Dramat ten ułożony na przybycie cesarza Napoleona i przed nim ode­
grany powszechnie się podobał. Odtąd wziętość Elsnera ciągle rosła. 
Po kolei został dyrektorem opery, rektorem konserwatorium i profe­
sorem uniwersytetu. Pisał wiele i dla kościoła i dla świata. Istnieje kilka 
jego mszy całkowitych, rekwiem, tudzież wielka liczba hymnów polskich 
i łacińskich. Utwory te cechuje uroczysta powaga i wdzięczna rze­
wność. Napisał także oratorium Passio Domini noslri. Niektóre z oper 
Elsnera miały prawdziwe powodzenie. Oto ich poczet całkowity: w r. 
1808 Szewc i krawcówna, Urojenie i rzeczywistość, Echo, Śniadanie 
trzpiotów, Zona po drodze; w r. 1809 Leszek biały; w r. 1810 Benefis; 
w r. 1812 W ąwozy Sierra Morena; w r. 1813 Kabalisla; w r. 1818 Król 
Łokietek; w r. 1820 Jagiełło w  Tcnczynie. Nie wymieniamy znacznej 
liczby prac pomniejszych, w których wszystkich choć brak oryginal­
ności jest prostota, jest smak wytrawny, jest polskie muzyczne natchnie­
nie. Elsner kochał mowę polską i wynosił ją  pod względem muzy­
cznym. Widać to w ogłoszonej rozprawie O rytmiczności i metryczności 
ję zyk a  polskiego, która jest tylko ułomkiem dotąd niedrukowanego wię­
kszego dzieła. Jako nauczyciel zmarły niemałe miał zalety. Znana jest 
jego oryginalna Szkoła śpiewu. Wspomnimy też że prawdziwym to dla 
Elsnera zaszczytem, iż pod jego kierunkiem kształcił się początkowo 
Fryderyk Chopin, Po 30 latach czynnej w Warszawie pracy usunął się 
Elsner z widowni. W końcu ciągle chorował.

Na pogrzebie odbytym w Warszawie wykonano Rekwiem Mozarta. 
W pochodzie na cmętarz Powązkowski odegrano marsza Dobrzyńskiego 
i Salve Regina Nideckiego.
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Zmarły  zostawił wiele dzieł m uzycznych  n iew ydanych , zostawił także 
rękop is  obejm ujący  autobiografią.

Seweryn Gołębiowski. Piśmiennictwo h is toryczne poniosło w tej 
chwili c iężką s tratę .  Młody pisarz ob iecu jący  wiele zw łaszcza dla tego 
że  w ź ród łach  pracował, Sew eryn  Gołębiowski, um arł p rzedw cześn ie  na 
Wołyniu. Później obszerniej o zm arłym  nap iszem y, dziś ty lko zapisu­
je m y  słowo żalu naszego.

Thomas Noon Talfourd. —  Znakomity len p isarz równie  w prozie 
j a k  w .p o e z y i ,  a p rzy te m  człowiek pow szechnie  w Anglii d la  p raw ości 
cha rak te ru  szacowany, um arł  nagle l3 g o  m arca. Śmierci je g o  tow arzy­
szy ły  okoliczności, k tó re  ją  tem  dotkliwszą dla kraju uczyniły. Był on 
je d n y m  z najwyższych sędziów . W iadom o iż sędziow ie ob jeżdżają  kraj 
w pew nych  po rach  roku  by  n ag ro m a d zo n e  sp raw y  rozstrzygać.  Wła­
śnie tylko co o tw orzono roki w m ieście Stafford. Na liście było  118 
sp raw  do  rozsądzenia. Z w yczajem  je s t  iż sędzia  zab iera jąc  krzes ło  czy­
ni w m owie swej uwagi nad ogólnym ch a rak te re m  przestęps tw . Otoż 
tylko co Sir Thom as Talfourd zajął b y ł  krzesło w śró d  licznego zg ro m a­
dzenia i począł  z całą sw ą  w ym ow ą ro z trząsać  główne znamiona p rze d ­
s taw ia jących  się w jk ro cz eń ,  dochodzić ich p rzyczyn  i wzrostu, nalega­
ją c  na  w ady spo łeczeństw a angielskiego, a osobliwie na  zby teczne  p rze ­
działy m iędzy  jednem i stanam i a drugiemi, na p o ch odzący  ztąd  b ra k  
sym paty i ,  uprze jm ości i troskliwości je d n y c h  w zg lędem  drugich, w ła­
śn ie  począ ł  z a ch ę ca ć  do  większej up raw y  cnot tow arzysk ich ,  gdy  trą ­
co n y  gw ałtownem  krwi u d e rz en ie m ,  upad ł i już  więcej nie powstał.  
Użyto na tychm ias t  wszystkich ś rodków  lekarskich, ale na próżno. S m u ­
tny a u roczys ty  b y ł  widok, gdy  w śród  zgrom adzenia ,  k tóre  z za ch w y ­
ceniem  dop ie ro  co  słuchało słów jego  w ym ow nych , niesiono m artwe 
ciało okryte sędz iow ską  togą, widok p rzypom inający  ry ce rz a  poległego 
na  polu bitwy. Jeden  z synów  zm ar łego  siedział p rzy  nim, g d y  w eń ten 
p iorun u d e r z y ł , drugi właśnie się gotow ał do obrony  więźnia, który miał 
n ap rzód  być  stawionym. N adzw ycza jność  tego w ypadku  wielce się p r z y ­
czyniła do  g łębokiego  w rażenia, jakie zgon Talfourda w całej Anglii uczy ­
nił, ale zasługi jego  równie na k rześ le  sędziow skiem  ja k  w  dziedzinie 
literatury nie po trzebow ały  tej nadzw yczajnośc i by  zapewnić mu w dzię­
czną  pam ięć  u rodaków . P rzeb ieżm y  p okró tce  je g o  żywot. Urodził się 
w  Reading w 1795. Ojciec je g o  był p iw ow arem  w tem  mieście. S koń­
czyw szy  szkoły  wziął się do  nauki prawa, a  po tem  szybko  coraz  w yż­
sze  stopnie w sądownictw ie  zna jom ością  sw ego trudnego  zaw odu ,  wy­
m ow ą i szczegó lną  u ludzi w zię tością zdobyw ał.  W ybrany  na członka 
par lam entu  przez  sw e rodzinne miasto, odznaczył się w  ciągu dziesię­
cioletniego ^zasiadania w izbie niższej p rzep row adzen iem  kilku ważnych 
ustaw, mianowicie tej, k tó ra  bezpieczniej niż do tąd  zapewniła  au torom  
własność li teracką (The Copyright Act of 1841.) W  1849. został powoła­
n y m  na je d n e g o  z najwyższych sędziów. Do tak prędk iego  wyniesienia 
posłużyła mu niezawodnie wzię tość literacka. P isyw ał wiele w London 
Magazine. Był au to rem  wielu cenionych  artykułów  w Edinburgh Review. 
Zajmowała go  osobliwie li teratura d ram atyczna .  P iękne  j e g o  rec en zy e  
nacechow ane  by ły  szczególną dla au torów  uprze jm ośc ią .  N apisał także  
wielce popu la rny  żyw ot Karola Lam b. Lecz  co go wyniosło do p ier­
w szego  rzęd u  pisarzów, to t rag e d y a  pod ług  w zorow  greck ich  napisana 
pod  tytułem Jon. W naszych  czasach  wielu p róbow ało  sw ych  sił w tym
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zawodzie. Śmiało je d n ak  powiedzieć można że nikt bliżćj s tarożytnych 
w zorów  nie stanął. Niezwykła siła z p ros to tą  i uroczystym  spokojem  
c e c h u je  to piękne dzieło. Jon je s t  nas tęp c ą  daw nego rodu  królów w Ar­
gos. Okropna za raza  niszczy jego  ojczyznę. W yrocznia Delficka og ła ­
sz a  sąd, że plaga ta, sp row adzona  zbrodniami królów, nie ustanie, póki 
ró d  ich do ostatniego nie wyginie. Młody, niewinny Jon, ostatni ich po ­
to m e k ,  w stępując na tron, zabija się by  swój kraj ocalić. Je szcze  nie 
wyzionął ducha, a już mu donoszą  że zaraza  ustaje. P rześliczne są  
rady. k tó re  daje rodakom  p rzed  zgonem . „P rzes trzeń  naszej o jczyzny 
„(mówi on) tak szczęsne j w swojej d ro b n o śc i ,  tak spois tej,  nie po trze­
b u j e  uroku je d n e g o  imienia, k tó rego  w ym aga ją  rozległe kraje  by  w szy­
s t k i e  żywioły i ce le  skupić w jedno , lecz ob w aro w an a ,  ja k  szczęśliwa 
„rodzina, prostem i praw am i,  m oże łagodnie być  rządzoną ,  b ez  ró w n o w a­
ż e n i a  stanów zręcznem i układy, b e z  kojarzenia więzami pargaminu lub 
„żelaznemi ogniwam i,  ale łą cz ąc  się w je d n ą  nad o b n ą  ca łość ,  w je d en  
„kszta łt  cudownej piękności, m oże się stać ż y ją c ą ,  wcieloną harmonią, 
„k tóra  w czasach  błogiego pokoju wybłyśnie różow ym  kw ia tem , a wy­
b u c h n i e  je d n y m  ogniem  w spólnego uniesienia, gdyby  dum ne ręc e  obcej 
„p rzem ocy  śmiały je j  zagrozić .11 Nigdy pono z ust królewskich nie w y­
szła tak gorąca  pochw ala  rzeczypospolite j.  W  innem miejscu Jon zaleca 
ro d a k o m : „ a b y  na k rzes łach  sprawiedliwości sadzali ludzi cnotliwych, 
„ale nie tak znowu bezw zg lę d n y ch  w cn oc ie ,  nie su row ych  aż  do  za­
p o m n ie n ia  czem  je s t  s łabość  i ułomność ludzka." Kto będz ie  pisał 
żyw ot Talfourda,  nie będz ie  mógł lepszego ja k  pow yższe  położyć go­
dło. Jako  prawnik i sędz ia ,  jako  literacki k ry ty k ,  w e wszystkich s to ­
sunkach  publicznych i p ryw atnych  zaw sze z rów ną  postępow ał ła g o d n o ­
śc ią  i wym iarkow aniem  d la  niedoskonałości ludzkiej. Dziennik Times 
powiada, że p ie rw sza  p rzykrość ,  ja k ą  on k iedy komukolwiek zadał,  je s t  
te raz  w zgonie jego. Napisał on je szcze  dwie również cenione, choć  
mniej częs to  na scen ie  przedstaw iane  sztuki, z tych jedna  nosi tytuł 
The Athenian captive (ateński jeniec), d ruga Glencoe. W czasach  o d p o ­
czynku p o d ró żo w ał  po o b c y c h  k ra jach  i w ydaw ał opisy  sw ych  w ę d ró ­
w ek  p. t. Vacation Rambles (wędrówki w czasie  wakacyi). Ostatni z tych 
opisów w ydanym  został już po  śm ierci autora. Również z pozosta łych  
po  nim rękop ism ów  ogłoszono te ra z  ostatnią jego  t rag e d y ą  The Casti­
lian. Rzecz się dzieje  w Hiszpanii w 1522. r., boh a te rem  sztuki je s t  P a ­
dilla. Padillę uczynił au tor  w zorem  cnoty, m ęztw a i poświęcenia. O d w a­
żny b e z  granic a p rzec ież  pełen  uczucia, wierny królowi a p rzecież  z m u ­
szony  do  bronienia sw obód  ojczyzny, ukochany  naczelnik ludu a p rz e ­
cież sk rom ny , pobożny, wolny o a  wszelkiej am bicyi i próżności, p r z e d ­
stawia on doskona łość  w zapasach  z pokusam i i nieprawościam i świata. 
Idea ł taki m ógł się  tylko urodzić w duszy  m łodzieńczego  poety. D o­
wodzi on j a k  um ysł i s e rc e  Talfourda p rzechow ały  do ostatka ca łą  
św ieżość młodości.

Jan Wilson. —  Imię Wilsona m ało  je s t  znane za  granicą, a je d n ak  
b y ł  to je d e n  z najoryginalniejszych i najpłodniejszych pisarzy. Zarów no 
zadziwiający różnostronnym  ta len tem  jak  siłą fizyczną, g łę b o k ą  n a u k ą

{' a k  wyskokam i dzikiego geniuszu i igraszkam i at letycznego organizmu, 
>ył on r a z e m  ulubieńcem  literatów i g imnastyków, o z d o b ą  m ęzkich  z a ­

b aw  i w yrocznią piśmiennictwa, przewodnik iem  w śród  turniejów i p r o ­
feso rem  filozofii. Urodził się w S zkocyi w mieście Pa is ley ,  w  1788 r. 
Bogaty  z ro d z ic ó w ,  odby ł nauki w Glasgowie i (M o rd z ie .  Tu się już 
w  ł3  roku  życia odznaczył za razem  w czesnem  rozwinięciem sił f izy-
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cznych  i lalentem do poezyi. W iersze  je g o  były lej znakomitości, iż 
zwróciły  uw agę W alter  Scotta. Pociągnięty uwielbieniem dla W ordsw or-  
tha, osiadł p rzy  jeziorach, i s tanął w rzędzie  poetów, którzy utworzyli 
now ą  w literaturze szko łę ,  od  miejsca pobytu  szkołą jez io r  (The Lake 
School) nazwaną. Wziął się później do prawnictwa, ale pow aga i osch łość  
tego powołania wnet go  zniechęciła. W rócił w ięc do łowów, turniejów, 
w yścigów konnych  i boxerow. Powiadają  iż przez  jakiś czas p rz e b y ­
wał z cyganami, nauczył się ich mowy, przy jąw szy  ich ubiór i zwyczaje. 
Po tem  ożenił się i ustatkował. Majątkowe niepowodzenia przymusiły  go 
do szukania s ta łego zawodu. W łaśnie w tedy  otworzyła się k a ted ra  fi­
lozofii w uniwersytecie Edim burgskim . O trzym ał j ą  Wilson za staraniem 
W alter  Scotta, i od  razu  okazał, że by ł  jćj godnym. W  tym że sam ym  
czasie  poczęło  w ychodzić pismo miesięczne, k tóre  do tąd  trzym a pier­
w sze  miejsce m iędzy tak zwanemi M agazinami. P isywał w niem Wilson 
i w net s te r  nad  niem objął.  Jem u też Blackwood’s  M agazine winno całe 
sw e  powodzenie. Artykuły o H om erze,  S p ence rze ,  r ec en zy e  dzieł współ­
czesnych , powieści i wiele poezyi,  uw ażane są  za w zór  stylu i dowcipu. 
Hallam, tak oszczędny  w pochw ałach , po rów nyw a je g o  w ym ow ę do  pędu  
o lbrzym iego  strumienia. P odpisyw ał się p rzyb ranem  nazw iskiem: Chri­
s to p h e r  North. Pod temże nazwiskiem w yszed ł zb iór  je g o  celniejszych 
artyku łów  w trzech  tom ach  w 1842. Tytuł tej książki je s t  The Recrea­
tions o f  Christopher North. Z dawniejszych je g o  poezyi najsłynniejsze 
s ą  dw a poem ata :  The isle o f  pa lm s, w ydany  w 1812, i The c ity  o f  the 
plagu e , w ydany  w 1816. Rzecz dziwna, by ł  on w poezyi łagodnym , tkli­
wym, częs to  może czułostkowym , w prozie zaś  zaw sze jęd rnym , ostrym, 
tw ardym  i szorstkim, n iek iedy  aż do  dzikości. W yjątek  w tym wzglę­
dzie s tanowią jego  pow ieści,  z k tó rych  dwie zyskały  już  p o w szechną  
i s ta łą  wziętość. Lights and shadows of scollisch life  (Światło i cienie 
szkockiego życia) zaw iera  24 powiastek. W rok  potem , to je s t  w 1823. 
w ydał on jeszcze  popularniejszą pow ieść  p. t. Te tria ls o f  M argaret 
L yn dsay  (Przygody Małgorzaty Lyndsay), k tóra  posiada takie zalety i tak 
zajmuje od  początku do  końca, że  t rudna znaleźć książki, k tó raby  w An­
glii z w iększem była czy taną  upodobaniem. Umarł w E dym burgu  3go 
kwietnia w 66stym roku życia. Do końca  zachow ał nadzw yczajną  czer-  
s twość umysłu i ciała. Długie i gęs te  włosy spadały  obficie na je g o  
barczyste  ramiona. N azywano je  g rzyw ą lwa i były też do  nićj p o d o ­
bne. W ysoką  jego  postać  okrywała  toga ,  częs to  w kawałki podarta .  
Dziurawy kapelusz na bakier,  n iezapięta  koszula, szeroko  wyłożony k o ł­
nierzyk, a p rzy tem  ciągłe, zam aszyste  ru ch y  rękom a, wzrok rzu c a ją cy  
b łyskaw ice i usta bez  ustanku coś  szep c ące ,  nadaw ały  mu pozor  wiel­
kiego oryginała, i byliby go ro d a c y  pew nie  za takiego uważali, g d y b y  
nie cześć  dla je g o  ch a rak te ru  i szacunek  dla literackich zasług.

K aro l F elix  Augustyn Leroy. — W  połowie m arca  umarł w Paryżu  
p. Leroy, uczony fizyk i m atem atyk , razem  człowiek skromny, religijny, 
przykładny. Był on p rzez  lat trzydzieści p ięć m istrzem  konferencyi 
w Szkole Normalnej a p rzez  lat trzydzieści trzy profesorem  jeom etry i  wy- 
kreślnćj w Szkole Politechnicznej. Kochali go uczniowie, szacowali wszy­
scy. P. L eroy  je s t  ja k b y  tw ó rcą  kristallografii; on wynalazł e lek tryczność 
dynam iczną. Z dzieł jego  w ym ien im y: T raite de 1’effet des machines 
i Traite de geometrie descriptive. A kadem ia ścisłych umiejętności liczyła 
p. L eroy  m iędzy swoimi członkami.
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Piotr Franciszek Tissot. —  W  kwietniu um arł w P a ry żu  Piotr  F ran­
ciszek Tissot, rek to r  kollegium francuzkiego, członek akadem ii czterdziestu.

Tissot urodził się w W ersalu  r. 1768, nauki o dby ł  w Paryżu .  P e ­
wna znajomość k lasycznej literatury i zdolność do  poezyi wcześnie nań  
uw agę zwróciły. Gdy wybuchła rewolucya s tanął w sze reg a ch  g o rą c y c h  
republikanów i ją ł  do dzienników lego stronnic tw a pisywać. Usunął 
się na bok za te rro ryzm u , zaś  gdy  upadł R obesp ie rre  o trzym ał u rzą d  
w policyi. P rz ed  18 b ru m aire  w y b o rc y  depa r tam en tu  Sekw any  pow o­
łali Tissota do  rady  pięciuset, ale w y b ó r  dla nieregularności skasow ano. 
Po 18 brum aire  um ieszczono go jako republikanina na liście wygnania, 
skoro  się je d n ak  udał do  konsula B onapartego w ym azany  został. O d tąd  
był najwierniejszym stronnikiem konsula a później cesarza .  Za ce sa r ­
stwa spraw ow ał jakiś  czas obowiązki cenzora ,  potem  o trzym ał w zas tęp ­
stwie poety  Deliila k a ted rę  poezyi łacińskiej w kollegium francuzkiem. 
Po śmierci Deliila k tóra  nastąpiła w r. 1814 został Tissot rzeczyw is tym  
profesorem. Niedługo po tem  założył dziennik Consliłutionnet, który się 
zaraz odznaczył oppozycyą  przeciw  restauracyi.  To spow odow ało  księcia 
Richelieu do odeb ran ia  Tissotowi posady  profesorskiej. P isyw ał n as tę ­
pnie Tissot zaw sze w duchu  ów czesnego  liberalizmu do  Minerve, do 
Mercure, i do Abeille franęaise. Sam wydaw ał jakiś czas pismo Pilote. 
Po rewolucyi lipcowej odzyskał miejsce profesora  i c iąg łych  względów  
rządow ych  doznając ,  został z czasem  rek to rem  francuzkiego kollegium. 
W r. 1833 akadem ia  francuzka o b ra ła  go na członka.

Z p rac  literackich Tissota wspomnieć należy o tłóm aczeniu sielanek 
Wirgiliusza, k tóre  w r. 1800 ogłoszone,  nagrodę decenna lną  za  c e s a r ­
stwa uzyskało ,  o zb iorze  wierszy oryginalnych i t łómaczonych Poesies 
erotiques (2 tom y 1828), o w ażnem  dziele Etudes sur Yirgile compare 
avec lous les poetes epiques et dramotiques des anciens et des modernes 
(4 tomy 1825—30, drugie w ydanie  1841), w końcu o antologii francuz-  
kiej noszącej tutuł Leęons et modeles de lilleralure franęaise ancienne et 
moderne (2 tom y 1835— 6). Liczniejsze je szcze są  książki historyczne 
Tissota, Tu należą  je g o :  Trophees des arme.es francaises depuis 1782 
jusgu' en 1815 (6 tomów 1819), Memoires hisloriques sur Carnot (1824), 
Mistoire complete de la revolution franęaise (6 tomów 1833— 6) i Precis 
ou hisłoire abregee des guerres de la revolution franęaise.

Tissot był p rzeciw nym  utworzeniu k a ted ry  j ę z y k ó w  słowiańskich 
przy  kollegium francuzkiem. Mickiewicz miał z nim trudne stosunki 
wpierw nawet nim do Towianizmu przeszedł.

W prawny pisarz, profesor  dosyć  w ym ow ny, ob ro tny  polityk, Tissot 
należał do  tych ludzi k tórzy  sobie  za życia wziętość zapew nić  umieją, 
ale k tórych ślad w history i k ra jow ej i w dziedzinie umiejętności rychło  
się zaciera.

Antoni Jag. —  Również w kwietniu um arł  inny członek akadem ii 
francuzkiej Antoni Jay.

Antoni Jay  urodził się w d ep a r tam en c ie  Girondy r. 1770, szkoły 
o d b y ł  w Niort i Nantes, p raw a uczy ł się w Tuluzie. Do rew olucyi o ch o ­
czo przysta ł,  mimo tego za te rro ryzm u  siedział w więzieniu. W r. 1796. 
w y jechał  do Stanów Zjednoczonych. Za pow ro tem  w r. 1802. zapisał 
się na listę adw okatów  i przy ją ł miejsce nauczyciela dom ow ego  u mi­
nistra Fouche.  W  r. 1810 ro zp raw a  jego  konkursow a Tableau lilleraire 
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du XV III. t l ic ie  o trzym ała  od akadem ii po łow ę nagrody . Inna podobnaź 
ro zp raw a  p. t. Eloge de Montaigne uzyskała w r. 1812. w zmiankę p o ­
chwalną.

W tejże sam ej e p o c e  został Jay  głównym re d a k to re m  pisma Jour­
n a l de P aris. Nieco później powołano go na profesora historyi w Ate­
neum . W  czasie stu dni depa r tam en t  Girondy m ianował n ieboszczyka 
depu tow anym  i w tym c h a rak te rz e  przyłączył się on do  frakcyi krótko- 
w idzących  liberalistów, k tórych  m atacze polityczni użyli za narzędzie. 
Jay  ułożył ad re s  rząd u  do armii z dnia 28. czerw ca ISIS. r. — Po po 
w rocie Burbonów  ogłosił dzieło : Histoire du minislere du Cardinal de 
Richelieu  (2 tomy 1815;, by ł  następnie w spółpracow nikiem  pism o p o z y ­
cyjnych Constitutionnel i  Minerve. O skarżony  nieco później je d n o cz e­
śnie z panem  Jouy o o b raz ę  rząd u  w publikacyi Biographie des Contem- 
porains  (oprócz ich dw óch  należeli je szc ze  do  lej publikacyi Arnault 
i Norvins), wraz z nim na krótkie zam knięcie w więzieniu Ś. Pelagii ska­
zany został. Pan  Jouy był jak wiadom o au to rem  wziętych i dow cipnych 
Pustelników, owoż w Śtej Pelagii napisali oba do współki Les hermites 
en Prison  (2 tomy). W sp o rze  rom antyków  z klasykami Jay wraz z całą 
k o te ry ą  w olte ryańską Conslitulionnela  najzacięciej w obronie  k lasyczno- 
ści wystąpił. Po rewolucyi lipcowej która wyniosła do steru niedowiar­
ków liberalnych, Jay  m ógł jaki u rząd  o trzymać, wszelako niepokusił się 
o  to i tylko został cz łonkiem akadem ii umiejętności i akademii cz te rdz ie ­
stu. W  p ism ach  tego p isarza  je s t  dużo dowcipu stare j scep tycznej szkoły.

Rzecz ciekawa: ta sam a akadem ia traricuzka, która po rewolucyi lip­
cowej tak chętnie w ete ranom  wolleryanizm u krzesła  o d d aw a ła ,  która 
n a w e t  ogłosiła konkurs  na pochw alę W oltera, innym zgoła od r. 1848. 
ho łdu je  pojęciom . W ostatnich czasach  otworzyła ona wrota księciu de  
Noailles, p. de  Montalembert, p. Berryer, a teraz w miejsce zm arłych  
pp. Tissot i Jay, księdza biskupa D upanloup i niekatolika w praw dzie  ale 
ek lektyka spirytualistę p. S ylw estra  de  Sacy w spółpracownika w Jour­
nal des D ebats powołała.

K arol Ludwik Haller. — . W  drugiej połowie m aja  um arł  w Solo- 
thurn w Szwajcaryi Karol Ludwik Haller patrycyusz berneńsk i ,  znam ie­
nity p isarz katolicki, wnuk s ławnego uczonego berneńsk iego  dokto ra  i po ­
ety  W ojciecha Hallera.

Karol Ludwik urodził się r. 1768. w Bernie, gdzie jego  ojciec Bogu­
mił Em m anuel był członkiem wielkiej rady , gdzie żył je szc ze  otoczony 
czcią europe jską  dziad W ojciech (Wojciech Haller um arł  r. 1777). O de­
b raw szy  s ta ranne w ychow anie został urzędnikiem w r. 1795. Niedługo 
po tem  dla stosunków politycznych usunął się do Niemiec zkąd  w r. 1806. 
w ezw ano go napow ró t na profesora historyi przy  uniw ersytecie  b e rn e ń ­
skim. Później jeszcze w r. 1814. po upadku  Napoleona zasiadł w wiel­
kiej i małćj radzie.

Potężnym  obd arz o n y  umysłem wystąpił Haller w szranki z leoryam i 
rew o lucy jnem i;  ogłosił naprzód  książki: Nauka polityczna w  skróceniu  
(1808.) i Polityka religijna  (1811.), następnie napisał dzieło Restauration  
der S taalsw issenschaft (6 tomów, W interthur 1816—26), k tó re  niezmierne 
w rażenie zrobiło  i zostało p rze tłóm aczone  na  francuzkie [Restauration de 
la  science politique), angielskie i włoskie. Czw arty  tom objawia p rze j­
ście do  w yobrażeń  katolickich.

W r. 1820. został Haller katolikiem, zaczem  w r. 1821. skoro to ja­
wnie ośw iadczył, stracił sw oje urzęda.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 549

Z listu jego ówczesnego do rodziny pozostającej jeszcze w prote* 
slantvzmie wyjmujemy co następuje:

J,W czasie mojego wychodztwa z ojczyzny zapoznałem się z wielu 
prałatami i księżmi katolickimi i choć oni nie mówili ze mną o religii 

, a przynajmniej nie pracowali by zachwiać moje przekonania, musiałem 
^podziwiać ich miłość dla ludzi, ich rezygnacyą śród obelg nieustannych, 
” co więcej ich światło i gruntowną naukę. Wiódł mnie w tę stronę ja- 
”kiś skryty pociąg, czułem do nieb ufność prawdziwą. Pisma tyczące 
’’tajnych i rewolucyjnych towarzystw nitmieckich przedstawiały mi co 
,może stowarzyszenie duchowne rozgałęzione po całym świecie, w celu 

„rozpowszechniania bezbożnych niegodziwych zasad a potężne przez 
„organizacyą, członków jedność i dobór środków. Przejęty zgrozą uczu- 
„łem wtedy że istnieje konieczna potrzeba przeciwnego temu towarzy­
s t w a  religijnego, powagi nauczającej zarazem stojącej na straży prawdy, 
„by powściągać usterki pojedynczych rozumów, łączyć dobrych, zasła­
n i a ć  słabych. Wówczas jeszczem niewidział że takie towarzystwo istnieje 
,jw kościele katolickim i że dla lego właśnie nienawidzą go bezbożnicy, 
„kochają dusze praw>e i pobożne nawet odmiennych wyznań.*1

W liście owym Haller przyznaje że już od r. 1808 był w sercu ka­
tolikiem: „Nie ma wątpliwości, pisze tam, jeszcze żyjemy śród jednego 
„z największych przesileń na świecie, gotują się wypadki najniesłychań- 
„sze. Z pośrodka pozornych ruin, stary kościół powszechny oczyszczony 
„nieszczęściem, podnosi się z pod strasznego prześladowania świętszy 
„i poważniejszy niż kiedykolwiek. Zewsząd się doń dusze garną. Zbliża 
„się niby sąd powszechny. Świat podzielony jest na chrześcian trzyma­
j ą c y c h  ze stolicą Piolrową i bezbożników; tylko te dwa zastępy walczą 
„z sobą bo tylko te dwa są potężne. Co tylko jest dusz pobożnych 
„między protestantami musi się z katolikami połączyć. Miliony mnie 
„poprzedziły, miliony za mną pójdą.11

Nawrócenie Hallera z wielką radością katolicy przyjęli, a papież i 
królowie Francyi tudzież Hiszpanii ozdobili go orderami za jego wiel­
kie dzieło.

Później nieco był Haller sekretarzem prywatnym arcyksięcia Karola. 
Wezwany w r. 1828 do Paryża, przydzielony tam został do ministerstwa 
spraw zagranicznych, nadto w r. 1830 posadę profesora przy Ecolc des 
chartes otrzymał.

Po rewolucyi lipcowej wrócił do Szwajcaryi i osiadł w Solothurn, 
zkąd nieprzestał” katolickim usiłowaniom radą  przewodniczyć, naukami 
się w cichem ustroniu zabawiając.

Haller jest  jeszcze autorem Hisloryi Reformacyi w  Szwajcaryi, dzieła 
o prawie publicznem i t. d.

Po nawróceniu Hallera nawrócili się kolejno córka jego, dwaj sy­
nowie i w końcu żona. Syn młodszy Wojciech uczył się teologii w Rzy­
mie i jest księdzem w Szwajcaryi, starszy naukowo pracuje.

Ostatnie chwile Hallera piękny przykład pobożności i zgodzenia się 
z wolą Bożą przedstawiły.
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KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚWlECIIi KATOLICKIM.
R Z Y 91.

K on systorz pap iezk i z  dnia 7. kwietnia.
Jego Świątobliwość papież Pius IX. odbył w dniu 7. kwietnia w  pa­

łacu apostolskim Watykanu konsystorz tajny, na którym miał naprzód allo- 
kucyą *), a potem przedstawił następujące kościoły:

Kościół patryarchalny Antyochii Syryjczyków dla J. W. Ignacego Anto­
niego Samhiri, posuniętego ze stolicy biskupiej Mardin.

Kościół katedralny w  Caltagirone dla J. W. Jozefa Maryi Maniscallo, 
przeniesionego ze stolicy biskupiej w Aveliino.

Kościół katedralny w  Weronie dla J. ks. Benedykta Riccabona, ducho­
wnego z dyecezyi trydenckiój, kanonika, dziekana honorowego, egzamina­
tora prosynodalnego i iDfułata proboszcza w Bolzano.

Połączone kościoły katedralne w Belluno i Feltre dla J. ks. Wincen­
tego Scarpa, duchownego z dyecezyi paduańskiej i arcyprezbitra proboszcza 
katedralnego.

Kościół katedralny w  Cattaro dla J. ks Wincentego Zubranich ducho­
wnego z dyecezyi Veglia, penilencyaryusza, wikaryusza kapitularnego w Cat­
taro, doktora teologii.

Kościół katedralny w  Perpignan dla J. ks. Olimpiusza Filipa Gerbet, du ­
chownego z dyecezyi Saint-Claude i wikaryusza jeneralnego w Amiens.

Kościół katedralny w Kadyxie dla J. ks. Maryana Mirandez Roblede, 
duchownego z dyecezyi grenadyńskiej, kanonika metropolitalnego i doktora 
teologii.

Kościół katedralny Braganca i Miranda dla J. ks. Jozefa Emmanuela de 
Lemos, duchownego z arcybiskupslwa Braga, dziekana i wikaryusza jene­
ralnego w  Koimbrze, doktora teologii.

Kościół katedralny w Anlequera dla J. ks. Jozefa Augustyna Domin­
guez, duchownego z tejże dyecezyi, kantora katedralnego.

Kościół katedralny w Chicupa dla J. ks. Karola Maryi Colina, ducho­
wnego z dyecezyi Quadalaxara, profesora teologii moralnej w seminaryum 
dyecezalnćm, prehendarza katedralnego, doktora teologii.

Kościół katedralny w Sidimo in  parlibus in fidelium  dla J. ks. Jozefa 
Freusberg, duchownego z dyecezyi paderborneńskiej, kanonika katedralnego 
i sufragana w  Paderborn.

W końcu wniesiono do Jego Świątobliwości o palliusz dla kościoła pa- 
tryarchalnego antyochejskiego.

L is ty  Ojca świętego do arcybiskupa freiburskiego i  do biskupa limbur- 
skiego.

Ojciec śty dwoma breve pokrzepił i utwierdził prześladowanego arcy­
biskupa freiburskiego. Jedno nosi datę 9. stycznia, drugie 27. lutego.

Breve z 9. stycznia brzmi jak następuje:
„Wielebny bracie! Pozdrawiamy cię i udzielamy ci błogosławieństwa 

„apostolskiego. Już pierwćj nim otrzymaliśmy dw a twoje listy z 16. listo- 
„pada i 20. grudnia r. z., trapiła nas boleść niezmierna; wiedzieliśmy al­
b o w i e m  jak liczne a ciężkie niesprawiedliwości i krzyw dy władza św ie -

*) Allokucya ta  do tąd  nieogloszona ściągała się podobno do schizmy portugal­
skiej w  6oa.
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cka kościołowi katolickiemu u was wyrządza. Było nas doszło, że po-  
' wstała przeciw tobie wielebny bracie gwałtowna burza , dla tego że p a -  
” m;i'ęiny obowiązków twoich, dbały o ich ścisłe wypełnienie a obawie 
'niebezpieczeństwa nieprzystępny, broniłeś pilnie praw czcigodnych tudzież 

"wolności kościoła, powinności biskupiego urzędu sumiennie przestrzegając. 
"Doniesiono nam zaraz wtedy między innemi, że rząd miejscowy śmiał 
"w brew  przepisom kanonicznym i boskiej konstytucyi kościoła, targnąć się 
"na praw a władzy duchownej,  że je  zdeptał i przeszkadza ich wypełnia­

n i u  tak że żadne z twoich rozporządzeń rzeczy kościelnych tyczących się, 
"nie może być ogłoszone i wykonane, jeno za upoważnieniem władzy cy- 
"wilnej i że zostają wymierzane ciężkie a srodze niesprawiedliwe kary,
' kary pieniężne i kara więzienia przeciw duchownym, którzy słuchając jak 
"to ich obowiązek wymaga twoich rozkazów', nie chcieli zboczyć z drogi 
„powinności. Zaczćm w przemówieniu naszein konsysloryalnem z dnia 49. 
"grudnia, któreś zapewne odebrał,  nie zaniedbaliśmy podnieść głosu jak 
,tego nasz obowiązek apostulski wymagał i głośno się użalić na takie nie­
sprawiedliwości i na takie krzywdy wyrządzane kościołowi. Łatwo ztąd 

„zrozumiesz o ile powiększyła się boleść duszy naszej, gdy niedawno w y­
czy ta liśm y  w  listach twoich, że z każdym dniem dotkliwsze ciosy spadają 
„u was na religią katolicką, na duchowieństwo i na wszystko co kościelne. 
„Ubolewamy nad tem, razem z tobą wielebny bracie; twoja żałość jest na- 
„szą żałością; rany które tobie zadają uważamy za rany zadane Stolicy 
„apostolskiej. Go przecie osładza nam gorycz obecną, to twoja przedziwna 
„cnota, godna czci i największych pochwał, twoja religia i pobożność, twoja 
„niewzruszona stałość biskupia, co wytrzymując nieustraszenie wszystkie wy­
s ilen ia  nieprzyjacielskie, jest jakoby przedmurzem domu Izraela, a zasłania 
„tudzież broni spraw ę Boga i świętego kościoła. Wielką nas także napeł- 
„nia pociechą piękne i kapłańskie prawdziwie postępowanie kanoników tw o­
j e j  kapituły katedralnej. Przejęci zacnością i obowiązkami urzędu swojego 
„połączyli się oni niewzruszenie z tobą i wedle tego co nam piszesz, po­
c z y tu ją  sobie za zaszczyt, że razem mimo niebezpieczeństw bronią praw 
„świętych kościoła: zaiste chluba to dla nich prawdziwa. Radujemy się ró- 
„wnież z tego, że jak nam donosisz, wszyscy prawie duchowni twojćj dye- 
„cezyi trwają w naieżnem ci posłuszeństwie a wierni coraz jawniej uznają 
„iż biskup ich walczy za sprawiedliwość. I to nas Diemało cieszy że czci­
g o d n i  bracia nasi biskupi świata katolickiego, tudzież inni znamienici kato- 
„licy pełni uczuć uwielbienia i miłości pospieszyli hołd ci złożyć wielbiąc 
„gorliwość twoją i biskupią w obronie kościoła stałość. Bądź przekonany, 
„dowodem tu nasza allokucya, że nic nas gorliwiej nie zajmuje, jak spra-  
,,wy utrapionego w  kraju waszym kościoła, i że ku niczemu nie zw ra­
c a m y  pilniejszych starań ojcowskiej naszej troskliwości, jak ku zaradzeniu 
„jego potrzebom, zawsze ufając że Pan Bóg dopełni obietnicy którą uczy- 
„nił kościołowi sw em u , że mu nie da upaść pod ciężarem klęsk i prze­
ś la d o w a ń .  Nie trać przeto serca wielebny bracie ale ukrzepiaj się 
„ w  Panu bacząc na potęgę ramienia Tego który powiedział: Otom j a  
„8 tcami po w szys tk ie  dni a z  do skończenia św iata, i który wzbudza 
„obrońców a wyznawców swego imienia, napełniając ich siłą i odwagą. 
„W  każdej naszej modlitwie i supplikacyi nie przestaniemy błagać gorąco 
„a pokornie Ojca miłosierdzia aby cię zasłaniał swoją potęgą, aby cię wie- 
„lebny bracie bronił i wzmacniał codzień większą siłą ku walczeniu do-  
„brój walki i znoszeniu utrapień niniejszych. Chcemy nakoniec abyś był 
„przekonany że cię ze szczególniejszą miłością wielebny bracie w  Panu 
„Bogu pozdrawiamy. Zaś jako zakład najwyższój dla ciebie przychylności 
„dajemy z głębi serca błogosławieństwo dla c ieb ie , dla wszystkich ducho- 
„w nych twego kościoła i dla wiernych świeckich twojćj pieczy poruczonych.“
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T eraz  podam y b reve  z 27. lutego. Oto jego brzm ien ie :
„W ie lebny  b ra c i e , p ozdrow ien ie  i b łogos ław ieństw o ap o s to lsk ie ! , . .  

„Z wielką uciechą otrzymaliśmy d w a  tw oje listy, p ierw szy  ze stycznia, d rugi 
„z dnia 5. bieżącego miesiąca. Podziw ialiśm y w  nich zn o w u  a coraz bar- 
„dziój znamienitą w y trw a ło ść  b iskupią ,  którą zresztą znamy od d aw n a ,  w y ­
t r w a ł o ś ć  z ja k ą  bronisz  sp ra w y  i u s taw  kościoła katolickiego. P od z iw ia ­
l i ś m y  także  tw oją  cnotę która ci da je  siłę  do znoszenia tylu prac, k ło p o ­
t ó w  i ciężkich dopuszczeń .  Są  to przymioty co ci spraw ied liw ie  z jedna ły  
„nasze w spółczucie  i na jw yższą  cześć  całego katolickiego świata. List nasz  
„do ciebie z 9. stycznia obecnego roku pokazał ci w ielebny bracie, że  p rze­
ś l a d o w a n i a  jakich kościół katolicki w  kraju  w aszym  doznaje , nas  także ża- 
„lem i boleścią p rze ję ły ;  pospieszyliśmy w ó w c zas  o dd ać  zas łużoną poch w ałę  
„dzielnćj Stałości, jakąśc ic  i ty i inni biskupi tejże p row incyi kościelnój 
„w  obronie  p r a w  kościoła pokazali i oświadczyliśmy ci że nie m am y niczego 
„bardzie j  na se rcu  jak dołożyć wszelkich starań , by  usunąć  wielkie n iebez­
p i e c z e ń s tw a  g rożące  tam tem u kościołow i, a to w edle  pow inności naszego 
„apostolskiego urzędu .  Zkądinąd  gdy  dow iadu jem y się od w iarogodnych  
„osób, że ukochany  syn  nasz ksiądz Jan  H irscher kanonik i dz iekan  metro­
p o l i t a ln y  ogłosił pismo pom yślane  zupełuie  w  duchu  katolickim a broniące 
„ p ra w  kościelnych tudzież zasłania jące  je od n ieprzyjaznych zam achów  i uci- 
„ sku  w ła d z y  świeckiej,  p ragniem y b y ś  w  naszem  imieniu pow in szo w ał  dz ie­
k a n o w i  kapituły ks iędzu  I l irscber i byś mu ośw iad czy ł  w 'yraz pow innej 
„w dzięcznośc i ,  jakkolwiek nieznamy jeszcze  jego dzieła k tóre  nas  do tąd  nie 
„doszło. Kończąc p o w iem y  że nic p rzyjemniejszego i nic  s łodszego dla nas 
„jak mieć sposobność  raz jeszcze  na jży w szą  ci naszą przychylność  o św iad ­
c z y ć .  Na jej zadatek  udzielimy w ielebny  bracie, z pełnej miłości, b łogo­
s ł a w i e ń s t w a  naszego apostolskiego, lobie w ra z  ze w szystk im i d u ch o w n y -  
„mi i w ie rny m i świeckimi p row incy i  twojej kośc ie lne j8

Ze sw ojćj strony b iskup  limburski o trzym ał n as tępu jące  b rev e  z daty  
ł 9 .  s tycznia :

„D ow iadu jem y się z g łęb ok ą  ża łością ,  że bu rza  p od ob na  ow ej z k tórą  
„tak chw alebnie  i z taką  siłą w alczy  nasz w ie lebny  b ra t  H erm an a rcy b i­
s k u p  frejburski twój metropolita, grozi teraz i tobie. D opełnia jąc  jego  to­
p e m  pow innośc i biskupićj bronisz p ra w  i wolności d u ch ow ny ch  od zam a -  
„chów  w ładzy  świeckiej co w a s  chce  z tych p ra w  w ydziedziczyć ,  z n iw e -  
„czyć je  i uk rz y w d z iw szy  najciężćj kościół w  han iebne  go zająć p o d d a ń ­
s t w o .  O św iadczasz  jako  ufny w  pom oc Boga w szechm ocnego  i Jego ś w ię ­
t e j  Matki N iepokalanej Maryi Panny , go tów  je s te ś  z radośc ią  cierpieć n a j -  
„cięższe p róby  dla sp ra w y  kościoła. Zaiste tw o ja  cno ta  d u c h o w n a  i twoja 
„sta łość  są  dla nas  pociechą śro d  dolegliwych zm artw ień  na w idok  coraz  
„ tw ardszego  ucisku dotykającego w  k ra ju  w aszym  kościół katolicki, sługi 
„jego i majątek kościelny. Zaczem w y no s im y  w  Panu, w ed le  zasługi,  od- 
„w a g ę  tw oją  w  tój świętej walce. Je s t  ona godna b iskupa katolickiego i 
„nie możemy jak  tylko cię zachęcać  byś dalćj przy twojej pow inności b ro -  
„nienia ko śc io ła ,  w iern ie  obs taw ał .  B ądź zaś silnie p rześw iad czon y  że 
„szczególniej nam o to chodzi by śm y  ulżyli ow ym  wielkim cierpieniom k o ­
ś c i o ł a .  Myśl nasza i nasze starania  w  tę s t ron ę  są  zw rócone .8

Encyklika papiezka do katolików armeńskich prowincyi konstantyno­
politańskiej.

W  drugićj po łow ie  m arca  og łos iły  dzienniki rzym skie  w aż n ą  encyklikę 
pap iezką  z daty  2. lutego, p rze s łan ą  d o  a r c y b i s k u p a -p r y m a s a  b iskupów , 
d u c ho w ieńs tw a  świeckiego i zakonnego, tudzież w iernych  katolików n a ro d u  
arm eńskiego w  prow incyi konstantynopolitańskiój.



W IADOMOŚCI BIEŻĄCE. 553

Nie mogąc dokum entu  tego w  całości przytoczyć , w yjm ujem y zeń co 
najważniejsze.

Ojciec Ś. przypom ina na w stępie  troskliwość z jaką  papieże  czuwali 
nad  narodem arm eńskim  i ich gorliw ość o pociągnięcie  wszystkich A rm eń ­
czyków  do jedności ka to l ick ie j; o pow iada  o radości swoich poprzedn ików  
na widok naw rócen ia  wielkiej liczby A rm eń czyk ów  a następnie  stałości na­
w róconych śród  p rze ś lad o w ań ;  w zmiankuje w reszc ie  jak  ze względu że  
dawnićj p rzy w ró co n a  h ierarchia b iskupia ,  złożona z du ch o w n y c h  daleko 
od kraju dla p rześ lad ow ań  n ieustannych mięszkającycb, po trzebom  w iernych  
nie odpow iada, Stolica apostolska ze  zmianą okoliczności skw apliw ie usta­
nowiła w K onstantynopolu  zrazu biskupa, późnićj a rcy b isk u p a -p ry m asa .

„Pamiętacie wielebni bracia i synow ie  ukochani, są s łow a encykliki, że 
„skoro tylko pozwoliły  okoliczności, la Stolica apostolska postawiła w  Kon­
s tan ty n o p o lu  pasterza armeńskiego ozdobionego godnością biskupią i że gdy  
„nieco później A rm eńczycy  katolicy, dzięki łaskaw ośc i cesarza tureckiego, 
„uzyskali wolność, która jednocząc  dusze , miała d ać  zakw itnąć religii i na­
t c h n ą ć  ją  n ow ą  siłą, w zniesiona została w  tóm sam em  mieście stolica a rcy ­
b i s k u p ia  z p ry m aso w slw em . O tóm w szystkióm św iadczą  listy apostolskie 
„poprzednika naszego Piusa YIIl (list Quo ja m d iu  i list ApostolaCus officium  
„z 6 lipca 1830 r.).

Tu Ojciec Ś. w spom ina s ta ran ia  Grzegorza XVI. o dobro  ow ej d y e -  
cezyi i dalej m ó w i:

„Skoro przez niepojęte  zrządzen ie  Boże zostaliśmy wyniesieni na do­
s t o j n ą  stolicę Księcia A p os to łów ,  ob jąw szy  myślą i sercem  cały św ia t  ka­
to l ick i ,  zw rócil iśm y skw apliw ie  a z miłością troskliwość  naszą o jcow ską 
„ku tej szlachetnej cząs tce  katolików arm eńskich. Zaczem za p ośredn ic tw em  
„wielebnego brata  naszego Innocentego a rcybiskupa S ido nu ,  wy.słannika 
„nadzwyczajnego do cesarza  T u rk ó w , wiozącego temu książęciu w y raz  przy­
j a z n y c h  naszych uczuć  i pozdrow ien ie  nasze, *) poleciliśmy gorąco  potę­
ż n e m u  cesarzow i i A rm eńczyków  i inne w schodn ie  katolickie b e r łu  jego 
„podlegle ludy. W troskliwości o d obro  waszego narodu ,  rozkazaliśmy 
„rzeczonem u b ra tu  by pilnie w szystko co się w as  tyczy rozpatrzy ł i zda ł 
„nam do k ładn ą  sp ra w ę ,  żeby m ódz  po dojrzałej rozw adze  p rzeds ięw ziąść  
„co należy dla w aszego duchow nego  dobra .  Skoro  bra t  nasz w ypełn ił  co 
„mu było zalecone i udzielił nam w iadomości jakie był z wielkiem pozbie- 
„rał staraniem, zatwierdzil iśmy rozmaite dekre la  ułożone p rzez  wielebnych 
„braci naszych  k a rdyna łów  z Kongregacvi Propagandy, a między niemi de- 
„kret naganiający s tow arzyszen ie  n azw ane  narodotcem ,  który to zaw iązek  
„mial jak  było ła tw o  p rzew idzieć ,  d oprow adzić  do rozmaitych złych na­
s t ę p s t w .  Następnie ogłosiliśmy list apostolski, którym dopełniając postano- 
„wień poprzednika  naszego Piusa VIII. u tworzyliśm y pięć now ych  b iskupstw  
„armeńskiego obrządku ,  mających ob jąć  znaczną część starożytnej a roz­
l e g ł e j  dyecezyi konstantynopolitańskiej.”

Tu encyklika przechodzi do w łaśc iw ego  przedm iotu  swojego.
„Spodziewaliśmy się, pow iada  Ojciec Ś., że tyle s tarań  ojcowskich do ­

p r o w a d z i  n ow ą  kościelną a rm eń sk ą  p row incyą  do kwitnącego stanu, gd y  
„posłyszeliśmy z najw iększą  boleścią  że zgubne nasiona niezgody od daw n a  
„przez  nieprzyjaciela między w as  rzucone, z każdym  dniem bardziej' wzra­
s t a j ą  i że niebrak  ludzi co ab y  w a śn ie  s z e rz jć ,  opierają się w łaśn ie  na

*) Przy d z is ie jszych  o k o liczn o śc ia ch  w y ra zy  tc  z w r ó c iły  p o w szech n ą  u w agę . Jedno  
z p ism  katolick ich  francuzk ich  p rz y c isk  na up rzejm e s io w a  p ap iezk ie  k ład ąc, rob i 
n astęp u ją ce  zap ytan ie: „G dyby O jciec Ś. p isa ł teraz en cy k lik ę  d o  kato lików  P olsk i i 
„R ossy i m ó g lżeb y  su m ien n ie  o cesa rzu  M ikołaju w  ten  sam  sp o só b  co  o cesarzu  tu ­
r e c k i m  m ó w ić ? 1!
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„rozporządzeniach Stolicy apostolskiej, wydanych dla waszego dobra. Cala 
„ta opłakana rozterka jeszcze większej nabrała wagi, skoro obie strony za -  
„częły w pismach między lud rozrzucanych, jawnie i głośno kw’eslye reli­
g i jn e  rozbierae. Pisma owe ułożone namiętnie i gwałtownie a obejmujące 
„zdania przeciwne miłości chrześciańskiej, czyniły zachowanie wzajemnej 
„zgody niepodobnem ; ogtoszono je  bez wiedzy i w brew  woli Stolicy apo­
sto lsk ie j  jak to oświadczyła pokilkakroć z naszego rozkazu Kongregacya 
„Propagandy. Wszyscy wiecie do jakich zgorszeń ze szkodą narodu wa­
s z e g o  przyszło i ileśmy się napracowali by położyć koniec niesnaskom, 
„a wszelkie ich zarody wykorzenić. Wielce nas pocieszyło gdy usiłowania 
„nasze odniosły zrazu pożądany skutek i gdy Antoni wasz arcybiskup kon­
stantynopolitański i Julian arcybiskup z Petra in part. in f. wikaryusz nasz 
„apostolski dla wiernych obrządku łacińskiego, przybyli do nas a przeło- 
„żywszy nam co i jak się stało, tudzież zgodziwszy się na jedno, obwie­
ś c i l i  z naszćm przyłożeniem się, to co postanowili wspólnie. Czemuż dla 
„pociechy serca naszego ojcowskiego, wszystkie stany narodu waszego nie- 
„pokazały równćj skwapliwości do przyjęcia tak jak sobie lego życzyliśmy, 
„rad i zaleceń naszćj Kongregacyi Propagandy, czemuż wszyscy nie posłu-  
„chali rozkazów któreśmy jedynie dla dobra waszego obwieścili? W ten 
„sposób nie mielibyśmy do opłakiwania dzisiaj klęsk jakie was dotknęły 
„a jakie serce nasze boleścią przejmują. Widząc że spory i niesnaski skoń- 
„czyć się nie mogą, rozkazaliśmy aby Kongregacya nasza Propagandy, 
„obznajmiła się jak najstaranniej, jak najgruntownićj a jak najspieszniej 
„z kwestyami czy dawniejszemi czy nowemi co naród armeński poruszają, 
„zarazem by je rozważyła ze zwykłą sobie pilnością i roztropnością na 
„zebraniach wielebnych braci naszych kardynałów kościoła rzymskiego 
„w skład jej wchodzących. Jednemu z tych posiedzeń przewodniczyliśmy 
„sami. Owoż zebrawszy zdania rzeczonych kardynałów rozstrzygnęliśmy 
„główniejsze punkta kwestyi o których mowa. Przez cały ten czas nie 
„zaniedbaliśmy błagać gorącemi modłami miłosiernego Boga aby to cośmy 
„jedynie dla dobra dusz waszych uczynili, za pomocą Jego łaski wszech- 
„mocnćj pożądany skutek przyniosło...  — Bacząc że najwięcej zgorszenia 
„sprawiły wspomnione wyżćj pisma które między lud rozrzucono, roz­
po rządzil iśm y  aby po starannćm przejrzeniu główniejsze z tych pism 
„zostały zakazane i potępione; tu dodajemy że naganiamy wszelkie inne 
„publikacye odnoszące się do owćj. spraw y, czy ogłoszone wpierw czy 
„późniój jak tamte, a w  jakimkolwiek języku czy w armeńskim uczo- 
„nym, czy w  armeńskim potocznym, czy we w łoskim , francuzkim lub je- 
„szcze innym ułożone. Wszystkie owe druki tylko nienawiść wzajemną 
„obudzić są zdolne. Dołożyliśmy tćż starania ażeby wychowanie kleryków 
,,w seminaryum konstantynopolitańskićm polepszyło się i ciągle podnosiło 
„na przyszłość i żeby nastał lepszy porządek w klasztorach. Zaczem pole­
p i l i śm y  Kongregacyi naszćj Propagandy by wydała stosowne w tćj mierze 
„rozporządzenie, wam zaś nakazujemy by rozporządzenia o którćm mowa, 
„ściśle we wszystkich częściach przestrzegać. Aby znowu położyć koniec 
„sporom i podejrzeniom co do doktryn zakonników Me chitarystów w W e-  
„necyi, obwieszczamy iż rzeczeni zakonnicy nadesłali nam oświadczenie 
„i wyznanie zgodne z nauką katolicką a dostatecznemi opatrzone podpisami, 
,,co nas napełniło wielką pociechą i życzenia nasze ziściło. Zaręczają oni 
„iż gotowi są całśm sercem słuchać teraz i zawsze rozkazów, tudzież roz­
p o rzą d zen ia  papieży lub świętych kbngregacyi, mianowicie przepisów za­
b ran ia jących  wszelkićj współki ze schizmatykami w  rzeczach świętych; 
„niedośc na tśm, wyrażają dobitnie, że skoro pewna część armeńskiego 
„Indu, lego ludu którego pożytek instytu t ich głównie i jedynie ma na  
„celu, oddziela się nieszczęściem od wspólności katolicko-apostoisko-rzym-
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„skiej, oni tych tylko u zn a w a ć  chcą za  braci, których św ięty  kościół rzy m  - 
,,sko-apostolski u w aża  za  synów  sw oich , z a ś  potępiają b łędy A rm eńczy­
k ó w  schizmafyków, m ając ich z a  znajdujących się po z a  praw dziw ym  
,.kościołem Jezusa Chrystusa. O znajm ujem y w am  p rzy  tej sposobnośc i źe 
. 'p rzeds ięw zię te  zostały należyte środk i aby  usunąć  w sze lką  n iespokojność 
„co do szkół w  k tórych  ciż zakonnicy młodzież a rm eńską  w ychow ują .  Na- 
„koniec pragnąc  pomyślnego w zro s tu  zaczętego p rzez  naszych poprzedn i-  
„ k ó w  a dokonanego  przez nas g łów nego  dzieła ,  i to w  kolei zap ro w ad zo ­
n e j  hierarchii biskupiej, a mając na względzie  by w y b o ry  czy  to a rcyb i­
s k u p a  p ry m asa ,  czy b isku pó w  sufraganów , o d b y w a ły  się w  należyty spo-  
„sób, rozkazaliśmy Kongregacyi Propagandy  aby  przeds ięw zię ła  środki s to­
s o w n e  i aby o nich tegoż a rcybiskupa  i b iskupów  u w iadom iła .“

Dalej Ojciec S. w z y w a  A rm eńczy kó w  wszelkich s tanów  do zgody, mi­
łości chrześciańskiej, pokory , skromności,  c ierp liwośc i,  w skazu jąc  im n a ­
stępstwa w aśni n ieus tannych , dodaje  m ą d re  rad y  dla b iskupów  i d u c h o ­
wnych, przypom ina obowiązki świeckim.

Łagodność  w zględem  zbacza jących  z drogi p ra w d y  w- ten sposób b i­
skupom zaleca:

„S tosow nie  do tego co po w iedz ia ł  apostoł, k iedy napominacie, zaklina- 
„cie, przyganiacie, czyńcie to z łagodnością ,  c ierpliwością, a w ed le  d ok tryn y :  

Nieraz łagodność skuteczn iej d zia ła  n iż  surowość , zachęcenie n iż groźba, 
„m iłość n iż  powaga. J tź li  po w yczerpan iu  ś rod kó w  słodyczy ujrzycie się 
„zmuszeni użyć  su ro w o śc i ,  karzcie p rzes tępców  w  sposób jaki podają  święte  
„kanony, łą cz ąc  miłosierdzie z p o w a g ą ,  w yrozum iałość  z gorliwością, do- 
„broć z siłą tak jak przystało  na pasterzy kościoła co mają względem pod  
„w ładnych  sw oich  zastąpić  czułość  matek a ojców stateczność.”

Pod koniec encykliki czytamy w ażny  ustęp  tyczący się ob rząd ku  w sch o ­
dniego. Ten w  całości p raw ie  podajem y.

Ojciec Ś. p o w ia d a :
„W idzim y że należy nam jeszcze do tk nąć  jedn ego  p u n k tu ,  który  za­

c ie m n io n y  został śród  niesłychanej rozmaitości uczuć  i daje częsty p o w ó d  
„do niesnask  między wami. Jak oczywista  wielkiej są  godni pochw ały  ci, 
„co pragną  by ta część  Armenii k tóra  jes t  jeszcze w  schizmie pogrążona, 
„pow róciła  do jedności katolickiej. Pragnienie takie zgadza się z życzeniem 
„gorącóm św ięte j rnalki kościoła, który ani na chwilę Boga o p o w ró t  sy n ó w  
„odszczepiouych b łagać nieprzestaje , zgadza się rów nież  z n ieus tannem  d ą ­
ż e n i e m  Stolicy apostolskiej,  co tak gorliwie p ra co w a ła  i p racu je  w  o w y m  
„kierunku. Wiecie że my sam i,  zaraz na w stępie  rz ą d ó w  naszych , k o rzy­
s t a j ą c  ze sposobności jaką  nam w yjazd  posłannika naszego do dostojnego 
„cesarza T u rk ó w  p rzeds taw ia ł ,  w ydaliśm y lis t do chrześcian wschodnich , list
„ w z y w a ją cy  ich by  do jedności wrócili  Zaiste pow rót całego n a ro du
„w aszego  do jedności,  n iew ypow iedz ianą  by nam  przyniósł pociechę, ra- 
„dość  n iezm ierną  kościołowi po w szechnem u by sprawił.  Dla tego to nie 
„pochw alam y ow ych , którzy tw a rd o  i cierpko bez żadne j względności ze 
„schizmalykami n a ro du  w aszego  p ostępu ją ,  co w ięce j ,  głośno naganiamy 
„inne osoby pokazujące  niechęć i su ro w o ść  tym n aw e t  co schizmę p o rzu ­
c i l i  i wrócili na łono jednośc i  katolickiej. Nie możemy przecież pozwolić 
„na  to, że niektórzy zastawiający się pozorem  pracow an ia  dla jednośc i ,  nie 
„chcą  przypuścić  różnicy między b łędam i schizmatyków i niepomni pieczo­
ło w i t o ś c i  z jaką  zaw sze  Stolica apostolska zachow ania odw iecznego a św ię ­
t e g o  ob rząd ku  w schodniego  p rzes trzeg a ła ,  nap ierają  o d rob iazgow e zacho- 
„w anie  p raktyk schizmatyckich i o zniesienie zw ycza jów  na praw ć j  d rodze  
„między katolikami arm eńskim i w  celu uroczystego okazania z jaką  oni 
„siłą o dp ych a ją  herezyą  i schizmę, zaprow adzonych .  Ci sami ludzie p ra ­
g n ę l i b y  je szcze  znieść niektóre praktyki i niektóre p rzep isy  kościelne do- 
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„ d an e  do  starych kan o nó w , jak  skoro  dośw iadczenie  o ich konieczności 
„przekonało . Zapominają oni że kośció ł katolicki różni się w e  w szys lk iem  
^,od schizmy i b e r e z y i : d w ó ch  rzeczy martw ych . Żyje on ciągłe i siły  nie 
„traci. To mistrzynią p r a w d y ,  latarnia zbaw ien ia  o bd arzon a  b ogac tw em
„sk a rb ó w  niebieskich  Wiecie zap ew n e  że w łaśnie  p rzeciw  zabiegom lu-
„dzi podobne  zdania ro zs iew ających ,  poprzedn ik  nasz G rzegorz  XVI. ogło- 
„sił list apostolski In te r  yraviss im as  z daty 3. lutego 1832. r. Co także n ie­
s t a ł e  obudzą  zdziwienie  to okoliczność, że ci saun ludzie k tórzy  tak upor- 
„nie obstają  przy p ew n y ch  o b rz ą d k a c h ,  inne ar tyku ły  kanonów  kościoła 
„w schodniego  bez sk ru p u łu  p rzes tęp u ją .”

W yro k i Kongregacyi In d e x u .
W yrokiem świętej Kongregacyi In dex u  z dnia 13 lutego, za tw ie rdzo­

nym  p rzez  Ojca Ś. i dnia 16. lutego ogłoszonym, potępione zostały dzieła 
n a s t ę p u ją c e :

Encyclopedic m oderne ,  D ictionnaire abrege des sciences des lettres 
des arts , de P industrie, de Vagriculture et du commerce, noncelle edition, 
entierernenl refondue et augm entee de pres du double, publice p a r M. M. 
F irm in  Didot fre res , sous la  direction de M. L eon llenier.

W arnung vor N euerungen  und  Uebcrtreibungen der kalholisclien Kirche  
D eutschlands von Joseph B ur kard  L eu  —  Latine vero :  M onitum  contra  
innovationes el exayera liones in  Ecctesia catholica Germ aniae auctore Jo -  
sepho Burcardo Lcu.

Theological E ssa ys  by Frederick Denison M aurice. Latine v e ro :  Spe- 
cim ina Theologica auctore Friderico D enison M aurice. O pus  jam  d am na-  
tum ex  reguła II. Indicis.

D el principio Moderalore della Morale pubblica e della pubblica S a ­
lu te del dotlore Angetlo Pcllicia.

O prócz  tego w yrokiem  z dnia 6. kwietnia ,  za tw ie rdzonym  przez  Ojca 
Ś. i ogłoszonym dnia 8. kwietnia p o tęp ion o :

Catechismo Sulla  creazionc del Mondo e sulla  teoria della Terra, per  
dom ande e riposte , del Dottore Sacerdote Leonardo Idducchio S assari 1852.

Giuochi onesti per la  G iovenlu, ow ero  U Saputello in  conversazione, 
seconda edizione con r a m i;  L ivorno, F ratelli V ignozzi e Nipotc '1857.

Przy tym w y ro k u  znajdu je  się w zm ianka :
Auctor operis  cui ti tulus: W arnung  vor N euerungen u n d  Ueberlrei-  

bungen in  der Kalholisclien Kirche D eutschlands von Joseph B urkard  Leu,  
latine v e r o : M onitum  contra innovationes et exayera liones in  Ecclesia ca­
tholica G erm aniae auctore Josepho Burcardo Leu, prohib. Decr. diei 13. 
Februar ii  1854 laudabih te r  se  subjecit et opus reprobavit .

T rzęsien ie  z ie m i to p row incy i Umbryi.
W  dniach 11tym i 12tym lutego m ocne trzęsienie ziemi po całej doli­

nie umbryjskiej czuć się dało. S ła w n e  miasto Assisi ucierpiało  wiele. O g ro ­
mny klasztor Franciszkanów  Sacro Covento, klasztor g łó w n y  rodziny  du ch o ­
w ne j  Śgo Franciszka, p o ry so w a ł  się w  kilku miejscach; szczęście że p rz y ­
legły  kościół, pomnik  nieoceniony sztuki chrześciańskićj z XIV. wieku, za­
w iera jący  grób Śgo Franciszka z Assyżu, a ozdobiony freskami Giotta i jego 
uczniów , kościół w  którym się odby ła  kanonizacya u roczys ta  Śgo S tan i­
s ław a  b iskupa i w  którym Giottino historyę tego świętego polskiego o d m a ­
lował, pozostał nienadw-erężony. Kościół pobliski Śtej Maryi Anielskiej gdzia 
je s t  kapliczka cudu  Porcyunkuli,  nap raw io ny  n iedaw no  po trzęsieniu ziemi 
z r.  1 8 3 2 ,  zn o w u  poniósł znaczne  szkody. Kilka kościo łów  i k lasztorów 
w  Perugia i okolicy zamieniło się w  gruzy. D om ostw  uszkodzonych  t r u ­
dno zliczyć. Na p ie rw szą  w ieść o klęsce Ojciec Ś ty  posp ieszy ł pomoc
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pieniężną dotkniętym ludnościom przes łać , następnie  upow ażnił  s tow arzysze­
nie ś l7o Wincentego w  Rzymie do zbierania  sk ładek, które dosz ły  w yso-  
kićj sum m y i przyniosły  p ra w d z iw ą  pomoc.

Śm ierć arcybiskupa z  Gaety.
W miesiącu lutym u m ar ł  a rcybiskup  Gaety ksiądz L udwik Parisio. Śmierć  

ta obeszła mocno Ojca Świętego który doznał od nieboszczyka stokrotnych 
d o w o dó w  czci i przyw iązan ia  w  czasie swojego pobytu  w  Gaecie. O dbyło  
się z rozkazu Piusa IX. u roczyste  żałobne nabożeństw o w kościele Matki 
Boskiej in Valticella. C e leb row ał ks. de  Luca arcybiskup T arsu  n ow o  mia­
now any nuncyusz  do Bawaryi.

P rzełożen i S iostrzyczek  uboyich i d  R zym ie.
W pierwszej połow ie  lutego bawili w  Rzymie ksiądz Lepailleur za ło­

życiel i p rzełożony kongregacyi Siostrzyczek, tudzież prze łożona jenera lna . 
Przedsięwzięli oni podróż dla uzyskania  b łogos ław ieństw a Ojca Świętego. 
Przyjęci zostali z uniesieniem. Ojciec Śty przypuścił  ich do swojej obecno­
ści w niedzielę 19. lutego i z rozrzew nien iem  i im i ich s tow arzyszen iu  po ­
błogosławił.

W chwili k iedy ks. Lepail leur i przełożona jenera lna  znajdowali się 
w Rzymie, kongregacya liczyła 32 d o m ó w , m ian o w ic ie : w  Saint-Servan 
(najstarszy), w  "R en n e s ,  w  Dinan, w  T o u rs ,  w  N an tes ,  w  Paryżu  (trzy), 
w Besanęon, w  Augers,  w  B ordeaux, w Rouen, w Nancy, w  Londynie, w  L a­
val, w  Lyonie, w Lille, w  Marsylii, w  Bourges, w  Yannes, w  Pau, w  Col­
mar, w La Rochelle, w  Dijon, w  Saint- O m er, w  C h artres ,  w Leodium (Lie­
ge), w  Bolbec, w  Givry.

O dtąd  p rzyby ły  jeszcze  n o w y  dom w  P aryżu ,  dom  w  Bruxelli, i je ­
den dom w Anglii.

W  Rzymie pobożne osoby uk łada ły  się z przełożonem i o z a p ro w ad ze ­
nie Siostrzyczek w  stolicy świata  katolickiego. Pobożny zamiar zostanie u rz e ­
czywistniony niedługo.

R eform y w  rzeczach  zakonnych.
Zaraz po w stąpieniu swmjem na tron  Pius IX. us tanow ił  o sobną  Kon- 

gregacyą w celu zap row adzen ia  ścisłój karności w  zakonach. K ongregacya 
ta działająca pomocniczo w zg lędem  świętej Kongregacyi b iskupów  i kleru 
regularnego, nosi n azw ę  Sacra Conyreyazione sopra lo stato dei Reyotari. 
Składali ją  na początku bieżącego roku ka rdyna łow ie  Lambruschini, Mattei, 
Patrizzi, Ferre tt i ,  Bianchi, della G enga-S erm atte i ,  Allieri, Caterini,  Sanlucci. 
Kongregacya przepisała  dawniej regu ły  tyczące się p rzy jm ow ania  now icyu- 
szów  zakonnych, zap ro w ad za jąc  s u ro w sz ą  p ró b ę  p o w o ła n ia ; te raz  przygoto­
w ała  rozporządzenia  w zględem  przypuszczania  do ś lubów  zakonnych. O tych 
rozporządzeniach  Ojciec "Ś. o bw ieśc i ł  wszystkim  naczelnikom zakonów na  
sessyi do W atykanu  w  pierwszój połow ie  m arca zwołanej.

R estauracya kościoła Dominikanoio la  M inerva w  Rzym ie.
Od łat pięciu przedsięw zię to  częściowe o db ud ow an ie  s ław nego  kościoła 

Dominikanów na placu Minerva, w  celu p rzy w ró cen ia  w  nim zatartego n a ­
p raw am i i p rzem ianam i stylu gotyckiego. W  kościele tym znajdują  się gro­
b o w ce  Ś. Katarzyny Seneńskiej i b łogosławionego Angelico da  Fiesole na j­
czystszego  z malarzy. Relikwie S . K atarzyny  p rzenoszą  O. O. Dominikanie 
po d  wielki ołtarz i zam ierzają  uczcić je  pomnikiem w kształcie konfessyi.  
Na to przeniesienie pozwolił Ojciec Ś. Co się tyczy konfessyi,  chcąc by jój 
w span ia ło ść  o d p ow iad a ła  godnie dostojności tak wielkiej świętej, w zy w a ją  
O. O. Dominikanie katolików św ia ta  całego do sk ładek , które do  R zymu 
p rzesy łane  b yć  mają.
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Bealyfikacya uroczysta błogosławionej Germany Cousin.
R a ze m  z b ło g o s ł a w io n y m  A n d r z e j e m  Bobolą  u z n a n a  za b ł o g o s ł a w io n ą  

p a s t e r k a  z P ib r a c  p o d  T u lu z ą  G e r m a n a  C o u s in ,  p o s t a w io n a  z o s ta ła  u ro c z y ­
śc ie  na  o ł ta r z u  w  k o śc ie le  Ś. P io tra  w  n ied z ie lę  7 g o  m aja .

O b r z ę d  o d b y ł  się  w  z w y k ł y  s p o s ó b ,  tylko z w ię k sz y m  p r z e p y c h e m  i 
w ię k s z ą  św ie tn o śc ią  ja k  inne.  W o js k o w i  f r a n c u z c y  licznie m u  a sys tow a l i .

Po  p o łu d n iu  lego  s a m e g o  d n ia  k ied y  p ap ież  p r z y b \ ł  w e d le  z w y c z a ju  
m o d lić  s ię  do  b ło g o s ła w io n e j ,  t łu m y  lu d u  z n a j d o w a ły  s ię  w  kościele,

G e r m a n a  C ousin  u ro d z i ł a  s ię  w  P ib ra c  w  r .  15 7 9 ,  ż y ła  ty lko  lat d w a ­
d z ie śc ia  d w a ,  o b a r c z o n a  u ło m n o ś c ią ,  c ie rp ien iam i i p o n iż e n ie m  b ez  p r z e r w y  
p r ó b o w a n a .  O d  d z ie s ią te g o  ro k u  życia  sw o je g o  aż  do  śm ierc i ,  k tó ra  n a s t ą ­
p i ła  w  r. 1601 .  p a s ła  c iągle  t r z o d ę  o j c o w sk ą .  I w  lem  p o n iże n iu  z a jaśn ia ła  
sz c ze g ó ln ie js zą  ł a s k ą  B ożą .  W z n io s ła  się  aż  do  św ię to śc i  m o d l i tw ą ,  u m a r ­
tw ie n ie m ,  p o k o r n e m  z g o d z e n ie m  się  z w o lą  B o ż ą :  C u d a  o ta c z a ły  j ą  za ż y ­
cia , c u d a  i po  śm ie rc i  p r z y  jej  ciele,  k tó reg o  z ep su c ie  n ie d o tk n ę ło ,  d z ia ły  się 
c iąg le  i dz ie ją .  O d  d w ó c h  p r z e s z ło  w i e k ó w  p o b o ż n i  okolic  T u lu zy  o d p r a ­
w ia ją  p ie lg rzym ki  d o  P ib r a c .  S p r a w a  b ea ly f ik a c y i  od  s tu  p ię ć d z ie s ięc iu  lal 
s ię  c iągnie.

Życie  b ło g o s ła w io n e j  po  w ł o s k u  n a p is a ł  te ra z  O. B o e ro  Jezu ita ,  po  f ra n -  
c u z k u  u ło ży ł  ję  L u d w ik  Veuillot . O b r a z  b ło g o s ła w io n e j ,  k tó ry  w e d le  z w y .  
cza ju  o f i a ro w a n y  zosta je  O jc u  Ś., w y m a lo w a ł  z d o ln y  m a la rz  f ran c u z k i  L a n -  
glois. Ś r ó d  s z t y c h o w a n y c h  w i z e r u n k ó w  b ło g .  G e r m a n y  o d z n a c z a  się  w i z e ­
r u n e k  s z t y c h o w a n y  w e d l e  r y s u n k u  O. B e sso u  D o m in ik a n a .

Śmierć kardynała Lambruschini.
W  d n iu  12. m aja  u m a r ł  w  R zy m ie  z a p o p le k sy i  k a r d y n a ł  L u d w ik  L a m ­

b ru sc h in i ,  s e k r e t a r z  s t a n u  za G rz e g o rz a  XVJ.
Z m a r ły  b y ł  b i s k u p e m  w  P o r to ,  Sa n ta  R uf ina  i Civita Yecch ia ,  p o d -d z ie -  

k a n e m  ś w ię te g o  Kollegium, s e k r e t a r z e m  b r e v ó w  p ap iezk ich ,  p r z e o r e m  z a k o n u  
m a l tań sk ie g o  w  R zy m ie ,  w ie lk im  k a n c l e r z e m  p ap ie zk ic h  o r d e r ó w  i p r e fe k te m  
ś w ię te j  K o n g re g ac y i  o b r z ę d ó w .

U ro d z i ł  s ię  L u d w i k  L a m b r u s c h in i  w  G enui w  r.  1 7 7 6 ,  o d b y w s z y  
n a u k i  w c z e ś n i e ,  w s t ą p i ł  d o  z a k o n u  B a rn a b i tó w ,  gd z ie  d o t ą d  ż y je  p a m ię ć  
w ie lk ie j  je g o  p o b o ż n o śc i ,  cn o ty  b a r d z o  su r o w e j .  W  da lszy ch  la lach  b j ł  a r ­
c y b i s k u p e m  g e n u e ń s k im  i n u n c y u s z e m  yv P a ry ż u .  S p r a w o w a ł  w ła ś n i e  te n  
o s ta tn i  u r z ą d  k i e d y  w y b u c h ł a  r e w o l u c y a  r .  1830.  S k o r o  G rz e g o rz  XVI. 
z o s ta ł  p a p ie ż e m ,  p ie rw s z e g o  n u n c y u s z a  L am b ru sc h in i  p u r p u r ą  p r z y o d z i a ł .  
W k r ó tc e  p o tó m  now 'y  k a r d y n a ł  z o s t a ł  s e k r e t a r z e m  s ta n u  po  k a rd .  B erne l t i  
i u t r z y m a ł  s ię  na  tej p o sa d z ie  aż  do  śm ie rc i  p a p ie ż a ,  z k tó r y m  go d a w n a  
p r z y ja ź ń  ł ą c z y ła .  W  o s ta tn ie m  C o n c la v e  m ia ł  za  s o b ą  w i e l e  g ło s ó w .

R z ą d y  k a r d y n a ł a  L a m b ru sc h in i  m o ż n a  roz m a ic ie  s ą d z i ć ,  ale co w s z y ­
scy  j e d n o m y ś ln i e  u s z a n o w a ć  m u sz ą ,  to jeg o  p o b o ż n o ś ć  i d o s to jn o ść  m o ra ln ą .

B y ł  to p r a w d z i w y  k s ią ż ę  k o śc io ła ,  z a k o n n ik  n a tch n ien ia  w  m o d l i tw ie  
ś r ó d  n a jz a w i l s z y c h  s p r a w  ś w ia t a  sz u k a ją cy .  S p r a w y  k o śc ie ln e  p o lsk ie  za j ­
m o w a ł y  go  m o c n o ,  z n a ł  j e  d o b r z e  i n iem a łe  zas ług i  w  e p o c e  a llokucyi  
G rz e g o rz a  XYI. o o d e r w a n i u  u n i tó w  p o ło ży ł .

P o g r z e b  k a r d y n a ł a  L a m b ru sc h in i  o d b y ł  s ię  w  p r z y to m n o ś c i  O jca  Ś. 
w  k o śc ie le  S a n  Carlo  di Catinar i ,  g d z ie  z w ło k i  na  o s ta tn i  s p o c z y n e k  z ło żo n o .

Wznowienie czci czterdziestu męezenników Towarzystwa Jezuso­
wego.

W y r o k  św ię tó j  K o n g re g a c y i  o b r z ę d ó w  p o t w ie r d z o n y  p r z e z  Ojca  ś w i ę ­
tego  d n ia  11. m a ja ,  u p o w a ż n ia  w z n o w ie n ie  czci o d d a w a n e j  w ie le b n e m u  
s ł u d z e  b o ż e m u  I g n a c e m u  d e  A z e v e d o  i j eg o  t r z y d z ie s tu  d z ie w ię c iu  t o w a ­
rzy szo m .
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Oto historya tych męczenników.
Ignacy de A zevedo  Portugalczyk urodził się w  r. 1527 i skoro p rzy ­

szed ł do lat rozeznania  w stąp i ł  do n iedaw no zaw iązanego zakonu Jezuitów. 
Z czasem  natchną ł go Pan Bóg myślą p racy  apostolskiej dla po gan ,  u da ł  
się w ięc do jen e ra ła  zakonu  Ś. Franciszka Borgia i za jego pozwoleniem 
z e b raw szy  sześćdziesięc iu  dz iew ięciu  tow arzyszy ,  w r. 1570 z Lizbony do 
I n d u  w y p łyn ą ł .  Missyonarze znajdow ali się na trzech okrę tach , które po 
szczęśliwej żeg ludze  w  dni kilka zaw inęły  do Madery. Tam O. Ignacy miał 
w idzen ie  że m ęczeństw o  czeka jego i trzydzies tu  dziew.ięciu innych. Gdy 
oznajmił to braciom, znalaz ła  się liczba żądana  ochotników. N iebaw em  o- 
k rę t  niosący cz te rdzies tu  m issyonarzy w y p ły ną ł  na morze i spotkany został 
p rzez pięć okrę tów  hugonotów , k tó rzy  zam ordowali O. Azevedo, trzydzies tu  
ośmiu Jezu i tów , i młodego szlachcica portugalskiego co umyślnie habit Jezuity  
w  chwili n iebezpieczeństw a p rzyw dzia ł .  J e d e n  braciszek jezuicki ocalał.

W  chwili m ęczeństw a  Ś. T eresa  w pad łszy  w  exlazę ujrzała męczenni­
ków  w stępu jących  do nieba. Cześć ich rozesz ła  się szybko między katoli­
kami Portugalii,  Brezylii i Hiszpanii,  a w  Rzymie zaczęto obchodzić  ich św ię to  
za pozwoleniem G rzego rza  XV. Zaniechano czci w  r. 1625 skoro  Urban VIII. 
zabronił czcić publicznie sługi Boże n ie k a n o n izo w an e ; wszelako O. O. J e ­
zuici rozpoczęli p roces  kanonizacyjny, k tóry  dopiero  rozproszen ie  zakonu 
p rzerw ało .

W  ostatnich czasach rozbierając bliżej sp raw ę ,  spos trzeżono  że należy 
ona do w y ją tkó w  jakie w skazał Urban VIII., że zatem nie p ro cesu  kanon i­
zacyjnego, ale prosto przełożenia  o w znow ien ie  czci potrzeba.

P rze łożen ie  uczyn ił  w  r. 1852 O. Boero postulator sp raw y ,  a p ap ież  
odesła ł  j e  do Kongregacyi o b rzęd ów , która po ścisłej p ro ced u rze  d. 8. kw ie ­
tnia p o m yś lny  w y ro k  w ydała .

K a rd yn a ł W isem an i Br. Manning,
Z w iosną  k a rd y n a ł  W isem an i dok to r  Manning opuścili Rzym uda jąc  

się do Anglii. Dr. Manning trzy  lala w  Rzymie p rzepędz i ł  p ra c u ją c  ciągle 
dla zbaw ienia  sw oich  ro d akó w . W ielu  on Anglików protestantów' naw róc ił ,  
wielu katolików u tw ie rdz i ł  w  d o b rem  w y m o w ą  a p rzy k ład em .

Nawrócenie pani Yves.
D onieś l iśm y w  sw oim  czasie o naw rócen iu  protestanckiego am ery k ań ­

skiego b iskupa  Dr. Y ves. Żona jego  która d ługo się op ierała ,  poszła w re sz ­
cie za p rzy k ład em  męża. Pani Yves w yprzysięg ła  się b łę d ó w  kacersk ich  
p rzed  dok to rem  Manning w Wielki Piątek w  Trinila  dei Monti w  Rzymie.

O dw iedziny Ojca Ś. w  katakumbach.
Pomimo n iepom yślnych  okoliczności o dgrzebyw an ie  zaw alonych  k o ry ta ­

rzy  w  n o w o  o tw orzonych  ka takum bach  ciągle postępuje .  Zajm ujące odkry ­
cia n agradza ją  t rud y  i w y trw a ło ś ć  znamienitych k ie row n ikó w  robót,  uczo­
nego Ojca Marchi i niemniej uczonego m łodego  archeologa kawalera  de Rossi. 
W sp ie ra  tych dw ó ch  n iezm ord ow any ch  badaczy  pow aga  założonój p rz e d  
d w o m a  laty za s p r a w ą  Ojca Ś. akademii archeologicznej, p rzedew szystk ićm  
je d n a k  doda je  im zachęty  ciągły w sp ó łu d z ia ł  Piusa IX. T en  n iezw ażając  
n a  p rz e s ą d y  Rzymian i św ieck ich  i duch ow ny ch ,  którzy do ka takum b zgoła 
n ie  chodzą , po raz  drugi od n iedaw nego  czasu roboty  podziem ne w  maju 
odw iedził .  P ie rw szy  to od  pięciu w iek ów  papież co schodzi do miejsc 
u b ło g o s ław io ny ch  m odłam i d a w n y c h  cbrześcian i p rzechow an iem  tylu ciał 
św iętych.

K aw aler  de  Rossi zeb ra ł  ju ż  m ateryały  do ogromnego dzieła, którego 
w a żn o ść  religijna będzie  n iezmierna. Ma w  niem umieścić kilka tysięcy na­
p is ó w  z n ag ro bk ów  chrześciańskich.
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W  tój chwili wychodzi w e  F rancy i wielkie i ozdobne dzieło o k a ta ­
kum bach . W y d aw cą  jego  p. Ludwik Perrel,  k lóry  na pięknie  ułożony 
w niosek  p. Leona F aucher  uzyskał w  r. 1851 znaczną zapom ogę od Izby 
francuzkiej. Szkoda tylko że p u b l ik ac ja  nie jes t  sumienniejsza. Pan P erre l  
p rzek op iow ał  bez znajomości rzeczy i pobieżnie, z pom ocą a r tys tów  p ła ­
tnych  z dnia na dzień, rzeźby , malowidła  i napisy, a teraz p o p raw ia  ko n ­
tury , w ykończa  cieniowania i daje  ładne  w p ra w d z ie  ale n iew ierne  i bez 
w artośc i  naukow ej sztychy. Dzieło pana Perret noszące ty tu ł :  Catacombes 
de Rome wyjdzie  w  pięciu łomach in folio. Kosztowne je s t  bardzo .

Obiecaliśmy dawniej,  że prze t lóm aczym y opis k a takum b z książeczki 
księdza  Gerbet o Śtej T eudo zy i;  nie uczyniliśmy tego gdyż ustęp a r tyk u łu  
O. S em enenki o Pocieju dostatecznie z tym pięknym przedm iotem  zapoznaje.

Nowe za k ła d y  popraw cze w  R zym ie.
Ojciec Ś._ zarządzi ł  n iedaw no  o tw orzen ie  dom u p o p raw y  dla m łodych 

w ięźn iów  u Stój Balbiny na górze Awentyńskiój i k ierunek  zak ładu  o d d a ł  
braciom N. Panny Miłosiernej, k tó rych  zakon znajduje się w  Belgii gdzie 
o d da je  wielkie usługi.

W  więzieniu kobiet zw anem  de Termini objęły ró w nocześn ie  zw ierzchn i­
c tw o siostry sp ro w ad zo n e  także z Belgii.

Monsignor de  Merode przyboczny  dw o rzan in  papiezki, sam  zakonników  
tudzież  siostry z Belgii p rzyw ióz ł i zajmuje się temi zakładami.

Pius IX . i  poeta Rebouł.
Znany piekarz poeta  Reboul z Nimes, który  się dla po ra tow an ia  z d ro ­

wia do W łoch u d a ł ,  p rzy p u s z c z o n y  został do obecności Ojca Śgo w  dn iu  
21. maja. Reboul by ł bardzo  w  ciągu posłuchania  p o ru szo n y :  „Ojcze Śty, 
„rzekł, n igdym się nie spo d z iew a ł  że tu p rz y b ę d ę .  Czuję się ba rdzo  chory 
„i proszę  cię o o jcowskie b łogos ław ieństw o , k tóre  mi zd row ie  p rzyw róc i 
„i do  nieba zaprow adzi.” Papież z rozrzew nien iem  po łoży ł  r ęk ę  na czole  
chrześciańskiego poety i b ło g o s ław ień s tw a  mu udzielił .

R 0 S C I 0 Ł  P O L S K I .
ARCHIDYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA i POZNAŃSKA.

Nominacye kanoników.

J. O. A rcypaste rz  m ianow ał kanonikami katedra lnym i w  Poznaniu  księży 
Stefanowicza i Kaliskiego. P ie rw szy  już został ins ta low any w  początku 
maja, drugi podobno  po dz iękow ał  za o f iarow aną godność. N om inacya czci­
godnego księdza Stefanowicza sp raw i ła  po w szechne  zadowolnienie .

Sm ierc ks. kanonika Dr. Regenbrecht.

Dnia 5. maja r .  b. u m ar ł  w  Poznaniu  ks. Joze f  Regenbrecht, kanonik , 
doktor  teologii i filozofii, w  57 rek u  życia swego.

M issye 0 0 .  Jezuitów . „

0 0 .  Jezuici z O b ry  p racę  s w ą  m issyonarską  na n o w o  w  m arcu  roz­
poczęli i n iezm ordow an ie  p row adzą .  W  naszćj dyecezyi o d b y ły  się p rzed  
W ielkanocą missye w  Krotoszynie, Św ierczynie ,  Wolsztynie, Czerwonejwsr,  
w  ostatnich zno w u  czasach w  L ubaszu  i C zarn ko w ie ;  w  dyecezyi C h e ł-  
mińskiój po Wielkiejnocy w  Gniewie i kilku innych miejscach.

W  obecnej chwili po missyi C zarnkow skie j  znow u wielebni missyo- 
narze  do dyecezyi Chełminskićj wrócili. S łychać  że potem  u d a d z ą  się na  
górny Szląsk.
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Żeńskie s tow arzyszen ie  m iłosierne  s ir .  Wincentego a Paulo.

Gazeta Poznańska z dnia 16. czerwca zamieszcza następujący artykuł: 
„Poznań, d. 14. czerwca. W dniu dzisiejszym o godzinie 1 \  zrana po 

odprawionóm nabożeństwie przez wielbionego powszechnie naszego JW. arcy­
pasterza w kościele Przemienienia Pańskiego, przy którym jest instytut Sióstr 
miłosierdzia, udał się JW. arcypasterz w gronie komisarza prowincyi tu- 
lejszój zgromadzenia lego ks. Maryana Kamockiego, pań należących do sto­
warzyszenia miłosiernego S. Wincentego a Paulo, sainychże sióstr miłosier­
dzia i dziekana foralnego a miejscowego proboszcza ks. M. Kamieńskiego 
do domu ochrony przy tymże instytucie się znajdującego. Po wezwaniu 
przez samego JW. arcypasterza Ducha Ś., następujące ks. komisarz Ma­
ryan Kamocki zdał sprawozdanie (po przemówieniu wymownóm do JW. 
arcypasterza i zgromadzonych osób) jak następuje:

„Stowarzyszenie miłosierne Ś. Wincentego a Paulo z polecenia Najprze- 
■wielebniejszego arcypasterza z dnia 27. maja 1853 r. Nr. 1221. D. P. zawią- 
zanem zostało w parafii Ś. Marcina dnia 14. czerwca r. z. i wybrało na 
przewodniczącą panią Celinę z hr. Zamojskich hr. Dzialyńską, na zastępczy­
nię przewodniczącej pannę Adelę Gajewską, na skarbniczkę panią Zofią 
z Górskich hr. Mycieiską, po jej zaś z Poznania wyjeździe pannę Emilią 
hr. Radolińską, na sekretarkę pannę Zofią Zawadzką, na radzcę stowarzy­
szenia zaproszono pana Tadeusza Chłapowskiego. Pierwszem działaniem 
stowarzyszenia było objęcie opieki nad ochroną parafii Ś. Marcina, która 
przez zgon śp. Adama Łuszczewskiego tójże pozbawiona, upadkiem grozić 
zdawała się; dozor nad nią stowarzyszenie zgromadzeniu córek miłosierdzia 
powierzyło. W trzy miesiące potćm t. j. na zebraniu miesięcznóm d. 27. 
września stowarzyszenie uważając że wiele dziewczynek dla starszego już 
wieku, obszerniejszój a stosownej do stanu swego i w plan zajęć ochron- 
kowych niewehodzącej nauki potrzebowało, uchwaliło założenie dla tój 
ochrony szwalni, w którćj dziewczynki starsze pobierają naukę czytania, 
pisania, rachunków i szycia. Oddział ten również dozorowi zgromadzenia 
córek miłosierdzia oddany został, a obydwa oddziały połączone, nazwę 
ochrony Śgo Józefa przyjęły.

Obecme pod opieką stowarzyszenia znajduje się w  oddziale ochronki 
dziewcząt 72, chłopców 41; w  ogóle 113 dzieci, w  oddziale szwalni 40 
dziewcząt, co czyni razem 153 dzieci.

Co do odwiedzania ubogich chorych i udzielania im wsparcia, czynności 
stowarzyszenia były następujące:

Odwiedzono w ciągu upłynionego roku rodzin 468. Uczyniono tymże 
odwiedzin 1925.

Dochody stowarzyszenia były jak następuje:
1) Składki ofiarowane na posiedzeniach miejsco­

wych wynosiły .  ..........................  . . . . 232 tal. 8 sgr. 5 fen.
2) Składki członków d a lk u ją c y c h ............................. 263 10 —
3) Kwesty w k o śc ie le ...........................................................145 13 4
4) Nadzwyczajne d a r y ........................................   .____766____ 6_____ —

Ogół d o c h o d u .......................  1407 tal. 7 sgr. 9 fen.
Rozchód zaś wynosił: 

o )  Na żywność daw aną  ubogim po domach . . 270 tal. 13 sgr. 9 fen.
b}  2160 porcyi kwartowych zupy rumfordskiej

wydawanej w ciągu z i m y   36 22 9
O  Na ubiór i pościel ubogim chorym . . . .  170 27 —
d )  Komorne, lekarstwa, zakupione materyały do

roboty etc..................................................................   . 198 20 6
Do przeniesienia . . 676 tal. 24 sgr. —  fen.
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Z przeniesienia . . . 676 tal. 24  sgr. —  fen.
e~) Koszta utrzymania ochronki i szwalni po dzień

1. paźdz ie rn ika  r. b    39 8  22 6
f )  N ad zw ycza jne  w ydatk i  jed n o razo w e  na zało­

żenie ochronki i szwalni,  tudzież papier ,  a tra ­
ment, nici e tc ...................................................................<190 19 4

g~) D rzewo na opał ochronki i szwalni . . . . 22 23_____ —
Ogółem i”  . 1288 t Z  28 sgr. 10 fen.

Porównanie.
Dochód w y n o s i ł .................................................................. 1407 tal. 7 sgr. 9 fen.
R o z c h ó d .......................................................... .........  . . . 1288 28  ' 10

Pozostaje w  skarb ie  s tow arzyszen ia  . 118 tał. 8  sgr. 11 fen.

S tow arzyszen ie  liczy obecnie cz łonków  czyli pań  odw iedza jących  16, t. j. 
1) PP. Alinę z h r .  Zamojskich hr. D zia łyńską ,  2) K onstancyą  z Łuszcze­
w skich  w ojew . W odzińską , 3) Teofilę z Skarżyńskich Ł u szczew ską ,  4) Zofię 
z Górskich hr. Mycielską, 5) Adelę G a jew ską ,  6) Izabellę hr. Skórzew ską ,  
7) M aryannę hr. Mycielską, 8) Maryannę Ł u szczew ską ,  9) M aryannę hr. Dzia­
łyń sk ą ,  10) Cecylię hr. Działyńską, 11) Emilię hr. Radolińską, 12) Koszta- 
kow ą, 13) Malczewską, 14) Izabellę Z awadzką, 15) Zofią Z aw ad zk ą  i 16) 
Kempińską.

C złonków  honorow ych  czyli p ań  d a lk u ją c jc h  2 9 :  1) P. Elżbietę z hr. 
Mielżyńskich br. Mycielską, 2) Magdalenę z Krzyckich Tayler ,  3) Maryannę 
z hr. Mielżyńskich hr. Bnińską, 4) K atarzynę z Mielżyńskich hr. Plater,  5) 
Kamillę z K urcewskich Winkler, 6) Maryę z hr. Szółdrskicb  hr.  S zó łd rską ,  
7) Emilię z Potockich Kościelską, 8) Horacyę K urcew ską ,  9) Ludow ikę B rzo­
s tow ską ,  10) W alen tynę  br.  Mycielską, 11) A unę hr. Mycielską, 12) Kata­
rzy nę  Szym ańską ,  13) Degórską, 14) E leonorę  Zegarowicz, 15) L aurę  z Go­
szczyńskich G ajew ską, 16) S tanis ławę z S kó rzew sk ieh  Ja rzęb ow ską ,  17) An­
toninę hr. O s tro w sk ą ,  18) Antoninę hr. Plater,  19} Felicyę z Potockich lir. 
Mielżyńską, 20) z hr.  Grudzińskich G utow ską, 21) z Mikorskich Biesiekierską, 
22) Engestróm, 23) N iezborską , 24) z Brzostowskich hr.  Mycielską, 25) Alinę 
z h r .  P la te rów  hr. P la terow ą, 26) Maryę C zerw ińską , 27) Antoninę z hr.  
G rudzińskich C hłapow ską, 28) z K rzyżanowskich W ilczyńską, 29) Maryą 
W ilczyńską.

G dy sp raw o z d a n ie  pow y ższe  uczyniono, sam  arcypas te rz  zab ra ł  głos 
swój, ciesząc się z serca  że w  tak krótkim czasie istnienia (bo dopiero  ro ­
cznego), s tow arzyszen ie  to tyle b łog ich  wydało  o w o có w ; w y n u rzy ł  zarazem 
życzenie  n ieus taw ania  na  d rodze  raz  w ytkniętej p rzez  s tow arzyszen ie .  Cześć 
tobie a r c y p a s te r z u ! za r zu co n ą  myśl,  przybycia  tym sposobem  w  pomoc 
m oralną  i m ateryalną klassom ludu  opuszczonego i losowi sw em u  zostaw io­
nego ; cześć tobie Maryanie Kamocki kom isarzu  zg rom adzenia  s ióstr  miło­
sierdzia l cześć  i w am  szanow ne  i w ielce sz ano w n e  obyw atelk i za czynne 
w p ro w ad zen ie  w  życie o b ja w u  myśli w aszego  a rcypas terza . Za rok o ile 
się spodz iew ać  można po gorliwości to w arzy s tw a  je szcze  pomyślniejszy n a ­
stąpi w ypadek .

W  końcu nadmieniam y, że JW . a rcypas te rz  zamierza w  mieście Gnie­
źnie podobne  s tow arzyszen ie  zaprow adzić .

DYECEZYA CHEŁMIŃSKA.

Śm ierć ks. biskupa Dękowskiego.
Pierw szych  dni maja um ar ł  w  Pelplinie w 69 roku życia ks. S tanis ław  

D ękowski b iskup  z S ebaste  in partibus infidelium.
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KOŚCIOŁ POLSKI POD RZĄDEM AUSTRYACKIM.

Breve Piusa IX . do p. Walerego Wieloglowskiego.
P. W alery  W ielogłowski założyciel zak ładu  W ydawnictwa d ii  et katoli­

ckich i zasłużony  w y d a w c a  niektórych pisin O. Antoniewicza, tudzież  w a ­
żnych k s iąż ek : Skarga i  jego w iek, Zbigniew Oleśnicki i t. d.,  o trzymał 
następujące breve  papiezkie:

DILECTO FILIO VALERIO DE WIELOGŁOWSKI CRACOVIAM.
Pius P. P. IX.

Dilecti fili salu/cm et Aposlolicam benediclionem. In  luis ad Nos 
Lilleris I I  Nonas ac V III  Idas Januarii proxim i datis, summurn, quo fen­
ces. pro Sanctissima religione et catholica doctrina luerida, ac propugnanda 
novimus studium , unaque maxirnae aucłoritalis judicia libentissime in- 
venimus quorumdam regionie istius Episcoporum, qui studium ipsurn Ca- 
tholicae rei istic ulilissirnum praedicarunt. H aud profecto dubilamus, quin 
eorum operum exem plaria, quae tijpis luis edila ad Nos dono miltere 
voluisti, quaeque porro legere abhue non potuimus piissimo quem Tibi 
proposuisli scopo apprime non rcspondeant; guum praesertim unanimi 
Ula suffragio Episcopi ipsi laudaverint. Prbpterea perge, Dilecte Fili, in  
commune verilatis, ac religitmis commodum libros edere et evulgare, qui- 
bus: hoc m axim e tempore, fideles istic ab erroribus, caveant, ac deposi- 
tum fidei inlemerate custodiant. Ornnipotentem Dominum idcirco obsecra- 
mus, u t Tuis propitiu* ad sil conatibus, ar paternae in Te Noslra carita- 
tis pignus, ejusdemque divini praesidii auspicem habelo Aposlolicam Be- 
ned'ictionem, quam Tibi ipsi Dilecte fili, effuso cordis affectu amanter im - 
pertimur.

Datum Romae apud S  Petrum die IT Maji Anni 1854.
Pontificatus Nostri Anno VIII.

Pius P. P. IX.

KOŚCIOŁ POLSKI POD RZĄDEM ROSSYJSKIM.

Testament księżnej Cecylii Iladziwiltowej.
Jed no  z pism w arszaw sk ich  podaje  nas tępujące  wyjątki z testamentu 

zmarłej w  Kijowie dnia 5go grudnia  r. z. księżnej Cecylii z Morszkowskich 
l lad z iw i ł lo w e j :

Spadkob ie rca  ma przez lat trzy płacić podatki za poddanych .
Na w y m u ro w an ie  kościoła katolickiego w Kijowie lub w kijowskiej gu- 

bernii w' mieście Skw y rze ,  oraz na dom dla księdza i usługi kościelnej idzie 
14,000 rubli s r eb rn y c h  i p rocen t od 5000  rubli sr .  na u trzymanie księdza.

Przezuaczone zostało : Na r e p a r a c j ą  i po rządk i kościoła radom vskiego 
4000 r. s .;  na szkołę ohojej płci w  Odessie przy  kościele farnym procent 
od 15,000 r. s . ;  na u trzym anie  b iednych uczn iów  katolickiego wyznania przy  
gimnazyum żytom iersk iem  15,000 r. s .; na dw ie panienek sierot ob rząd ku  
łacińskiego k tóreby  się w y c h o w y w a ły  w  instytucie kijowskim 11 r. s . ;  na 
zak łady  dla b iednych  w W arszaw ie  10,000 r. s.; na zakład  Dzieciątka Jezus  
w  W arszaw ie  2000 r. s . ; na  szpitale w Wilnie i w  wileńskiej gubernii 
1000 r. s . ;  dla  petersbursk iego  kom itetu  dobroczynności 1000 r. s.

P rzeznaczy ła  jeszcze  zm arła  k s iężna :  172,400 r. s. na zaprow adzen ie  
szpitalów w  miastach i miasteczkach przy  kościołach parafialnych rzym sko­
katolickich w  Berdyczowie, Chodorkow ie, Malinie, Lisiance, a gdy w ystarczy  
kap ita łów  to w  miastach rząd o w y ch  N ow ogród-W ołyńsk i ,  Ł ucku  i Winnicy.

T u  do d a ła :  „Tyle ma b y ć  zak ładó w  dla ulgi cierpiącej ludzkości, dla 
„b iednych  s ta rcó w ,  kalek i chorych  obojej płci. K ażdy od  30 do  40 osób 
„pomieścić m ogący  na ile zostawione przezem nie fundusze w ysta rczać  będą.

P rzeg ląd  Poznański. XVIK, 7 t
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„Na zm urow anie  d om ó w  na  k ażdy  zak ład  może b y ć  użyte od 6 do 10,000 
„r. s.. a na u trzymanie z p rocen tu  każdego zak ład u  ma b yć  po łożony przez 
„egzekutora tes tam entu  s tosow ny  i odpow iedn i kapitał na p rocencie ,  w  któ- 
„rytn z k red y to w y ch  miejsc, lub jeźli w  Przykazach, to w  tój gubernii,  gdzie 
„ó w  dobroczynny  zak ład  dla b iednych  i do p racy  n iezda tnych  ludzi zna j­
d o w a ć  się będzie .”

Do funduszu na szpitale p rzybędzie  jeszcze znacznie  z p rzedaźy  r u ­
chomości. Zmarła księżna ro z p o rz ą d z i ła :

„Zaraz po mojój śmierci mają być  p rzed an e  w szystkie  rem anen ta ,  zboże, 
„siano, konie, w oły , k row y ,  powozy, etc.; biblioteka, tyf tykow e szale ,  futra, 
„i zebraDa ztąd sum m a m a się podzielić na cztery  części , z których jedna 
„czw arta  ma się o dd ać  na ubogich i b iedne  familie, d ruga  czw arta  na msze 
„ św ię te  do kościołów, a pozostałe dw ie  części mają by ć  uży te  na cel w y -  
„mieniony,”

Koronacya cudownej M. Boskiej w Berdyczowie.
W  dzień Ś. Trójcy miał się odb yć  w  kościele Reformatów Berdyczow- 

skich o b rzę d  koronacyi cudow nego  obrazu  Matki Boskiej. Mówią że koronę 
p rzes ła ł  cesarzow i Ojciec Ś. i że tym sposobem  o braz  od przeniesienia na 
inne  miejsce a klasztor od  zamknięcia ura tow ał .  Na ten  obchód  spod z ie ­
w ano  się wielkiej liczby pobożnych  z bliższych i dalszych okolic.


